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Wino Saint Raphael,
ąajlepszy przyjaciel żołądka,

rekomenduje się jako toniczne, wzmacniające 
i pomagające trawieniu.

BROSZURA DKA DE BARRE
o w i n i e  S t  R a p h a e l ,

MAnguEdetamioue ofPMEt jjiko o środku pożywnym, wzmacniającym
i leczniczym, wysyła się na żądanie.

'S . . ..
|  Smak jego jest wyśmienity.

KONSERWUJE SIĘ SPOSOBEM PASTEURA.

COMPAGNIK DU YlN SAINT-RAPHAEL, YflLENCEjDROME^ _  _ _ _ _ _ _ ,t-

i  ospy ochronnej
i r  T. STĘPNIEWSKIEGO,

W arszaw a, Złota 28, telefonu 3765,
posiada stale świeży materyał krowiankowy i wysyła ta­

kowy za gotówkę i za zaliczeniem pocztowern.
Szczepienie w instytucie i na mieście.
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Opuścił prasę i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 
oraz u wydawcy (Nowogrodzka 82, gmach instytutu publi­

cznego szczepienia ospy ochronnej w Warszawie)

^ K A L E N D A R Z ^
mL E  K . A  RS\\m
= = = = = = =  Dra J. POLAKA ==========
Treść stanowią, prócz kalendarza właściwego, adresów lekarzy 
i instytucyi lekarskich w całym kraju oraz zwykłego działu 
leczniczego (dawkowanie, ratownictwo i t. p.) oraz spisu środ­
ków lekarskich z dawkami, wskazaniami i cenami, następujące 
nowe uzupełnienia: lista lekarzy polaków, praktykujących 
w głównych miastach na Litwie, adresy lekarzy polaków 
w Petersburgu (sto kilkadziesiąt adresów), wszystkie 
w ostatnich latach wydane przez władzę krajową prze­
pisy sanitarne (o sprzedaży mleka, o razurach, o handlu 
pierzem, watą i staremi rzeczami, o sprzedaży mięsa i wędlin,
0 pralniach i t. p.), przepisy o dezynfekcyi przy cholerze, 
wskazówki dla opiekunów sanitarnych, o różnych me­

todach stosowania promieni leczniczych.
Lena egzemplarza oprawnego z 4-ma notatnikami kwartalnemi
1 ołówkiem rb. 1 kop. 50, z przeselką pocztową (odwrotną 
pocztą) rub. 1 kop. 60; za zaliczeniem pocztowem mb. 1

kop. 70.



Rocznik X X I I .  Seryi Il-ej Tom V I .  Luty 19O6, Zeózut 2 .
;.r .

Nawet ludzie, o najhardziej pesym istycznym  nastroju ducha, 
muszą przyznać, że w całej atm osferze społeczeństwa naszego na­
stąp ił zasadniczy przełom. Pomimo najróżnorodniejszych przeszkód 
i klauzur, życie wystąpiło z brzegów koryta, w ktorem  pragnęła go 
wiecznie trzym ać opieka biurokracyi.

Jednym  z przejawów rodzącej się wolności je s t odrodzenie 
duehow o-etyczne społeczeństwa, wciągnięcie w wir interesów cy ­
w ilizacji mas najszerszych, któro pomiędzy innemi faktam i przeja­
wiło się w dążności gorączkowej nieomal do zakładania nowych 
zrzeszeń.

Nie będziemy zatrzym yw ali się na stowarzyszeniach ogólno- 
kulturalnych, w rodzaju kursów analfabetów  dla dorosłych, insty tucyi 
samopomocy społecznych, zw iązkach i stowarzyszeniach lekarskich, 
M acierzy etc., lecz wprost przejdziem y do tych  związków i tow a­
rzystw , k tóre pozostają w bliższym lub dalszym  związku z hygjeną.

Na pierwszem miejscu należy postawić Koło przyjaciół zdro­
wia fizycznego i m oralnego. Celem jego jest szerzenie i wprow a­
dzanie w życie zasad hygjeny  oraz moralności, przyczynianie się do 
popraw y zdrow otnych i m oralnych warunków by tu  swoich członków 
oraz oddziaływ ania na nieczłonków szczególnie wśród młodzieży, woe- 
lu sprzyjania ich rozwojowi duchowemu i cielesnemu. Dla osiągnięcia 
tego celu koło zobowiązuje członków do stosowania w życiu zasa­
dniczych wym agań hyg jeny  i moralności, do pow strzym yw ania się 
od nadużyć i podniet, działających szkodliwie na ciało i duszę, w re­
szcie do zarzucenia napojów wyskokowych i papierosów. Zarówno 
reform y odżywiania, ubrania, zabaw tow arzyskich 'usunięcie flir­
tu, k a rt eto.), jak wprowadzanie g ie r i zabaw, oraz ćwiczeń hyg je- 
niozuyeh. i zreform owanie wychowania (koedukcya), warunków pracy, 
wprowadzenie w życie sądów obyw atelskich interw encyi wobec władz 
w obronie sprawiedliwości, wszystko to znajduje swoje odbicie w pro­
gram ie Koła. Kasy posagowe, pogadanki, odczyty, kasy przezorności, 
bibljoteki publiczne kończą olbrzym ią litanp: celów, do których  ma 
zm ierzać Koto. Uznajem y wielką doniosłość celów nowopowstałego

ORGAN WARSZAW. TOWARZYSTWA HYG1 RNIOZNEGO,
P O Ś W IĘ C O N Y  HYG1ENIE PU B L IC Z N E J I P R Y W A T N E J.

Na progu nowej ery w rozwoju hygjeny.



.Koła, ale zwracam y uwagę na o lbrzym ią icli ilość oraz różnorodność. 
Tak szerokich zadań, ja k  odrodzenie etyczne i rozwiązanie w szyst­
kich nieomal zasadniczych spraw  społecznych i ekonom icznych nie 
podejmowatosię dotąd żadne S tow arzyszenie. Sam sposób reform y 
etycznej za pomocą zobow iązań, b ranych  od członków, przypomina 
sobą czynienie ślubów, w łaściw ych klasztorom  oraz prak tykow anych  
w Tow arzystw ie potrójnej w strzem ięźliwości krakow skiej. Życzym y 
Kołu rozwoju jak  najpom yślniejszego, lecz za w arunek niezbędny 
tegoż uważamy w ybranie ty lko  jed n e j z ogłoszonych części program u, 
gdyż w razie przeciwnym , siły'- będą z natu ry  rzeczy zb y t rozstrze­
lone, aby udało się cokolwiek przeprowadzić.

Ponieważ spraw y ekonom iczne, ja k  również obrona od n iesp ra­
wiedliwości nie mieści się bezpośrednio w ram ach K oła rozwoju fizy­
cznego i moralnego, radzim y zostaw ić je  innym  stow arzyszeniom  — 
bądź ekonom icznym  bądź praw nym .

Skrom niejsze, lecz o wiele ściślejsze zadanie zakreśliło sobie 
Towarzystwo dla badania dzieci. Zarówno potrzeby nowoczesnej 
pedagogji, opartej na w ynikach ścisłych badań, ja k  i gw ałtow na 
potrzeba poznania stanu zdrow otnego ogółu dziatw y polskiej za­
pew niają Tow arzystw u trw ałość. L iczyć należy, że zaprowadzenie 
lekarzy —stałych  hygjen istów  w szkołach warszawskich powinno być 
pierw szym  celem konkretnym  Tow arzystw a. Pierw szym  zaś obo­
wiązkiem ty ch  lekarzy powinno być badanie, nie dokonywane do­
rywczo, lecz w stałych odstępach czasu, stanu fizycznego dzieci, 
a obok tego podobneż badania ich stanu psychologicznego. Obser- 
wacye powinny być dokonyw ane ściśle przez odpowiednio przygo­
tow anych nauczycieli.

W zw iązku z powstaniem  pierwszego z wymienionych tow a­
rzystw  je s t przyjazd spodziew any prof. W róblewskiego, jednego 
z głównych kierow ników  E leuteryi Krakowskiej, a zarazem  red a ­
k to ra  je j ofioyalnego organu. Praw dopodobnie nastąpi przystąpienie 
tej nowej siły dokoła rozw oju fizycznego, które, rozw ijając w strze­
mięźliwość etyczną będzie mogło iść śladem Klouteryi.

Nie możemy na tom miejscu nie wspomnieć, że istnieje w W ar­
szawie już  z górą od roku kółko zwolenników aboluoyonizmu, k tó­
rego zadaniem  jest usunięcie reglam entaoyi w dziedzinie handlu ży ­
wym towarem. System atyczne zwalczanie i w ykazyw anie niespra­
wiedliwości i obłudy oraz braków  dzisiejszej kontroli polioyjuo- 
lekarskiej oto szerokie zadanie, którego podjęli się abolicyoniści. 
K ilka dziełek już w ydanych, jak o  to prace p. W ysłoucha1) oraz 
!>■ M ęczkowskiej -) m ają posłużyć, jako  środek, do szerzenia i aposto­
łow ania walki w imię zniesienia niewoli prostytutek.

>) .lal; walczyć z prostytur-yą i z chorobami, z niei wynikającemi napisał 
Wysłouch '

z' 1' rostytiicya u służąca napisała T. Myczk.nv.-ks,



Do innej kategoryi należy zaliczyć tow arzystw a, poświęcone 
wyłącznie liyg.jenie fizycznej. Zarówno Sokół, którego dwa gniazda 
już się by ły  zaw iązały, ja k  i t. zw. zimowiska dla dzieci przy za ­
rządzie W arszawskiom kom itetu pomocy dla pozbawionych możności 
zarobkow ania — dążą do tego celu.

Znając pewną szablonowośó i nadm ierne zwracanie uwagi na 
m usztry oraz stronę dekoracyjną ćwiczeń sokolskich, odbyw anych za 
granicą, wolelibyśmy, aby przedew szystkiem  uwzględniane w nich 
były  ruchy wolne—greckie a mniej gim nastyka wojskowa, szwedzka 
lub niemiecka. Nie znaczy to, aby te ostatnie by ły  całkowicie 
usunięte, lecz należy im przyznać rolę drugorzędną, pomocniczą. 
Jedyn ie  zdolny hygjenista, a zarazem  inteligientny gim nastyk może 
dobrze poprowadzić te  nowe gniazda, należyte zaś postawienie kwe- 
styi od początku uwolni twórców od niejednego słusznego zarzutu 
w przyszłości.

Na zupełnie oryginalny pomysł wpadł kom itet pomocy dla 
pozbawionych możności zarobkow ania, tw orząc t. zwane zimowiska 
dla dzieci, w celu okazania doraźnej pomocy dzieciom W arszawy, 
k tórym  śmierć grozi z głodu i chłodu. Postanowiono bowiem wywieźć 
pewną ilość dzieci na wieś i zapewnić im tam  utrzym anie oraz opiekę 
do lata. Tylko dzieci zdrowe będą wysyłane.

Na posiedzeniu w ydziału ludowego podniósł tę  kw estyę Dr 
Jaw orski i ogólnie wszyscy zebrani potępili ten pomysł, zarówno 
ze względu hygjenicznego, jak  i praktycznego. Rzeczywiście, od­
czuwając całą syrnpatję dla inioyatorów dopom agania biednym  dzie­
ciom, nie możemy przeoczyć faktów  następujących.

C haty wiejskie i budynki folwarczne po wsiach w porze zi­
mowej będą głównem  miejscem pobytu wysłanej dziatw y. Zaduch 
i brudy izby, gdzie dziecko będzie na przypiecku nieraz całe dnie 
spędzało, specyalny sposób odżyw iania za pomocą kartofli oraz clileba 
razowego i t. d., do którego dziecko proletaryusza m iejskiego nie 
je s t przyzwyczajone, wszystko to przem awia na niekorzyść danego 
przedsięwzięcia. A zresztą, głód panujący w W arszawie daje się od­
czuwać i na wsi, w kładanie zaś obowiązku zaopiekowania się dzia­
tw ą warszaw ską na barki wsi, gdzieby pozostaw ała nieraz w w arun­
kach gorszych niż m iejskie, zdaniem wielu, nie odpowiada poczuciu 
słuszności.

N aj ważniej szem wszakże je s t to , że brak bezpośredniego a s ta ­
łego dozoru nad teini dziećmi i nieokreślone ich położenie w domach 
dobrodziejów  wreszcie możność w yzyskiw ania siły roboczej dziecka 
czynią sprawę tą  ze wszech m iar drażliwą. Słyszeliśmy natom iast, 
że Ogrody R aua m ają na większą skalę urządzać zabawy i zajęcia dla 
dzieci. Udzielanie w tym  czasie dzieciom ciepłej straw y z m niejszem  
ryzykiem  i kosztem  ulżyło by losowi drobiazgu.

Na zakończenie pragniem y wspomnieć o biurze pośrednictw a 
dla pozbawionych pracy lekarzy, które powstało przy Tow. Llygje-



nicznem (K rakow skie-Przedm ieście (j(>, od godz. 101/a — 3). M iasta 
oraz instytucye, poszukujące lekarzy, muszą oznaczać: w ysokość 
pensyi i dochodów stałych, wiadomość, co do mieszkania, św iatła  
i opału, odległości od kolei i lekarza sąsiedniego, nazwisko poprze­
dniego lekarza, liczby ludności i recept, w ydaw anych rocznie przez 
aptekę. Od lekarzy pożądane są wiadomości: w k tórym  roku ukoń­
czyli uniw ersytet, gdzie pracowali poprzednio, czy są żonaci czy 
bezżenni. J e s t  to inowaoya bardzo potrzebna, k tó ra powinna się 
rozwinąć z czasem na w ydział zupełnie samodzielny, prow adzący 
odpowiednią sta ty sty k ę  oraz u trzym ujący korespondencyę z leka­
rzam i stronam i interesowanem i. Zabezpieczenie lekarzy od zaw o­
dów — przez zawieranie odpowiednich umów oraz otrzym yw anie od 
stron odpowiednich gw arancyi rzetelnego w ykonyw ania je s t  rzeczą 
najważniejszą, jeżeli spraw a ma zyskać zaufanie stron za in tereso­
wanych.

W związku z tern stoi sprawa pomocy lekarskiej dla praco­
wników fabrycznych, poruszona w jednej z delegacyi Tow. H yg je- 
nicznego. Pozostawienie pracownikom  najszerszego praw a w yboru 
lekarzy , zaprow adzenie specyalistów, wreszcie usunięcie wszelkiego 
szablonu oraz wprowadzenie odpowiednich komisyi, pow stałych 
z wyborów pracowników przy współudziale pracodawcy, oto zasa­
dnicze punkty  reform y, k tó ra  za wszelką cenę musi być przepro­
wadzona. Odsełanie jej do czasów Dum y lub samorządu, rów na 
się odsełaniu jej ad calendas graeca. Dziś Tow arzystw a, pragnące 
mieć wpływ na życie muszą trzym ać się zasady „carpe diem “. 
Prezydjum  Tow arzystw a uznaje słuszność tej zasady, a więc sprawa 
powinna być ze skutkiem  przeprowadzona.

dnia 2 Lutego 1906 r. W em ic ,

< o  j o : : o .. o j n t i c  y .

Podał D r  %T. T c h ó r z  n i c  k i .

W s t ę p .
Oddział chorych na choroby przewlekłe w szpitalu na Pradze.

Nagrom adzenie się wielkiej ilości chorych na choroby chro­
niczne w szpitalach warszawskich od daw na już stanowiło pow ażną 
przeszkodę do przyjm ow ania chorych, potrzebujących istotnie pra­
widłowej pomocy; lekarskiej.

Spełniając swój obowiązek, szpitale leczyły i opiekow ały się 
chorym i na choroby chroniczne, ale rzecz ta odbijała się coraz go ­
rzej na doli szpitalnictwa.



Przepełnienie szpitali doszło do tego stopnia, że trzeba było 
kłaść chorych na podłodze. Powietrze w salach szpitalnych stało 
się nie do zniesienia, a naw et stosowane na najszerszą skalę prze­
wietrzanie sal nie prowadziło do celu. Chorzy, leżący na podłodze, 
uważali się za pokrzywdzonych. Przepełnienie częstokroć wpływało 
bardzo źle i na sam przebieg choroby oraz na usposobienie umysłu 
tak  chorych, jako  też i służby szpitalnej, k tó ra  nie by ła w stanie 
podołać zadaniu, by sale szpitalne utrzym ać w należytym  porządku. 
Lekarze wiedzieli dobrze, że każdy chory zbyteczny przynosi szkodę 
sąsiadowi, nadto badanie chorych, spoczywających na podłodze, 
stało się wielce utrudnione.

Uczucie ludzkości nie pozwalało jednak  na wypisywanie tego 
rodzaju chorych ze szpitalów, w k tórych  bądź co bądź było im 
zawsze o wiele lepiej, niż w ciasnych, w ilgotnych i cuchnących 
suterynach.

Mając okoliczność tę na względzie, R ada Miejska W arsz. Tow 
Dobrooz. zaczęła m yśleć na seryo o polepszeniu doli szpitalnictw a 
i powiększeniu ilości łóżek w szpitalach. P rzyczyniły  się do tego 
nie mało arty k u ły  D-ra Jak im iaka drukow ane w r. 1897 w ,,Głosie.“ 
Następnie, przedstaw ienia, wnoszone o tem  do R ady Miejskiej przez 
p. inspektora szpitali cyw ilnych m. W arszaw y, oraz szereg a r ty ­
kułów, poświęconych sprawie szpitalnictw a przez dzienniki poli­
tyczne warszawskie, doprowadziły do wniosku, że powiększenie 
liczby łóżek w szpitalach warszawskich je s t dla uboższej ludności 
W arszawy rzeczą potrzeby nieodzownej.

Owocem starań, podjętych  w tym  kierunku, było pow iększenie 
przez R adę M iejską W arsz. Tow. Dobrocz liczby łóżek w szpita­
lach warszaw skich, w stosunku następującym :

Rok ludność
W arszaw y

mężczyzn kobiet liczba łóżek na 100 osób w y­
pada łóżek

189-1 515,654 245,944 2o9,7 10 2,455 4,76
189ó 535,968 255,267 280,701 2,465 4,58
1896 553,643 263,381 290.262 2,53ti 4,56
1897 601.408 285,160 316,248 2,600 4,32
1898 6l 1,389 293,203 318 ,186 2,655 1,34
1899 645,848 313,517 332,331 2,755 4.26
1900 686,010 336,573 349,437 2,955 4,30
1901 711,988 346,989 364,999 3,242 4,56
1902 736,625 359,992 376,6 3 3,390 4,60
1903 756,426 370,981 386,445 3,445 4,54

Powyższa tablica pouo za nas, że liczba ł<’>żek w szpitalach
warszawskich zw iększała się nader powoli i nie w takim  stosunku, 
w jak im  w zrastała ludność miasta. Stosunek ten  będzie jeszcze 
gorszy, jeżeli weźmiemy pod uwagę fak t, że we w szystkich 10-eiu 
guberniach K rólestw a Polskiego ludność w zrastała bardzo szybko,



gdy równocześnie liczba łóżek w szpitalach prow incyonalnych po­
zostaw ała wciąż na jednym  i tym  sam ym  poziomie. Kto przeto 
nie mógł znaleźć na prowincyi odpowiedniego zarobku, ani też do­
stać się do szpitala, przyjeżdżał do W arszawy i tu z początku za j­
mował się żebraniną, b łąkając się po ulicach m iasta, a gdy i w ten  
sposób nie mógł się utrzym ać, wstępował do szpitala, jak o  chory 
lub też tylko udając chorego. N iekiedy było to w ystarczające, 
by modz eałem i miesiącami przebyw ać w szpitalu lub w kró tk ich  
odstępach czasu przechodzić z jednego szpitala do drugiego.

Sprawozdania b. inspektora szpitalów  cyw ilnych w W ar­
szawie, prof. Czausowa, jako  też i obecnego inspektora szpitalów , 
D -ra Med. Troickiego, oraz prace komisyi, ustanowionej ad hoc 
pod przew odnictw em  Prof. Kosińskiego, dobitnie w ykazują ów sm u­
tny  stan szpitalnictw a.

Sm utny ten stan  opisywany był w dziennikach tak  lekarskich, 
jak  i politycznych, przez doktorów: Dobrzyckiego, Jakim iaka, Męcz- 
kowskiego, Dunina, K ram sztyka, Szwajcera, Sawickiego i wielu in- 
nyeh. Spraw a rozpatryw ana Ijyła n iejednokrotnie i przez R adę 
M ięjśką i przez Warsz. Tow. Uygu uliczne, które w latach 1903-im 
i 1904-ym za zgodą p. inspektora szpitalów warszawskich za rzą­
dziło jednodniow y spis wszystkich, znajdujących  się wówczas 
w szpitalach m iejskich, chorych.

S karg i lekarzy nie pozostały bez skutku. W zięto się do z re ­
form owania szpitalów i uwolnienia ich od zbytecznego balastu cho­
rych na choroby chroniczne.

W tym  celu w r. 1899 Naczelny Lekarz, a teraźn iejszy  K u­
ra to r szpitala na. P radze, D -r Kryże, wystąpił do p. inspektora 
szpitali z odezwą, w k tórej dowodził, że byłoby rzeczą wielce po­
żądaną, by w barakach, położonych na Pradze, tuż obok szpitala, 
a przeznaczonych przed tern dla popisowych, otw orzyć oddział dla 
chorych na choroby chroniczne. P ro jek t został p rzy ję ty  przez 
iład ę  M iejską W arsz Tow. Dobrocz., k tóra na założenie oddziału 
dała odpowiednie środki, polecając Naczelnemu Lekarzowi szpitala 
na Pradze, Dr. Ra u ino wi, by go urządził.

Niebawem oddział zos ał o tw arty  i od dnia 14 Marca 1899 r. 
zaczęli doń napływ ać chorzy ze w szystkich szpitalów  warszawskich. 
D rew niane baraki, w k tórych mieści się ów oddział, przedstaw iają 
się w postaci budynku podłużnego, składającego się z dwóch o b ­
szernych pokojów dla sióstr miłosierdzia i z 3 eh sal dla chorych. 
Sala l-a (łóżek 47) przeznaczona je s t  dla kobiet chorych na oho- 
roby wewnętrzne, sala 2-a (łóżek 27) dla kobiet chorych na cho- 
roby  nerwowe, wreszcie, sala 3-a (łóżek 4(5) dla m ężczyzn chorveh 
na choroby w ew nętrzne i nerwowe. Chorzy na choroby zew nętrzne, 
takie, dla k tórych  potrzebna je s t pomoc chirurgiczna, przyjm ow ani 
byw ają, do każdej z wymienionych sal o tyle, o ile m iejsce na to 
pozwala.



Budynek daw ny, drew niany, zw iotczały w ym aga częstych 
reperacyi. Dach na nim je s t nie trw ały , podłogi ze starych  desek, 
pomalowane na olejno, gdzieniegdzie popsute, sufity umocowane 
dostateczną ilością belek, ściany sal pobielone wapnem. M amy tu 
dwa gabinety  lekarskie , dwie kuchnie do podegrzew ania jedzenia 
oraz pokoik dla służby szpitalnej. W ychodki mieszczą się w oso­
bnych przybudów kach, w których  kubły  zasypyw ane są zazw y­
czaj torfem.

W anny znajdują się również w osobnym budynku. Nadmienić 
należy, że baraki posiadają urządzenia wodociągowe, że są połą­
czone ze strażą  ogniową, dzwonkami sygnałow em i i położone po­
śród obszernego i zadrzewionego podwórza. Stanow ią one oddział 
szpitala Praskiego, z którego zaopatrzono je  w dawne stare łóżka, 
w pościel, odzież i bieliznę. Kuchnia i pralnia są wspólne.

R e f l e k s y  e.
Nowość tą  należało wypróbować, ciekawe było życie tego 

osobliwego oddziału.
Pojmując doniosłe znaczenie spraw y leczenia lub opieki nad 

chorym i na choroby chroniczne, ordynatorzy  baraków  w ciągu lat 
5-ciu badawczo obserwowali rozwój tej gałęzi pomocy lekarskiej, 
głównie dla tego, by w yjaśnić sobie pytanie, co to są za chorzy, 
którym  ty lu  już przed tom lekarzy poświęcało nieraz całą swą wie­
dzę i sztukę, na próżno. Tego rodzaju chorzy są ciężarem dla w szyst­
kich szpitalów, żyją, nie umierają, stan ich zdrowia nie polepsza 
się, potrzebują usługi, opieki, płaczą, narzekają, m ają preteusye do 
wszystkich lekarzy, u k tórych  kiedykolw iek zasięgali rady; n iektó­
rzy szczerze moi 11% się, prosząc Boga, by ich czeinprędzej zabrał 
z tego świata, inni znowu, więcej zrozpaczeni i zdecydowani, b ła ­
gają lekarzy ,,o jakąkolw iek pigułkę na lekką śmierć."

Lekarze, siostry miłosierdzia oraz służba spitalna przejm ują 
się z początku bardzo cierpieniami tych  nieszczęśliwych, powoli 
jednak  przyzw yczajają się do nieb, zapał stygnie, a obojętność do­
chodzi do tego stopnia, że nie słuchają już ani żalów, ani skarg  
chorych, lecz stara ją  się ich uspokajać, podając obojętne leki lub 
też odurzając środkami nasennymi. Suggestya ta  w końcu dzia­
łać przestaje; stan zdrowia chorych stopniowo się pogarsza, tw o­
rzą się odleżyny, obrzęki nóg, chorzy zaczynają mocz i kał odda­
wać pod siebie, nie mogą oddychać w pozycyi leżącej, wreszcie, 
wszelkie inne straszne dolegliwości przedśm iertne doprowadzają ioli 
do rozpaczy. Lekarze wobec tego rodzaju chorób stoją najczęściej 
bezsilni i z zimną krwią wyczekują, kiedy nareszcie śmierć wybawi 
tych  nieszczęśliwych od ich męczarni.

Zaiste, jes t to obraz okropny, a spostrzegać go można prawie 
we wszystkich szpitalach. Gdy jednak chorzy nieuleczalni znajdą



się razem  z innym i chorymi, takim i, k tórzy z pełną otuchą i wiarą 
w w yzdrow ienie śmiało patrzą w przyszłości, wówczas ów obraz 
nie je s t tak  w yrazisty , ja k  w tedy, gdy wielka liczba chorych na 
choroby chroniczne zgromadzi się w jednym  budynku szpitalnym . 
W tym  ostatnim  wypadku mamy istny  koncert męczarni, żalów 
i rozpaczy.

To też, jeżeli każdy, wogóle, szpital możemy przyrów nać do 
czyścca, w k tórym  wielu wyczekuje na zbawienie i wreszcie je  
otrzym uje, to oddział dla chorych na choroby chroniczne możnaby 
nazwać piekłem , na którego drzwiach należałoby położyć napis: 
„laseiate ogni speranza."

D an e  s ta ty s ty c z n e .

Do oddziału dla chorych na choroby chroniczne od dnia 14 
m arca 1899 r., do dnia i-go stycznia r. 1904-go wstąpiło 687-iu 
chorych, mianowicie, 840-tu mężczyzn i 847 kobiet. Chorzy ci 
p rzybyli z różnych szpitalów warszawskich, z przytułków  nocle­
gowych, a n iekiedy po prostu z ulicy.

Chorych na choroby w ew nętrzne wstąpiło 441 -— 64%
„ „ ,, nerwowe „ 205 - 80%
„ „ „ zew nętrzne „ 41 — 6%

Chorzy na choroby w ewnętrzne przebyli w szpitalu 104,204 
dni, na choroby nerwowe 69,052 dni i na choroby zewnętrzne 
14,650 dni, wogóle za la t 5 wypada dni szpitalnych 188,806.

Uwaga: W obec tego rodzaju refleksyi pożądaneby było ściśle 
skreślić pytanie, jakiem i względami należałoby się rządzić przy udzie- 
laniupomocy owym  chorym. Czy morzyć ich głodem, nie leczyć wcale 
i starać się, by, o ile można, prędzej pomarli, czy też opiekować 
się nimi, dodawać otuchy, leczyć, żywić, wzmacniać, opatryw ać, 
usypiać i pocieszać, to jest, wszelkimi możliwymi sposobami nieść 
ulgę w cierpieniach.

By rozstrzygnąć to pytanie, należy rozw ażyć wiele okolicz­
ności, głównie jednak należy pamiętać, że życie dane je s t przez 
Stw órcę i że znajduje się ona w Jego mocy, Zbawiciel zaś naka­
zuje: „kochać bliźniego twego, ja k  siebie sam ego,“ życzyć mu 
wszelkiego dobra i łagodzić cierpienia. Otóż zjaw ia się to pytanie, 
co większą przynosi ulgę, czy środki odurzające, czy też śmierć. 
Odpowiedź je s t nader trudna. Zwrócimy ty lko  uwagę, że uczucie 
ludzkości skłania serce i duszę nie do dobijania chorego, ale do 
łagodzenia jego doli do ostatniej chwili jego życia wszelkimi będą­
cymi w naszym  rozporządzeniu środkam i wedle przysłowia, że co 
tobie dzisiaj, mnie jutro. „Quod hodie tibi cras mihi.“



ŻYCIE PŁCIOWE
WARSZAWSKIEJ MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ

WEDŁUG ANKIETY Z IŁOKU 1903
upracowali-. V ctdeusz J -  <£azow ski (stad. Polit.) i K o p ra  cl S iw ic/ęi (stad. wydz.

Ich. Unim. Warsz.)

„W ątpię, ozy z tysiąca zaw ierających m ałżeństw o mężczyzn, 
je s t choć jeden, k tó ryby  nie był już  żonaty dziesięciokrotnie, jeżeli 
nie sto lub tysiąckro tn ie, jak  Don-Zuan. W prawdzie teraz, ja k  
słyszę i widzę, są młodzieńcy czyści, k tó rzy  rozumieją i odczuwają 
że to nie żarty , lecz poważna sprawa. Szczęść im Boże! Lecz za 
moich czasów nie było takiego jednego na dziesięć tysięcy, 
i wszyscy o tern wiedzą, lecz tylko udają, że nie w iedzą11.

Powyższe słowa, wypowiedziane przez m yśliciela rosyjskiego 
w sm utnym  obrazie moralności spółezesnej, w „Sonacie K reutzera“, 
stw ierdzają pewien postęp w dziedzinie moralności płciowej. Czy 
ostatnich kilka la t w ytw orzyło podobne zm iany w om awianym  
przez nas zakresie życia studentery i warszaw skiej oto pytanie, 
które ciśnie nam się na usta, ale którego rozwiązania w ankiecie 
naszej nie znajdujem y. W  sta tystyce Z. J . Kowalskiego: „u trzy ­
m ujących stale stosunek płciowy je s t  80,07%, zarzuciło 4,00°/o, nie 
używa i nie używ ało wcale 15,35%. W naszej grupie studentów, 
utrzym ujących stosunki płciowe obecnie Ł) (t. j. właściwie w czasie, 
w k tórym  zbierano odpowiedzi) je s t 138 (51,90%), zarzuciło je  od 
od roku i więcej, lub też od czasu, nie określonego w odpowiedzi 
na pyt. 6-e: 31 studentów  (ll,65°/0); nie rozpoczynało zupełnie ży ­
cia płciowego 97 (30,45%). Na pierwszy rzu t oka różnice pomię­
dzy obu szeregami cyfr zdają się świadczyć bardzo pocieszająco 
o zmianach, jak ie  zaszły w ciągu ostatnich la t wśród m łodzieży. 
Musimy jednak  zwrócić uwagę na to, iż dane, wyciągnięte z obu 
ankiet, w bardzo niejednakow y sposób ilustru ją stan  ogólny.

Ankieta Z. J . Kowalskiego nie m ierzyła bezpośrednio w kw estye 
drażliwe, dlatego też bez względu na to, że narzucone przezeń 
pytania odpow iadały zapewne w znacznej części (jak zwykle przy

*) Zaliczyliśmy do tej kalegoryi takie i tych studentów, którzy zaniechali 
stosunków płciowych od czasu, krótszego niż rok, oraz jednego, który na pyt. 33 
odpowiada: „Miałem stosunek raz jeden, przezwyciężam ptciowość (?) z powodu 
obawy zarażenia się11, w odpowiedzi jednak na pyt. 6-e zaznacza „bardzo rzadko11 
(ma. obecnie lat 21. rozpoczął życie płciowe w 21-ym roku—trunków używa umiar­
kowanie—ze sportów uprawia ślizgawkę, jazdę na rowerze.



tego rodzaju badaniach) jednostk i bardziej refleksyjne i o silniej­
szo ni dążeniu do samopoznania jednostkow ego i zbiorowego, mimo 
to jed n ak  niema powodu, dla którego rysy  charak teryzujące zm y­
słow o-erotyczną stronę życia badanej g rupy m iałyby zbytnio od­
biegać od cech, właściwych ogółowi studenckiemu. Tym czasem  na 
nasz kwestyonaryusz, ja k  należy sądzić na ogół, odpowiadały je d ­
nostki, bardziej niż przeciętne, zastanaw iające się nad spraw ą życia 
płciowego i jego konsekwencyam i, bardziej czułe na jego rażące 
strony etyczne i estetyczne, jednostk i mniej uwikłane w chaos s to ­
sunków erotycznych i usilniej szukające podniesienia poziomu tej 
sfery życia. D latego też ch a rak tery sty k a  naszej g rupy n iew ątpli­
wie znacznie odbiega od obrazu interesującej nas strony życia ca­
łego ogółu studenckiego. Po tych uwagach przejdziem y do danych 
tyczących wieku, w którym  uczestnicy ank iety  rozpoczęli życie 
płciowe.

Odbyło pierwszą próbę:
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Z uczestników  ankiety  

życia płciowego przed ukońe 
u nas procent tak ich  wynosi 
Z. J .  Kowalskiego i nasze

Z J.

około b

Kowalskiego n ik t nie rozpoczął 
la t 15 tu, (przed rokiem  14-ym), 

-7 .  Jeśli zaś podzielimy dane
na trzy  główne kategorye, to tw ier­

dzimy, że:



przed ukończeniem lat 15 postradało 
niewinność . . . .  

m iędzy rokiem  16-ym i 19-yrn (t. j.
w wieku lat: 15, 16, 17, 18) . 

po ukończeniu la t 19-tu

w staty styce 
d-ra Kowalskiego.

10,613%

7 3 ,2 3 %  
1 6 ,1 4 %  

100,00%

w naszej.

2 0 ,2 5 %

60,11!%
1 9 ,62%

100,00%
')

T ak tedy  oba badania wykazują, iż używ anie rozkoszy życia 
płciowego byw a rozpoczynane najczęściej pom iędzy rokiem  16-ym 
i 20-ym. Przełom owe znaczenie, jak ie  posiada w tym  okresie rok 
17-y życia, widoczne u Kowalskiego, w naszych danych nie zostało 
w yraźnie zaznaczone. Naogół zaś, jak  się można przekonać z po­
rów nania liczb przeciętnych (w sta ty styce Z. J. Kowalskiego 16,6, 
u nas: 16.136) % młodzież, k tó ra  brała udział w naszej ankiecie roz­
poczęła życie płciowe nieco wcześniej, niż młodzież, badana przez 
Z. J . Kowalskiego. F a k t ten świadczy, jeśli nie o cofaniu się ogol­
iłem, o coraz wcześniejszem i zgubniejszem trwonieniu m łodych sił 
i poddawaniu się dem oralizującym  wpływom  rozwiązłości płciowej, 
to przynajm niej o braku jakiegokolw iek w yraźnego postępu w tym  
kierunku. Widocznie hasła, wiadomości i przekonania, k tóre prze­
siąkają w młodzież starszą i zdają się na nią działać, bardzo słabo 
się rozpowszechniają wśród młodzieży uczniowskiej, w również ma­
łym  stopniu budzą czujność wychowawców.

W spółrzędność jak a  zachodzi m iędzy wiekiem, w k tórym  w y ­
stępują po raz pierw szy polucye i wiekiem, w k tórym  znaczna 
część 3) naszej g rupy  rozpoczęło życie płciowe, w ykazuje, następu­
jąca  tablica:

Wiek podczas Przeciętny wiek rozpoczęcia Dane
pierwszej polucyi. życia płciowego. z odpowiedzi

1 1 14,75 4 - c h
12 14,5 6
13 ' 15 9
14 15,9 26
15 16,9 31
16 18 16
17 17,5 2
18 15,8 5

- 99

') Skoro przypuścimy: będąc w VIII kl. =  w wieku lat. 18
w wieku lat 18 lub 19 =  „ „ 18

„ „ 15 lub 16 — „ „ 15
! l Skoro przypuścimy: będąc w VIII kl. =  w wieku lat, 18

' Ul kl. -  „ „ lat 13
*) Braliśmy tylko to odpowiedzi, w których wiok podczas pierwszej polu- 

cyi był określony dokładnie, a które zarazem zawierały wiadomości, tyczące się po — 
czątków życia płciowego.



W 118 odpowiedziach, w których m niejsza lub większa do­
kładność w określeniu daty  pierwszej polueyi i wieku rozpoczęcia 
życia płciowego pozwalała na pewne ich zestawienie, skonstato ­
waliśmy, iż życie płciowe zostało rozpoczęte przed pierw szą polu- 
cyą w 18 w ypadkach [15,250/0 w 11 w ypadkach (9,32°/0)J, obie da ty  
by ły  identyczne.

Dla uw ypuklenia naszego obrazu przytoczym y jeszcze nastę ­
pujący szereg danych:

Ź 225 uczestników ank iety  znało już Procent.
życie płciowe prak tycznie w wieku lat 15 47 st. 20,9

yy V 1) yy yy yy 16 65 29,0
V V r> yy yy yy 17 88 39,1

224 V » yy yy „ 18 107 47,8
219 yy yy yy yy yy 19 112 55,7
203 yy yy yy yy yy 20 114 56,1
155 yy yy yy yy >y 21 92 59,4
1 1 1 yy yy yy yy yy 22 71 64,0
65 yy yy yy yy yy 23 44 07,7
41 yy yy n yy yy 24 29 70.7

K w estya częstszego lub rzadszego wchodzenia w stosunki
płciowe w czasie obecnym charak teryzuje się następnem i danerni: 

Uprawia stosunki płciowe:
nieregularnie (3), bardzo nieregularnie (2), przy spo-j q t j 

sobności ( I), rozmaicie 121, zależnie od środków (] )/
tylko podczas wakaoyi . . . . . .  1
od roku prawie przerw ał stosunki . . . .  1

"TT~
Poza tein:

bardzo rzadko it.p. uprawia stosunki płciowe . 28
raz na rok . . . . . . . .  2
raz na '/2 roku , . . . . . 4

„ „ kilka miesięcy . . . . . .  2
»  »  5  v  . . . . . .  1
„ „ 4 m i e s i ą c e ................................................................... 1

5 —6 razy na rok podczas wakacyj . . .  1
raz na 2 ii miesiące . . . . . . 1 0
raz na miesiąc . . . . . . . .  jg
raz na kilka tygodni . . . . . .  1
raz na 1—2 tygodnie . . . . . .  9

» „ 2 tygodnie, miesiąca . . . ] 1 Ł)
„ ,, tyd z ień  ...........................................................................9

raz na tydzień lub miesiąc . . . . .  1
cz .ścioj niż raz na tydzień . . . . . 8 2) 1

1) ') ż. tą) liczby 1 [mdc/.ns wakacyi nic miewa stosunków.



eo kilka dni . . . . . . . .  1
1] — 5 razy ua miesiąc . . . . . .  1
2—3 razy  na miesiąc . . . . . .  1
często . . . . . . . . .  2

1  n
Prócz 122 wyżej wzm iankow anych jeden student mówi o s ta ­

łym stosunku od 2 lat, drugi - od 11/a, obok przygodnych znajomości.
Samo zestawienie tych  cyfr z wykazem  Z. J. Kowalskiego 

nie wskazuje większych różnic na korzyść lub niekorzyść naszej 
grupy. P rzeciętny okres czasu, upływ ający pom iędzy dwoma n a ­
stępującym i po sobie stosukam i płciowymi, wynosi nieco więcej nad 
I 1̂  miesiąca (w sta tystyce Z. J. Kowalskiego cyfra przeciętna — 
nieco więcej niż 1,1 miesiąca (1,11).

Z 31 studentów , k tórzy  zaniechali życia płciowego 4-ch po­
przestało na jednej próbie, 3—na 2-ch, 1—spótkował 7 razy  w ż y ­
ciu (w ciągu jednego rokuc Go się tyczy okresu czasu, w ciągu 
którego w strzym ują się od życia płciowego, to waha się 011 w skali 
od 1 roku do 8 lat.

Od jednego roku zaniechało życia płciowego . . . 5
(w tej liczbie 2 ma obecnie la t 23. 1 lat 22).

Od I l/a roku zaniechało życia płciowego . . . .  2
(obaj m ają la t 22).

Od 2 lat (w tej liczbie 1 od 2-eh i kilku miesięcy) . . 4
(w tej liczbie 2 ma obecnie lat 23, 1 lat i 9, 1 lat 20).

Od 2l/a zaniechało stosunku płciowego . . . .  1
(ma lat 20).

Od 3 la t zaniechało stosunku płciowego . . . .  4
(w te j liczbie 2 ma la t 19, 1 la t 21, 1 la t 24).

Od 4 lat zaniechało stosunku płciowego . . . .  1
(ma lat 22).

Od 8 la t zaniechało stosunku płciowego . . . .  2
(w tej liczbie 1 ma lat 23, 1 lat 24).

Od czasu nieokreślonego . . . . . . . 1 2
31

W racając jeszcze do danych, charak teryzujących  rozpowszech­
nianie się sam ogwałtu, zaznaczym y, iż zanikanie tego nałogu wśród 
młodzieży odpowiada jednocześnie wzrostowi upraw iania norm al­
nych stosunków płciowych. O dsetek onanistów dotychczasow ych 
wśród wstrzem ięźliwych jes t większy, niż wśród używ ających, 
Pierw szy z wyżej w ym ienionych objawów tłum aczy się zapewne 
w znacznej części zw iększeniem  się wiadomości, tyczących się życia 
płciowego wogóle, a onanizm u w szczególności; wielu z badanych 
zaznaczało wpływ, jak i na nich w ywarło poznanie zgubnych sk u t­
ków nabytego lekkom yślnie nałogu. Prócz tego zauważyć możemy, 
iż wśród m łodzieży starszej, bez względu na ch arak ter stosunku



do zagadnień moralności płciowej, panuje naogół pogarda do samo­
gw ałtu  i do tych, k tó rzy  się tem u nałogowi poddają. P raw dopo­
dobnie jednak względy te nie tłum aczą w szystkiego, i wyzbyciu 
się onanizmu sprzy ja w pewnym stopniu życie płciowe. Nie mó­
wiąc już o identyczności (w 10 odpowiedziach) dat, tyczących się 
wieku, w którym  przezwyciężono nałóg i wieku, w którym  rozpo­
częto życie płciowe, wyżej w ysnuty wniosek znajduje potwierdzenie 
w św iadectw ach 5 z tej liczby, k tó rzy  zaznaczają, iż zaniechali 
sam ogw ałtu wobec rozpoczęcia życia płciowego; 5-ciu innych za­
znaczyło wzajem ne wykluczanie się onanizmu i norm alnego uży­
wania, mówiąc, iż onanizowało się z braku odpowiedniej kobiety 
lub też środków pieniężnych do je j zdobycia (!). Z drugiej strony, 
widzimy, iż różnica, dotycząca przeciętnej długości okresów ona­
nizmu, wypada na korzyść kategoryi niewinnych (przeciętna długość 
wynosi około 2 la t x); w kategory i znających życie płciowe prze­
szło 8 la ta  a). Liczyliśmy się przytem  z trw aniem  okresów samo­
gw ałtu, ty lko u tych, których nie mogliśmy w łączyć do kategoryi 
onanistów dotychczasowych). Trzeba jednak  zwrócić uwagę na to, 
iż uprawianie onanizmu przypada w znacznej części na czas, po­
przedzający rozpoczęcie życia płciowego. D latego też wzgląd po­
wyższy nie przeczy temu, iż stosunki płciowe m ogą zabezpieczać 
'od równoczesnego onanizowania się; wzgląd ten jednak , wraz z fak ­
tem  zasadniczym  istnienia większej ilości onanistów wśród znają­
cych życie płciowe, niż wśród niewinnych, obala tak ie  pojmowanie 
stosunku życia płciowego do onanizmu, jak ie  je s t rozpowszechnio­
ne wśród młodzieży. Prowadzenie życia płciowego byw a naogoł 
uważane za pewną rękojm ię, iż młodzieniec nie ucieka się i nie 
uciekał do szukania zadowoleń na drodze szkodliwego nałogu. 
Sądzą powszechnie, iż onanizowanie się i stosunki płciowe nietylko 
wykluczają się wzajem w jednym  czasie, ale że w ciągu całej mło­
dości zupełna wstrzemięźliwość i onanizm  wiążą się ze sobą o wiele 
ściślej, niż onanizm i przeciętne używ anie zmysłowe. Stosunek od­
setek': 51,39% i 70,03% zadaje kłam  tem u twierdzeniu. C yfry te, 
jakoteż inne ustosunkowania, mniej rzucające się w oczy dowodzą 
naogół, iż na drogi sam ogwałtu i przedwczesnego użycia popychają 
mniej więcej jednakow e warunki i wpływy.

B adając stosunek życia płciowego do jego  warunkowali, zw ró­
ciliśmy uwagę na różnice w uposażeniu m ateryalnem . O trzym ane

i) Przeciętna zawiera się pomiędzy 2,07 (otrzymujemy tę cyfrę, skoro przy­
puścimy trwanie całoroczne okresów onanizmu we wszystkich tych (10j wypad­
kach, w  których nie były dłnższemi od roku, lub też w których uczyniono za­
ledwie nieliczne próby) i 1,61 (tę cyfrę otrzymujemy, nie biorąc zupełnie w ra­
chubę długości okresów onanizmu w wymienionych 10 wypadkach, ale licząc jo 
przy ostat.erznem dzieleniu!

2 1 Przeciętna zawiera się pomiędzy 3,27 i 3,03 (17 wypadków traktowa­
liśmy, jak w odsyłaczu 1-ym).
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jednak przez nas rezulaty nie odznaczają się zbytnią wyrazistością. 
Bardziej uchw ytnym  okazuje się związek pomiędzy u trzym yw a­
niem stosunków płciowych a używaniem napojów wyskokowych. 
Jeśli podzielimy ogół na 2 kategorye i do pierwszej (I) zaliczym y 
wszystkich ży jących  życiem płeiowem, do drugiej (II) niewinnych 
i nieużyw ającyeh od dłuższego (lub niewiadomego) czasu, to za­
uważymy przedew szystkiem  różnicę w odsetce niepijącyoh w obu 
kategoryach: w I —(25 na 123)—20,33%, w I I —(24 na 103)- -23,30%.

Poza tern:
w I kategory i w II  kategory i

Rzadko, mało i t. p. pije (48 stud.)—30,02% (64 stud.)—62,14%. 
Często, dużo i 1. p. pije (13 „ )— 10,57% ( 0 „ )— 0%.

Co się tyczy  wpływu ćwiczeń fizycznych na charak ter życia 
płciowego, to w obu kategoryach widzimy prawie jednakow y pro­
cent studentów  nieuprawiających sportów: w I-ej -  27,78”%  w H ej 
27.52%. Co do kategory i poszczególnych sportów, zwrócimy uwagę 
na większe rozpowszechnienie pośród wstrzem ięźliwych gim nastyki 
(w kat. I-e j—21,31 %  ’), w kat. Ii-ej — 42,9%), fechtunku (w kat. I-ej 
14,7%, w kat. I i-e j  18,5%) i łyżw iarstw a (w kat. I-e j 38,7%, w kat. 
I i-e j — 45,7%). W tak i sposób konstatu jem y wartość, ja k ą  posia- 
dają wym ieniane sporty  w owym „system ie równow ażenia s ił“, 
(p. P ayo t str. 168, cytow ane wyżej), k tó ry  winien być stosowanym  
przez młodzież dla względów zarówno hygienioznych, jak  etycz­
nych 3).

ROZDZIAŁ III.

Rzecz jasna, że, wobec braku wiedzy w zakresie życia płcio­
wego, refleksye, powstające w umyśle malca z powodu przestrze­
ganej zawsze przyzwoitości i skromności, oraz dyskreeyi przy speł­
nianiu pewnych funkcyi fizyologicznych, nie mogą się w żaden 
sposób wiązać z kw estyą początku życia. Pytanie: „w jak i sposób 
istoty żyjące, w szczególności człowiek, przychodzą na św iat" n a ­
suwa się zazwyczaj młodemu osobnikowi w m iarę tego, ja k  spo­
ty k a  on się z faktam i konkretnenii w rodzaju przyjścia na św iat 
b ra ta  lub siostry, narodzin zwierzęcia domowego i t. d. Zwraca 
się wtedy dziecko o w yjaśnienie do starszych, po kilku jednak 
próbach, zrażone naganą łub zb y t naiwnemi odpowiedziami, przeko­
nywa się, że starsi poruszanej przezeń kwesty i w yjaśnić nie chcą,

') Proc nr obliczony w stosunku do liczby tych, którzy wymienili, jakie 
sporty uprawiają.

-) Dla uzupełnienia naszego obrazu dodamy jeszcze jeden szczegół Na 
pytanie li-,stu kwestyonaryusza dawano wogólc odpowiedzi przeczące Znalazły 
si<; jednak 2 odpowiedzi potwierdzające. Brzmią ono jak następuje: „Raz, w V-ej 
klasie dar 14)“, „dwa razy, jak byłem mały (12—131ati". W obu wypadkach nor­
malne życie płciowe zostało rozpoczęte bardzo wcześnie (w 1-ym wypadku, w wie­
ku lat 12, w 2-iin w wiobu lat 11), jeszcze przed karygodnem nadużyciem.



że, co '/ai tym  idzie, rozw iązania je j szukać musi w życiu drogą obser. 
wacyi. Zw raca się tedy, o ile ma dość wytrw ałości i badawczości. 
do wspomnień tych  sam ych faktów , k tóre obudziły jogo u w a g ^  
oraz szuka wyjaśnień w nowych obserwacyach. T aka praca m y­
ślowa, gdyby dziecko nie kryło się z nią wobec starszych, oraz g d y ­
by nie było podniecane przez dwuznaczuiki i nieostrożne półsłów ka 
rzucane przez tychże starszych a naw et wychowawców, nie różn i­
łoby się niczein zasadniczo od innych dociekań dziecinnego um ysłu. 
W ykluczając to wypadki, w których uwagę dziecka zaprzątnął pod­
patrzony przypadkiem  ak t spółkowania, obsorwacya i bezpośrednio 
rozumowania mogą dać odpowiedź ty lko na część zajm ującego 
umysł dziecięcy zagadnienia, mogą rozwikłać mniej lub więcej do ­
kładnie kw estyę m acierzyństwa. Dzieci, szczególniej wychowujący 
się na wsi, prędzej czy później potrafią zdać sobie sprawy 
z ak tu  porodu; dla bliższego jednak  wyjaśnienia kw esty i, dla 
naw iązania nici pomiędzy wiadomościami w tej mierze a w ła­
ściwą kw estyą płciową, kw estyą stosunku wzajem nego dwóch 
płci, pomoc z zewnątrz w postaci w yjaśnień je s t prawie n ieod­
zowna. D latego też zmuszeni jesteśm y dom yślać się, iż ci studenci 

•fw liczbie 17), którzy podali jedyn ie ,,iudukeyę“, jako  źródło uświa­
domienia, albo nie Dyli zupełnie ściśli, zapom inając o innych 1)) 
a lb o . t e ż . mieli na myśli częściowe uświadomienie (co do ak tu  po­
rodu). Jeden  pisze: -Stopniowo uświadamiałem sobie zagadkę życia 
i fak t rodzenia, w 14-ym roku miałem już istotne, choć niewyraźny 
o tym  pojęcie. Specyalnie n ik t mi tego nie mówił. Poza tyug  
jak  widzieliśmy, w :>8 w ypadkach szły na pomoc indukcye zasły ­
szane przypadkiem , bądź udzielone przez kolegów przeważnie w y­
jaśnienia. Autorów odpowiedzi, w k tórych za jedyne źródło uświa­
domienia podano różnorodne wyjaśnienia, pomawiamy albo o b rak  
wszelkich usiłowań samodzielnych w kierunku rozw ikłania om aw ia­
nej zagadki, albo też uaogół o daleko m niejsze tych  usiłowań na- 
tężenie i uiklejsze ich rezultaty , niż to miało miejsce w w ypad­
kach, wspomnianych poprzednio. -Jakkolwiekbądź, ostateczne w y­
jaśnienie isto ty  stosunków płciowych dostarcza inform owanym  p ra­
wie zawsze czegoś zupełnie nowego, lub też przeczuwanego za ­
ledwie. Ponieważ przytem , jak widzieliśmy, uświadamianie dzieci 
w drażliwej tej kwestyi odbywa się zazwyczaj przez niepowo­
łane osoby często w sposób drastyczny i brutalny, więc o tr z y ­
mane przez malca wiadomości przejm ują go często uietylko zdzi­
wieniem, ale powodują niejednokrotnie przygnębienie i wywo-

') Właściwie niema chyba wypadku, w którym uświadomienie dziecka 
(nawet częściowe) mogłoby się opierać li tylko na obserwacyach; zawsze muszą 
tu wchodzić w grę jeśli nie bezpośrednio udzielone przez kogoś wyjaśnienia, to 
napewno zasłyszane przypadkiem napomknienia lub urywki rozmów. Ciekawy 
przykład wpływu wiadomości, zasłyszanej niegdyś, u, jak się zdawało, zupełnie 
zgubionej w pamięci, znajduje,my w odpowiedzi, która brzmi: „Dziwne to do­
prawdy, ale tajemnicę życia rozwiązał mi obraz, widziany w e  śnie".



łu ją  w stręt. Mimo to w tych  naw et w ypadkach, kiedy dany 
osobnik nie w ierzył w pierwszej chwili usłużnym inform atorom , 
z noweini pojęciam i prędzej czy później oswaja się, znajdując w nich 
klucz do wytłom aczenia wielu zjawisk, z k tó rych  przedtem  nie um iał 
sobie zdać spraw y i k tóre nie były dlań niczem ściśle związane. 
Zupełnie inaczej zaczyna patrzeć na przyjm owane przedtem  bez­
kry tyczne przepisy przyzwoitości i skromności; dopatruje się coraz 
ściślejszego związku pom iędzy niemi a życiem  płciowym, coraz 
większa rolę w stosunkach ludzkich przypisyw ać poczyna pier­
wiastkowi erotycznem u.

C harak ter uświadomień, zaczerpniętych z pogawędek koleżeń­
skich i uzupełnianych tą  sam ą drogą, tych inform acyi, pełnych 
absurdów hzyologicznyeh, przeoczeń w dziedzinie etyk i i podkre­
śleń strony  lubieżnej, uderza jednostronnością, utrudniając na przy­
szłość głębsze i w yczerpujące ujęcie omawianej kw estyi. Myśl o nie­
znanych rozkoszach coraz częściej i coraz trw alej się kojarzy 
z wyobrażeniam i kobiety wogóle i n iektórych kobiet w szczegól­
ności, z przestrzeganiem  własnego ciała i czuciami organioznemi. 
P rzyzw yczajając się z biegiem czasu widzieć w kobiecie przedmiot 
swej żądzy, chłopiec, k tóry  nie wyszedł zupełnie z okresu dzieciń­
stwa. niepokoi się zarazem coraz bardziej uk ry tą  w jego własnym 
organizm ie tajem nicą nieznanych odczuwań. D latego też zwraca 
baczną uwagę na wszelkie objaw y rzeczywistego czy rzekom ego 
dojrzew ania organów płciowych, do tyka się ich, bawi się niemi, 
a od takiego stanu do onanizmu krok jeden, krok, k tó ry  uczynić 
nie trudno bez zachęty  naw et lub propozyoyi osób trzecich. Jak ą  
rolę g ra ten  ostatni czynnik, ankieta  nasza nie wyświetliła, nie 
będzie może jednak  rzeczą zbędną przytoczenie przykładu m alują­
cego cynizm, z jak im  rówieśnik jednego z uczestników ank iety  
udzielił mu odpowiednich wskazówek, popierając je  doraźną de- 
m oustracyą na sobie. Przykład ten nie będzie chyba odosobnio­
nym. Nałóg, k tó ry  początek bierze niejednokrotnie w swojego 
rodzaju drażniącej zabawie, potęguje się z czasem, aż dopóki nie 
dojdzie do najwyższego natężenia. W przeciwstaw ieniu pierwszym 
próbom spółko wania na onanizowanie się zdobyć się łatw o zazw y­
czaj, a osobnik, k tó ry  się decyduje na pierwszą próbę, nie zdaje 
sobie spraw y ze skutków , jak ie  nałóg om aw iany pociąga za sobą. 
Możność stopniowania oraz łatwość osiągania zadowoleń na drodze 
onanizmu objaśniają fa k t w czesnych prób w tym  kierunku i objaw 
ogólnego rozpowszechnienia sam ogwałtu. Taż sama łatwość ogrom ­
nie u trudnia walkę z zakorzenionym  już nałogiem, podejm owaną 
z jakiehkolw iekbądź pobudek.

Jeżeli unikanie wpływów podniecających i powściąganie się, 
polegające na troskliw ym  odsuwaniu wszelkiej myśli, tyczącej się 
zadowolenia zmysłowego, może się okazać niekiedy skuteczną w sto­
sunku do pokus norm alnych, to taki sposób walki, obronny raczej, 
niż zaczepny, więcej bielmy, niż czynny, ,wogóle nie w ystarcza



w zapasach z onanizmem. Nawet zupełne unikanie myśli o możli­
wym, a tak  łatw ym  zadowoleniu, nie je s t zdolne zniweczyć au to ­
m atyzm u nabytej skłonności. W chwili, kiedy się zbierze dosta­
teczna ilość płynu nasiennego, przy innych sprzyjających w arun­
kach organicznych (zmęczenie umysłowe, zdenerwowanie, podnie­
cenie napojam i alkoholieznemi 1) i t. p.) może być dość jednego 
lub kilku ruchów mimowolnych niekiedy, niekiedy półśw iadom ych 
lub koniecznych w pewnym  szeregu czynności (kąpiel, zabiegi toa­
letowe i (. p.), aby mechanizm nałogu rozpoczął działanie z całą 
nieubłaganą konsekwencyą, nie pozwalając na nam ysł. A by w ta ­
kich chwilach pokusa była łatw iejszą do przezwyciężenia (mówimy 
tu  ty lko  o czynnikach psychologicznych, nie o wpływach i środ­
kach uodparniającyeh onanizm), wrażenia otam owująee winny być 
żyw e i łatw o odtw arzalne. D latego też dokładne zdawanie sobie 
spraw y ze szkodliwości onanizmu je s t warunkiem koniecznym do 
walki z nałogiem, k tó ry  z fazy dziecinnego przyzw yczajenia p rze­
szedł w okres wyczerpujących podnieceń i cennych dla nałogowca 
zadowoleń. W iedza ta. n iestety , jak  wogóle znajomość różnych 
.zagadnień, dotyczących życia płciowego, za mało jest spopularyzo­
wana. W  odpowiedziach na ankietę znajdujem y tego dowody. 
Z badanych przez nas 14-u zaznaczyło wpływ (2 z dodatkiem  czyn­
ników religijnych, 1—miłości) poznania isto ty  i skutków  onanizmu, 
z w yjątkiem  3-ch wypadków, skuteczny; podobnież zapewne prze­
zw yciężył nałóg zarówno ten, k tó ry  zaznaczył, iż zaniechał go, 
„przejrzaw szy etycznie", jako  też ten, k tó ry  mówi, iż onanizm 
„zanikał w m iarę umysłowego rozwoju". Na jednego podziałało 
odczucie następstw , jak ie  spowodował onanizm w formie zaburzeń 
w organizmie. Prócz paru przytoczonych wyżej wypadków, miłość 
„uszlachetniająca" g ra ła  rolę jeszcze w 1-ym, czynniki religijne 
w 3-cli— wszyscy 4 odpowiadający porzucili nałóg.

Co się tyczy onanizmu i życia płciowego, to, jak  wyżej z a ­
znaczyliśm y, wzajemne wykluczanie się nałogu i normalnego uży­
cia zostało zaznaczonem przez 10-u, (1 z nich mówi także o uświa­
domieniu sobie skutków  nałogu, k tóre się okazało bezskutecznym ); 
z tych 5-u porzuciło nałóg wobec rozpoczęcia życia płciowego. Do 
pomocy lekarza udawało się 4-ch (prócz tego można to przypusz­
czać co do 2-ch), z których jeden leczył się właśnie w czasie zbie­
rania odpowiedzi na kwestyonaryusz. Kilku innych odpowiedziało, 
iż leczyli się sami. 3-ch z tej liczby podało sposoby, jak ie  w tym  
celu stosowało. Jeden  z nich mówi o „pracy sportow ej", drugi
0 wystrzeganiu; się zby t obfitych posiłków, oraz o pracy fizycznej
1 o „poznaniu isto ty  onanizmu", trzeci przy tacza „abstynencyę od 
alkoholu, wczesne udawanie się na spoczynek, wczesne wstawanie, 
k ró tk i sen (i — 7l/2 godzin". W szyscy 3-ej pozbyli się nałogu.

>) Jeden z odpowiadających zaznacza, iż w końcu okresu onanizmu uleęat 
mu tylko w stanie nietrzeźwym



Zupełnie inny charak ter, niż poddanie się nałogowi sam ogwałtu, 
posiada wejście na drogę stosunków płciowych. Wobec istnienia 
znacznych przeszkód zew nętrznych i ze względu na wagę pierw ­
szego kroku, rozpoczęcie rzeczyw istego życia płciowego wym aga 
pew nych zabiegów i znacznych nieraz wysiłków, a co najm niej, 
wobec w yjątkow o sprzyjających okoliczności, polega na poddaniu 
się pokusom, następującym  zw ykle dopiero po mniej lub więcej 
długich i natężonych walkach w ew nętrznych. O charak terze m o­
żemy sądzić z następującej tablicy, zaw ierającej odpowiedzi na 
pytanie 3-cie kw estyonaryusza: W kategoryi 0  .

tych, którzy którzy je 
życia |>l. nie rozpoczęli . 

rozpoczęli (ogółem 13fi %
(ogółem 95 danych). . , ? , , J nych)danych . J

wzgląd etyczny  grał rolę w wypadkach 
(bez innych czynników)

względy relig ijne 1) w ...........................
(bez innych czynników) 

wzgląd na skutk i g ra ł rolę w .
(bez innych czynników)

70 77:1,7% 66(41,0%) 136 
118) (19) (37)

22 (23,‘2% ) 21 (13.5%) 43
(3) (18) (ti)

48 (50,5%) 83(53,2%) 135 
(6) (18) (24)

„ e g o iz m " ............................................................
wzgląd e s t e t y c z n y ......................................
w stręt do p r o s t y t u c y i .................................
„wola", chęć wzięcia w karby  zm ysło­

wości g ra ły  rolę w ...........................
wpływ książek grał rolę w . Ł . .
wpływ r o d z i c ó w ............................................
pilność r o d z ic ó w ............................................
wpływ k o l e g ó w ............................................
unikanie ujem nego wpływu kolegów do­

pomagało do przezwyciężenia się .
obawa kary  (w i n t e r n a c i e ) .....................
warunki n i e z a l e ż n e ......................................
brak sposobności . .................................
brak energii i nieum iejętność znalezienia

s p o s o b n o ś c i ............................................
brak środków m a te ry a ln y c h ......................
wstydliwość, nieśmiałość, nieokreślony

strach w ystępow ały w ......................
w stręt do życia płciowego g ra ł rolę .
brak rzeczyw istej p o d n i e t y ......................
uczucie miłosne pow strzym yw ało .
wada organiczna g ra ła  rolę w .
nic nie pow strzym yw ało w ......................

o
8

3

o
4

3

3
1

14
2
2

1 1
3 8
5 13

o 5
3 5
2 a) 7

16 20
2

1

2

3
1
1

16

1
1

19

5 8
5 6

13 27
3 5
1
•j 3*>O
1

0
1

7 7

*) W  dwóch wypadkach z tej liczby wymieniono jednocześnie dwa względy: 
religijny i etyczny, bez zaznaczenia ich następstwa, jak w wielu innych.

*) W obu: wpływ ojca.



Jak  widzimy, w alki w ew nętrzne zmysłowości z pobudkam i 
otam owującem i nie m iały m iejsca wcale, albo zaznaczyły się w ro z ­
woju psychicznym  niewyraźnie, bo ty lko  w 7-rniu wypadkach na 
loG (4,5%). W każdym  nieomal z tych  7 wypadków spotykam y 
się z bardzo wczesnym wejściem w stosunki płciowe: 2-cli miało 
pierw szy stosunek w wieku la t 11, 1-— 12, 1 — 14, 2 — 15, 1 -18.

Przechodząc do czynników pow strzym ujących, zaznaczym y 
przedew szystkiem , iż nieraz parę lub kilka z nich działało rów no­
cześnie, albo też w różnych okresach rozwoju osobnika. P rz y ta ­
czanie w szystkich tych kom binacyi byłoby na ogól nużącym  i j a ­
łowym  1)i d latego też ograniczym y się wskazaniem roli każdego 
ze spotykanych czynników  z osobna.

Odpowiedzi, w k tórych  podano wiadomości, tyczące się po­
rządku, w jakim  w ystępow ały te lub owe względy krępujące da­
nego osobnika, pozwalają nam wnioskować z dużym  praw dopodo­
bieństwem , że do wcześniej oddziaływ ających należą: w ew nętrzny 
czynn ik—w zględy religijne, oraz przeszkoda zew n ętrzn a—pilność 
rodziców; do późniejszych: obawa następstw  oraz dokładniejsze 
czy bąr-dziej „niezależne* uświadomienie etyczne. Musimy tu  za ­
uważyć, iż wogóle m am y do czynienia z wielkościami bardzo nie- 
określonemi: jednakow e form uły mogą odpowiadać bardzo różnym  
odmianom pojęciowym, i naodw rót — blizkie odcienie mogą być 
zam knięte w różnych formalnie określeniach. T ak np. przypuszczać 
należy, iż pewna część tych, k tó rych  pow strzym yw ały od rozpo­
częcia życia płciowego „względy etyczne", w równym  stopniu m o­
głaby wykazać i wpływ różnego rodzaju źródeł sugestyi relig ijnej, 
co i ei z odpowiadających, k tó rzy  'w yraźnie mówią o wpływie w y­
znaw anych przekonań katolickich, odbyw anych spowiedzi i t. p. 
Z resztą za mało mamy tu rnateryałów  na to, aby w yjaśnić 
stosunek, jak i zachodził pomiędzy rozwojem  płciowym oraz ewo- 
lucyą przekonań religijnych, i etycznych, k tórej ślady sp o ty ­
kam y w odpowiedziach o takim  mniej więcej charakterze: „z po­
czątku wierzenia religijne po ich zaniku poglądy etyczne" — i in­
nych. Zaznaczym y tylko, iż ów zanik bynajm niej nie je s t uw a­
runkow any li tylko rozwojem kry tycyzm u i pomnażaniem z róż­
nych źródeł zasobu wiedzy; znaczną rolę odgryw a w tym  w zglę­
dzie mało świadome, ja k  w ykazywaliśm y, pogrążanie się w chaosie 
kompromisów życiowych, tolerowanych dobrodusznie przestępstw  
i obłudy, charak teryzującej sferę stosunków płciowych więcej może, 
niż inne strony życia. Ew olucya w tym  kierunku pociąga coraz 
silniej do zerw ania z nakazam i jasnem i i surowemi, jak ie  daje re- 
ligia, w prow adzając do zjaw iska zaniku wierzeń relig ijnych pier-

') Najczęściej widzimy współistnienie lub też następowanie po sobie czyn­
ników takich, jak  liczenie się z możliwenii skutkami, oraz pobudki etyczne (16 — 
16,8°/0 w kategoryi niewinnych i 24 — 15,6% w katogoryi używających).



wiastek konieczności uczuciowej raczej, niż wy rozumowanej. W pływ 
poglądów etycznych ') i uczuć religijnych na ukształtow anie się 
stosunków w tej sferze życia jest dużo większy wśród niewinnych, 
aniżeli wśród tych, k tórzy życie płciowe już rozpoczęli. Niewinni, 
którzy kierowali się względami etycznym i stanow ią 73,7%, - uczu­
ciami religijnem i 23,2%; wśród utrzym ujących stosunki płciowe 
pierwsi stanow ią 41%, drudzy zaś 13,5%. Przew aga ty ch  czynni­
ków wśród niew innych świadczy o ich sile otam owująeej, naw et 
w tym  razie, jeśli przypuścimy, że prędzej m ogły być przemilczane 
wśród kategory i żyjących życiem płciowym, niż wśród tych, k tó ­
rzy życia płciowego nie rozpoczęli. Podczas kiedy większość nie­
winnych konstatu je  wpływ względów etycznych, w gronie u trzy ­
m ujących stosunki płciowe główną rolę, mało co większą zresztą, 
niż w poprzednio wspomnianej kategoryi, odgryw a wzgląd na n a ­
stępstw a „używ ania". Bliższych wyjaśnień odnośnie do charak teru  
owych następstw  dostarcza tylko 8-iu niewinnych i 16-tu  z k ate­
goryi utrzym ujących stosunki płciowe; wyjaśnienia te wykazują, 
że głów ny hamulec stanowi obawa zarażenia się chorobami wene­
rycznem u O takich następstw ach, jak  możliwe zapłodnienie ko­
biety, przedwczesne zużycie organizmu, wpływ zastarzałych chorób 
w enerycznych na zdrowie przyszłej żony i dzieci, słyszym y bar­
dzo niewiele. I  nie stanowi to nic dziwnego: jak  mówiliśmy już, 
znajomość dalszych konsekw encyi życia płciowego je s t ogromnie 
mało rozpowszechnioną wśród młodzieży, o przykłady dolegliwości 
i kłopotów, zw iązanych bezpośrednio z zarażeniem  się chorobą, 
weneryczną, nietrudno w otaczającym  jednostkę  gronie kolegów 
szkolnych. Że jednak  obawa wyw oływ ana możliwością zarażenia 
się, jak a  przeważnie się ukryw a w określeniu „w zgląd na skutki", 
nie stanow i bynajm niej silnego hamulca, tego dowodzi jeden  i ten 
sam nieomal %  przytaczających go wśród utrzym ujących stosunki 
płciowe i wśród niewinnych. Ponieważ ważne źródło wszelkiego 
rodzaju uświadomień w dziedzinie życia płciowego wogóle, a w ia­
domości tyczących się chorób w enerycznych w szczególności, s ta ­
nowią inforinacye kolegów, dokładniejsze więc obeznanie się z tą 
stroną kw estyi, każe dom yślać się zarazem  większego uczestnictwa 
danego osobnika w drastycznych, pełnych pierw iastków lubieżnych, 1

1; Jakiego rodzaju były owe względy przed rozpoczęciem życia płciowego 
u używających i bezpośrednio po żywszym ujawnieniu się zmysłu płciowego u nie­
winnych sądzić możemy tylko z nielicznych reminiseencyi. których przytaczanie 
tli uważamy za zbyteczne. Dajemy tylko jedną z nich: „tylko poglądy etyczne: 
od najmłodszych lat, kiedy zacząłem poważniej myśleć i zastanawiać, się nad róż- 
nemi 'potwornościami naszego życia społecznego, strasznie mnie bolał los prosty­
tutek, tych ofiar męskiej zwierzęeości i rozpasania zmysłowego i solennie przy­
rzekłem sobie nietylko nie powiększać ich liczby, ale też i nie mieć nigdy 
stosunku z żadną z nieh“. Piszący te słowa (ma lat '21) życia płciowego jeszcze 
nie rozpoczął. Wspomnimy także o 2 wypadkach, w których pobudkę stanowił 
patryotyzm.



rozmowach z kolegami bardziej „kom petentnem i“. Wobec tego sta U u 
rzeczy pom nażaniu się wyobrażeń odstraszających tow arzyszy pod­
niecanie pobudliwości płciowej i coraz większe rozbujanie w yo b ra­
źni w kierunku rozm arzeń erotycznych. Nie należy tedy, jak  si^ 
zdaje, sprowadzać do zera wpływu obaw przed chorobami wene- 
rycznem i, - może on odegrać znaczną rolę w szeregu innych czy U- 
mków, lecz będzie to jednak  miało miejsce w tedy, gdy spravva 
uświadom ienia w tej kw estyi przejdzie w bardziej kom petentne 
ręce, niż to było dotychczas.

O wartości takich czynników, stanowiących przeszkody Ze­
w nętrzne, jak: pilność rodziców, brak sprzyjających warunków, spo­
sobności oraz środków m ateryalnych, posiadających znaczenie ty lk o  
do pewnego czasu, mówiliśmy już poprzednio (p. roz. I), m otyw u­
jąc  poczęści, dlaczego je s t tak  nieznaczną. Również przemijając® 
znaczenie posiadają nieraz czynniki wewnętrzne: bierność, b rak  
energii, „nieum iejętność korzystania ze sposobności'1 i t. p. W y­
raźniej się zarysowuje rola takich hamulców, graniczących zresztą  
z wyżej przytoczonemu, jak  wstydliwośó, nieśmiałość, obawa no­
wości, nieokreślony strach i t. d., w kategory i niewinnych w ystę- 
pująyone w 14,7°/0 przytoczonych wypadków, wśród używ ających 
}v o,‘S°/0. C harak terystyczne świadectwo stanowią wyznania w ro ­
dzaju następujących: „sama akoya budziła we mnie w stręt", „z po­
czątku odczuwałem  w stręt, nic wierzyłem, żeby robiono tak  n ie ­
przyzwoite rzeczy". W idzimy z nich do jakiego stopnia, zapew ne 
w skutek braku rzeczywistego pociągu płciowego, stosunki płciowe 
kojarzą się w wyobraźni z pojęciem czegoś niesmacznego, a naw et 
ohydnego. Podobny brak wyraźnego popędu, rzetelnej podniety 
fizy o logicznej został stanowczo sform ułowany, ja k  to widzimy z ta ­
blicy, przez ;J-ch. W zględy estetyczne i w strę t do prostytucyi, od­
gryw ając wogóle rolę w nielicznych w ypadkach, zdają się jednak: 
dość skutecznem i. Co się tyczy  książek, to zarówno w odpowiedzi 
na rozpatryw ane tu pytanie, jako też na pytanie: „Czy sta ra  się 
przezwyciężać zmysłowość i co robi dla je j przezwyciężenia?" (pyt. 
ti kw estyon.) spotykam y się z nazwiskam i: Tołstoja, P ayo t’a, K o ­
walskiego, Bjornsona, oraz w jednym  wypadku Kasprowicza, Baude- 
la ire’a i Przybyszew skiego. J a k  widzieliśmy wyżej, dzieła P rz y ­
byszewskiego zostały wskazane przez innego z badanych, jako 
źródło pobudzeń zmysłowych; mamy tu tedy  jeden  z licznych p rzy ­
kładów. ja k  ogromnie zależy wpływ słowa drukow anego od uspo­
sobienia psychicznego czytelnika i ja k  trudną je s t przez to ocena 
tego wpływu.

Jakkolw iekbądź. po dłuższym  lub krótszym  okresie w ahania 
się i walk, życie płciowe w większości wypadków rozpoczynane 
byw a jeszcze w okresie gim nazyalnym . W tablicy, zaw ierającej 
dane, charak teryzu jące  ten ważny moment, trzym aliśm y się nastę­
pującego podziału: w pierwszej części podajem y wiadomości o ogól­



nych warunkach życia w okresie, w k tórym  zostały nawiązane 
pierw sze stosunki erotyczne; w drugiej, specyalne czynniki pobu­
dzające i podniecające, uakoniee w trze c ie j—wyznania, określające 
stan psychiczny osobnika w chwili rozpoczęcia życia płciowego. 
W obec niejednakow ego stopnia dokładności odpowiedzi oraz wobec 
niemożliwości ścisłego rozklasyfikowania podanych iuform acyi we­
dług wyżej wyszczególnionej zasady nie będziemy poddawali do­
kładnem u rozbiorowi cyfr zaw artych  w tablicy. P ierw sza jej część 
mówi dość dosadnie o tym , ja k  mało zabezpiecza od przedwczesnych 
prób życia płciowego zamieszkiwanie stałe lub pobyt podczas feryi 
W domu z rodziną w znacznej części wypadków na wsi; zresztą 
cy fry  rozproszone w tym  dziale, niewiele dają m ateryału do 
wniosków.

W drugiej części tablicy, obok niektórych sy tuacyi i okolicz­
ności bardziej w yjątkow ych, widzimy znaczną ilość przykładów 
skutecznego działania tych  wpływów, któreśm y trak tow ali już w spo­
sób bardziej oderw any w początkach naszej pracy. Przedew szyst- 
kiem  tedy rzuca się w oczy działanie wpływów otoczenia koleżeń­
skiego, nieustanne przewodnictwo doświadczenia życiowego i demo- 
ralizaeyi od m łodzieży gim nazyalnej starszej do młodszej i od m łod­
szej do najm łodszej. Jeśli w zakresie rozw oju um ysłowego wiedza 
starszych kolegów stanow iła nieomal wyłączne, do pewnego wieku, 
źródło wiadomości w kw estyach drażliw ych, to również ważnym i z re­
sztą  nieodłącznym  od misyi „oświecania44 je s t wpływ moralny, jak i 
w yw ierają ich zachęty, nam owy i czynione ze względu na stosunki 
przyjacielskie ułatw ienia i udogodnienia. Do czego dochodzą usługi 
koleżeńskie, widzimy np. z tak iej odpowiedzi: „z pomocą kolegi 
wziąłem (?) służącę jego, kobietę, z am atorstw a oddającą się nierzą­
dow i44. Jak  widzimy, w naszej grupie przytoczono 18 wypadków 
rozpoczęcia życia płciowego z namowy kolegów lub rówieśników; 
poza tym  m am y jeszcze pewną ilość przykładów  mniej w yraźnych 
dem oralizującego oddziaływ ania tow arzyszy zabaw i pracy; do nich 
zaliczam y np. wkraczanie na drogę życia płciowego w tow arzystw ie 
kolegi lub kolegów, zapewne więcej doświadczonych: same zresztą 
wzmiankowanie (w odp. na pyt. 4- kwestyon.) o wpływie kolegów 
na rozpoczęcie życia płciowego posiada wagę niejakiego św iadec­
tw a w tym  względzie. Znaczna ilość (22) rozpoczynających życie 
płciowe za namową, na skutek  propozycyi lub wyraźnej zachęty 
kobiety, z k tó rą  mieli pierw szy stosunek, świadczy znów o obja­
wach zupełnie innego rodzaju. Co prawda, mało mamy danych na 
to, aby je  scharakteryzow ać, zdaje się jednak, że przytoczone tu w y­
padki stanow ią naogół uderzenia powrotnej fali dem oralizacyi po­
wstałej na gruncie podwójnej moralności płciowej. Rozwiązłość 
ogólna mężczyzn musi znajdow ać odpowiednik w rozwiązłości nie­
których  kobiet i to niekoniecznie zaliczonych formalnie do szeregu 
prosty tu tek , to zaś staje  się jednym  z czynników, w pływ ających



ujem nie na ogólne w arunki wychowania. Wśród tych  (12) '), k tó ­
rzy  wzmiankowali, od jak ich  kobiet wyszła namowa lub zachęta, 
ty lko  jeden mówi o wpływie propozycyi prosty tu tk i, jeden  dziew ­
czyny wiejskiej — robotnicy; 1 rozpoczął życie płciowe z kobietą 
z koła znajom ych, 1 z m ężatką niższej klasy,— reszta ulegała w pły­
wowi kobiet z otoczenia domowego—służących, guw ernantek (w 2-ch 
wypadkach).

.Jeśli rozpatru jem y się w danych, charak teryzujących  stan 
organizm u i usposobienie psychiczne w chwili rozpoczęcia życia płcio­
wego, to, obok niewielkiej g rupy  (5) tych, którzy byli w tedy pod 
wpływem  odurzenia czy podniecenia alkoholem, widzimy bardzo 
znaczną ilość (30; takich, którzy czuli się w obowiązku zaznaczyć 
stan zupełnie trzeźw y. Obok wypadków (7i, w k tó ry ch  podkre- 
ślonono wpływ naturalnych popędów, zwrócimy uwagę na dużą 
ilość tak ich  ch a rak tery sty k  m om entu rozpoczęcia życia płciowego, 
jak : „z własnej in ieyatyw y", „samodzielnie", „bez niczyjej nam owy", 
„z rozm ysłem " i t. p .“ zaliczyliśm y je  w szystkie (w ilości 24) do 
jednej kategoryi. Zdaje się, iż naogół można odróżnić na zasadzie 
tycli i wyżej przytoczonych danych dwa najogólniejsze typy  roz­
poczynających życie płciowe; różnice ich są zależne od wieku, uspo­

s o b ie n i a  i t. d. Z jednej strony widzimy bardziej bierne uleganie 
wpływom sugestyjnym  otoczenia, w yjątkowo silnym w pewnej 
chwili, nieraz poddanie się świadomej siebie żądzy kobiety, z dru­
giej stosunkowo sam orzutne zdobyw anie pierw szych doświadczeń 
i rozkoszy. Zapewne, życie nie poddaje się ścisłym  rozgranicze­
niom i klasyfikacyom  skoro jednak  rozpatrzym y w naszej grupie 
te wypadki, w których  najw yraźniej zdają się występować cechy 
jednego  lub drugiego typu, to zauważymy naogół, iż większa sa- 
m orzutnośe w zdobj'w aniu nieznanych krain tow arzyszy później 
rozpoczętym  stosunkom  płciowym, że dalej w tych właśnie wypad­
kach, w k tórych  sam orzutność tę podkreślono, p rostytuoya kontro­
lowana (domy publiczne, rogów ki' stanow iła źródło zadowoleń 
ważniejsze, niż przeciętnie wśród ogółu.

W drugiej kategoryi, (tam gdzie występow ała nam owa kole­
gów, namowa kobiety) od stosunku z jaw uem i prosty tu tkam i roz­
poczynała życie płciowe część naogół mniejsza. Szczegółów w tym  
względzie nie poddam y tu rozbiorowi; będzie jed n ak  zapewne dość 
prawdopodobnym  wniosek, iż dla rozpoczęcia życia płciowego od 
przezw yciężenia pewnych wstrętów  oraz przeszkód zew nętrznych 
do obcowania z prosty tu tką, potrzeba większej niż w innych o k o ­
licznościach siły popędu płciowego, żywszego poczucia wyrozumo- 
wanej konieczności wejścia na tory „stosunków płciowych.

') Nin licząc 2-ch, którzy odbyli pierwszy stosunek, a w łaściwie, próbę sto­
sunku z kobietą w wielut lat 5 i 7 - i u.



Niewiele m ając danych, charak teryzujących  dalsze stosunki 
płciowe po pierwszej próbie oraz wrażenie, pozostawione przez nią, 
zw rócim y jadnak  uwagę na parę znam iennych w tym  względzie 
uwag, zaw artych  w odpowiedzi na pytanie 4-fce. Brzm ią one, ja k  
następuje: „po załatw ieniu tego, tylko wmawiałem w siebie, iż m ia­
łem  przyjem ność, w rzeczyw istości zostało się po tein w szystkiem  
bardzo przykre  wspom nienie14. „Zdziwiłem się, że tak a  m arna 
faceoya g ra  taką rolę w życiu11. W idzimy z tych  wyznań, ja k  
n ik łych , — wobec przełam anych w strętów  i licznych walk z prze­
szkodam i zew nętrznem i,—rozkoszy dostarczają wyrostkowi, którego 
stałe podniety  doprow adziły do wejścia na to ry  „używ ania11, s to ­
sunki płciowe z prostytutkam i. Podobny zawód musiał spotkać 
n iet3dko tych  paru, k tó rzy  o nim mówią wyraźnie, ale też i wielu 
innych, sta jąc  się dla nich ostrzeżeniem , nie zawsze należycie zro­
zum iane. Jakko lw iekbądź, czy to dzięki sile popędów zew nętrz­
nych i wpływów środowiska, niwelujących działanie podobnych 
dośw iadczeń osobistych, czy też w innych w ypadkach, wobec .sto­
sunkowo bogatszego i bardziej zachęcającego charak teru  pierw ­
szych wrażeń, przew ażająca większość nie poprzestaje na jednej 
lub paru próbach, czyniąc dalsze wycieczki w zakazane krainy. 
W ycieczki te  przypadają na okres natężonego rozwoju umysłowego 
i uczuciowego, zw iązanego przeważnie (o ile życie płciowe nie zo­
stało rozpoczęte właśnie podczas pobytu w wyższym zakładzie) 
z tą  ważną dla młodzieńca zm ianą środowiska, o której mówiliśmy 
w I-e j części naszej pracy. Rzecz jasna tedy, iż perspektyw a na­
stępstw  „używ ania11, spadających na jednostkę, oraz społecznych 
kousekw encyi je j czynów, coraz bardziej się rozśw ietlają przed 
wzrokiem  młodzieńca; z drugiej strony, przyzw yczajenie do zado­
woleń ero tycznych oraz pewne przytępienie zmysłu moralnego n ie­
odłączne od częstego i obojętnego (wskutek dawniejszego braku 
uświadom ienia) ocierania się o najboleśniejsze objaw y społeczne 
popychają do zam ykania oczu na te właśnie, tak  rażące widoki, 
lub też do zupełnego i świadomego zgodzenia się ze „status quo“ 
spółczesnej moralności płciowej. Czy ewolueya m oralna pójdzie 
w jednym  z tych dwu kierunków , czy też przeciwnie, rozterka 
w ew nętrzna coraz głębiej będzie zapuszczała korzenie — zależeć to 
będzie od wielu czynników, z których, ja k  nam się zdaje, najw ięk­
szą rolę gra ją : wpływ m oralny (w najszerszym  znaczeniu tego 
słowa) otoczenia oraz prawość jednostki: siła, z jak ą  ona dąży do 
osiągnięcia harm onii w ew nętrznej, zgodności zasad i czynów. Pewne 
światło na różne rodzaje stosunku uczestników ankiety  do życia 
płciowego rzucić mogą odpowiedzi na pytanie 7-me. P rzejdziem y 
tedy obecnie do tych  danych cyfrowych, aczkolwiek odpow iadają­
cych wielkościom bardzo trudno dającym  się nietylko ocenić, lecz 
naw et należycie określić. Zwrócim y tu uwagę, iż „przezw ycięża­
nie zm ysłowości11 znaczy dla jednych—usiłowanie zachowania czy­



stości lub dążenie do zupełnego zaniechania stosunków płciowych, 
dla innych—dążenie do ujęcia życia płciowego w pewne karby  tak, 
aby pierw iastek zm ysłow o-erotyczny nie g ra ł zby t wielkiej roli 
w ogólnej sferze odczuwań i działalności. Odpowiedź: „stara się 
przezwyciężać zmysłowość" lub „przezwycięża zmysłowość" dana 
przez utrzym ującego stosunki płciowe, nie zawsze dowodzi jego 
dążenia do zupełnego zerwania z niemi do czasu wstąpienia w związki 
m ałżeńskie. Obok odpowiedzi tw ierdzących, m am y także i stanow ­
czo 0  przeczące a mianowicie: w kategory i I, nie znających życia 
płciowego, dało je  7 na 73 (prawie 10%); w II, używ ających obecnie 
41 na 129 (przeszło 30°/0); w II I ,  tych, k tó rzy  zaniechali stosunków 
płciowych, 2 na 28 (7°/0).

W I kategoryi 3 dało wyjaśnienia bliższe, wykazujące, iż nie- 
ty lko  nie stara ją  się oni przezwyciężać popędów, lecz przeciwnie, 
lubią umyślnie drażnić zmysłowość (m arzeniam i (ł) lub odpowied- 
niemi widowiskami (1) i t. p.). Jeden  z nich zaznacza, iż coraz 
trudniej mu walczyć z popędami płciowemi, wypowiadając się 
w „Uwadze luźnej" za „wolną miłością", określa niewinność p rzed­
ślubną jako  „sztuczny wytw ór kultury," „dowód cofania się wstecz," 
uznając zresztą zw ykłe sposoby zadowalania popędów zmysłowych, 
używ ane przez młodzież za nieetyczne lub w strętne. Jeden  (nie 
wliczony do owych 7-miu, jak o  mniej wyraźny) pisze: „popędu 
brudno-zm ysłowego nie odczuwam często... nic nie robię."

Na zasadzie tych  zeznań można przypuścić mniej więcej, iż 
m am y w owych 8 wypadkach do czynienia z ludźmi o nieznacz­
nym  tem peram encie, z których kilku, ja k  widzieliśmy, zadowala 
się, „takim  sobie onanizmem w myśli." jak  określa jedna z odpo­
wiedzi na kw estyonaryusz. Pozatem  1 zaznaczył, iż prowadzi życie 
normalne, 1 życie wogóle hygieniczno, 1 mówi, że przezwyciężanie 
chuci przychodzi samo przez się, 2 nie używa żadnych specyalnych 
środków i z nich 1 ma stale umysł zajęty.

W kategoryi I I I  z 2 -oh przez nas wymienionych jeden i.nie 
utrzym ujący stosunków od 3 lat) nie stara  się przezwyciężać zm y ­
słowości, bo nie zna je j napadów, jeden zaznacza, iż nie stara się 
je j przezwyciężać i nic też w tym  kierunku nie robi, w uwadze 
luźnej jed n ak  zdaje się być stronnikiem  wstrzemięźliwości płciowej, 
jzalecając rozpowszechnianie poglądów, zaw artych w „Hygienie 

etyce" Kowalskiego. Odpowiedzi 3-ch (nie u trzym ujących s to ­
sunków od 1 r., 2-ch lat, od czasu nieokreślonego) noszą cha­
rak te r mniej karegoryczny, ale analogiczny: u trzym ują oni, że nie 
potrzebują przezw yciężać chuci (1 je s t wogóle zajęty , więc „nie

*) T. j. „nie stara się**, „nie stara siy i nic nie robi , lub krótkie „nic*, „nio“.



m yśli o zadowalaniu zmysłów ') i zachowuje wstrzem ięźliwość 
przez dłuższy czas (2 lata), „więc nie potrzebuje przezwyciężać zm y ­
słowości." J a k  widzimy tedy, w II I  kat. ci naw et, k tórzy  (za w y­
ją tk iem  jednego), dając odpowiedź na pyt. 7- me, nie stw ierdzają 
w alki w ew nętrznej lub słabo walczą z popędami płciowemi, czynią 
tak  nie przez „laisser-fa ireyzm " na tym  punkcie, lecz raczej dla 
tego, iż m ają do czynienia z wrogiem słabym  lub dawniej zw ycię­
żonym . Jeden  zaznacza krótko: „nic nie robię", co bynajm niej nie 
W yklucza określonych zamiarów i wysiłków woli i stosuje się za­
pew ne jedyn ie  do specyalnych środków w rodzaju poniżej wym ie­
nionych. R eszta (19-tu) mniej lub więcej w yraźnie stw ierdza, iż 
stara, się z żądzam i zm ysłowem i walczyć i przezwyciężać je . Na- 
koniec, pośród 41, utrzym ujących stosunki płciowe, (j-ciu zazna­
czyło, iż nie s tara  się przezwyciężać zmysłowości i nic nie robi 
w ty m  celu (jeden z nich, m ający od ł */2 roku sta ły  stosunek 
prócz „okazyjnych znajomości," notuje w rubryce „Uwagi luźne", 
iż zaczyna już  odczuwać początki impotencyi). Bliższe wyjaśnienia 
podaje 12-stu, z tych jeden, odpowiadając na pyt. 7-ine, iż „zu­
pełnie się nie stara ," „nie dąży do cnoty," zaraz następnie zaznacza, 
iż „może się nie puszczać," ponieważ stosunek z kobietą prze­
ważnie znajduje się w „uw łaczających godności człow ieka w arun­
kach;" dalej zaś podkreśla brak silnych żądz zm ysłowych wobec 
w yczerpania daw niejszem i nadużyciami. Jed en  podobnież nie prze­
zwycięża się, bo nie ma napadów zmysłowości; jeden zaznacza, iż 
„w strzym uje się, kiedy to je s t koniecznym, t. j. kiedy niema żony 
w znaczeniu cyw ilnym  (w grażdanskom  sm yśle -  odpowiedź żyda 
z Południa Rosyi), za cel życia uważa walkę z p ro s ty tu c ją  i k rze­
wienie zasady wolnej miłości". Inny nie myśli o zadowoleniu, 
gdy nie ma sposobności, i nie stara  się przezwyciężać, ponieważ 
„nie przekracza granic" (ma stosunki mniej więcej 2 razy ty g o ­
dniowo); 1 nie chce się pozbawiać „jednej z najw iększych przy 
jem ności." drugi zaznacza, iż nie stara  się, gdyż „jestto akcya zu­
pełnie naturalna"; 1 zaniechał prób pow strzym yw ania się, punie 
"waż się okazały  bezskutecznymi; i, kiedy próbował się powstrzym ać, 
wpadał w onanizm; inny mówi, iż „zmysłowość zwalcza rozum o­
waniem", jeszcze inny pod rubryką „uwaga luźna" proponuje zało­
żenie domu publicznego, w którym  rozeiągniętoby kontrolę le­
karską nad kobietam i i nad uezęszczająoemi doń mężczyznami, 
dając w ten  sposób w yraz zupełnemu pogodzeniu się z ogólnie

') Ten sam zaznacza gdzieindziej (odp. na p. 35), iż „na wsi nie zaniedbuje 
bardzo okazyi." Jeden z tych, którzy nie dali odpowiedzi na p. 7-mo, ubolewa 
w „Uwadze luźnej" nad brakiem dobroczynnych domów publicznych dla studentów." 
Jak się zdaje, tylko ci dwaj wstrzymują się (od roku) raczej z przypadku, pod­
czas kiedy reszta iz pośród 31 wstrzemięźliwych) nie rzuca żadnego światła na 
tę kwestyę lub też podkreśla mniej lub więcej dobitnie wpływ motywów etycznych.



przyję tą  m oralnością płciową; 1 liakoniec, będąc bardzo zajętym  
i mało myśląc o zadowoleniach erotycznych, nie walczy jednak  
z pokusą „przy okazyi."

Prócz 41 kategorycznych odpowiedzi negatyw nych, spotykam y 
jeszcze w kategory i utrzym ujących stosunki płciowe omówienia 
mniej wyraźne, k tóre tu przytoczym y, jako  dość charak terystyczne. 
3-oh nic nie robi, rzadko się zastanaw ia nad przeciwdziałaniem  po­
pędom, nie będąc bardzo zmysłowemi. 1 zaznacza, iż „nic nie rob i;“
1 odpowiada „nic, lub bardzo mało" bez bliższych wyjaśnień; J m ó­
wi: „zmysłowość obecnie przytępiona, w części udaję zmysłowego";
1 pisze, iż przekonania jego  są często (?) najzupełniej przeciwne 
zw alczaniu popędów; 1 zapom ina o zmysłowości, gdy  je s t  dużo za­
jęcia; inny zaznacza „trudno pohamować się,“ a „w uwadze luźnej" 
oświadcza się za koniecznością utrzym yw ania stosunki)w płciowych; 
I, chcąc zw alczyć namiętności, ucieka się do nauki; i wreszcie „sta­
rał się, lecz upadał"; 1 mówi, iż „stara się, lecz się nie trudzi," 
dając w ten sposób widocznie do poznania, iż czyni ty lko n ie­
znaczne wysiłki; 1 „robi próby"; I stara  się przezwyciężać zm y­
słowość „czasami"; 1 „nie zawsze". Poza tym  I jeszcze w uwadze 
luźnej zaznacza potrzebę przeciwdziałania czynnikom  podniecającym  
i„'<vylioza te, które, jego  zdaniem, m ogłyby wywrzeć nań wpływ 

^dobroczynny; inny stara  się „nie bardzo, zależnie od floty".
Skoro odejm iem y od ilości wszystkich odpowiedzi na pyt. 

7-me ilość pytań, rozpatryw anych  powyżej, wtedy otrzym am y 
w przybliżeniu liczbę tych  studentów , którzy, uznając potrzebę 
ujęcia swych popędów płciowych w pewne karby, czynią jakieś, 
na ogół dość znaczne, w porównaniu z wspomuianemi w niektórych 
przytoczonych już  wypadkach, usiłowania w tym kierunku. Tak 
tedy  mniej lub więcej wyraźną odpowiedź tw ierdzącą na. pyt. 7 
dało w kat. 1 6*» nu 78 (przeszło 8()"/„), ') w kat. I I  72 na 129 
(przeszło 00%), w kat. III  22 na 28 <.prawie 8o°/fl).

Przejdźm y teraz do rozpatrzenia czynników, u łatw iających 
walkę z popędami płciowemu oraz sposobów tej walki. Tu m u­
simy przedew szystkiem  zaznaczyć, iż me da się zupełnie przepro­
wadzić granicy pom iędzy tern i wypadkam i, w których jakiś spo­
sób postępowania lub poddania się działaniu wpływów zew nętrz­
nych wynika ze świadomej chęci opanowania popędów zmysłowych, 
a tomi, w których, opierając się na konieczności i potrzebach, nie 
m ających nic wspólnego z dążeniem do opanow ywania chuci, osiąga 
jed n ak  pom iędzy inneini i ten cel, nie zam ierzony uprzednio. D a­
lej, w niek tórych  odpowiedziach nie zaznaczano wyraźnie, iżby

') Przy ocenia stopnia wyrazistości odpowiedzi nie można tyło uniknąć 
w zupełności pewnego siibjcktywizinit — w każdym razie za wyjątkiom"niewielkiej 
części wypadków, do kateyoryi, omawianej tu, zostali zaliczeni tylko ci którzy 
kategorycznie zaznaczyli: „staram się,” „przezwyciężam," „walczę" i t. p.



autorow ie stosowali sami te środki, k tó rych  znaczenie podkreślają, 
mimo to w łączam y w rozpatryw anie i takie zaznaczenia, jako  bądź 
co bądź opierające się prawdopodobnie na pew nych doświadcze­
niach osobistych. Po tych omówieniach zwrócim y się do cyfr.

P rzy toczy ło  różne -sposoby zwalczania zmysłowości, wpływy 
i czynniki pom ocne w otam ow yw aniu popędów:

kute >-oryi 1. 
(nie znaj. 
życia pi.) 

:>4

II
(używaj .
obecnie)

04

m
(tych, którzy 

zaniechali)

Z tej liczby:
1 ) zaznaczało wpływy przekonań etycz­

nych, w yobrażeń otamo wujących, 
zw iązanych z temiż lub z pewnemi 
w strętam i i obawami, ,,szlachetnych*
m yśli i u c z u ć ............................................

2) zaznaczyło wpływ „woli," „rozwagi* 
bez bliższych wyjaśnień w odpowiedzi
na pytanie 7 - m e ......................................

11) dało słowo nieużyw ania do pewnego
czasu ............................................................

3-a) naznacza sobie kilka dni lub kilka 
tygodni, w ciągu których  niema spół­
ko waó............................................................

4) zaznaczyło wpływ  czystości myśli, 
unikania w yobrażeń erotycznych .

ló ') 6 5

fj 10 3

2 -) 1 —

13

1

15 tj

(z tych 1 dał
sobie słowo)

dalej:
lj ) wpły w dobroczynny pracy zaznaczyło 13 20 7
6) ruchu, g im nastyki,

pracy fizycznej . 12 id 3
7) 5? zabiegów liydro-

patyezuych  (ką­
piele, wycieranie
się wodą, prysznic) 7 0 1

&) V rozryw ek tow a­
rzysk ich  . . . .  3 3 —

9) n V uczucia miłosnego — 1 1

1) Do tej liczby, z wyjijtkic n dwóch, włączyliśmy tylko tych, którzy wpływ 
przekonań etycznych lub pewnych wstrętów zaznaczyli w sam ej odpowiedzi na 
Pyt 7 ino. Go się tyczy czynników, przytoczonych w kategoryach: 3 oraz 5—13, 
korzystaliśmy też z notatek, zawartych w rubryce „Uwagi luźne". 

a) 1 do czasu ożenienia się
1 „ „ ukończenia Politechniki.



kat. II 
(i

w kat. I I  [ 
1

w kat. L w
10) o unikaniu pokus i sposobności mówi 5
11) o unikaniu tak ich  czynników, pobu 
. dbających chuć bezpośrednio, ozy też

przez osłabienie woli. jak : napoje a lko­
hol iczne (I 3, I I I — 1), 
zby t obfite lub niehygieniozne odży­
wianie się ( I—-1),
zby t ciepłe okryw anie się w nocy 
(I 1, I I — 1), lub
zby t m iękka poście) (I— 1), długi sen 
(I— 1), późne kładzenie się i w sta­
wanie (I— 1, II  2) ogółem mówi. . 8  3 1

12) odurza się papierosem dla odpę­
dzenia myśli erotycznych . . . .  — 2 ') —

13) chodzi do tea tru  anatom icznego . 1
Prócz wyżej wymienionych, 1 z kategory i wstrzem ięźliwych 

używa „rad Kowalskiego, P ay o t’a", kilku z różnych kategoryi od ­
powiada w tym  sensie, iż s ta ra  się przezwyciężać, lecz nie przed- 
.siębierze w tym  celu speoyalnych środków.

Jak  widzimy tedy, należący do kategory i w strzem ięźliw ych 
(zarówno niewinni jak  i ci, k tórzy  od pewnego czasu życie płciowe 
zarzucili) t. j. ci, k tórzy  najskuteczniej walczą z chuciami zm ysło- 
wemi, zdają się t- ż więcej niż „używ ający11 szukać punktu oparcia 
w sobie samych, w kształceniu woli. w świadomym wyrobieniu 
etycznym , lub też co najm niej wzbudzaniem w sobie naturalnego 
w strętu  do potworności dzisiejszej m oralności płciowej. Zapewne, 
tak i wniosek może być ogromnie osłabiony uwagą, że ci, k tó rych  
czyny są w większej zgodzie z poczuciem moralnym, więcej k ładą 
na karb wyrobienia woli, a mniej ważą czynniki i wpływy ze ­
w nętrzne oraz usposobienia organiczne, u łatw iające lub u trudn ia­
jące powśoiąg moralny, niż ci, k tórzy walczyli z sobą nieraz może 
równie energicznie, ale, znajdując się. w trudniejszych w arunkach 
walki, ulegli. Jakkolw iekbądź jednak , ważność i skuteczność uśw ia­
domienia etycznego okazuje się dość jasno niebylko na zasadzie 
wyznań przytoczonych przed chwilą, lecz głównie przy rozważaniu 
roli czynników wychowawczych różnego rodzaju, w pływ ających na 
rozwój isto ty  umysłowej i m oralnej.

Znaczna część piszących odpowiedzi na pyt, 7 wymieniła, jak o  
czynnik, u łatw iający trzym anie na wodzy popędów zm ysłow ych—- 
pracę. Z drugiej jednak strony stw ierdzam y spotęgowanie się. tru d ­
ności, napotykane w walce wewnętrznej w okresach męczącej pracy 
umysłowej, wpływ egzaminów, zajęć szkolnych, połączonych ze 
znacznym wysiłkiem, ukazywanie się i częstość poluoyi, wreszcie, 
rozpoczynanie życia płciowego właśnie w okresie przemęczenia 
i zdenerwowania, egzam inacyjnego. < Izyżby tedy wpływ pracy 
um ysłowej zależał w głównej mierze od usposobienia jednostk i, i to,



sn

co dla jednej stanowiłoby pożyteczne wyładowanie energii i za ję­
cie um ysłu, osłabiając organizm drugiej, powodowałoby zakłócenia 
w norm alnym  stanie i utrudniało walkę z popędem? Niezaprzecze- 
nio, od zasobu sił jednostk i i stanu ich równowagi zależy bardzo 
wiele, w każdym  jednak  razie naogół można znaleźć pewno w ska­
zania, określające, jak i charak ter w inna posiadać praca umysłowa, 
aby, nie szkodząc organizmowi, była zarazem czynnikiem  sk u tecz­
nym  w walce, mającej na celu opanowanie popędów płciowych. 
Z jednej strony posiada znaczenie ujem ne wszelkie przeciążenie, 
nadm iar pracy, szczególniej, jeżeli się pracuje w w arunkach niehy- 
gienicznyoh, w tedy bowiem, absorbując czasowo wprawdzie umysł, 
podkopuje ona zarazem  wogóle siły i wskutek tego zm niejszenia 
nieraz odporność przeciw nieprzewidzianym  pokusom. Z drugiej 
strony , w tym  względzie, o jaki nam tu najbardziej chodzi, ogrom ­
ne znaczenie posiada stopień zainteresow ania się podejmowanemi 
pracam i, ponieważ ty lko  żywe zajęcie się niemi stanowi warunek 
pow staw ania licznych potrzeb um ysłowych i m oralnych, wzboga­
cających  i uszlachetniających życie duchowe. Nie mamy dość d a ­
nych, by ocenić wpływ stopnia zainteresow ania się pracą wśród 
tych , k tórzy zaznaczyli dobroczynny je j w pływ ,—nadm ienim y tylko, 
iż, jak  można sądzić na zasadzie n iek tórych  wyznań, chodzi tu 
o zajęcia nie zawsze o charak terze wyłącznie intellektualnym . 
W szystko  to, co wzbogaca życie studenckie i nadaje mu treść po­
ważniejszą, posiada ważne znaczenie, jako regu la to r życia jednost-

zjnaczelna innych czynników, przytaczanych w odpowiedziach 
na pyt. 7, nie będziemy tu rozważali: pewne uwagi w tych  kwe- 
styaoh wypowiedzieliśmy wyżej. Zwrócimy tylko uwagę na nie­
znaczną ilość poszukujących uszlachetniających rozryw ek i podnio- 
ślejszych zadowoleń w obcowaniu tow arzyskiem : zestaw iając te 
p rzyk łady  z iimemi wypadkam i, w których  tow arzystw o kobiet 
znajom ych działało podniecająco, oraz temi (niektóre z zapisanych 
w rubryce: unikanie pokus i sposobności), w k tó rych  jako  środek 
przeciw  zmysłowości przytaczano ascetyczne „unikanie kobiet", raz 
jeszcze konstatujem y, iż zw ykłe przyjem ności, doświadczane w skutek 
obcowania tow arzyskiego, bynajm niej nie są ani zby t czyste, ani 
ani też zb y t korzystne dla rozw oju moralnego młodzieży.

Co się tyczy  warunków życia codziennego, odżyw iania się, 
snu i t. d., to, ja k  widzimy, wstrzem ięźliw i zw racają na ten  punkt 
uwagę daleko większą, niż utrzym ujący stosunki płciowe,—w tym  
względzie, poprzestając na uw agach wypowiedzianych gdzieindziej, 
musimy pozostawić pole badaniom, które, m ając na celu wogóle 
warunki hygieniczne życia studenckiego, wyświetla je  szczegóło- 
wiej, ja k  to zrobiła ju ż  przed kilku la ty  ank ieta  d -ra  Kowalskiego.
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Z Przasnysza. O miejscowein kuratoryum zdrowia.
O rganizatoram i K uratoryum  byli pp. Górski, Mieczyńshi i dr. 

Waśniewski. Do pomocy poproszono ks. rek to ra  Figidskiego. Radą 
chętnie służył di’. Maciesza z Płocka. Do apelu, jako  pierwsi człon­
kowie, stanęli pp. ks. p ra ła t Czapliński dr. Tomaszewski, inżynier 
Kępiński, adw okat Cybulski i Wawrzeniec Smoleński. W szyscy ci 
panowie zarazem  zostali członkami zw yczajnym i Oddziału Płockie­
go Warsz. Tow. Hyg. Kuratoryum  otw arto w d. 29 września 1905 
roku. Ostatnie posiedzenie w roku sprawozdaw czym  odbyło się 
w d. 20 grudnia 1905 roku. W okresie tym  posiedzeń było 8.

Zaraz na posiedzeniu pierwszym uchwalono, aby przyszłych 
członków K uratoryum  podzielić na 2 grupy: 1) Oi, którzy zgodzą 
się płacić 8 rub. rocznie, będą zarazem  członkami zw yczajnym i Od­
działu Płockiego Tow. Hyg. Warsz. i 2) Ci, którzy będą uważani 
za członków tylko kuratoryum . P raw a w szystkich członków K ura­
toryum  są równe. Na posiedzeniu VII, w d. 1-1 grudnia uchwalono 

^działalność rozszerzyć i na wsie okoliczne.
Liczba członków zaczęła się stale powiększać i w d. 20 g ru ­

dnia wzrosła do 04. Do grupy pierwszej zapisali się pp.: ks. Wa- 
łajtys, Buun, Chełmiński, B. Lasocki, Obrępalski i Wodziński. Do 
grupy drugiej weszli pp.: Borkowski, Bachrach. Bartosiewicz, Błoń­
ski, Chrostowski, Cesarski, Chmieliński, Drwęcki, Dygulski, Freu- 
kiel, Godlewski. Gutowski Góralski. Jarząbek , Huzarski, Jan k o w ­
ski, Katz, Karelski, Klimaszewski, Koj er. Koniusze wski. Klejman, 
Kuć, Lawendel, Morawski. Myśliński, Maj, M ichalski, Nałęcz. Nidz- 
górski, Olszewski, Ols tein, Ostrowski, Polkowski, Itączkiewicz, Resz­
czyński, S tefański, Julian Smoleński, Szydłowski, Słoikowski, Sa- 
raukiowiez, Trzepałko, Wróblewski, Wilk, W ieciński, W eintraub 
W ojciechowski, W incenty Żm ijewski i Zarębski.

K uratoryum  zdrowia, jako posterunek obywatelski, postawiło 
sobie za cel baczność nad zdrowotnością mieszkańców i zbieranie 
statystycznych  danych, co do warunków sanitarnych miasta i oko­
licy. Dla urzeczywistnienia, celu tego miasto podzielono na 8 rew i­
rów, na każdy rew ir wypada po kilku ozłonów-opiekunów. O pra­
cowano i wydano drukiem  Kwestyonaryusz, wzorowany na kwe* 
styonaryuszu dla in. W arszawy. W k w estyonaryusze takie zaopa­
trzeni są opiekunowie rewirów dla zbierania danych szczegółowych, 
odnośnie do warunków zdrow otnych miasta. Utworzono następujące 
kom isje nadzorcze: 1 l Nad jadłodajniam i, rcstauraoym ni. cukiernia­
mi, herbaciarniam i i targam i. 2) Nad szlachtuzein, ja tkam i i m a­
sarniami. 8) Nad piekarniami i 4) Nad zakładam i naukowemi.



R efe ra t z działalności kom isyi pierwszej przedstaw ili pp. Mie- 
czyński i Smoleński; w referacie tym  zaznaczono, że nieporządki 
najw iększe znaleziono w licznych herbaciarniach, utrzym yw anych 
przez ludzi biednych. W herbaciarniach ty ch  brud i niechlujstw o 
panuje wschechwładnie. R eferat z działalności komisyi drugiej 
odczytał dr. Tomaszewski; w referacie tym  szczegółowo opisany 
został szlachtuz i ja tk i. Szlachtuz nasz to jeden  obraz nędzy i roz­
paczy, a jednak  miasto ma dochodu z niego 3000 rubli rocznie. 
Pow inien  być koniecznie i niezwłocznie pobudowany nowy szlachtuz. 
P la n  szlachtuza nowego dem onstrow ał inżynier K ępiński. J a tk i 
tak że  potrzebują gruntow nej napraw y. R eferat z działalności ko­
misyi trzeciej opracował dr. W aśniewski; piekarnie również pozosta­
w iają dużo do życzenia. O ohedorach mówił p. Gutowski, zazna­
czając, że chedery z nielicznym i w yjątkam i robią wrażenie niezłe. 
Członkow ie w szystkich 4-ch komisyi zaznaczyli jednogłośnie, że 
uw ag i rad ich osoby zainteresowane słuchają z życzliwością i do 
popraw y chętnie się nakłaniają, narzekając tylko ogólnie na czasy 
bardzo ciężkie.

W dniu 29 października K uratoryum  urządziło odczyt publicz­
ny, bezpłatny. Dr. W aśniewski w szopie strażackiej m ówił „o cho­
lerze". K ilku ze słuchaczów z ludu wyraziło żądanie, aby odczyt 
ten  był w ydrukow any i rozpowszechniony wśród ludności.

W pierw szych dniach grudnia w mieście zdarzyło się kilka 
w ypadków  zasłabnięć bardzo podejrzanych, z tego powodu na po­
siedzeniu VI w d. ti grudnia K uratoryum  uchwaliło jednogłośnie, 
aby odczyt d -ra  W aśniewskiego w skróceniu wydać drukiem  i ro z ­
powszechnić go, biorąc za egzem plarz 5 kop. Oprócz tego wydano 
natychm iast krótkie przepisy p. t. „ Ja k  się trzeba zachowywać 
w czasie cholery?". Przepisy te były  podane przez d -ra  W aśniew- 
skiego w JSs 1 18 „Gazety Polskiej", a powtórzone w jVa 19 „Zorzy". 
Przepisów  tych odbito 2000 egzem plarzy i rozdano bezpłatnie m iesz­
kańcom m iasta i powiatu. Dla mieszkańców z innych powiatów 
ustanowiono cenę za 100 egzem plarzy z przesy łką 1 rub. 50 kop. 
Gały dochód z rozprzedaży odczytu i przepisów przeznaczono na 
kapitał zakładow y dla zamierzonej przez K uratoryum  budowy łaźni 
ludowych w m. Przasnyszu. Zamówienia na przepisy i odczyt 
trzeba robić u d-ra  W aśniewskiego, przesyłając na jego ręce pie­
niądze.

K uratoryum  stara  się założyć bibliotekę z dziedziny m edycyny 
i hygieny popularnej. W tym  celu w październiku rozesłano ode­
zwę do redakcyj pism stołecznych i prow incyonalnych, do tow a­
rzystw  lekarskich i hygienicznych i do pp. autorów  z prośbą o bez­
płatne przysyłanie w ydaw nictw  swych, dzieł i broszur. Odezwa ta  
była pomieszczona w wielu pismach, lecz rezu lta t był bardzo mały; 
zapewne czasy obecne, brzem ienne swą doniosłością, s tały  na prze­
szkodzie. P rzysłali swe prace następujący autorzy: I) Dr. Zweig-



baum „W sprawie opieki nad położnicami i noworodkam i" i „O włas­
nościach, zanieczyszczeniach i rozkładaniu się chloroform u. 2) 
Z. K. Rościszewsld—„Przew odnik po zdrojow iskach rodzinnych".
3) Dr. A. Grosglik — „O czerń kobieta wiedzieć powinna". 4) ()r. 
M. Them erson—„M ałżeństwo w świetle hygieny" i 5) R ejen t Gm-b- 
ski ofiarował 19 broszur i dziełek różnych autorów.

Od początku swego istnienia K uratoryum  myśli o założeniu 
w m. Przasnyszu muzeum hygienicznego małomiasteczkowego. 
W  tym  celu członkowie K uratoryum  zapoznali się szczegółowo 
z ustaw ą muzeum takiego w Częstochowie. P. Stanisław  Oheł- 
chowski z Chojnowa dla muzeum ofiarował kartę poglądową, pod­
klejoną i oprawioną p. t. „Grzyby jadalne i tru jące".

Na posiedzeniach K uratoryum  oprócz referatów , opracow yw a­
nych przez poszczególne komisye i członków-opiekunów był urzą­
dzony cały szereg pogadanek: 1) „O wpływie gorsetu na rozwój 
fizyczny dziew cząt" - - zaznaczono, że mania bezmyślna, a wielce 
szkodliwa od klasy zamożniejszej przeszła do w arstw  najb iedn iej­
szych. Obecnie służąca i prosta w yrobnica w niedziele i św iętą p0 
całotygodniowej pracy w pocie czoła krępuje ciało swe zabójczym, 
gorsetem . Uchwalono wszelkiemi sposobami przeciwdziałać temu.
2) „O stanie pomocy akuszeryjnej w m iasteczkach i wsiach" - z a ­
znaczono, że praw dziw ych akuszerek in telig ientnych i uzdolnionych 
prow incya nie posiada, są ty lko  t. z. babki, które m ogłyby być 
najw yżej pielęgnarkanii przy położnicach i noworodkach. Aby ten 
stan rzeczy zmienić na lepszy, trzeba, żeby akuszerki uzdolnione 
osiedlały się po m iasteczkach, a dla zachęty  akuszerkom  prowin- 
cyonalnym  powiatowym  w yznaczyć pensyi rocznej do 500 rub., 
gdy dzisiaj pobierają one ty lko 75 rub. rocznie. Akuszerka taka 
musiałaby położnicom biednym  udzielać porady bezpłatnie. 3) „O po­
trzebie badania mikroskopowego mięsa w ieprzow ego"—zaznaczono, 
że pierwsze w ypadki zasłabnięć na cholerę w Przasnyszu miały 
wszystkie cechy zatrucia trychinam i; a więc to, co na Zachodzie obo­
wiązuje już oddawna, powinno być nareszcie wprowadzone i u nas, 
t. j. aby mięso wieprzowe bez uprzedniego badania m ikroskopow e­
go nie mogło iść na sprzedaż. 4) „O wodzie do picia, jako  roz ' 
sadniku tyfusu brzusznego, cholery i innych chorób nagm innych".— 
W odczycie tym  zaznaczono, że do walki z chorobami zaraźliwemii 
w pierwszym  rzędzie potrzebna je s t dobra woda do picia, racyonalne 
ścieki i ustępy; bez tych czynników każda walka będzie nieskuteczna- 
N ajpilniejszemi przeto potrzebam i miasteczek są: a) urządzenie do' 
brych studzien z wodą zdrową, lub gdzie można, wodociągów z fil' 
tram  i i b) urządzenie ustępów nieprzepuszczalnych i ścieków dobrych) 
resp. kanalizacyi. 5) W pracy „O potrzebie kąpieli i łaźni" zazna­
czono. że m. Przasnysz prawie z 1(1,000 ludnością nie posiada an> 
kąpieli, ani łażui. F ak t nieprawdopodobny, a jednak  prawdziwy- 
Oby Przasnysz był wyjątkiem!... (i) „O znaczeniu M anifestu z d-



HO października i o potrzebach Narodu polskiego11, przyczem  w yło­
n iła  się myśl o tw arcia Domu Narodowego bezstanowego dla zogni­
skow ania życia tow arzyskiego. 7) „O stanie w ojennym  i jego zna­
czeniu". 8) „O strajkach  rolnych, ruchach agrarnych i pogrom ach 
żydow skich". 9) „O naglącej potrzebie zakładania szkół dla anal­
fabe tów ", gdyż w kraju , gdzie prawie 80%  je s t  nieum iejących ani 
p isać, ciem nota je s t daleko cięższą k lęską od cholery zabójczej.

Na posiedzeniu V, d. 15 listopada, ■ członkowie K uratoryum  
urządzili sk ładkę na głodnych m. W arszaw y bez różnicy wyznania
1 zebrane w ten  sposób rubli 1-1 przesłano redakcyi „G azety 
P o lsk ie j “.

S tan kasy K uratoryum  przedstaw ia się tak: 1) Dochód ze 
sk ład ek  członkowskich 86 rubli. 21 Rozchód na prowadzenie biura
2 rub . 76 kop. 8) D ruk 1000 egzempl. Kwesbyonaryusza—8 rubli.
4) Druk 2000 egzempl. przepisów: „Jak  się zachować w czasie cho­
le ry " —7 rub. 5) Druk 1000 egz. odczytu: „O cholerze" -22 rub. 
P ozosta ło  w kasie 46 rub. 24 kop.

Na kapitał zakładowy dla budowy łaźni ludow ych z rozprze- 
d aży  „Przepisów ", wpłynęło 3 rub. 35 kop.

K uratoryum  lokalu własnego nie posiada, zebrania odbyw ają 
się w lokalu Tow arzystw a drobnego kredytu.

Na posiedzenia członkowie przychodzili regularnie i punk­
tualnie.

Przew odniczącym  K uratoryum  je s t  p. Alfons M ieczyński, sk a r­
bnikiem  ks. rek to r Figielski, a sekretarzem  niżej podpisany.

Dr. Waśniewski.

DZIAŁ SPBikWOZDi^WCZY.

Hygiena domowa.
1. A. Joltrain. Hygiena pralni. (Journal d’Hygiene, J\$ 1310, 

1905 r.).
Na jak  nizkim poziomie stoi hygiena pralni, w yraźnie świadczy 

chociażby ten jeden  fakt, że w departam encie Sekw any we Fran- 
cyi pośród 20,000 pracowników i pracownic przy pralniach, według 
najnow szych statystycznych  danych, je s t około 5000 suchotników t. j. 
25% . Jeszcze sm utniejsze otrzym am y cyfry, jeżeli przyjm iem y pod 
uwagę i inne choroby. Niewątpliwie, że tak  niozadaw alniający stan 
zdrowia pracowników zależy od braku liygienieznych ostrożności 
przy czynnościach z brudną bielizną, k tóra bardzo często byw a za­
każona. Należy więc poważnie zastanowić się nad tą  kw estyą,



tern bardziej, iż obecny stan rzeczy zagraża zdrowiu nietylko p ra­
cowników lecz i klientów, gdyż naprzykład karetk i, zabierające 
brudną bieliznę jednocześnie rozwożą czystą. Aby zapobiedz temu, 
au to r radzi przedsiębrać ostrożności następujące:

1) Przewozić bieliznę w specyalnycb workach, szczelnie za ­
k ry tych .

2) Przed wyjęciem  z worka należy bieliznę razem  z wor­
kiem  wygotować w roztw orze alkalii; w najgorszym  zaś razie cho­
ciażby umoczyć w wodzie, aby utrw alić pył. W ostatnim  w ypad­
ku  worek po wyjęciu bielizny również należy zdezynfekować.

li) W pomieszczeniu, przeznaczonem  dla czynności z czystą 
bielizną, nie powinno się wykonywać żadnych m anipulacyi z b ru ­
dami.

4) Należy zabronić pracownikom  jeść i pić w tych  pomiesz- 
kaniach, gdzie znajduje się brudna bielizna.

5) W łaściciele muszą mieć specyalną odzież dla pracowni­
ków, operujących z brudną bielizną. E . Sienkiewicz.

2. Emil Bonnechaux. 0 różnych sposobach konserwowania 
mleka. (Journal D ’H ygiene, Avril, 1905).

Wiadomo powszechnie, że mleko zaraz po wyciśnięciu z g ru ­
czołów mlecznych nie zaw iera żadnych bak tery i, jeśli pochodzi od 
zdrowego zwierzęcia. W ykazał już to Duclaux, k tó ry  zbierał 
z wszelkiemi ostrożnościam i mleko do naczynia wyjałow ionego 
i przechow yw ał bez zepsucia w przeciągu bardzo długiego czasu. 
D laczego więc mleko, które spożywamy, roi się od m nóstwa szk o ­
dliwych zarazków?

Aby dowiedzieć się o przyczynie tego groźnego zjawiska, dość 
zejść do pierwszej lepszej wsi i p rzy jrzeć się, w ja k i sposób pro­
wadzi się tam  gospodarstw o mleczne: zobaczym y tam  nizkie, cie­
mne, cuchnące, n igdy nie przew ietrzane obory, ujrzym y zgniłą aż 
do nawozu słomę, na której krow y leżą całą noc, do tykając  się je j 
wymionami, ujrzym y niechlujstw o pastucha i brudne aż do czarno- 
ści ręce dojących dziewczyn wiejskich, ujrzym y wreszcie nie w y­
m yte naozjmia, w których  mleko przenosi się do chaty  i piwnicy. 
Nie należy się przeto dziwić, jeśli mleko, w ydojone w tak ich  w a­
runkach zawiera:

w 2 godz. po dojeniu 9,000 baktery i w 1 centm. sześć,
w 9 „ „ 120,000 „ „ „ „
w 21 „ „ 5,500,000 „ „ „ „
W tej’ liczbie wiele baktery i chorobotw órczych.
Mleko, dojone wieczorem i zostawione na noc przy różnych 

tem peraturach  zaw ierało baktery i jeszcze więcej. Po 15 godzinach 
liczba bakteryi wynosiła 1,000,000 (przy 16°), 72,185,600 (przy 25°), 
i 165,500,000 (przy .'10°) w 1 ctm  sześć.

Zostaw iając na stronie społeczną stronę zagadnienia (a zazna­
czyć należy, że ty lko  przez podniesienie dobrobytu i uświado­



m ienie szerokich warstw można by było najradykalniej zlo usunąć), 
zajm iem y się sposobami, k tóre m ają na celu tymczasowe zapobie­
ganie grożącemu z tej strony niebezpieczeństwu, zwłaszcza, jeśli 
chodzi o dzieci lub chorych. Mamy na myśli sposoby pozbawiania 
m leka zarazków i konserwowania.

G o t o w a n i e .  Sposób od daw na p rak tykow any  zwłaszcza 
w gospodarstw ach m iejskich, zdawałoby się, że skuteczny, a j e ­
dnak dziś odrzucony przez większość lekarzy i hygienistów.

Weider (Les Arohives Mód. Belges, 1904) kategorycznie oświad­
cza, że m ikroby chorobotw órcze (np. laseczka tyfusu, wibryon cho­
lery) daleko lepiej rozm nażają się w mleku „prażonem ,“ dokąd do­
stać się mogą np. za pośrednictwem  owadów, kurzu etc. niż w su- 
rowem . G otow anie na otw artem  powietrzu w kuchni, jak  pow sze­
chnie to się odbywa, je s t zupełnie bezużytecznem , a naw et szko- 
dliwem, jeśli się dokonyw a w szpitalach lub domach, gdzie zn a j­
dują się chorzy.

Z i m n o .  Zarazki najlepiej mnożą się przy 25—30° O. W e­
dług I) ra  U. Hothschild'a („Le L a it“ ) bak terye tracą na żyw otno­
ści w miarę, ja k  zmieniać tem peraturę w jedną lub drugą stronę. 
Poza tern Pasteur wykazał, że mróz nie niszczy całkowicie zaraz­
ków —m ogą one znowu nabrać życia. D latego mleko zamrożone, 
nie je s t bynajm niej jałowe.

F i l t r o w a n i e .  Prof. Caerthner z W iednia przepuszczał 
m leko przez w atę sterylizow aną; wata oddzielała wprawdzie przy­
m ieszki nieczyste, ale przepuszczała zarazki (zwłaszcza drobne), nie 
mówiąc już o rozpuszczalnych ferm entach, k tóre w pływ ają na trw a­
łość m leka przy przechow yw aniu w znaczeniu ujemnem. W Danii, 
w wielkich m leczarniach filtrują przez żwir z dobrem i wynikami, 
ale mleko konserw uje się najw yżej jeden dzień.

P a s t e u r y z a c y a  polega na nagrzew aniu m leka od 75—80° 
i szybkim  następczem  ochłodzeniu. Przy tak ie j procedurze mleko 
trac i w szystkie bakterye i zarodniki, jednak  jałow em  pozostaje ty l­
ko przez 24 godziny, poczerń zarodniki znowu się rozm nażają.

S te r y  1 iz a c y a  je s t sposobom najpew niejszym , zapronow anym  
przez szereg badaczy: P in ard ’a, Budiida Porak’a itd. Niewielkie 
butelk i wypełnione mlekiem (125- 150 gr.) pogrąża się na 40 min. 
do naczynia z wodą wrzącą. Mleko staje się absolutnie jałow e 
i może być przechow yw ane bardzo długo. Z łą stronę tego spo­
sobu stanowi strącanie się kazeiny, k tóra osiada na dno butelki 
w postaci grudek dość tw ardych  i źle straw nych  (Duclaux).

A utor kom unikuje, że w aparacie przez niego skonstruow a­
nym, niedogodność ta  je s t całkow icie usunięta. W ysterylizow ane 
mleko wprowadza się do speoyalnego naczynia m etalowego — ru ry  
o jednym  końcu ślepym, gdzie ulega kilkakrotnem u ubijaniu tło ­
kiem pod ciśnieniem 25u kilo. G rudki kazeiny ulegają rozm ięk­
czeniu, poezem mlekiem wypełnia się wyjałowione flakoniki.



Istn ieje  jeszcze kilka sposobów konserwowania mleka, np. n a ­
sycanie tlenem  pod pewuem ciśnieniem, lub gazem  węglanym , g a ­
zy te jednak  nadają mleku wprawdzie smak przyjem ny i ochła­
dzający (jak woda sodowa), ale nie zab ija ją  bakteryi. Co się t y ­
czy środków antyseptyoznych, k tóre dodawano do m leka w celu 
zabicia zarazków, to z góry  należy zaniechać wszystkich propono­
wanych sposobów, więc form aliny, kwasu bornego, salicylu, a lk a- 
lii,— wszystkie te  środki bowiem są albo nieskuteczne, albo szkodli­
we, co zostało jednogłośnie uznane już w r. 1900 na Kongresie 
H igienicznym  w Paryżu (W nioski Dr. Bordas).

W nioski, jak ie  autor wyprowadza z powyższych rozumowań, 
są następujące:

1) Należy polepszyć stan m ateryalny  gospodarstw  m lecznych
i doglądać czystości w chatach i oborach w iejskich.

2) Należy podnosić uświadomienie szerokich mas w odnośnym
kierunku przez urządzanie po wsiach i m iasteczkach od- 
czytów.

3) Ze sposobów konserwowania mleka zalecać należy bez za­
strzeżeń ty lko wyjaław ianie m leka sposobem podanym 
przez Pinardhi, Budiifa, Porak 'a i in. 2. J.

3. Dr. E . Tirelli i Dr V. Ferrari - Lelli. Badanie bakterio­
logiczne masek karnawałowych. ( Richerche batteriologiche sulle 
m aschere carnevalesohe, La Riforma medica, )>, 1905).

Autorzy zbadali 12 maski kartonowe, wypożyczane podczas 
karnaw ału ze składów  i sklepów z ubraniem  kostyumowem. Ba­
danie polegało na obmyciu w ew nętrznych części maski wodą w y­
jałowioną, albo też na zeskrobaniu powierzchownej w arstw y k a r­
tonu w miejscach, s tykających  się z nosem lub ustami. Wodę, 
w ten sposób zakażoną, w strzykiw ano pod skórę zw ierzętom  w licz­
bie 252 (myszom, szczurom, świnkom m orskim  eto.). W dziewię­
ciu przypadkach (na 2521 na sekcyi, dokonanej po 30 dniach po 
zastrzyknięeiu, wykazano u zwierząt, przedtem  zupełnie zdrow ych, 
typow e owrzodzenie gruźlicze. Rezultat ten powinien być dla wie­
lu ostrzeżeniem , tem bardziej, że badanych masek nie używano od 
czterech miesięcy; trudno przypuścić, aby zakażenie nastąpiło  
w składzie, gdzie kostyum y były utrzym yw ano we względnej czy ­
stości i porządku; prawdopodobnie zarazki przechował}' się dzięki 
resztkom  śliny lub wydzielin nosowych, których obecność s tw ier­
dzono na maskach. P ak ty  powyższe powinny zwrócić uwagę osób 
zainteresow anych, k tóre zapewne nie zechcą więcej wkładać m aski 
karnaw ałow ej na usta, nie odkaziw szy je j uprzednio. 2 . J.

4. II. Lahbe. Zasady dyetetyki nowoczesnej. (R evue d ’hy- 
giene, JVt 4, 1905).

H ygiena żyw ienia się podlega zazwyczaj wpływowi tradycy i 
i ru tyny , tym czasem  powinna się ona opierać na znajomości faktów



biologiczno-chem icznych i um iejętności ich stosowania przy o k re ­
ślan iu  pożywności pokarmów; niestety  jednak  fak ty  te są zgoła 
obce dla większości tych, k tó rzy  zajm ują się tą  sprawą, czy to 
chodzi o jednostki, czy o społeczeństwo. Zależy to praw dopodo­
bn ie  od tego, że odnośne dane fizyologiczno-chemiczne uw zględnia­
ne byw ały  przeważnie w dziełach naukow ych, rzadko zaś s ta ­
w iano je  na gruncie p rak tycznym  z powodu wielkiej stosunkowo 
zaw iłości faktów  teoretycznych. Dzieło Labbe’go wypełnia tę  lu­
kę. A u to r podaje szczegółowy skład chemiczny w szystk ich  po­
karm ów  używ anych, bada spraw ę w chłaniania się i asym ilacyi 
w ustro ju , oraz określa przeciętną ilość części n iezużytych lub w y­
dzielonych przez organizm. W ażną część dzieła stanowi obliczanie 
jed n o stek  cieplika, w ytw arzanego przez rozm aite pokarm y, co daje 
au to row i sposobność do zaznaczenia, że właściwie w szystkie sp ra ­
w y życiowe polegają na izodynam ice, t. j. doprowadzeniu do rów ­
now agi energii zużytej i wytworzonej przez organizm . Dlatego też 
rządzić dyete tyką społeczną i indyw idualną powinna nie dowolność, 
lecz właśnie ta  reguła, postawiona przez naukę. C yfry ścisłe po­
w inny panować, mówi autor, nie tylko w nauce, ale i w zastoso­
waniu praktycznym . T. J .

5. I . Aląuicr i A. Drouineau. 0 racyonalnem żywieniu się 
cukrem. (Glycogenie et alim entation rationelle au sucreh Paryż, 
1905, 2 tomy (8. :i01, 421).

Do niedaw na przypuszczano powszechnie, że cukier stanow i 
ty lk o  przysm ak, przypraw ę do jedzenia, ale siłę odżywczą posiada 
nieznaczną; dziś naw et gdzieniegdzie panują przekonani i, że cukier 
psu je zęby, że dzieciom szkodzi ua żołądek i że wogólo należy go 
używ ać z wielkiem zastrzeżeniem  (tak  naw et inform ują niektórzy 
lekarze). Autorzy wymienionej pracy na samym wstępie sta ją  ua 
w prost odrębnym  stanowisku: cukier, według nicli, stanow i potężny 
środek odżyw czy dla ustro ju , co zresztą wynika z badań, k tóre 
au to rzy  przeprowadzili, określając rolę, jak ą  odgryw a cukier w od­
żywianiu zw ierząt i ludzi. Pierw szy z nich. agronom, podaje wyniki, 
Otrzymane z doświadczeń nad zw ierzętam i, drugi, oficer w arm ii 
francuskiej, stosuje cukier u swych żołnierzy podczas pochodu i ba­
da ich w ytrzym ałość. Oto okazuje się, że np. psy karmione ua- 
przem iau tłuszczem  i cukrem  oraz obydwom a pokarm am i razem , 
zyskiw ały na wadze przy odżyw ianiu sie cukrem , traciły , gdy do­
staw ały  ty lko tłusty  pokarm . Podobne w yniki o trzym ał A. Droui- 
neau  z żołnierzami, którzy znosili dobrze 100—>100 gram. cukru 
dziennie i nie czuli ani bardziej osłabionymi, ani bardziej znużo­
nymi, niż zw ykle. Krow y, którym  dawano sieczkę z syropem , zy­
skiw ały na wadze w znacznym  stopniu i daw ały daleko więcej 
mleka. Koń znosi cukier jeszcze lepiej. Wogóle, co do zw ierząt 
stw ierdzono, że nie należy przekraczać pewnych liczb przy kar­
mieniu cukrem  (pod groźbą zaburzeń żołądkow yekł, a mianowicie:



8 kilo cukru dziennie na 1000 kil. wagi dla trzody  chlewnej. 5 kilo 
dla konia, 1—2 kilo dla krowy. Podobnież się oświadczają za te<>-o 
rodzaju odżywianiem  miłośnicy sportów, którzy utrzym ują, że o ile 
wyskok podczas zmęczenia na wyścigach np. cyklistów  , ścina 
z nóg,“ o ty le cukier przeciwnie podtrzym uje siłę i wytrzymałość..

Wogóle dzieło wymienione, pomimo skrom nego ty tu łu  jes t 
właściwie podstawową pracą, uw zględniającą obszerny dział hy<he_ 
ny pokarmów. Cały drugi tom poświęcony jest opisom niezliczo­
nych doświadczeń, dokonanych w tym  przedmiocie; je s t to szereg 
analiz chemicznych, krzyw ych wagi oraz siły mięśniowej i t. p .  
Agronomi zwłaszcza znajdą tu nader cenne wskazówki. T. J .

1. Dr. O. Wagner. W sprawie hygieny podłogi. (H ygienische 
.Rundschau, 1904, S. 917).

Tow arzystw o antyseptyczne w Berlinie wprowadziło do han­
dlu nowy środek, k tó ry  zastosow any do podłogi, odkaża ją i za­
bezpiecza od pyłu; środek ten je s t połączeniem tłuszczów' roślin­
nych, alkoholu z szeregu fenolów i kwasu mrówczan ego, posiada­
jącego, ja k  wiadomo, silne własności ba k tery obójcze. Skuteczność 
nowego środka sprawdzono w ten sposób, że tafle dębowe, używ a­
ne do podłogi, przepojono czystą hodowlą odpowiednich zarazków  
az potem pokryto owym tłuszczem formalinowym; dla kontroli ta- 

• kie same zakażone tafle przepajano innym  środkiem, w yrabianym  
przez tę samą fabrykę, posiadającym  tylko własności zabezpiecza­
jące ' od kurzu (pulverifuges). W pierwszym  wypadku bakterye 
znajdujące się pod powłoką an tyseptyczną ginęły: wibryon cholery 
po 25 godzinach, laseczka tyfusu po 10 dn., d y fte ry tu  po 11 dn. 
gronko wiec po 15 dn., paciorkowiec po 7 dn., podczas, gdy  w d ru ­
gim wypadku, gdzie powłoka tylko zabezpieczała od kurzu, odno­
śne cyfry  w ynosiły od 00 godz. do 2o dni. (Jo do lasecznika Ko- 
cha. to ten nie ginął pod an tysep tyczną powłoką naw et po 45 
dniach; można więc przypuścić, że nowy środek nie niszczy zaraz­
ków gruźlicy wcale, zwłaszcza, że znajdują się one zw ykle na po­
dłodze w warunkach bardziej sprzyjających, niż w powyższych do­
świadczeniach, gdyż padają wraz z resztkam i plwociny. Doświad­
czenia te jednak  w ykazały, że przepojenie podłogi zw ykłym  środ­
kiem, usuwającym  kurz już  w znacznym stopniu odkaża ją .

W muzeum hygienicznein w Berlinie poddawano również pró­
bie p ły ty  asfaltow e hygieniczne z Hannoweru, zaw ierające środek 
odkażający, będący połączeniem wapnia z fenolem; p ły ty  te jako­
by miały niszczyć wszelkie zarazki, znajdujące się w zetknięciu 
z niemi.

Ponieważ miało by to doniosłe znaczenie dla szkół, sprawdzono 
ich skuteczność. Okazało się, że zarazki cholery giną na tych 
płytach po 14 godz., na zw yczajnych po 48 godz., tyfusu po 10 
dniach na pierwszych, po 20 dn. na drugich. Laseozniki gruźlicy 
nie g inęły  naw et po 4;> dniach tak, że nowe p ły ty  zaw iodły ocze-



kiw ania. Wogóle należy być ostrożnym  z nowenn środkam i liy- 
gienicznem i, wytworzonem i przez przem ysł, bez upoważnienia nau­
kowego i stw ierdzenia ich skuteczności w laboratoryum . 7’. J .

8. Jaekle. 0 starzeniu się wyrobów z ciasta. (Zeitsehr. i. 
D ntersuchung der N ahrungs-uud G enussm ittel etc. T. V II, 1904).

W celu badania zmian, zachodzących w w yrobach z ciasta 
p rzy  ich przechowywaniu, Jaeclcle posługiwał się 4 gatunkam i ma­
karonu  (Nudelu), z k tórych  i był przygotow any na wodzie, a 3 
z przym ieszką ja j (2, 3, F> na fu n t mąki). Zarówno w mące, jak  
w m akaronach określano ilość wyciągu lotnego, kwasu fosforo­
wego, rozpuszczalnego w wyskoku i wskaźnik jodow y wyciągu 
petroleinow ego.

Ogólnej ilości azotu nie określono dlatego, że m ąka pszenna 
zaw iera różną ilość białka i, że podczas przygotow yw ania tego ro­
dzaju  wyrobów zazwyczaj dodają żelatynę, w kutek czego zawartość 
azotu powiększa się. Po zestawieniu wyników badań, dotyczących 
m ąki pszennej i m akaronu na wodzie, okazało się, że ostatni za­
wiera mniej substaneyi, rozpuszczalnych w eterze, oraz więcej kw a­
su fosforowego, rozpuszczalnego w wyskoku, niż m ąka; wskaźnik 
jodow y tłuszczu makaronowego również większy je s t od w skaźni­
ka  jodowego tłuszczu z mąki. Zm iany te dadzą się w ytłum aczyć 
przez spraw y rozkładowe, poczynające się odbyw ać zaraz po zwil­
żaniu mąki. P rzy ro st ilości lecytyny pochodzi, według autora, od 
łączenia się związków organicznych fosforu w kom órkach, od ba- 
k te ry i, rozw ijających się woieśoie, w szczególności od drożdży. Św ie­
ży m akaron na wodzie wyróżnia się nieznaczną zaw artością tłusz­
czu (0,65% i kwasu fosforowego (0,02ź°/o) oraz dużym  w skaźni­
kiem  jodow ym  tłuszczu (110.9%). Świeży m akaron z przym ieszką 
ja j zaw iera daleko więcej tłuszczu i lecytyny, wskaźnik zaś jo d o ­
wy je s t  daleko mniejszy, niż w m akaronie na wodzie. Podczas prze­
chow yw ania m akaronu w ciągu roku przy  w arunkach sprzyjających 
zachodzą w nim zm iany następujące: ilość ek strak tu  m aleje w ma­
karonie, przygotow anym  na wodzie, wzmaga się zaś w m akaronie 
na jajach, wogóle jed n ak  wahania te są nieznaczne tak , że ilość 
ek strak tu  je s t w porównaniu z innemi czynnikam i najbardziej s ta ­
łą. Smak i zapach pozostaje niezmienionym w przeciągu wielu 
miesięcy. Po roku jed n ak  w m akaronie już można odnaleźć przy  
m ieszkę goryczy, k tó ra w praw dzie nie robi go jeszcze bezuży te­
cznym. T .J .

Hygiena walki z prostytucyą i chorobami 
płciowemi.

1. E. Diihring. w sprawie domów publicznych. (Zeitsch. f. 
Bekam pfung d. (leschlechtskrank , 8 i 9, 1905).

Znam ienną je s t rzeczą, że liczba domów publicznych we wszy­
stkich wielkich m iastach stale zm niejsza się. W edług F ia u x , w Pa.



los
ryżu w r. 1841 na 1,200,000 m ieszkańców znajdow ało się 285 d o ­
mów publicznych z 1450 prostytutkam i; tym czasem  w roku 1900, 
gdy  liczba mieszkańców wzrosła do 3,600,000, liczba domów pu­
blicznych wynosiła 48 z 504 prostytutkam i. To samo w P etersbu r­
gu, gdzie odnośne liczby z lat 1879 i 1888 wynoszą 206 i 65 oraz 
w Hamburgu: w roku 1859 —124 domy publiczne, w r. 1867—95 
domów.

Widocznie więc domy publiczne nie odpowiadają rzeczyw istej 
potrzebie dzisiejszego społeczeństwa, skoro ich liczba stopniowo 
m aleje. P rzy  bliższem zbadaniu tej spraw y okazuje się, że męż­
czyźni w wieku dojrzałym  nader rzadko uczęszczają do domów pu­
blicznych: najczęściej odwiedza je  młódź niedoświadczona, k tóra 
pod wpływem rówieśników bardziej doświadczonych i tam  ucz tu ją­
cych, przyzw yczaja się do rozpusty.

Pod tym  względem domy publiczne przynoszą społeczeństwu 
nieobliczone szkody, pożytku zaś żadnego, bo jak  pogodzić się z tą 
myślą, że dla m iasta o .'> mil. mieszkańców w ystarcza 48 domów 
publicznych z 504 prostytutkam i? Nigdzie nie spostrzegam y, aby 
potajem na prosty tucya gdziekolw iek zm niejszała się; przeciwnie, 
w zrasta ona, pomimo zakładania nowych domów publicznych.

.Ze względów hygienicznyeh również da się im wiele zarzucić. 
W """edług danych sta ty stycznych  lHaux, w Prem ie po otw arciu do- 

'm ów  publicznych przym iot począł się rozwijać daleko żywiej, niż 
przed otwarciem. Parnnt-Duchatelet objaśnia to zjaw isko w ten 
sposób, że prosty tu tk i, m ieszkające oddzielnie, su daleko ostrożniej­
sze pod względem zapobiegawczym , gdyż od ich zdrowotności za­
leży przedew szystkiem  zarobek, klóry cały idzie do ich kieszeni; 
gdy tym czasem  p rosty tu tk i w domu publicznym muszą przyjm o­
wać każdego gościa bez wyboru.

Lecour i D iday  stwierdzili, że przym iot daje sic spostrzegać 
przeciętnie ii razy częściej u prosty tu tek  z domów publicznych, niż 
u m ieszkających oddzielnie.

Niektórzy utrzym ują, że powiększenie ilości domów publicz­
nych zapobiegłoby dem oralizującem u wpływowi, jak i wywiera wi­
dok spacerujących po ulicach p rosty tu tek ; jednak  cyfry, p rzy to ­
czone wyżej, odnośnie do kilku m iast większych, dowodzą w ym o­
wnie. że domy publiczne nie mogą zadowolnie całkow itej po trzeby 
m iast dzisiejszych.

N iektórzy znowu i dziwna izecz, wielu ze św iata lekarsk ie­
go - radzi sił;i zam knąć wszystkie prostytutki, m ieszkające oddziel­
nie, w domach publicznych (Kasernierung), co je s t ohydnem  ze s ta ­
nowiska etycznego (nie mówiąc już o niemożliwości technicznego 
przeprow adzenia tego projektu;, zw ażywszy na nader p rzykre dla 
p rosty tu tek  stosunki, jak ie  panują w domach publicznych. Któż 
zresztą zaręczyłby, że i w tedy większość mężczyzn nie om ijałaby 
ty ch  zakładów, jak  czyni to obecnie?



Istnienie domów publicznych je s t bez wątpienia szkodliwem  
pod  wzglądem  prawnym , społecznym i hygienicznym. T. J.

2. A. W. Faworskij. 0 wstrzemięźliwości płciowej. (W racze- 
bn y j wiestnik, N» 10, 19Ó5).

Ma zasadzie spostrzeżeń w łasnych, a również i innych lek a ­
rz y , ja k  np. K rafft-E bing’a, G ow ersa, S ikorskiego i innych, autor 
tw ierdz i, iż wstrzem ięźliwość płciowa wcale nie je s t szkodliwa dla 
organizm u i zaleca być wstrzem ięźliw ym  do 25 lat, aby nie w y­
cieńczać młodego, jeszcze niezupełnie dojrzałego organizmu.

Po 25 latach człowiek już może miewać stosunki, lecz to w ca­
le nie je s t kouiecznein.

Stosunki człowiek powinien miewać ty lko w m ałżeństw ie, po­
niew aż ty lko  w tych warunkach może być pełne ukontentow anie, 
dzięk i całej sumie tak  zwanych „pobocznych refleksów .“

Za przykład wstrzem ięźliwości autor podaje kobietę, k tórą 
socyalne warunki zmuszają zaniechać stosunki płciowe aż do w yj­
ścia za mąż; au tor nie wierzy, aby intensyw ność płciowego pocią­
gu u kobiety była m niejsza niż u mężczyzny. E. 8.

3 G. Rosenfeld. Wyskok i życie płciowe. (Zeitschrift f. Be- 
kiimpf. d. G eschlechtskrauk. 8—9, 1905).

Sine Baecho friget Venus — bez wina miłość chłodnie, mówi 
poeta, i myśl ta  ma w profilaktyce chorób płciowyce zastosowanie 
w całej pełni. Jeśli spytam y młodzieńca o pierwszą wizytę u pro­
s ty tu tk i, to w większości przypadków  usłyszym y odpowiedź, że 
uczynił to pod wpływem alkoholu

Istotnie, wyskok w wysokim stopniu wpływa na przezwycię­
żenie u młodzieży w stydu wzglądem prostytucyi. Powiadają, że w y­
skok  podnieca duchowo. Gzy je s t to słusznem, najlepiej dowodzą 
doświadczenia Kraepelin’a, k tóry  stw ierdził, że liczba skojarzeń 
psychicznych w jednym  i tym  samym czasie zm niejsza się pod 
w pływ em  wyskoku o 30£ (obliczał on czas, potrzeby do zliczenia 
pew nego rzędu cyfr w stanie trzeźw ym  i pod wpływem alkoholu). 
W ogóle wyskok nie podnieca, lecz osłabia działalność duchową 
i w skutek tego zm niejsza i zupełnie znosi działanie pobudek al- 
truisbyoznych, społecznych, k tóre w życiu codziennem otam ow y- 
wują nasze popędy i namiętności. W yskok osłabia te „hamulce mo­
ralne" i stąd w ypływ a jego dem oralizujący wpływ na młodzież. To 
samo jednak  dotyczy i dorosłych w znacznej mierze, u k tórych  
słabnie odporność i siła charakteru.

A utor p rzy tacza znam ienny przykład, mianowicie rok 1890 
w Berlinie, gdy po M iędzynarodowym  Kongresie Lekarskim  odbył 
się bank iet (wydano 4,000 k a rt wejścia, 15,382 flaszek wina, 300 
hektol. koujaku etc.), k tóry  się skończył ucztą rozpustną—oto, co 
wyskok czyni z ludźmi, w wysokim stopniu naw et uśw iadom iony­
mi pod względem  chorób płciowych.



Ale alkohol, prócz tych względów etycznych, wpływa sprzy­
jające), na samo powstanie chorób wenerycznych. W edług F o re l’a, 
k tó ry  zbadał 182 chorych mężczyzn i 29 kobiet, zarażenie się mia. 
ło m iejsce w stanie nietrzeźw ym  w 7(>,4-°/0 u mężczyzn i 65,5°/0 
u kobiet. Łatw o wyjaśnić, dlaczego pod wpływem wyskoku każdy 
je s t bardziej lekkom yślny i w skutek tego zaniedbuje się pod wzglę­
dem profilaktycznym ; prócz tego wiadomem jest, że ludzie w s ta ­
nie nietrzeźw ym  są w mniejszym  stopniu ,,potent,“ co wpływa 
znowu na przedłużenie stosunku i łatw ość zarażenia się. P rzy tem  
ustrój ludzki traci w znacznej mierze odporność na choroby.

W Indyach cholera daje stale większą odsetkę śm iertelności 
w święta, niż w dzień powszedni, w armii zaś angielskiej zauw a­
żono oddaw na to zjawisko, że u alkoholików przebieg cholery  je s t 
bardziej złośliwy (8% zachorowań u wstrzem ięźliwych, l'4% u na ło ­
gow ych pijaków).

To samo dotyczy przymiotu. Meilhon wyraźnie zaobserwo­
wał, ja k  w Am eryce półnoonaj od roku 1877. odkąd począł się tam  
rozw ijać alkoholizm, wszystkie przypadki przym iotu sta ły  się s to ­
kroć złośliwsze (np. przed rokiem  1877 żadnego porażenia u syfili- 
tyków, po nim zaś aż 18 przypadków itd.).

/ N a  zasadzie licznych swoich spostrzeżeń, Meilhon dochodzi 
irkwet do wniosku, że sam przym iot je s t względnie łagodną choro­
bą, o ile nie natrafi na inny czynnik, działający destrukcy jn ie  
w ustroju, np. wyskok, tytoń, przeciążenie pracą, zatrucie oło­
wiem i t. p.

W yskok grozi jednak  zarówno kobiecie, jak  mężczyźnie, ileż 
to pierwszych zm ysłowych pocałunków i objęć odbyw a się w wiel­
kich m iastach przy „kolacyi" w gabinetach restauracyjnych, gdzie 
wyskok ośmiela kobietę i stacza ją  po pochyłej drodze. Z resztą 
parę faktów. W Rosy i ,  w tych guberniach, gdzie wzrasta kon- 
sum cya alkoholu, wzmaga się równocześnie liczba wykroczeń i p rze­
stępstw  na drodze rozpusty. U beduinów zaś, gdzie wskutek na - 
kazów religijnych nadużycie wyskoku wcale nie ma miejsca, pro- 
sty tuoya nie je s t wcale znaną.

Może jednak  najw ażniejszą szkodą, jaką alkohol wyrządza 
społeczeństwu dzisiejszemu je s t jego destrukcyjny  wpływ na po­
tom stw o nałogowych rodziców.

W ymowne są doświadczenia Maireł i Combemale nad psami. 
Pies, którem u podawano wyskok w ciągu roku, stał się ojcem 12 
szczeniąt), z których dwoje zdechło zaraz, tro je na suchoty, reszta 
na padaczkę prócz jednego, k tóry  został przy życiu. Uodgc obser­
wował świnki morskie i doszedł do wniosku, że (10°/„ młodego po­
kolenia zdycha jeś li rodziców alkoholizować.

Dcmrne prowadził historyę trzech rodzin ałkoholioznych z 20 
dziećmi: czworo z nich zm arło zaraz po porodzie. 6-ro cierpiało na 
drgaw ki padaczkowe, dwoje wyrosło na idyotów, jedno zostało



k a r łe m , 7-ro zostało zdrowotni. Wogóle zaś z badań wielu au to ­
ró w  w ynika, że i u zw ierząt (sztucznie alkoholizowanych) i u ludzi 
śm ierte lność  dzieci dochodzi do 82°/0, podczas gdy normalnie taka 
s a m a  odsetka zostaje przy życiu.

Jeszcze parę cyfr: w Anglii, zpośród 709 osób, dziedzicznie 
p o d  względem alkoholu obciążonych, 143 znajduje się w stanie że­
b ra c tw a , 181 należy do p rosty tu tek , 76 je s t złoczyńców, 100 je s t 
n ieślubn ie  urodzonych. .

Dawne niem ieckie przysłowie głosi: „Z dwóch V pow staje je ­
d n o  wielkie W “ (Viniun und Vonus — grosses W eb), i istotnie, 
p ierw szym  obowiązkiem każdego człow ieka je s t propagow ać ideę 
w strzem ięźliw ości, klęski bowiem, jakie wyskok dziś przynosi, są 
d la  społeczeństw a groźne. 1. J .

4. K. Duhring. Walka z chorobami plciowemi. (Zeitschr. f. 
JBekampf. d. G eschiechtskrauk., 8 -9 , 190:V).

Autor reprezentuje wysoce hum anitarny punkt widzenia na 
sp ra w ę  prostytucyi; je s t zdecydowanym  przeciwnikiem  reglam en­
t a c j i ,  przymusu policyjnego i zwolennikiem traktow ania całej sp ra ­
w y  po lekarska: szukać przyczyny zjaw iska nienorm alnego i na nią 
oddziaływ ać. Bez wątpienia, państwo, które ma pieczę nad zdro­
w otnością ogółu, ma prawo i naw et obowiązek zająć pewne stano­
w isko względem prostytucyi, k tó ra jes t rozsadnikiem  chorób wene­
ry czn y ch  w społeczeństwie. Jednak  prawo państwowe nie pow in­
no zapom inać o godności człowieka, a przeciwko tej godności sk ie­
ro w an y  je s t dzisiejszy system  policyjny, dotyczący walki z olio 
ro b am i płciowemi. D latego też autor uważa, że raczej lepiej by 
b y ło  pozostawić sprawę prostytucyi samej sobie, niż trak tow ać ją 
nie po ludzku. Daleko ważniejszem je s t - mówi au tor—wyrzeczeuie 
się dzisiejszego system u, niż wprowadzenie nowych środków i za ­
biegów . A trybucya państw a je s t jasna: ze względu na porządek 
i dobro publiczne, powinno ono zapobiegać zgorszeniu na ulicach 
i w instytucaoh publicznych nie zaś tw orzyć paragrafy , dotyczące 
p rosty tucy i (,„Kuppelparagraphen“), dalej obowiązkiem państw a 
je s t  leczyć tych, k tórzy cierpią na choroby płciowe nie zaś tra ­
ktow ać p rosty tu tk i, jako  isto ty  zw yrodniałe i dla społeczeństw a 
stracone.

Poza tern kw estya walki z chorobami płciowemi je s t spraw ą 
ogólnie społeczną; ponieważ głównem ich źródłem  je s t p rosty tu- 
cya, więc przedew szystkiem  należy pomyśleć o je j usunięciu.

I. Społeczne środki, zmierzające ku usunięciu prostytucyi. Tu 
o tw iera się szerokie pole do działalności związków etycznych i po­
litycznych.

I. Należy ułatwić zarobkowanie kobietom , pozbawionym p ra ­
cy, i podnieść im płacę, k tóra wogóle jest niższą w porównaniu 
z p łacą dla mężczyzn. Nie wystarczający zarobek zawsze oddaje 
kobietę w ręce zarobkow ania ubocznego ewent. prosty tucyi.



2. Należy uregulować kw estyę mieszkaniową dla niższych 
w arstw  ludności m iejskiej. Cena mieszkania nie powinna być s ta ­
łą, lecz tak, jak  w Strasburgu, zależną od budżetu ojca rodziny. 
Bez wątpienia, je s t to już początkiem  urzeczyw istnienia się szero­
kich reform  społecznych, które jedynie spraw ę prostytucyi rozw ią­
zać mogą. W Londynie również widzimy wspólne domy m ieszkal­
ne, gdzie każdy za nader skrom ną płacę o trzym a skrom ny pokój 
i pożyteczną straw ę (według społeczników londyńskich takie za- 
dawalnianie pierw szych koniecznych potrzeb życia powinno być 
udzielane każdemu bezinteresownie).

3. Pomoc lekarska powinna być dla biedniejszej w arstw y 
ludności bezpłatną.

4. N ależytą uwagę należy zwrócić na małoletnich, k tórzy, 
według prawa, m ają być otoczeni opieką państw a przed naduży­
ciem i wyzyskiem , tym czasem  państwo dzisiejsze popiera wśród 
nich rozwój rozpusty, udzielając im legalnych świadectw, pozwa­
lających na uprawianie prostytucyi. Wogóle nadzór nad rnałole- 
tniem i powinien należeć do wolnych związków społecznych; jeśli 
bowiem pozostawi się tę sprawę państwu, to żandarm  stanic się 
tu  ostatn ią i.jstaucyą (Massow).

f>. Specyalną opieką należy otoczyć m atki nieślubnych dzieci 
i same dzieci. W edług danych statystycznych, śm iertelność wśród 
dzieci niepraw ych je s t olbrzymią, sprawa ta  więc w ym aga baczności. 
Co się tyczy  m atek, to rzeczą zw iązkiw  i tow arzystw  je s t wpoić 
w społeczeństwo przekonanie, że nie są one istotam i straconem i, 
lecz ty lko nieszczęśliwemu którym  należy okazać pomoc, nie zaś 
pozbawiać pracy i wymawiać miejsca, jak  się to p rak ty k u je  w wie­
lu domach, „ze względu na uniknięcie zgorszenia."

II Bezpłatne leczenie. Kasy dla chorych. P ierw szym  wa­
runkiem  pomyślnego zwalczania chorób płciowych je s t zapewnienie 
każdem u bezpłatnej pomocy lekarskiej. Bez wątpienia, wielka część 
p rosty tu tek  z daleko większą chęcią pójdzie do lekarza z własnej 
woli, niż pod naciskiem władz policyjnych. W tym  razie bowiem 
chora ma możność wyboru lekarza z takiem i choremi. P rzypływ  
chorych do lekarza zależałby od tak tu  jego  i umiejętności, gdy 
tym czasem  tak i dobór nie może mieć miejsca, wobec dzisiejszego 
przym usu policyjnego. Również należy wyrzec się zakładania 
szpitali specyalnyeh dla cierpiących na choroby płciowe, takich 
bowiem szpitali ogół p rostytutek  unika skwapliwie. Aby pokryć 
koszta utrzym ania bezpłatnych am bulatoryów, należy założyć ka ­
sy dla chorych.

III. Kom isye zdrowia. Powinny się one składać z lekarzy, 
członków tow arzystw  odpowiednich i przedstawicieli władz rządo­
wych (by działalności tych ko misy i nadać siłę prawną). Rozporządze­
niom tych komisyi trzeba nadać siłę prawną. Obowiązkiem tych 
komisy! je s t przede wszystkiom prowadzenie stałej s ta ty s ty k i cli o-



ró b  płciowych na zasadzie wiadomości, dostarczanych przez leka­
rz y  w sposób najzupełniej dyskretny; zam iast nazwisk powinno się 
w y k azy  zaopatryw ać ty lko  inicyałam i, a to w celu dokładniejszego 
up urząd ko wan ia m at ery a łu .

Jeśli cierpiący na chorobę w eneryczną nie chce się leczyć, 
kom isy a powinna wyczerpać wszelkie środki, ja k  namowa, ostrze­
żenie, poczem dopiero może chorego siłą zmusić do leczenia się — 
natu ra ln ie  w tajem nicy, bez spisywania policyjnego protokułu i przy- 
tem  zarówno odnośnie do kobiet, ja k  i mężczyzn. Zam iast poli- 
cy i można w tym  celu używ ać specyalnej o rg a n iz acy i— grupy  lu ­
dzi, w ybranych przez komisyę, jak  to ma m iejsce w New-Yorku. 
N iek tórzy  proponują, aby tak ie  ko misy e pociągały do odpowie­
dzialności sądowej tych, k tórzy pomimo ostrzeżenia, że są chorzy, 
prow adzą w dalszym  ciągu stosunki płciowe; au to r jednak p rzy ­
puszcza, że jeśliby postawiono tego rodzaju punkt prawa, wówczas 
każdy, k tóry  dostał choroby w enerycznej, m ógłby występować 
p raw nie o odszkodowanie.“

IV. Leczenie. Nauczanie. Ponieważ choroby płciowe do tykają 
narządów , k tórych  funkcya je s t najw ażniejszą w ustroju ludz­
kim, mianowicie narządów rozrodczych, zatem  w teoryi uniw ersy­
teck ie j powinna być na ten dział m edycyny zw rócona najpilniej­
sza uwaga. Lekarze-speeyaliści powinni być też dostatecznie w y­
kszta łcen i praktycznie; pożądanem by było, według autora, aby le­
czono się bezpłatnie (patrz, wyż.) tylko u tych  lekarzy, których 
polecają kom isye zdrowia.

W ielkie znaczenie w obchodzącej nas sprawie m iałoby uświa­
dam ianie ogółu, co do pow staw ania i szkodliwości chorób płcio­
w ych za pomocą odczytów , w ykładów i t. p. Przydałoby  to się 
zw łaszcza m łodzieży, k tóra je s t nad w yraz lekkom yślna pod tym  
względem. Wogóle, zdaniem  autora, sprawa ta  nie powinna być 
obcą m łodzieży płci obojga naw et we wcześniejszym wieku. Dla 
sta rszy ch  napom nienia i wyjaśnienia nie m ają tak iej racy i bytu; 
tu  odczyty powinny być poświęcone raczej stronie profilaktycznej, 
t. j. zapobieganiu chorobom.

Wreszcie, może najw ażniejszę je s t strona etyczna całej spraw y. 
W łaściwy bowiem cios czeka p rosty tucyę w tedy, gdy poziom mo­
ra ln y  ogółu podniesie się, gdy hasła wstrzem ięźliwości płciowej, 
dziś rzadko rozlegające się i częstokroć przygłuszane bezmyślnemi 
zapewnieniam i, że powstrzym yw anie się od stosunków płciowych 
szkodzi ustrojow i,— kiedyś zapanują w całej pełni. Czystość m o­
ralna bowiem wniesie do m ałżeństw a i czystość fizyczną. T. J.



Z towarzystw hygienieznyeh oraz im pokrewnych.

Zaznajam iam y czytelników z ustawą no wozałożonego w W ar­
szawie S tow arzyszenia z w. Kofem przyjaciół zdrowia fizycznego i mo­
ralnego,

l. Cel i program działalności.
§ 1. Koło Przyjaciół zdrowia fizycznego i moralnego, stojąc 

na gruncie postępu i reform kulturalnych, ma na celu odrodzenie 
fizycznych i duchowych sił społeczeństwa —przez:

a) szerzenie i wprowadzanie w życie zasad hygieny  i mo­
ralności;

b) przyczynianie się do poprawy zdrow otnych i m oralnych 
w arunków bytu  swoich członków, oraz

c) oddziaływanie, na nieezłonków, szczególnie wśród młodzieży, 
by sprzyjać ich rozwojowi duchowemu i cielesnemu.

* *•X-
.D la osiągnięcia celów powyższych Koło:
§ 2. a) Zobowiązuje członków:
do stosowania w życiu zasadniczych wym agań hygieny i mo­

ralności;
do pow strzym yw ania się od napojów wyskokowych i ty tun iu ;
do unikania nadużyć i wogóle wszelkich podniet, działających 

szkodliwie na ciało i ducha;
b) zachęca do wprowadzenia reform  w życiu codziennym , 

w myśl zasad hygieny i etyki: w odżywianiu się, w ubraniu w urzą­
dzeniu m ieszkań, w zebraniach i zabawach towarzyskich (usuwając 
z nich flirt, karty , g ry  hazardowe i t p ).

c) zachęca do gier i zabaw hygienieznyeh, do ćwiczeń fizycz­
nych, tak  w życiu codziennym, jak  i w wychowaniu m łodzieży 
w domu i w szkole.

§ 11. a) Dąży do całkow itej reform y wychowania w myśl z a ­
sad hygieny i etyki, usuwając zeń sztuczny rozdział płci, a wpro­
w adzając zasady koedukaoyi;

b) szerzy zasady moralności płciowej i zapobiega o ile m o­
żności rozpuście, (przez reform y w wychowaniu i w życiu codzien­
nym, oraz przez popieranie wczesnego zawierania związków m ał­
żeńskich);

c) zwalcza pornografię w mowie druku i na scenie, oraz po­
jęcie „podwójnej moralności", uznając jedną ty lko zarówno dla 
mężczyzn i dla kobiet;

d) staw ia sobie za zadanie unorm owanie czasu trw ania pracy 
um ysłowej i fizycznej, w myśl wym agań hygieny, uznając za ko-



nieczne skrócenie dnia roboczego, ustanowienie prawodawczej ochro­
n y  pracy i ochrony pracy zarobkow ej dzieci do la t 14;

e) upoważnia swoich członków do przestrzegania niestowa- 
rzyszonych  w razie w ykroczeń przeciwko zdrowiu i moralności — 
jed n o s tk i lub ogółu, zw łaszcza zaś do rozciągnięcia opieki nad 
m łodzieżą;

f) wprowadza sta ły  sąd obyw atelski, k tó ry  rozstrzyga prócz 
sp raw  członków, wszelkie spraw y gorszycielstw a publicznego.

§ 4. a) Podejm uje interw enoyę wobec różnych władz w obro­
n ie  sprawiedliwości, ludzkości i wszelkiego postępu m oralnego oraz 
hyg ieny .

b) Popiera wszelkie istniejące i nowopowstające insty tueye 
i zak łady , mające styczność z liygieną, oraz dążące do reform y 
w ychow ania i moralności.

§ 5. a) Urządza pogadanki, odczyty  i w ykłady publiczne, 
zeb ran ia  i zabaw y tow arzyskie, wycieczki zbiorowe;

b) szerzy drukiem  zasady hygieny i m oralności zapomoeą 
w ydaw ania odezw i broszur oraz własnego organu peryodycznego;

o) organizuje biuro porad hygienicznych i wychowawczych.
§ b. a) U łatw ia stow arzyszonym  i ich rodzinom  korzystanie 

z rozm aitych urządzeń hygienicznych (kąpiele, gim nastyka, w y­
ja z d y  na wieś dla odpoczynku i do zakładów  leczniczych dla po­
ra tow ania zdrowia) oraz nabyw anie przedmiotów, m ających s tycz­
ność ze zdrowiem  lub z liygieną — niedostatecznie rozpow szech­
nionych, a jed n ak  nieodzownych;

b) s ta ra  się o dostarczenie członkom pomocy lekarskiej i le­
k a rs tw  po cenach przystępnych.

§ 7. Koło ma prawo zakładać dla swoich członków i ich 
rodzin:

a) kasy przezorności na wypadek choroby, kasy posagowe, 
m acierzyństw a i t. p.

b) biblioteki, czytelnie, szkoły, ogrody i schroniska dla dzieci, 
boiska sportowe, zak łady  gim nastyczne, letniska, tanie a hygie- 
niczne m ieszkania, peusyonaty, restauracye hygieniczne (bez alko­
holu), zakłady kąpielowe i t. p.

§ 8. a) Koło tw orzy wśród uczącej się m łodzieży kółka zwo­
lenników  hygieny ciała i ducha, dając im możność korzystan ia 
z całego zakresu swej działalności;

b) zakłada Koła miejscowe;
c) w Kole mogą się tw orzyć grupy częściowych lub zupeł­

nych abstynentów .
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Wydział Wychowawczy.
Posiedzenie z d. 3  Stycznia 1.906 r.

Po przeczytaniu i przyjęciu protokułu z poprzedniego posie­
dzenia prof. Jezierski wypowiedział referat: „W sprawie hygieny 
ubrania uczennic, k tó ry  tu podajem y w streszczeniu...

Ubranie kobiet wogóle, dziewcząt w szczególności, ma, pod 
względem hygieuicznym , wiele braków. W adę tę może łatw o usu­
nąć zarząd szkół żeńskich, zalecając opiece domowej uczennic pe­
wne przepisy, dotyczące ubrania. In icyatyw ę warto tu  i należy 
podjąć, ponieważ organizm  dziewczęcy w wieku szkolnym  rozra- 
ta  się intensywnie, byłoby grzechem  rozrost ten tamować. Za naj- 
hygieniczniejszy uw ażany je s t obecnie krój sukien t. zw. zrefor­
mowany. k tórego wartość polega na tern, iż suknia zawieszona je s t  
niejako na barkach, gdzie części tw arde szkieletu ciężar sukni bez 

" szkody utrzym yw ać mogą. W pewnej szkole żeńskiej w prow a­
dzono krój zreform owany; re feren t podał wydziałowi do obejrzenia 
dwie fotografie dziew czynek w strojach zreform ow anych. K ołnierz 
sukni powinien być m iękki, wygładzony, aby nie tam ował obiegu 
krw i w szyi, co ma, zdaniem niektórych okulistów, mieć szkodliw y 
wpływ na wzrok.

Gorset powinien być bezwzględnie usunięty ze szkoły, ja k  
to dzieje się np. w B ulgaryi, gdzie prawo zabrania noszenia g o r­
setów w szkołach.

Po dowody szkodliwości gorsetu referen t sięgnął do pracy dr. 
Barszczewskiego „O roentgenograficznem  badaniu zmian, w yw oła­
nych w tułow iu kobiecym  przez używanie gorsetu."

Jeszcze szkodliwsze niż gorset, je s t ściskanie się tasiemkami. 
Dziewczynki m ałe i dorastające powinny mieć staniki z m ateryału  
do prania — dla starszych z miękką, szeroką, m arszczoną w stawką, 
podtrzym ującą nieco rozw ijające się piersi; stanik ten nie m.; mieć, 
oczywiście, żadnych listew ek metalowych, rogow ych lub sznurko­
wych. Do stanika m ają być przypinane m ajtk i, szczelnie zapina­
ne z klapą, spódnica, oraz podwiązki. W szystkie te szczegóły ubra­
nia winny być przypinane , n igdy zaś przyw iązyw ane tasiem kam i, 
co się dzieje najczęściej. Podwiązki powinny być boczne, a nie 
okrągłe pod kolanam i te bowiem, tam ując odpływ krwi w gó­
rę z żył, mogą wywoływać żylaki,, Podwiązki powinny być na 
dole opatrzone klam rą, przez k tó rą przeciąga się ruchomą, przesu- 
walną tasiem kę gumową, kończącą się 2-ma guzikami; dwie pętelk i, 
na każdej pończosze przypinane być m ają do guzików na podwiąz­
ce. Pończochy m ają być długie, sięgające powyżej kolana, szerokie 
w palcach,



Obuwie dziewcząt, powinno być sym etryczne (uie jednakow e 
d la  lewej i praw ej stopy), z uizkiem i obcasami, aby nie zmieniać 
praw idłow ego nachylenia miednicy, i szerokie w palcach, Szewc, 
b io rąc  m iarę na stopy, winien uprzednio robić obrys stopy, by 
zn ieksz ta łceń  stopy, tak  rozpowszechnionych —nie powiększać p rzy ­
najm niej. Przychodząc do szkoły dziewczęta, powinny zmieniać 
obuw ie na trepk i skórzane (po 50 kop. para na straganach!), by 
w  szkole przynajm niej 1) stopy czuły się wygodnie, 2) nie mieć 
obuw ia przemoczonego, co ma p izy tęp iać słuch (ob. Z eitschrift fu r 
Schulgesundheits pflege), 3) nie znosić z całego m iasta do klasy 
b ło ta , kurzu, zarazków, 4) by módz dokazywać bez zbytniego tu ­
p an ia , 5) by być zmuszoną do częstego zm ieniania pończoch.

W niektórych szkołach żeńskich w W arszawie zw yczaj ten  
je s t już upraw iany.

R eferen t oświadcza się przeciw zdobieniu ubrań dziewczęcych 
falbankam i, garnirow aniem  itp., co niepotrzebnie powiększa wagę 
s tro ju .

W ydziałowi była dana do obejrzenia tablica z odrysowauem i 
szczegółam i ubrania, oraz okazy bielizny i podwiązek. W reszcie 
re fe re n t w imię trosk i o zdrowie przyszłych pokoleń odwołuje się 
do  przełożonych szkół żeńskich, by poważną swą in icyatyw ą w pły­
nę ły  dodatnio na pożądane zreform owanie ubrania uczenie w szko­
łach  w czasie ja k  najszybszym .

R eferat prof. Jezierskiego wyw ołał duże zainteresowanie się 
w ydziału  i ożywioną dyskusyę, w której przyjm ow ali udział: .Pani 
A rctow a, dr. Barszczewski, dr. Jaw orsk i, p. Kłobukowski, dr. Rosz­
kow ski i pani Zweigbaum owa.

Dr. Jaworski zw raca uwagę, iż bardzo szkodliwie oddzia ły ­
w a ją  na obieg krw i wysokie i ciasne ko łnierzyki przy stanikach. 
K oszula je s t również nieodpowiednia, m ianowicie zupełnie n iep o ­
trzebn ie  wycięta u góry.

Pani Zweigbaumowa staw ia wym agania, aby koszule m iały 
pó łrękaw ki, a kołnierz m arynarski uważa za n ieprak tyczny , gdyż 
będzie się zaw ijał przy kładzeniu okrycia.

Dr. Roszkowski uważa myśl prof. Jezierskiego rozpoczęcia re ­
form y stro ju  kobiecego od podstaw, to je s t od szkoły za nader 
szczęśliwą. R eform a stro ju  kobiecego błąkała się do tej pory- 
w sferze teoryi, Prof. Jezierski, w prow adzając ją  w szkole pani 
R aczkow skiej, pierw szy zastosow ał ją  w prak tyce, za co należy mu 
się wdzięczność wydziału. Dalej dr. Roszkowski żąda, aby modele 
ubran ia zreform owanego na podstaw ie zasad hygieny  znajdow ały 
się w posiadaniu wydziału, co znacznie u łatw iłoby wprow adzenie 
go w innych zakładach.

Następnie prof. Nowicki odczytał re fera t p. t. „Z dziejów in­
s ty tu tu  głuchoniem ych i ociem niałych.“ Ponieważ praca prof. No­
wickiego ma ukazać się w druku niebawem  z Zdrowiu, nie poda­



jem y je j streszczenia, zaznaczając tylko, iż przedstaw ia ona ładną 
k artę  ku ltu ry  naszej. P raca  pow stała w wydziale ku uczczeniu 
zalet i działalności ś. p. Papłońskiego, za co Przew odniczący w im ie­
niu wydziału złożył prof. Nowickiemu podziękow anie, odkładając 
dyskusyę do następnych  posiedzeń.

Przew odniczący W. Kosmowski.
S ekretarz Dr. M. Roszkowski.

Wyciąg z księgi protokułów posiedzeń Kemitetu Ogrodów Rana.
Posiedzenie z dnia 13 Października 1905 r.

W ysłuchano sprawozdania prof. Klossa z p ertrakcy i z w ła­
ścicielami pryw atnych  zakładów  kąpielowych, co do urządzenia k ą ­
pieli ciepłych dla dzieci z ogrodów Iiaua i sprawozdanie prof. B ia- 
łowiejshiego z dotychczasow ego stanu budżetu.

Ponieważ poszukiwania hali zimowej do zabaw  dały w ynik  
ujem ny, postanowiono urządzić zabaw y na o tw artem  pow ietrzu d la  
starszych dzieci w jesieni i zimie, w razie pogody w niedziele i św ię­
ta  w godzinach popołudniowych, jak  również ty tu łem  próby i w dni 
powszednie, przez dwa tygodnie od godz. 2 do 3 pp.

Na propozycyę dr. Władysława Swiatopełk-Zawadzkiego w y ­
stąpiono do p. P rezyden ta m. W arszawy z prośbą o pozwolenie 
urządzenia ślizgawki dla dzieci z Ogrodów Kaua na stawie w p a r­
ku U jazdowskim  za opłatą na rzecz m iasta Rb. 100.

Prezes X. Popławski.
Sekretarz Dr. Zawadzki.

Posiedzenie z dnia 24 Listopada 1905 r.
W ysłuchano obszernych spraw ozdań ustnych i piśm iennych 

z sezonu letniego pp. opiekunów, instruktora i lekarzy, co do p ro ­
wadzenia zabaw i w ybrano kom isyę organizacyjną, składającą się 
z Ks. Popławskiego, prof. B iałowiejskiego, p. Szycówny, prof. 
Klossa i dr. W ładysław a Św iatopełk-Zaw adzkiego w celu ułożenia 
planu prowadzenia ogrodów w roku przyszłym .

Przyjęto  do wiadomości odmowną decyzyę M agistratu, co do 
ślizgaw ki w parku Ujazdowskim  i zawiadom ienie prof. B iałow iej­
skiego o ubezpieczeniu od ognia budowli i przyrządów  Ogrodów R aua 
na sumę 6500 rub.

Prezes Kom itetu: X. S. Fopławski.
Ozł.-Sekretarz: Dr. W1. Swiatopełk-Zawadzki.

Posiedzenie z d. 15 Grudnia 1905 r.
W ysłuchano spraw ozdania w ybranej na poprzednim  posiedze­

niu komisyi organizacyjnej i postanowiono:
a) P rzyjm ując na p rak tykę , należy uw zględniać więcej 

stopień w ykształcenia i pewne doświadczenie w kierunku po­



żądanym  dla Ogrodów liana. Pożądanem  by  było posiąść ludzi 
gruntow niej w ykształconych bądźto w gim nastyce, bądź w prow adze­
niu zabaw, pedagogii, śpiewie i wszelkich sportach, k tó rzyby , jak o  
przew odnicy pracowali w większości ogrodów, pod kierunkiem  in­
struktora.

b) Z pośród dotychczasowego personelu w ybrać ludzi zdol­
niejszych i przez czas zim y urządzać odpowiednie w ykłady ogól­
nych zasad pedagogii, gim nastyki, gier, ratow nictw a, śpiewu itp.

cI Przez całe lato, co tydzień organizować zebrania personelu 
z instruk torem  w obecności członków K om itetu dla dyskutow ania 
i układania planów wspólnie.

d) W ychodząc z zasady, że lepiej dążyć do mniejszej liczby 
ogrodów, a dobrze urządzonych, ogrody, posiadające mała wartość 
hygieniczną, lub inne wady, zaniknąć.

e) Z pośród istn iejących już ogrodów, przez wzgląd na ogro- 
niczone środki m ateryalne, na początek w ybrać dwa, np. F lo rjań - 
ski i Saski, k tóre będą otw arte  przez cały dzień z rozkładem  zajęć 
według godzin i będą zaopatrzone we wszelkie przyrządy gim nastycz­
ne i pomocnicze. W ogrodach tych  w pewnych godzinach zbierać 
się będą dzieci, specyalnie zapisane dla odbyw ania ćwiczeń po­
w ażniejszych, w innych zaś ogrodach będą urządzane zabaw y bez 
zapisów —dawnego typu. W ogóle stosowaną będzie wielka rozm a­
itość typów  gier sportow ych—zależnie od środków i czasu.

f) W pozostałych ogrodach, zanim zdołam y je  urządzić w e­
dług wyżej wzm iankowanego typu, zabaw y odbyw ać się będą, po­
dług wzoru dotychczasowego przez dwie godziny dziennie, z tą  
jedyn ie  różnicą, że nastąpi podział chłopców i dziew cząt — w ten 
sposób zabaw a dla każdego zastępu będzie co drugi dzień. Dzie­
ci, uczęszczające do tych  ogrodów, o ile w ykażą chęć i uzdolnie­
nie do zabaw pow ażniejszych — otrzym yw ać będą b ile ty  do wię­
kszych ogrodów na określone godziny.

g) W ogrodzie Saskim okazała się niezbędna potrzeba k ry ­
tej hali, o ile możności, z zastosowaniem do pory zimowej.

h) W razie kasow ania ogrodu Jerozolim skiego, halę prze­
nieść do Agrykoli.

i) Jako  pomoc lekarską doraźną uważać „Pogotowie R atun­
kowe'* i środki, jakiem i rozporządzać będzie personel, uświadomiony 
w tym  kierunku przez lekarza ogrodów.

k) Zam ianować jednego lekarza stałego z pensyą 400 rub. 
rocznie, którego obowiązkiem będzie w sezonach zimowym i letnim  
urządzać w ykłady  rabownietwa dla personelu i mieć kontrolę le - 
karską nad personelem  i dziećmi z ogrodów, w w ypadkach w y ją tko ­
wych, niesienie pom ocy lekarskiej.

D yskutow ano nad projektem  budżetu na ro k  1906.
Zamianowano na rok 1906 P. W ładysław a R. Kozłowskiego 

na instruk tora ogrodów z pensyą 1200 rub. rocznie, z dodaniem



150 rub. na w ydatk i, połączone z przygotow yw aniem  personelu 
i rocznego biletu  tram wajowego.

Prezes X. Popławski.
S ekre tarz Dr. Zawadzki.

Posiedzenie z dnia 29 grudnia 1905 r.
Upoważniono prezydyum  do zajęcia się sprawą wprow adzenia 

w czyn projektów  komisy! organizacyjnej.
Na wniosek prof. K ujaw skiego uproszono d-ra Łapińskiego 

o przedstaw ienie K om itetowi dzieł niezbędnych do zakupu i c z a ­
sopism, odnoszących się do wychowania fizycznego dzieci.

Z adecydow ano wybudować w Ogrodzie Saskim  halę.
P rzy jęto  budżet na rok 1906 1).

Wydział przeciwgruźliczy.
Posiedzenie d. 8 lutego 1905 r.

Po przyjęciu protokółu z poprzedniego posiedzenia D-r Wł, 
W roński odczytał pracę swą p. t.: „Działalność sanatoryum  O tw oc­
kiego w walce z gruźlicą." Podawszy kró tk i zarys rozwoju m e­
tody  sanatoryjnej w walce z gruźlicą za granicą i u nas, p re leg en t 
przedstaw ił wyniki działalności sanatoryum  d-ra Geislera w Otwocku 
za lat 7*/» (1897 1905), t. j. od czasu objęcia przez niego obo­
wiązków lekarza tego zakładu.

W tym  czasie chorych gruźliczych leczyło się w sanatoryum  
84:8; z nich dłuższą niż miesiąc kuracyę prow adziły 534 osobjr, prze­
ciętnie 78 dni. N ajw iększa odsetka pacyentów przypada na okres 
20—30 lat. Dziedziczne obarczenie wykazano w 59% przypadków . 
Podział na okresy (według T urban’a, lecz z uwzględnieniem  d a ­
nych indywidualnych oraz powikłań) przedstaw ia się w sposób n a­
stępujący: Z ogólnej liczby 843 chorych w I  okresie było 38 cho­
rych (4,5%), w I I  — 255 (30%), w I I I  550 (65,5%). T ak i sm u­
tn y  wynik zgrupow ania chorych na okresy wraz z kró tko trw a- 
łością przeciętnego czasu kuracyi, według prelegenta, je s t w łaści­
wością jedyn ie Sanatoryum  Otwockiego. Z pow ikłań,gruźlicę k r tan i 
spostrzegano w 16%, gruźlicę kiszek u 11%, gruźlicę krtani i kiszek u 
2,8%,cierpienia nerek u 1,64% świeże wysiękowe zapalenie opłucnej w4%.

Przystępując do wykazania ostatecznych wyników kuracyi, 
prelegent z ogólnej liczby 843-ch chorych, wykluczył 283, k tó rzy  
byli w zakładzie tylko do 3-ch tygodni, oraz 26 chorych, k tó rzy  
prow adzą nadal kuracyę w Sanatoryum ; z pozostałych zatem  do roz-

Budżet już został wydrukowany oddzielnie, przeto go tutaj nie umiesz-
(Przyp. Red).czarny.



porządzenia 534 chorych. Z 32 chorych I  okresu opuściło Sana- 
toryuin  z względnem wyleczeuiein 50% i bardzo znaczną poprawy 
otrzym ało 50°/o. Ze 175 chorych I I  okresu względne wyleczenie 
uzyskało 6%, bardzo znaczną poprawę 50%, względną poprawę 34%, 
bez poprawy lub pogorszenie i)0/o', zmarło 2-ch chorych. Z 327 cho­
rych  w I I I  okresie bardzo znaczną poprawę uzyskało 16°/o, wzglę­
dną 34%, bez poprawy lub pogorszenie 36,2%, zm arło 13,8%. Ogó­
łem  więc na 534 chorych — względne wyleczenie 4,3%, bardzo 
znaczna poprawa 62$, bez popraw y lub pogorszenie 25®/,, śmierć 
8,8% przypadków .

Z 534 chorych przybyło z gorączką 438, straciło gorączkę 
58,5$. W I okresie wszyscy stracili gorączkę, w Il-im  straciło go­
rączkę 68$, w H l-im  36%.

Laseczniki w plwocinie straciło w I  okresie 80% w I I  28%, 
w I I I  6%.

Na wadze przecięciowo każdy chory w I okresie zyskiw ał za 
czas pobytu w zakładzie 6,4 ltilogr., w II okresie 5,8 kil., w Ill-im  
okresie 2,2 kilogr.

Jakkolw iek  wyniki leczenia w Sanatoryum  Otwockiem, w po­
równaniu z rezultatam i Sanatoryów  zagranicznych, pozornie są nie­
korzystne, to jednakże, uwzględniwszy krótkotrw ałość kuracyi n a ­
szych chorych, oraz wielką przew agę ciężkich przypadków , należy 
przyznać, że wyniki otrzym ane są bardzo pomyślne.

Oo do wiadomości o dalszych losach pacyentów , to prelegent 
zdołał zebrać je  tylko u pewnej części chorych. Z 14 chorych 
w I okresie wyleczenie trw a już t — 7 la t u 13 osób, jeden chory 
zm arł śm iercią sam obójczą (phthisopliobia) Z 58 chorych II okresu 
37 cieszy się stałem  zdrowiem  i pracuje normalnie; u 11 byw ają 
czasowe naw roty , w przerw ach zaś pracują w ciągu lat całych;
4 zmarło na gruźlicę. Z 84 chorych I I I  okresu — l6, czując się 
dobrze, może pracować; 14 — częściowo ty lko  zdolni są do praoy 
(częste obostrzenia choroby); 54-ch zmarło.

Jeżeli więc sądzić z tych  156 chorych, to trw ałe wyleczenie 
otrzym ano w połowie wszystkich przypadków .

Prelegent sądzi, że przedstawione dane mogą już  służyć, jak o  
pewien dowód skuteczności leczenia gruźlicy w klimacie swojskim. 
Sanatoryum  Otwockie wykazało nadto pewien wpływ dodatni, 
w kierunku spopularyzow ania metody Brehm er’a w leczeniu suchot, 
naw et u najuboższych, gdyż główne zasady tej kuracyi rozpo­
wszechniały się wśród kolonii suchotników, zam ieszkujących wille 
Otwockie.

W dyskusyi D-r Grundzach nadm ienia, że leżalnie dla sucho­
tników  są urządzone także w szpitalu Starozakonnych na Czy- 
stem, przy oddziale D rów Freidensohna i Lublinera.

D -r Rejohm an podziela zdanie prelegenta, że gruźlicę kiszek 
rozpoznawać można jedynie na zasadzie obserwacyi i przebiegu



klinicznego, gdyż dodatnie badanie kału  na laseczniki jeszcze je j 
nie dowodzi; dziwi go tylko wysoki procent gruźlicy kiszek. W roń­
ski odpowiada, że do Sanatoryum  Otwockiego większość chorych 
przybyw a w stanie bardzo ciężkim z rozm aitem i powikłaniami.

D -r D obrzyeki zw raca uwagę, że prelegent nie przytoczył 
w swej s ta ty styce chorych, k tó rzy  kilkakrotnie powracali do Sa- 
natoryum ; jest zdania, że tę grupę chorych należy wyodrębnić, 
jak o  widoczny dowód dodatniego wpływu pobytu w Sanatoryum .

Dr. Sokołowski podnosi znaczenieSanatoryum  Otwockiego niety lko 
pod względem lekarskim , lecz i ogólno-społecznym. Przeszło połowa 
ogólnej poprawy, jest-to  cyfra, podawana przez w szystkie s ta ty ­
styki, czyli, że m am y w kraju zakład, odpow iadający zakładom  
zagranicznym . Dalej zasługą Sanatoryum  je s t jego wpływ pedago­
giczny szerzenie poglądów na walkę z gruźlicą nietylko wśród 
chorych, ler z i zdrowych, zam ieszkujących wille Otwockie. W końcu 
imieniem wydziału składa podziękowanie kierownikom  Sanatoryum  
w osobie prelegenta. Przewodniczący: D-r Z. Sokołowski.

Sekretarz: 1) r  T. Borzęcki.

z D iR O ie iN r iE . .

XV Kongres międzynarodowy w Lizbonie od i 9—26 Kwietnia 
1906 roku.

Ozas już niezbyt odległy dzieli nas od kongresu, k tóry  budzić 
powinien w każdym  lekarzu zajęcie naukowe i tow arzyskie. Do­
tychczas udział Polaków  wedle tego, co zgłoszono Kom itetowi n a ­
rodowemu, nie przedstaw ia się obiecująco. D latego K om itet po­
nownie zw raca sią do Szanownych Kolegów z prośbą, by co prę­
dzej zgłaszali prace naukowe na ręce sekretarza K om itetu p. Doc. 
D ra M a j e w s k i e g o ,  Kraków, ul. Szczepańska l i .  a celem uzy­
skania k art uczestnictw a przesłali skarbnikow i Drowi Wilhelmowi 
Słapie, Kraków, ul. Kolejowa 4, zgłoszenia z przesyłką pieniężną. 
K a rty  uczestnictwa kosztują 25 franków  25 koron 25 m arek  ̂
10 rubli, do czego dodać trzeba dla pokrycia kosztów, przesyłki 
i adm inistracyi 1 koronę.

W sprawie udogodnień podróży przypom inam y raz jeszcze to, 
co było przedm iotem  naszych poprzednich ogłoszeń, ja k  i to, co 
je s t  wynikiem naszych najnowszych zabiegów w tzin kierunku pod­
ję ty ch , a mianowicie:

F irm a C o o k  and S o n  w Londynie organizuje podróż dla 
członków kongresu parowcem. Krzyżowiec pierwszej klasy kurso­
wać będzie—jak nam  K om itet cen tralny  donosi pomiędzy Londy 
nem a Lizboną, gdzie się zatrzym a w czasie trw ania kongresu



i służyć będzie uczestnikom za hotel. Parowiec opuści Londyn we 
czw artek 12 kw ietnia 1906., zastrzym a się w Ha wrze dla zabrania 
pasażerów  francuskich a dalej w yruszy do Goruna, gdzie zatrzym a 
się na czas jak iś dla umożliwienia członkom zwiedzania w ażniej­
szych miejscowości, podobnie wysadzi pasażerów na ląd we Vigo 
i Oporto, a do Lizbony przybędzie popołudniu we środę dn. 18 
kw ietnia, gdzie zatrzym a się aż do 26 kw ietnia, by już prosto po­
wrócić przez Havre do Londynu.

L i n i a H a m b u r g — A m e r y  k a zam ierza dla w ygody 
kongresistów  urządzić podróż jednym  z większych pocztow ych p a ­
rostatków  „Oceania" m ogącym  pomieścić 300 pasażerów. Kongre- 
siści będą mieli sposobność w podróży na tym  sta tku  nietylko po­
znać zajm ujące wyspy M aderę i Teneryfę, ale zwiedzić także 
T anger i G ibraltar, a w Lizbonie, gdzie niew ątpliw ie będzie wielki 
brak pomieszkali, używać statku  za hotel.

K om itet polski znosił się dalej z firmą Cook and Son we 
Wiedniu, k tó ra skłonną je s t — jak  to swego ezasu donosiliśm y—- 

urządzić podobnie jak  Linia ham bursko-am erykańska podróż pierw - 
szoklasowym parowcem  „Thalia“ austryackiego Lloydu, w przy­
puszczeniu, iż z niego w pierwszej linii austryacy, i rosyjscy kon- 
gresiśei skorzystać zechcą. Parowiec ten m ógłby przeważnie służyć
uczestnikom polskim, byle 
winna być dla nas tem  
następujący:

T ryest 
Lizbona

się wczas zgłosili; wspólna podróż po­
większą przynętą. P lan 

kw ietnia o godż.

jazdy  byłby

G ibraltar

T ryest 
Cena od

10
18
26
28
do

3
10

9

G ranady
m aja

,  7
„ 5

i Sewilli 
o godż. 6 

„ 4
klasa do

rano
popołudniu
wieczorem
rano

wieczór 
popołudniu 
Lizbony i ua-

Odjazd 
Przyjazd 
Odjazd 
Przyjazc 

wycieczka 
Odjazd 
Przyj azd

osoby za podróż pierwszą 
pow rót z pierwszoklasowem  zupełnem utrzym aniem  w ynosiłaby 
895 franków. Cena ta  obejmuje:

1) Jazdę okrątem  z Tryestu do Lizbony 1 klasą tam  i napo wrót.
2) Całkow ite pierwszoklasowe utrzym anie w czasie jazdy , 

składające się ze śniadania, obiadu i wieczerzy (L eyaute—M enu)—• 
z wyłączeniem napojów.

3) Jednorazow e wylądowanie w Lizbonie i wzięcie napow rót 
na pokład.

4) Napiwne dla personelu okrętow ego.
Ze względu na rozm aite uroczystości, odbyw ające się w L iz­

bonie i w skutek tego utrudniony powrót na sta tek  dla zw ykłych 
posiłków, firm a Cook nie obejmuje w czasie kongresu od 19 — 26 
kw ietnia pożywienia powyżej oznaczoną ceną, natom iast można 
posiłki brać na statku  w tym  czasie, lecz winno się je  opłacać 
w prost do rąk  stewarda.



Z powrotem  zarzuci statek  kotw icę koło G ibraltaru, aby dać 
uezestikom sposobność urządzenia wycieczki do G ranady w celu 
obejrzenia sławnej A lham bry, oraz do Sewilli. W ycieczka ta  od­
byłaby  się pod okiein wydelegowanego przez firmę inteligentnego 
przewodnika, znającego dobrze okolicę i języ k  miejscowy. Zajęłaby 
ona 6 dni czasu, a koszta wliczając w to bilet kolejowy l klasy, 
utrzym anie, w ynagrodzenie dla przew odnika eto., wyniosłyby na 
osobę około 250 koron. Parowiec „Thalia“ będzie oczekiwał ucze­
stników  wycieczki w Algeoiras; po powrocie zabierze na pokład 
i popłynie, nie zatrzym ując się nigdzie, z powrotem do Tryostu. 
Zgłoszenia, do k tó rych  trzeba dołączyć zadatek  w kwocie fiOO ko­
ron, można nadsyłać najpóźniej do 20 stycznia 1906 roku.

Tak więc dla uczestników Kongresu nadarzają się prócz po­
dróży zw ykłej lądem, trzy  sposoby dostania się do Lizbony na 
kongres, na pokładach statków  i zwiedzenia przy tej shosobności 
po drodze rozm aitych miejscowości. Dla kongresistów  Polaków 
najponętniejszą zdaje się będzie wycieczka, jak ą  za in ieyatyw ą 
K om itetu polskiego p ro jek tu je  firma Oook we W iedniu. P rzy jść 
oaK  może jedyn ie  do skutku przy zgłoszeniu się dość licznem przed 
20 stycznia. Dlatego prosimy o niezwłoczne objawienie choćby 
tylko k artą  korespondencyjną chęci udziału w tej' podróży na ręce 
sekretarza lub skarbnika kom itetu polskiego, a zgłoszenia sie wprost 
do firmy Cook and Soon Wien, Stephansplatz 4 dla zapewnienia 
sobie kaju ty .

Jeneralny  sekretarz Kom itetu organizacyjnego Prof. Bam barda 
donosi nam, że Kom itetowi kongresowem u udało się pozyskać dla 
kongresistów  książeczki z kuponami podróży w prost z Paryża do 
Lizbony i z powrotem, z ustępstwem  56% zw ykłej ceny, w ogóle żaś 
koleje portugalskie, hiszpańskie i francuskie obniżą dla kongresistów  
ta ry fę  osobową o 50°/0. Signor Giovanni Ohiari we Florencyi o rg a­
nizuje podroż dla lekarzy włoskich wzgl. austryackieh  na podobień­
stwo podróży, urządzanej przez firmę Oook. Nie przesądzając 
jednakże o dobrych zam iarach p Chiariego nie możemy się do 
włoskich przedsiębiorstw  w tym  kierunku zbytnio zapalać.

Tyle w sprawie ułatw ień kom unikacyjnych na kongres—tow a­
rzystw om  i korporaeyom  naukowym; przypom inam y raz jeszcze, 
iż czas najw yższy wyznaczyć oficyalnych delegatów. Skoro tylko 
nazwiska będą nam podane przez świetne Z arządy Tow arzystw  
lekarskich, zakom unikujem y je  Centralnem u Kom itetow i w Lizbonie.

Kraków d. 1 stycznia, 1906 r.
Na nasze telegraficzne zapytanie odbieram y w tej chwili 

z H am burga następujące szczegóły co do podróży parowcem 
„Ooeanja“.



W yjazd z Ham burga 7 kw ietnia o godź. 9 rano Pobyt g<
V Ouxhaven 7 ■»> •a 2 pop.
V Dover 8 V „ 8 w poł. 1
V Funchal 12 „ rano 35

Odjazd z ,, 18 „ wiecz.
P rzybycie do 8t. Cruz 

! Teneriffe) 14 „ w poł. 28
Odjazd z 15 V V pop.
P rzybycie do Tangeru 17 » pop. 5
Odjazd z V 17 „ „ wiecz.
P rzybycie do G ibraltaru 17 V „ wiecz. 20
O djazd z r> 18 V » pop.
Przybycie do Lizbony 19 V n pop. 171
O djazd z i) 26 „ - pop.
Odjazd z Duwru 29 V V „ 1

V Cuxhaven 30 »
n Hamburg 30 n „ wiecz.

godzin.

Cena włącznie zupełnego pożywienia, także w czasie kongresu 
w Lizbonie—ale z wyłączeniem napojów — wynosić będzie 700 do 
2100 m arek, zależnie od położenia kabiny zajętej. P rospek t szcze­
gółowy wyjdzie dopiero w połowie stycznia 1906 a interesow ani 
zechcą się zgłosić w prost do H am burga pod adresem: Ham burg- 
Amerika-Linie, Abteilung fur Yergniigungsreisen.

W uzupełnieniu ostatniego kom unikatu z d. i S tycznia poda­
jem y do wiadomości Szauow nych Kolegów jeszcze następujące 
szczegóły.

Oprócz w ym ienionych już  sposobów podróżowania morzeni 
przyjdzie prawdopodobnie do skutku p o d r ó ż  z G e n u i .  Bliższych 
szczegółów dowiem y się później. K om itet w ykonaw czy w Lizbonie 
zam ierza zorganizoweć podróże okrężne w Portugalii i w połud. 
H iszpanii po cenach znzcznie zniżonych.

F irm a C o o k  we W ie d n iu  p r z e d łu ż y ła  t e r m in  zgłaszania 
się do wzięcia udziału w podróży parowcem „Thalia“ z T ryestu  do 
20 L u t e g o .  G dyby jednak  nie zgłoszono dostatecznego udziału, 
podróż ta  nie dojdzie do skutku.

Koledzy, chcący przyłączyć się do której ze wspólnych podróży 
do Lizbony, winni się zgłosić w p r o s t  do w ym ienionych biur *) 
podróżnych, nie zaś do K om itetu  Polskiego, k tó ry  nie może zajm ować 
pośrednictw em  i zamawianiem  miejsc, a udziela ty lko  na żądanie

* l)la podróżujących parowcem „Oceanjn*: llamburg-Amerika-Linie, Abteilung:
lur Vergnugungsreisen, lub: Reisebureau der Hamburg-Ainerika-Linie, Berlin W. 
Unter den Lindan 8., lub .Jeneralna Ajencya dla Galicyi, Lwów ul Grodzicka 95. 
Dla pod różujący eh parowcem nustryackiego Lloydu „Thalia** biuro firmy C o o k  
and Son. Wioń, Stephansplatz 4. I)ia podróżujących z Włoch: M. Giovanni Ohiari, 
Via de Rustici, 2 Fironze (Florencya).



inform acyi przez sekretarza kom itetu p. Doc. D ra M ajewskiego, 
K raków, ul. Szczepańska 11.

Chcąc zapisać się na członka Kongresu, trzeba zgłosić się do 
sekretarza naszego komitetu, k tóry  nade,śle odpowiednie drukowane 
inform acye, dotyczące kongresu a także szem aty do wpisania się. 
W pisujący winien wpisać sekcyę, jedną czy kilka, do k tórych  chce 
należeć. W ypełniony bilet przesyła się skarbnikow i p. Dr. S ł a- 
p i e, Kraków, ul. Kolejowa 4.. załączając 25 franków  (czyli 25 
koron 20 m arek 10 rubli), z dodaniem jednej korony na po­
krycie kosztów adm iuistracyi i przesyłek.

Panie, tow arzyszące członkom kongresu korzysta ją  z wszelkich 
udogodnień i zniżek podróży a także z uroczystości, urządzonych na 
cześć kongresistów. Wpisy za każdą damę (żonę, córki, siostry) 
wynoszą połowę wpisowego, należącego się od członka kongresu 
a zatem  12.50 franków.

Nazwiska pań, tow arzyszących wpisuje się na osobnym szema- 
cie dołączonym do szem atu dla zgłoszenia uczestnictw a. (Bulletiu 
d ’ insoription pour dames). O po  m i e s z k a n i a będzie w Lizbonie 
'trudno, dlatego dziś już trzeba wprost pisać do biura pomieszkali, 
podając życzenie, czy na jedną czy kilka osób pomieszkanie pożą­
dane, pod adresem: Mr. Manuel Jose da silva. R edaction du „An- 
nuario Commeruial de Portugal", Lisbonne, Palaoio Foz. — 'podać 
przy tem  seryę i num er k arty  uczestnictw a, jeżeli ją  zgłaszający 
się już posiadaj.

Można i bilet zgłoszenia się Jiillec d’adhesion) i pieniądze po­
s łać wprost na ręce jeneralnego sekretarza kom itetu wykonawczego 
pod adresem: M ousieur le professeur Miguel BOMBAitDA, Lisbonne, 
Nova Esoola Medioa, a kom itet polski łaskaw ie uwiadomić o doko­
nanym  fakcie.

T y tu ły  prac naukowych, m ających się na kongresie wygłosić, 
w inny bj'ć podane przed 1 Marca z dodaniem krótkiego streszczenia 
w języku  francuskim, niemieckim lub angielskim .

Przypom inam y raz jeszcze, iż najw yższy czas podać kom itetow i 
polskiemu nazwiska delegatów  oficyalnych tow arzystw  i insty tucyi 
naukowych, aby można było je  zakomunikować urzędownie kom i­
tetowi wykonawczem u kongresu.

Kolegów, którzy się już z formalnościami zgłoszenia załatw ili, 
prosimy o wiadomość, czy k arty  uczestnictw a zostały im w prost 
doręczone. Będzie to mogło oczywiście tylko wtenczas nastąpić, 
gdy pieniądze i zostały poprzednio przesłane.

Kraków, dn. I. lutego 1906.
K om itet polski XV7. m iędzynarodowego kongresu lek. w Lizbonie

Prof. Dr. B. W icherkie wicz.
P  r e z e s.



Z DZIE-JOW HYGIENY.

Matepyały do dziejów hygieny polskiej
zebrane przez Dra J. Polaka.

Z dziejów szczepienia ospy.
W i'. 17(39 dokonanom  zosta ło  w szpitalu Dzieciątka Jezus

p ierw sze  w Polsce szczep ien ie  ospy naturalnej (wariolacya) z in i-  
cy a ty w y  d-ra Troschla , a w jiorozumieniu z d-rem Czempińskim,  
k onsyljarzów  J. K. Mości i j>. Issam rat,  chirurgiem ks. Lubom ir­
sk iego , a z pozw olen iem  K rólewskiem. W yniki korzystno  sz e ­
regu tych oporacyi op isano w językach: polskim, francuskim i ła ­
cińskim; nadto w ydrukow ano Addytamenl (dodatek nadzwyczajny)  
do gazet  w arszaw sk ich  z opisem  oporacyi i w yników . (Podaliśmy  
tekst w brzmieniu d osłow nem  w „Zdrowiu11 z r. 188(3 jv£ 10, lipiec).

Znakomity Badurski og łos i ł  o W ariolacyi,  która p odów czas  
tyleż p rzec iw n ik ów , co i zw o len n ik ów  zap ew n e miała, następującą  
rozprawę;

In Nomine Domini Amen. Dissertatio medica de Vańolis. Yum 
de praesidiis huc facientibus; remedio Rusticano Q. Inoculatione ąuam  
Authoritate et Consensu M agnifiń Perillustris et Reverm dissim i Do­
m ini AJ. Antoni Zołędziowski........ necnon Clarisimi ac Doctissimi
Viri M. Joannis  Oomelin.,. . Per loco tnter CC. Dl). M edicinae Do- 
ctores obtinendo M. Andreas Badurski in  Alma Cniv. Crae. Col- 
lega Minor. Philos.; in  Celeber. Doiion. Medicinae Doctor E-eposuit. 
Anno D om ini 1770 Cracoviae.

W jednern m iejscu m ówi autor;
„Variolas morbum e s se  lJuiversaiem, contagiosutn , et persaepe  

laethalem  nenio non novit; im patiens et om nibus periculis superior  
Meternus amor cum im paria esse  rem edia morbo vidisset,  cum in-  
tem pestivum  filiorum morbum saepius ludisset, cum ednentas ad 
l icentiam  puellas dcformari, cum proventus Civium deficenle com m er-  
cio  imminui dolnissent, insolitum probavit remedii genus; pus ex  
b enignis  V ario lis  recepturo facta in c is ion e  corpori sano  com m uni  
cadno. Kyentus iutentiis  respondit; V ario lae verae secu tae  sunt ot 
bonae n otae  habebantur." Opisuje tu Badurski u Czerkiesów i w G e­
orgii praktykowane szczep ien ie  ospy naturalnej, a p rzytaczając w y­
niki zarów no korzystne jak niekorzystno z p ierwszych  prób w tej 
mierze w krajach kulturalnych otrzymane, nie radzi z ujemnych w y­
n ików  w niosek  uogóln iać,  lecz jeszcze  p onow nie  d ośw iadczać .

W krótce potem m arszałek  wielki koronny St. Lubomirski usi­
łuje zm niejszyć s traszną  klęskę ospy, o g ła s z a ją c  i ro zp ow szech ­



n iając przekład broszury niem ieckiej 1). W przedm ow ie  do p rze ­
kładu tego czytamy:

Zda mi się, że Oyczyznie m oiey lepiey nie będę się  m ógł p r z y ­
służyć, inko kiedy pokażę sposoby do zac h o w a n ia  dzies iątey  c z ę ś c i  
sp o ło b y w ate iow  naszych, którą nam ospa dziecinna co  Kok z t e g o  
św ia ta  zg ładza  Ś w iad czą  sp isyw an ia  umarłych, które w  o b y c z a j ­
nych Kraiach y Miastach w ięk sz ą  cz ę ś c ią  zaczęto  pilno od stu le t ­
n iego czasu układać, że rachując od iednego  Koku do d ru g iego ,  
dziesiąta  cześć  na tę umarła chorobę; nadto że Kok w Kok z s z e ­
ściu Osób na Ospę zapadających, iedna przynaym niey  umarła. P rz e ­
czyć zaś temu niem ożna, że tę tak w ielką  stratę oszczęd za  n am  
w szc ze p ien ie  tey choroby. Od lat p ięćdz ies ią t  n ayżw aw iey  się  o to  
um awiano lecz teraz nakoniec na to się  w szyscy  zgadzają, że w n a y -  
nioszezęś liw szych  okolicznośc iach  y przy n ayniesposobnieyszym  s t a ­
raniu, ze stu, którym Ospę w szczepiono, nayw ięcej  trzech a lb o  
czterech umarło, przy dobrym zaś staraniu  y pom iernie sp rzyia-  
iącycli ok o liczn o śc ia ch  z wielu tysięcy ledwie i eden Te ustawy s ą  

^ d o św ia d cz en ie m , o k tórego  pew nośc i  m ożna bvdż p rześw iad czon ym  
z pism , które w tey materyi od trzydziestu, u osob liw ie  od o śm iu  
lat w Londynie, w Paryżu y w Wiedniu wyszły. Y to nawet n ic -  
ptitratiłoby p rze łam ać y przekonać p o w ą lp liw o śc i  niektórych s ła w ­
nych lekażów, gdyby do tego boiaźń Y iem ieck ieg ■> Państw a, k ied y  
Ospa w n ayw iększych  srożyła  się Familiach, y do tego n ieśm ier­
telna Wielkiej Monarchyni Pułnocney od w aga ,  która S ob ie  i S u k c e s -  
sorow i Tron u Ospę w szczep ić  kazała., a. nakon iec  wyraźna W ielkich  
Monarchów, nie przystąpiła była wola.

Teraz, zaś sposob szczepien iu  y staranie około  n iego  od Koku 
do Koku s ą  popraw ione, a te popraw ien ia  m ało co gdzie, a w  Oy­
czyznie  sw o ie y  w ca le  nie są znaiom e. Ho n aysław nieysi  S/.czepnicy  
dla pożytku s w e g o  ie ukrywają, a insi w spania lszego  umysłu w y ­
jawili, że w praw dzie  szczerze, lecz p isma i cli nie są  ie szc ze  n a  
nasz m acierzysty  przetłum aczone ięz.yk, do tego do poięcia z. nich  
rzeczy ca łey  nie są dosyć d ostateczne. Ja zas miałem dosyć sp o ­
sobności przypatrow ania  się  pilno w wielu Kraiach pracom  nay-  
sław n iejszych  Szczopników , osob liw ie  w Londynie, gdzie mnie Ich- 
m ość P an ow ie  Przełożeni w Szpitalach, w klóryeh czyni się w sz c z e ­
p ien ie  Ospy, y w których są  Sieroty, czyli znaieź ion e  dzieci, s w o ją  
udarowali przyjaźnią, pokazując mi z ludzkością czynności s w o ie  
wszystkie, tak według sposobu daw n ego ,  który był w używ aniu  
przed 12 Jat, jako też według n ow ego ,  na koniec sam te cz y n n o śc i  
nauczyłem  się dosta teczn ie  w ykonać, lak, że s ię  sp odz iew am , iż 
p o iec ie ,  k tórego w tej materyi nabyłem, moiemu pożyteczne będzie  
bliźniem u.

U Nauka przeciwko Ospie dziecinnej Za rozkazem J. 0. Xćia Jmci Stani­
sława Lubomirskiego Worszałmi Wielkiego Koronnego z. Niemieckiego na Oyezysty 
przetłumaczona Język W Warszawie 1774. Nakładem Michała Grnella w Mary- 
willn pod znakiem poetów.



Ofiaruję zaś tę pracę ludziom pospolitym , p on iew aż  szczepien ie  
p ierw szy  od nich ma początek , p o n ie w a ż  było n ayszc zę ś l iw sz e ,  
kiedy oni sarni ie w ykonyw ali ,  m niey zaś  sz cz ęś l iw e ,  k iedy Lekarze  
w nim zam yśla li  robić co s tu czn ego ,  aż ich d ośw iad czen ie  na po­
wrót przyprowadziło do p ie r w s z e g o  początku. N ak on iec  w idzi mi 
się, że Ospa p rzestanie  bydż chorobą n ieb ezp ieczn ą ,  kiedy sami 
R odzice ią dzieciom  sw o im  za szc zep ia ć  będą.

Do sz cz ep ien ia  ospy też odnosi s ię  n astępu jąca  opinja B ergon zo -  
n iego , z a m ie szc zo n a  przy końcu broszury jeg o  p. t.; „Lublin podług  
U staw  Modyki uważany" (w Lublinie 1782):

Zm niejszenie okropnych skutków ospy d osta teczn ie  było w s z ę ­
dzie d ośw iad czon e  przez teyże zaszczep ien ie ,  operacya  ta m ó w ią c  
prawdę, p o c ią g n ę ła  nie raz za sob ą  iaki n ieszczęś l iw y  traf, iakoż  
go za w sz e  p o c ią g n ą ć  m oże n ayn iew in n ie jsza  rzecz, w rękach zn a j ­
dująca s ię  n ieu m iejącego  iey użyć cz łow ieka ,  ale gdy ią  w y k o ­
n yw a  taki, który sob ie  z n ią  p ostąp ić  umie, może w y r w a ć  wielu  
z pod kary śm ierci ,  która przed d o y rza ło śc ią  ludzki rodzay w y­
n iszcza. Pannie tu m orderska ta n ie sz cz ęś l iw o ść  od kilku m iesięcy,  
zn aczną  czyniąc klęskę, nie braknie tylko g ło s  o ży w ia ią cy  dla za ta ­
m o w a n ia  iey.

Gdy w r. 1798 odkrycie Jennera  okazało  d ziesiątkow anej  
przez ospę Europie deskę zbaw ien ia ,  P o lsk a  nie pozosta ła  w tyło 
za innymi krajami w  badaniu w pływ u  sz cz ep ien ia  krowianki.  
W W arszaw ie  i w W iln ie  m ia n o w ic ie  gorąco  zabrano s ię  do dzieła.

Neuhauzer w spom in a , że w  Londynie w r. 1799 za łożono in sty ­
tut sz cz ep ien ia  ospy i do k ońca  r. 1800 20,000 szczep ień  w  nim w y­
konano. W r. 1798 Francy a w ys ła ła  do Anglii d-ra Aubert dla wy  
stu d yow an ia  pracy; po jego  p ow rocie  i tam p ow sta ły  instytuty. 
W Wiedniu dr. de Carro szczep ił  ospę w r. 1798, a „przez n iego  
w całej Austryackiej Monarchii rozesz ła  s ię  zn aność krowiej ospy." ‘).

Otóż bardzo w cz eśn ie ,  bo w  r. 1808 17 m aja w dzień urodzin  
Jennera za łożon y  zos ta ł  w W iln ie  Instytut sz cz ep ien ia  ospy och ro n ­
nej pod op ieką  U niwersytetu  i T o w a r zy s tw a  lekarskiego , jako część  
trzec iego  oddziału T o w a r z y s tw a  D obroczynności ,  do k tórego n a­
leżały  kliniki u n iw ersyteck ie  i szpitale publiczne. Inicjatorem In­
stytutu był znakom ity  Józef  Frank. W7 marcu zaś 1807 r. na w n io ­
sek Prezesa  Ces. To w. lek. w Wilnie Prof. Śniad eck iego , Prof. Becu  
i tegoż  Franka Jenner obrany był na cz łon ka  k orespon denta  T o w a ­
rz y stw a  jed nog łośn ie ,  co dowodzi,  że system  jeg o  bardzo przy­
chylnie zos ta ł  przyjęty. Z broszurki d-ra  B ag ień sk iego  („Znaczenie  
Imp. Wil. uniw. Obszcz. w diele rasprostranien ia  ospopriw iwanja."  
W ilno 1896) oprócz p ow yższych  s z c z e g ó łó w  w ym ien ia  się, że p ierw sze

‘ i Co jest ospa krowia? w czym niesie pożytek ludności? Jakim sposobem 
używać jej należy? Upominek dla iłalicyi Zachodniej przez C. K. Krak: Cyrkuł: 
Dokt: Neuhausera Przekładania Walentego - S**** w Krakowie 1802. Str. 1!) in 
16-o z ryciną, nieudatną, wyobrażającą pęcherzyki ospowe w różnych okresach 
rozwoju. 5



kroki s ta w ia ło  szczep ien ie  ospy w Wilnie, pod osobistym  w pływem  
sa m eg o  Jennera, z którym Józef Frank s ta łą  utrzym ywał korespon-  
dencyę. W liśc ie  d-ra Franka, odczytanym 12 stycznia  1807 r., 
w T ow arzystw ie  lok. w W ilnie Jen ner p rzew idyw ał znaczne  trud­
nośc i ,  z jakiem i p ionerzy w alczyć będą, w sp om in a ł  przytem o re- 
akcyi w ytw orzon ej  w Anglii,  gdzie  n aw et  zarzucano mu, iż ludzi 
w bydło zam ien ić  może, że pew ien  ch łop iec  po zaszczep ien iu  ospy  
dostał r o g ó w  a twarz przem ieniła  się  na pysk wołu, a pew na  d z ie ­
w czyn a  za c zę ła  ryczeć jak krowa.

Prócz Franka Lobenw ein  i Spitznagel,  a najbardziej August  
Becu pracow ali  nad rozprzestrzenien iem  szczep ien ia .  Bćcu i Frank  
jeździli sam i do Jennera (Bagieński).

August Ileen rychło og ło s i ł  zn aczn ą  rnonografję 0  W a k cyn ie  
czyli tak nazw anej  O sp ie  k ro w ie j  w W iln ie 1803.

Dzieło to, zaw iera jące  221 stron druku, przedstaw ia gruntow nie  
o p ra co w a n ą  rnonografję szczep ien ia  ospy, które za ledw ie od kilku 
lat było w ó w c z a s  w prow adzonem  w Kuropie. W yłożona  tu jest  
.jratologja ospy, b ezsku teczność  dotychczasow ych  środk ów  profilak­
tycznych, h is lorya  odkrycia W akcyny, istota  jej, d ośw iad czen ie  do­
ty ch cz a so w e ,  sk uteczn ość ,  sposób  w ykon yw ania  operacyi i z a c h o ­
w a n ie  się  po szczepien iu , a w końcu cyrkularze rządów: pruskiego  
i austryjackiego  w zg lędem  szczep ien ia .  Polem ika G ąsiorow sk iego  
z autorem, o tw ierdzeniu  jogo, iż I.itwa, n iezn ając  u s ieb ie  W ak ­
cyny, z Petersburga do W ilna sprow adziła ,  dzięki op iece Cesarzowej  
Maryi T eodorow ny, której lieen  dzieło sw e p ośw ięc i ł ,  za ła tw ia  się, 
zdaniem naszem , na stronie 70 i 77, gdzie czytamy:

„W  tymże roku 1801, zap row ad zon a  do Moskwy przez tam ecz­
nych Doktorów czasu  Koronacyi N ajjaśn iejszego Imperatora ś c ią ­
gnęła  na siebie u w a g ę  Najjaśniejszej Im peratorówny Matki, która  
za lec iła  p rzen ieść  W ak cyn ę do Petersburga z dziećmi, m ającym i ją  
zaszczep ion ą .  Chociaż już zap row ad zon ą  znalaz ła  s taraniem  W. 
D-ra i K onsyliarza Stanu Weykarda, Sam a jednak najdobrotliwiej  
do rozkrzew ien ia  ch cą c  się  przyczynić , dla oca len ia  i ludności pod­
danych, pod S w oim  Najwyższym  dozorem  szczep ić  k aza ła  w szp i­
talu podrzutków, i w nim Instytut W ak cyn ow y  ku dobru ca łeg o  
Imperium założyła .  A tak, gdy z wielu m iejsc zagranicznych, s ta ­
raniom różnych cz ło n k ó w  Fakultetu tutejszego , sprow adzona  ma-  
terya, przyjąć się  n ie  chciała , przysłano potem z Petersburga na  
dniu 11-tym  styczn ia  1802 roku sz cz ęś l iw ie  się  u nas przyjęła, j a ­
keśmy o tein w p ism ach  publicznych d onosil i .“

B arankiewicz ( , ,0  W akcynie" przez B arankiewicza , W W iln ie  
1815) w spom in a ,  że w podróżach sw ych  po Litwie (w guberniach:  
witebskiej,  m ohylew skiej  i mińskiej) s łysza ł różne zdania o sz c z e ­
pieniu ospy: w  jednych m iejscow ośc iach  uw ielb iano Jennera, w innych  
narzekano na skutki poboczne. Autor też o b se r w o w a ł  zbyt g or­
liw ie  szczep ien ia  często  uskuteczniane: przec ięc ia  na ’/2 ca la  i da­
leko w ięk sz e  po 3 na każdej ręce. K om unikow ał u w ag i s w e  To­
w arzystw u lekarskiemu.



W W a rsza w ie  też p ierw sze  kroki sz cz ep ien ia  ospy krowiej  
były n ierów ne. Zasługa p ierwszych  operacyi należy s ię  D -rowi  
D zia łkow sk ienm , lecz opis przebiegu krow ianki,  u m ieszczony w „Ga­
zec ie  W arszaw sk iej"  z r. 1801 (JSS 62), w y w o ła ł  g w a łto w n ą  polem ikę  
ze strony L afon ta in e’a, polem ikę, którą D zia łkow sk i og ło s i ł  ’), a która  
św iad czy  o rubasznych obyczajach  polem icznych  w śród  ów czesn ej  
dziatw y Ekskulapa, gdy w yrazy „bezwstydu," „bazgrać" i t. p , sy­
pią s ię  z pod p ióra nam iętnych  szerm ierzy i gdy tak znakomity  
p o d ó w cz a s  b. lekarz J. K. Mości aż do d ow od ów  swej osobistej  
w y ższ o śc i  u c iekać  się  musi w końcu odpow iedzi sw ej  na artykuł 
polem iczn y  D ziarkow sk iego  w sp om in a  Lafontaine'a, iż nie p rzecząc,  
c z e g o  i dawniej nie czynił, lecz tylko p ragn ąc zdanie sw e  na d o ­
św ia d czen ia ch  poważnych oprzeć, za ją ł  s ię  zbadaniem  sprawy w sp ó l­
nie z „Doktorami p raw dziw ie  w ielkiem i,  uczonem i i tutaj po­
w szech nie  przez ich sz c z ę ś l iw ą  praktykę znanem i, to jest: z Do­
ktorem i Konsyliarzem  J. P. G agatk iew iczem , J. K. Mości Konsylia-  
rzem M edieinae i Fizykiem  W. W olfem  i z dawnym  aktualnym od 
J. K. Mości i od Rzplitej p atentow anym  sztabs-m edykiem  Bergozon i ,  
z dawnym  lekarzom korpusu kadetów  J. P Doktorem Hirszfeldem  
i z teraźniejszym  A systentem  S. Argium M edieinae J. P. Szpathem."  
Lekarze ci, jak p o w ia d a  autor, zaszczepili  o sp ę  krow ią  pewnej  
liczb ie dzieci, potem zaś zaszczepili  im ludzką; wynik nie byt j e sz ­
cze w chwili  o g ło sz en ia  p o lem iczn ego  artykułu gotow y, lecz ob ieca ł  
autor podać je do w ia d o m o śc i  publicznej.

Artykuł ów  p ierw szy  w  „G azecie W arszaw sk iej  drukowany"  
brzmi jak następuje:

Idąc za p rzew od n ic tw em  d o św ia d c ze n ia  i ś w ia t ła  p ierwszych  
w sztuce lekarskiey  tego  w ieku M ężów, sz a c o w a łe m  arcyw ażn e dla 
ludzkości użytki sz cz ep ien ia  K row icy  Ospy; a przy p ierw szey  po-  
d aney mi zręczn ośc i ,  o trzym aw szy  m ateryą  K rowicy Ospy, u czy ­
niłem zad osyć  ch ęc iom  moim w uskutecznieniu  tey, tak zbaw ienney  
dla tu teyszego  krain i w sp ó łz iom k ów  usługi. Dnia 17-go C zerw ca  
li. b ieżącego  w tej sto licy  w przytom ności J. P. Franciszka W a s i­
le w sk ie g o  Lekarza, i J. P. M eusbergera Chirurga, p ostarałem  się  
zaszczep ić  k row ią  Ospę, naprzód sy n o w c o w i  memu, m ającem u lat 
siedem , toż córce  P. Latour, z a c zy n a ią c ey  rok trzeci, a późniey  
m łodszey  tegoż  córce, m a ią ce y  p ią ty  kwartał .  Od tego dnia, d w a ­
n aśc ie  dzieci odbyło zaszc zep io n ą  z krowicy materyi Ospę, pomimo  
dni iuż gorących ,  w których n a y regu larn ieyszy  c iep łom iar R eau-  
muru w sk a z o w a ł  c iep ła  stopni d w a d z ie śc ia  sz eść ,  iuż też dżdży-

D Zbiór pism, w materyi szczepienia ospy krowiej wydanych, pod wyrok 
publiczności oddany. Za pozwoleniem Zwierzchności w Warszawie roku 1802 
Książka zawiera: Wyjątek z „Gazety Warszawskiej" pod Ns 02 z r, 1801, Dy- 
sertacyę o ospie krowiej wyjętą z „Dziennika Zdrowia" za Xi 3, uwagi, służące 
za odpowiedź na powyższą dysertaeyę, odpowiedź na powyższe uwagi i korespon- 
dencyę na zarzut w odpowiedzi powyższej umieszczony.



, 1J0„ , * * * * *  w .  « * •  —  -  “ ,m n leys“ B°
wpływu do p ow ięk szen ia  symptom ) • ; i czyU zarazy ma-

teryi, do biegu, laki a Ospa od po ł  w ła śc iw o  lub tez p rze­
ch ow ała ,  takie towarzyszy y y *ydokładniey u w ażać .  Od dnia
p adkow e, a tak ow e starałem  £ i   ̂ ozas iey przyięcia ,  to
zaszczep ien ia  materyi ospianey, u • dazy io8t dzień czw arty  
jest trzy peryody , pierwszy z nich, ^ |0(1'mego, trzeci naypóżm ey
lub piąty, drugi p rzec iąga  ^  1 ’ Q ■ m a y duią się, w osobnym
do dzies ią tego .  Uwagi o Krowiey U J  ieszczone J)lsm0 lwnczy 
piśmie, o b s z e r n i^  wyłożone _ W  ie trosk liw ość  o dróg,o
się odezwą do Rodziców. « ° J  cel ek a lec tw em , oszpecen iem  i sm ier-  
w a sze g o  zw iązku ow o ce ,  i e / f  "i ()s(H, p0 czas ie  boleć  i łez  lac  
c ią  dzieci w aszych  przez J  t, ś w i a d c z e n ia m i  upow ażn ion y ,
nie ch cecie ,  oto środek dobroczynny,
dla oca len ia  dzieci w aszych. bądź co bądź usprawiedli-

S 5 *T
s s r s  ówo"e,” 8° 0 ro"‘

ospy krowiej lubo■ nader ^ w ą t p l i w o ś ć  co do sk uteczn ośc i
jeszcze przez niektórych lęka y , !/ a  z dedykacyi autora fizy-
swej było podawane.n; ^ w i  ' W sp om in a  też W itaczek
kowi m. W arszaw y , doktor w  Km-onie zakładanych; nadm ic-
0 licznych instytutach szczep ien ia  w j epidem ii ospow ej  przed
nia, iż w W iedniu , z powodu R w a ł t o w n e ^ e ^  ^  m ia n o-
dwom a laty wybuchłej, re scr jp  Franka dyrektorem  n o­
walio nauczyciela  W itaczka, s ła w n e g o J . . P -.1 ^ a l i ^ y i  dozór nad 
w eg o  instytutu szczep ien ia  ospy « 7Vńówi krakowskiem u, a rów -  
szczep ien iem  po lecono  Neuliausci o , /■ K onstantynopolu
m eż założono instytuta w Gen^ ^ ’w ^ S i  prow adzono en er-
1 w  Indyach. W Prusach, ‘ - „ o lr /e b a  było je sz cz e  obser-
g iczn ie  szczep ien ie  ospy. Ze ^ ^ P ^ ^ S p y  św iad czy  fakt, że 
wacyi śc is łych  dla w yk azan ia  s - au t0rowie, przytaczali obser-  
tenże W itaczek, podobnie jak y krowiej op isując.  W i-
w acye  sw e  d osc  s z c z e g ó łó w  i r. , vtocZyj dotyczące  i dzie-
taczek zaledwie trzy takie o b s e r w a c je  p •> y  J iono  za p 0 -

s u n u s t  * -  * *
w ypadków , był zupełnie prawńdfowy.
—— — ----------------. . Dni Mcul W Warszawie 1803..) o ospie krowiej prze* v. WTIWBwr, >n.i u

Redaktor Dr. L e o n  W e r s i e .

W DRl. lCAKNl SYNÓW S I .  N1KM1KY, PLAC WAKW. K1 4.



Z A M IA S T  Ż E L A Z A . Z A M IA S T  T R A N U .

J iE P T O G E H  D -ra  f l o p i E i i f l .
O c z y s z c z o n e j  s k o n c e n t r o w a n e j  h em og lob in y  (p a t .  c e s .  Niem. 
JV5 81391) 70.0, g l ic e ry n y  ch em iczn ie  c z y s t e j  20.0 , su b s ta n c y i  

a ro m a ty c z n y c h  10.0 (w y sk o k u  2$)

Ze względu na własności krwiotwórcze, na zawartość związków organicznych że 
laza jako środek dyetetyezny, odżywczy i wzmacniający dla dzieci i dla dorosłych 
w przypadkach osłabienia ogólnego,przewyższa wszystkie tego rodzaju przetwory

Niczem nie zastąpiony w praktyce dziecięcej.
Starszy lekarz Władykaukaskiego kadeckiego korpusu Dr. med. Szulc 

w W ładykaukazie: Hematogen D-ra Hommela stosowałem przy kuracji czystej, 
formy małokrwistości u 6 osób. Obserwacja moja nad działaniem Hematogenu 
iest te in  ciekawsza, że tym samym 6 osobom stosowałem w roku zeszłym iozne, 
preparaty żelaza z bardzo m ałym  skutkiem , po użyciu zas ilematogenu re- 
znltat bvł bardzo dobry, a po upływie l 1/, miesiąca z zaprzestaniem używania] 
Hematogenu, osiągnięty skutek niot.ylko utrzymał się, ale nawet uległ zwiąksze- 
S u  Jedno z widocznych działań Hematogenu-wyrązna poprawą apetytu.

Dr A N ico la i w Greisen: Hematogen D-ra Hommela wyświadczył mi 
znakomite usłuiri Maiąc 65 lat. wskutek naprężonych zajęć, byłem zupełnie 
przepracowany przy braku apetytu. Zawdzięczając d zia łan iu  Hem atogenu  
hom m ela  (oproJcz tego środka nie zażywałem nic więcej) postawiony zosta­
łe m  na nogi.

'Wystrzegajcie się naśladownictwa!
* ' ....... tAu’ -y rłnmipi£7kn ftłfiril. 8?

Ostrzegamy przed podrabianiem 
................. ........ ............  naszego przetworu; radzimy zwla-

» . »

prawdziwego H e m a t o g e n u  H o m m e la ^

Do rozporządzenia p.p. lekarzy, pragnących osobiście przękonać się o włftSnościąch 
naszego przetworu, wysyłamy b e z z w ło c z n ie  i_na s w ó j  k o s * t  p ró by

ny. Z żądaniami prosimy zwracać się do naszego składu.
A p t e k a  n a B o l s z o j  O c h t ie  od d z ia ł H em a to g e n u  w  S t . P e t e r s b u r g a
D a w k i  d z ien n e :  dla ssawców -2  łyżeczki od kawy z mlekiem (ciepłotą zyy-  
kwTnanoin!V d l i  starszych dzieci - 1 - 2  łyżeczek deserowych (bez dodątkós), 
dla^dorosłych 1 - 2  łyżek stołowych przed obiadem ze względu na własności po­

budzenia łaknienia

D o nabycia we wszystkich aptekach i składach m aterj'ąłów  Aptecznych. 
(Cena butelki (8'/s uncyi) rb. 1 kop. 60.

JN iU o lfU  i  w  Z u ryeh u  (S zw a je a ry a ).



KROWIANKA OCHRONNA
Daniiowiczowska 8, Telef. 588,

Instytut D-ra Tc hó rznie ki ego.
ORYGINALNE AMERYKAŃSKIE

KIESZONKOWE PIÓRA ZŁOTE
W NH3LEPSZYM GATUNKU

niezbędne dla pp. Lekarzy, Adwokatów, Kupców etc.
poleca

Oddział m aszyn do p isania  
przy Magazynie Optycznym

G. GERLACHA
Warszawa, ul. Czysta 4.

NAŁĘCZÓW
Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z Y

CAŁY ROK OTWARTY.

W sezonie letnim kąpiele źelaziste i borowinowe, mineralne sztuczne, 
gazowe, słoneczne i powietrzne. Hydroterapia. Masaż. Gimnastyka. 
Elektro terapia. Własna kuchnia, dyetetyczna. Leżalnia dla odbywania 
kuracyi Weir-Mitcliela. Skanalizowano dwa główne domy mieszkalne. 
Utrzymanie całkowite na internacie zakładowym wraz z leczeniem i do­

zorem lekarskim 4 rb. dziennie.

Prospekty na żądanie gratis i franco.



Rocznik XXII. Seryi 11-ej Tom VI. Luty, 1906. Zeszyt 2.

ZDROW IE,
Drgań W arszawskiego Towarzystwa JCygienicznego,

POŚWIĘCONY HYGIKNIE PUBLICZNEJ I PRYWATNEJ.
Redaktor, D o  L e « > n  W e p n i e ,  ul. Nowogrodzka Nr 8. 

Administrator, Gabryel Tołwiński, ul. S-tej Barbary 4 (telef. 2945).
Wszelkie interesy, dotyczące prenumeraty, ogłoszeń, odbioru pisma i t. p. zała­
twiać można codziennie w auministracyi (ul. Ś-tej Barbary 4) od g. 8--5 pp

Wino Saint Raphael,
ąajlepszy przyjaciel żołądka,

rekomenduje się jako toniczne, wzmacniające 
i pomagające trawieniu.

BROSZURA DL<A DE BARRE
o w i n i e  S t  R a p h a e /,

MAROUF DEfASHIflur DFP05EC jako o środku pożywnym, wzmacniającym 
i leczniczym, wysyła się na żądanie.

Smak jego jest wyśmienity.
KONSERWUJE SIĘ SPOSOBEM PASTEURA.

COMPAGNjK _DU_ Y[N S A IN T̂ H AP H A EL, YALENCK

) #SI't KUMKI
I ł —  I .

W arszaw a, Złota 28, telefonu 3765,
posiada stale świeży materyał krowiankowy i wysyła ta­

kowy za gotówkę i za zaliczeniem pocztowern. 
Szczepienie w instytucie i na mieście.



O d  f l d m i n i s f r a c y i  „ Z d r o w i a ”
Administracja mieści się przy ul. Ś-tej Barbary 4  (telefo­
nu Nr 2945) i jest otwarta w dnie powszednie od g. 3—6 pp.

------  ------- W ARUNKI PR Z E D PŁ A T  Y:  = =
w Warszawie: rocznie Rubli 4, półrocznie Rubli 2. Na prowincyi 
i w Cesarstwie: rocznie Rubli 5, półrocznie Rubli 2 kop. 50. Za gra­
nicą: rocznie 5 flor., 10 mar., 14 IV., półrocznie 3 flor., 5 mar., 7 Ir.

Uprasza się o nadsyłanie prenumeraty za „Zdrowie11 wprost do 
Administracyi przy ul. Ś-tej Barbary Nr. 4.

Członkowie rzeczywiści Towarzystwa Hygienicznego otrzymują 
<£■ <s» „Zdrowie" bezpłatnie, członkowie zwyczajni '$ > < $ > ■ $ > < $ >

za opłatą roczną rubli 2 w Warszawie i rubli 3 na prowincyi.

Odbiorcy „Zdrowia" zechcą zawiadamiać 
administracyę w razie nieregularnego 

otrzymywania zeszytów.

Ogłoszenia do „Zdrowia" przyjmują się na warunkach następujących.
N A  O K  Ł A  |J  O LU ; Na papierze kolor. Za tekstemstrona zewnętrzna strona wewn.

Cała strona rub. 15 rub. 12 rub. 15 rub. 10
P ó ł strony  ,, 8 * 7 „ 8 „ $
7< strony  „ 5 „ 4 „ 5 „ 8.50

Przy ogłoszeniach półrocznych i rocznych robią się znaczne ustępstwa
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TREŚĆ ZESZYTU 2.
, ... • M  .1 T, i j'T ; : '  •-. ' j .» u a * l

Artykuły oryginalne. Dr Leon Wernic. Na p r ogu  n ow ej  ery w r oz w oj u  
hyg ieny  (sir.  «7).

Dr ./. Tchórznichi. ( ' i i rouicy (sir.  70).
Tadeusz "J. Łazowski i Konrad Siwicki. Życie p łc io w e  w a r s z a w s k i e j  

młodz ieży aka de m ic k i e j  (sir. 76).
Travaux orig inaux: Mr le Dr L. W er nic. l .a nouve l l e  e p o q u e  d ’h yg ie ue  

pag .  67.
Mr lc Dr J. Tchórznichi. I.es m aladics chroni<)ues et les llÓpitaux, 

pag. 7 0.
MAlrs. J. Łazowski et K. Siwicki. I.o vie sexue l l e  des  ó tu d ia n l s  de 

Y arsov ie ,  pag .  76.
Z  ruchu i  potrzeb hygieny całej Polski. V. Przasnysza. O m iejsce  weno 

k u r a l o r y u m  z d r o w i a  (str.  08).
Dział Sprawozdawczy: H y g i e n a  d o m o w a .  A. Joltrain. Hygiena praln i  

(sl.i-. i o i ) . —-U m il Honnechau.r. <) ró żnych  s p o s o b a c h  k o n s e r w o ­
w a n i a  mleka  (str. 102).— Dr F.. Tirelli i F. Fcrrari-Lelli. Badanie  
bak te r yo l og ic znn  m a se k  k a r n a w a ł o w y c h  (str.  104).—- H. Lahhi. 
Z asa dy  dyetelyk i  no w o cz es n e j  ( 10-4). — 1. AUlnier i A. Drouinean.
0  racyonalnom  żywieni u cukrem istr. lo s) .  — Dr O. Wagner. 
\V spraw ie  hygieny podłogi (str. i o &).— Jaehle. O starzeniu  się  
w yrobów  z c ia s ta  (sir. 107).— H y g i e n a  w a l k i  z p r o s t y l u c y ą
1 c h o r o b a m i  p ł c i o w e  mi .  E. Diihring. \V sp raw ie  dom ów  pu­
blicznych (sir. 107). — A, W. Faworshij. O w strzem ięź l iw o śc i  p łc io ­
wej (str. lo s ) .— G. Rosenfeid. W yskok i życie p łc io w e  (str. 109). 
E. Diihring. W alka z chorobam i p łc iow em i (str. l 1 1 ).

Z  towarzystw hygienicznych oraz im  pokrewnych. Koło p rzyjació ł  z d r o ­
wia  f izycznego i m o r a l n e g o  (str.  114).

Z  Warszawskiego Towarzystwa Hygienicznego: W ydzia ł W ychow aw czy  
(sir. 1 1 6 ) . — W y cią g  z księg i p ro tok o łów  posiedzeń  Komitetu  
O grodów  Rana (str. 1 1 8 ). — W yd zia ł  przec iw gruź liczy  (str. 1 2 0 ). 

Wiadomości drobne: (str. 1 2 2 ).
Z  dziejów hygieny. Dr J. Polak. Materyały do dziejów  hygieny  polskiej  

(s t r .  127). ' '

Druk niniejszego zeszytu ukończono d. 17 Lutego.



Opuścił prasę i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 
oraz u wydawcy (Nowogrodzka 82, gmach instytutu publi­

cznego szczepienia ospy ochronnej w Warszawie)

^ K A L E N D A R Z ^
mL E K.A R S \ \ m
= = = = = = =  D r a  J .  P O L A K A  = = = = = = = = = =

Treść stanowią, prócz kalendarza właściwego, adresów lekarzy 
i instytucyi lekarskich w całym kraju oraz zwykłego działu 
leczniczego (dawkowanie, ratownictwo i t. p.) oraz spisu środ­
ków lekarskich z dawkami, wskazaniami i cenami, następujące 
nowe uzupełnienia: lista lekarzy polaków, praktykujących 
w głównych miastach na Litwie, adresy lekarzy polaków 
w Petersburgu (sto kilkadziesiąt adresów), wszystkie 
w ostatnich latach wydane przez władzę krajową prze­
pisy sanitarne (o sprzedaży mleka, o razurach, o handlu 
pierzem, watą i staremi rzeczami, o sprzedaży mięsa i wędlin,
0 pralniach i t. p.), przepisy o dezynfekcyi przy cholerze, 
wskazówki dla opiekunów sanitarnych, o różnych me­

todach stosowania promieni leczniczych.
Lena egzemplarza oprawnego z 4-ma notatnikami kwartalnemi
1 ołówkiem rb. 1 kop. 50, z przeselką pocztową (odwrotną 
pocztą) rub. 1 kop. 60; za zaliczeniem pocztowem mb. 1

kop. 70.



Rocznik X X I I .  Seryi II-ej Tom V I .  Luty 19O6, Zeózyt 2 .

Nawet ludzie, o najhardziej pesym istycznym  nastroju ducha, 
muszą przyznać, że w całej atm osferze społeczeństwa naszego na­
stąp ił zasadniczy przełom. Pomimo najróżnorodniejszych przeszkód 
i klauzur, życie wystąpiło z brzegów koryta, w ktorem  pragnęła go 
wiecznie trzym ać opieka biurokracyi.

Jednym  z przejawów rodzącej się wolności je s t odrodzenie 
duehow o-etyczne społeczeństwa, wciągnięcie w wir interesów cy ­
w ilizacji mas najszerszych, któro pomiędzy innemi faktam i przeja­
wiło się w dążności gorączkowej nieomal do zakładania nowych 
zrzeszeń.

Nie będziemy zatrzym yw ali się na stowarzyszeniach ogólno- 
kulturalnych, w rodzaju kursów analfabetów  dla dorosłych, insty tucyi 
samopomocy społecznych, zw iązkach i stowarzyszeniach lekarskich, 
M acierzy etc., lecz wprost przejdziem y do tych  związków i tow a­
rzystw , k tóre pozostają w bliższym lub dalszym  związku z hygjeną.

Na pierwszem miejscu należy postawić Koło przyjaciół zdro­
wia fizycznego i m oralnego. Celem jego jest szerzenie i wprow a­
dzanie w życie zasad hygjeny  oraz moralności, przyczynianie się do 
popraw y zdrow otnych i m oralnych warunków by tu  swoich członków 
oraz oddziaływ ania na nieczłonków szczególnie wśród młodzieży, woe- 
lu sprzyjania ich rozwojowi duchowemu i cielesnemu. Dla osiągnięcia 
tego celu koło zobowiązuje członków do stosowania w życiu zasa­
dniczych wym agań hyg jeny  i moralności, do pow strzym yw ania się 
od nadużyć i podniet, działających szkodliwie na ciało i duszę, w re­
szcie do zarzucenia napojów wyskokowych i papierosów. Zarówno 
reform y odżywiania, ubrania, zabaw tow arzyskich 'usunięcie flir­
tu, k a rt eto.), jak wprowadzanie g ie r i zabaw, oraz ćwiczeń hyg je- 
niozuyeh. i zreform owanie wychowania (koedukcya), warunków pracy, 
wprowadzenie w życie sądów obyw atelskich interw encyi wobec władz 
w obronie sprawiedliwości, wszystko to znajduje swoje odbicie w pro­
gram ie Koła. Kasy posagowe, pogadanki, odczyty, kasy przezorności, 
bibljoteki publiczne kończą olbrzym ią litanp: celów, do których  ma 
zm ierzać Koto. Uznajem y wielką doniosłość celów nowopowstałego

ORGAN WARSZAW. TOWARZYSTWA HYG1 RNIOZNEGO,
P O Ś W IĘ C O N Y  HYG1ENIE PU B L IC Z N E J I P R Y W A T N E J.

Na progu nowej ery w rozwoju hygjeny.



.Koła, ale zwracam y uwagę na o lbrzym ią icli ilość oraz różnorodność. 
Tak szerokich zadań, ja k  odrodzenie etyczne i rozwiązanie w szyst­
kich nieomal zasadniczych spraw  społecznych i ekonom icznych nie 
podejmowatosię dotąd żadne S tow arzyszenie. Sam sposób reform y 
etycznej za pomocą zobow iązań, b ranych  od członków, przypomina 
sobą czynienie ślubów, w łaściw ych klasztorom  oraz prak tykow anych  
w Tow arzystw ie potrójnej w strzem ięźliwości krakow skiej. Życzym y 
Kołu rozwoju jak  najpom yślniejszego, lecz za w arunek niezbędny 
tegoż uważamy w ybranie ty lko  jed n e j z ogłoszonych części program u, 
gdyż w razie przeciwnym , siły'- będą z natu ry  rzeczy zb y t rozstrze­
lone, aby udało się cokolwiek przeprowadzić.

Ponieważ spraw y ekonom iczne, ja k  również obrona od n iesp ra­
wiedliwości nie mieści się bezpośrednio w ram ach K oła rozwoju fizy­
cznego i moralnego, radzim y zostaw ić je  innym  stow arzyszeniom  — 
bądź ekonom icznym  bądź praw nym .

Skrom niejsze, lecz o wiele ściślejsze zadanie zakreśliło sobie 
Towarzystwo dla badania dzieci. Zarówno potrzeby nowoczesnej 
pedagogji, opartej na w ynikach ścisłych badań, ja k  i gw ałtow na 
potrzeba poznania stanu zdrow otnego ogółu dziatw y polskiej za­
pew niają Tow arzystw u trw ałość. L iczyć należy, że zaprowadzenie 
lekarzy —stałych  hygjen istów  w szkołach warszawskich powinno być 
pierw szym  celem konkretnym  Tow arzystw a. Pierw szym  zaś obo­
wiązkiem ty ch  lekarzy powinno być badanie, nie dokonywane do­
rywczo, lecz w stałych odstępach czasu, stanu fizycznego dzieci, 
a obok tego podobneż badania ich stanu psychologicznego. Obser- 
wacye powinny być dokonyw ane ściśle przez odpowiednio przygo­
tow anych nauczycieli.

W zw iązku z powstaniem  pierwszego z wymienionych tow a­
rzystw  je s t przyjazd spodziew any prof. W róblewskiego, jednego 
z głównych kierow ników  E leuteryi Krakowskiej, a zarazem  red a ­
k to ra  je j ofioyalnego organu. Praw dopodobnie nastąpi przystąpienie 
tej nowej siły dokoła rozw oju fizycznego, które, rozw ijając w strze­
mięźliwość etyczną będzie mogło iść śladem Klouteryi.

Nie możemy na tom miejscu nie wspomnieć, że istnieje w W ar­
szawie już  z górą od roku kółko zwolenników aboluoyonizmu, k tó­
rego zadaniem  jest usunięcie reglam entaoyi w dziedzinie handlu ży ­
wym towarem. System atyczne zwalczanie i w ykazyw anie niespra­
wiedliwości i obłudy oraz braków  dzisiejszej kontroli polioyjuo- 
lekarskiej oto szerokie zadanie, którego podjęli się abolicyoniści. 
K ilka dziełek już w ydanych, jak o  to prace p. W ysłoucha1) oraz 
!>■ M ęczkowskiej -) m ają posłużyć, jako  środek, do szerzenia i aposto­
łow ania walki w imię zniesienia niewoli prostytutek.

>) Jak  walczyć z prostytucyą i z chorobami, z niei wynikającemi napisał 
Wysłouch ' ’

1’roslytucya a służące, napisała T. Męczknw.-ka.



Do innej kategoryi należy zaliczyć tow arzystw a, poświęcone 
wyłącznie liyg.jenie fizycznej. Zarówno Sokół, którego dwa gniazda 
już się by ły  zaw iązały, ja k  i t. zw. zimowiska dla dzieci przy za ­
rządzie W arszawskiom kom itetu pomocy dla pozbawionych możności 
zarobkow ania — dążą do tego celu.

Znając pewną szablonowośó i nadm ierne zwracanie uwagi na 
m usztry oraz stronę dekoracyjną ćwiczeń sokolskich, odbyw anych za 
granicą, wolelibyśmy, aby przedew szystkiem  uwzględniane w nich 
były  ruchy wolne—greckie a mniej gim nastyka wojskowa, szwedzka 
lub niemiecka. Nie znaczy to, aby te ostatnie by ły  całkowicie 
usunięte, lecz należy im przyznać rolę drugorzędną, pomocniczą. 
Jedyn ie  zdolny hygjenista, a zarazem  inteligientny gim nastyk może 
dobrze poprowadzić te  nowe gniazda, należyte zaś postawienie kwe- 
styi od początku uwolni twórców od niejednego słusznego zarzutu 
w przyszłości.

Na zupełnie oryginalny pomysł wpadł kom itet pomocy dla 
pozbawionych możności zarobkow ania, tw orząc t. zwane zimowiska 
dla dzieci, w celu okazania doraźnej pomocy dzieciom W arszawy, 
k tórym  śmierć grozi z głodu i chłodu. Postanowiono bowiem wywieźć 
pewną ilość dzieci na wieś i zapewnić im tam  utrzym anie oraz opiekę 
do lata. Tylko dzieci zdrowe będą wysyłane.

Na posiedzeniu w ydziału ludowego podniósł tę  kw estyę Dr 
Jaw orski i ogólnie wszyscy zebrani potępili ten pomysł, zarówno 
ze względu hygjenicznego, jak  i praktycznego. Rzeczywiście, od­
czuwając całą syrnpatję dla inioyatorów dopom agania biednym  dzie­
ciom, nie możemy przeoczyć faktów  następujących.

C haty wiejskie i budynki folwarczne po wsiach w porze zi­
mowej będą głównem  miejscem pobytu wysłanej dziatw y. Zaduch 
i brudy izby, gdzie dziecko będzie na przypiecku nieraz całe dnie 
spędzało, specyalny sposób odżyw iania za pomocą kartofli oraz clileba 
razowego i t. d., do którego dziecko proletaryusza m iejskiego nie 
je s t przyzwyczajone, wszystko to przem awia na niekorzyść danego 
przedsięwzięcia. A zresztą, głód panujący w W arszawie daje się od­
czuwać i na wsi, w kładanie zaś obowiązku zaopiekowania się dzia­
tw ą warszaw ską na barki wsi, gdzieby pozostaw ała nieraz w w arun­
kach gorszych niż m iejskie, zdaniem wielu, nie odpowiada poczuciu 
słuszności.

N aj ważniej szem wszakże je s t to , że brak bezpośredniego a s ta ­
łego dozoru nad teini dziećmi i nieokreślone ich położenie w domach 
dobrodziejów  wreszcie możność w yzyskiw ania siły roboczej dziecka 
czynią sprawę tą  ze wszech m iar drażliwą. Słyszeliśmy natom iast, 
że Ogrody R aua m ają na większą skalę urządzać zabawy i zajęcia dla 
dzieci. Udzielanie w tym  czasie dzieciom ciepłej straw y z m niejszem  
ryzykiem  i kosztem  ulżyło by losowi drobiazgu.

Na zakończenie pragniem y wspomnieć o biurze pośrednictw a 
dla pozbawionych pracy lekarzy, które powstało przy Tow. Llygje-



nicznem (K rakow skie-Przedm ieście (j(>, od godz. 101/a — 3). M iasta 
oraz instytucye, poszukujące lekarzy, muszą oznaczać: w ysokość 
pensyi i dochodów stałych, wiadomość, co do mieszkania, św iatła  
i opału, odległości od kolei i lekarza sąsiedniego, nazwisko poprze­
dniego lekarza, liczby ludności i recept, w ydaw anych rocznie przez 
aptekę. Od lekarzy pożądane są wiadomości: w k tórym  roku ukoń­
czyli uniw ersytet, gdzie pracowali poprzednio, czy są żonaci czy 
bezżenni. J e s t  to inowaoya bardzo potrzebna, k tó ra powinna się 
rozwinąć z czasem na w ydział zupełnie samodzielny, prow adzący 
odpowiednią sta ty sty k ę  oraz utrzym ujący korespondencyę z leka­
rzam i stronam i interesowanem i. Zabezpieczenie lekarzy od zaw o­
dów — przez zaw ieranie odpowiednich umów oraz otrzym yw anie od 
stron odpowiednich gw arancyi rzetelnego w ykonyw ania je s t  rzeczą 
najważniejszą, jeżeli spraw a ma zyskać zaufanie stron za in tereso­
wanych.

W związku z tern stoi sprawa pomocy lekarskiej dla praco­
wników fabrycznych, poruszona w jednej z delegacyi Tow. H y g je- 
nicznego. Pozostawienie pracownikom  najszerszego praw a w yboru 
lekarzy , zaprow adzenie specyalistów, wreszcie usunięcie wszelkiego 
szablonu oraz wprowadzenie odpowiednich komisyi, pow stałych 
z wyborów pracowników przy współudziale pracodawcy, oto zasa­
dnicze punkty  reform y, k tó ra  za wszelką cenę musi być p rzepro­
wadzona. Odsełanie jej do czasów Dumy lub samorządu, rów na 
się odsełaniu jej ad calendas graeca. Dziś Tow arzystw a, pragnące 
mieć wpływ na życie muszą trzym ać się zasady „carpe diem “. 
Prezydjum  Tow arzystw a uznaje słuszność tej zasady, a więc sprawa 
powinna być ze skutkiem  przeprowadzona.

dnia 2 Lutego 1906 r. Wemic,

< o  j o : : o .. o j n t i c  y .
Podał Dr %T. Tchórz nic ki.

W s t ę p .
Oddział chorych na choroby przewlekłe w szpitalu na Pradze.

Nagrom adzenie się wielkiej ilości chorych na choroby chro­
niczne w szpitalach warszawskich od daw na już stanowiło pow ażną 
przeszkodę do przyjm ow ania chorych, potrzebujących istotnie pra­
widłowej pomocy; lekarskiej.

Spełniając swój obowiązek, szpitale leczyły i opiekow ały się 
chorym i na choroby chroniczne, ale rzecz ta odbijała się coraz go ­
rzej na doli szpitalnictwa.



Przepełnienie szpitali doszło do tego stopnia, że trzeba było 
kłaść chorych na podłodze. Powietrze w salach szpitalnych stało 
się nie do zniesienia, a naw et stosowane na najszerszą skalę prze­
wietrzanie sal nie prowadziło do celu. Chorzy, leżący na podłodze, 
uważali się za pokrzywdzonych. Przepełnienie częstokroć wpływało 
bardzo źle i na sam przebieg choroby oraz na usposobienie umysłu 
tak  chorych, jako  też i służby szpitalnej, k tó ra  nie by ła w stanie 
podołać zadaniu, by sale szpitalne utrzym ać w należytym  porządku. 
Lekarze wiedzieli dobrze, że każdy chory zbyteczny przynosi szkodę 
sąsiadowi, nadto badanie chorych, spoczywających na podłodze, 
stało się wielce utrudnione.

Uczucie ludzkości nie pozwalało jednak  na wypisywanie tego 
rodzaju chorych ze szpitalów, w k tórych  bądź co bądź było im 
zawsze o wiele lepiej, niż w ciasnych, w ilgotnych i cuchnących 
suterynach.

Mając okoliczność tę na względzie, R ada Miejska W arsz. Tow 
Dobrooz. zaczęła m yśleć na seryo o polepszeniu doli szpitalnictw a 
i powiększeniu ilości łóżek w szpitalach. P rzyczyniły  się do tego 
nie mało arty k u ły  D-ra Jak im iaka drukow ane w r. 1897 w ,,Głosie.“ 
Następnie, przedstaw ienia, wnoszone o tem  do R ady Miejskiej przez 
p. inspektora szpitali cyw ilnych m. W arszaw y, oraz szereg a r ty ­
kułów, poświęconych sprawie szpitalnictw a przez dzienniki poli­
tyczne warszawskie, doprowadziły do wniosku, że powiększenie 
liczby łóżek w szpitalach warszawskich je s t dla uboższej ludności 
W arszawy rzeczą potrzeby nieodzownej.

Owocem starań, podjętych  w tym  kierunku, było pow iększenie 
przez R adę M iejską W arsz. Tow. Dobrocz liczby łóżek w szpita­
lach warszaw skich, w stosunku następującym :

Rok ludność
W arszaw y

mężczyzn kobiet liczba łóżek na 100 osób w y­
pada łóżek

189-1 515,654 245,944 2o9,7 10 2,455 4,76
189ó 535,968 255,267 280,701 2,465 4,58
1896 553,643 263,381 290.262 2,53ti 4,56
1897 601.408 285,160 316,248 2,600 4,32
1898 6l 1,389 293,203 318 ,186 2,655 1,34
1899 645,848 313,517 332,331 2,755 4.26
1900 686,010 336,573 349,437 2,955 4,30
1901 711,988 346,989 364,999 3,242 4,56
1902 736,625 359,992 376,6 3 3,390 4,60
1903 756,426 370,981 386,445 3,445 4,54

Powyższa tablica pouo za nas, że liczba ł<’>żek w szpitalach
warszawskich zw iększała się nader powoli i nie w takim  stosunku, 
w jak im  w zrastała ludność miasta. Stosunek ten  będzie jeszcze 
gorszy, jeżeli weźmiemy pod uwagę fak t, że we w szystkich 10-eiu 
guberniach K rólestw a Polskiego ludność w zrastała bardzo szybko,



gdy równocześnie liczba łóżek w szpitalach p row incjonalnych  po­
zostaw ała wciąż na jednym  i tym  sam ym  poziomie. Kto przeto 
nie m ógł znaleźć na prowincyi odpowiedniego zarobku, ani też do­
stać się do szpitala, przyjeżdżał do W arszawy i tu z początku z a j­
mował się żebraniną, b łąkając się po ulicach m iasta, a gdy i w ten  
sposób nie mógł się utrzym ać, wstępował do szpitala, jako  chory 
lub też tylko udając chorego. N iekiedy było to w ystarczające, 
by módz eałem i miesiącami przebyw ać w szpitalu lub w kró tk ich  
odstępach czasu przechodzić z jednego szpitala do drugiego.

Sprawozdania b. inspektora szpitalów  cyw ilnych w W ar­
szawie, prof. Czausowa, jak o  też i obecnego inspektora szpitalów , 
D -ra Med. Troickiego, oraz prace komisyi, ustanow ionej ad hoc 
pod przew odnictw em  Prof. Kosińskiego, dobitnie w ykazują ów smu­
tn y  stan  szpitalnictw a.

Sm utny ten stan  opisywany był w dziennikach tak  lekarskich, 
jak  i politycznych, przez doktorów: Dobrzyckiego, Jakim iaka, Męcz- 
kowskiego, Dunina, K ram sztyka, Szwajcera, Sawickiego i wielu in ­
nych. Spraw a rozpatryw ana była niejednokrotnie i przez R adę 
M ięjśką i przez W arsz. To w. Hygieniczne, które w latach 1903-im 
W1904~ym za zgodą p. inspektora szpitalów warszawskich za rzą­
dziło jednodniow y spis wszystkich, znajdujących  się wówczas 
w szpitalach miejskich, chorych.

Skarg i lekarzy nie pozostały bez skutku. W zięto się do z re ­
formowania szpitalów i uwolnienia ich od zbytecznego balastu cho­
rych na choroby chroniczne.

W tym  celu w r. 1899 Naczelny Lekarz, a teraźniejszy K u ­
ra to r szpitala na. P radze, D -r Kryże, wystąpił do p. inspektora 
szpitali z odezwą, w której dowodził, że byłoby rzeczą wielce po­
żądaną, by w barakach, położonych na Pradze, tuż obok szpitala, 
a przeznaczonych przed tein dla popisowych, otw orzyć oddział dla 
chorych na choroby chroniczne. P ro jek t został p rzy ję ty  przez 
R adę M iejską W arsz Tow. Dobrocz., k tóra na założenie oddziału 
dała odpowiednie środki, polecając Naczelnemu Lekarzowi szpitala 
na Pradze, Dr. Raum owi, by go urządził.

Niebawem oddział zos ał o tw arty  i od dnia 14 Marca 1899 r. 
zaczęli doń napływ ać chorzy ze w szystkich szpitalów  warszawskich. 
D rew niane baraki, w których  mieści się ów oddział, przedstaw iają 
się w postaci budynku podłużnego, składającego się z dwóch o b ­
szernych pokojów dla sióstr miłosierdzia i z 3-cli sal dla chorych. 
Sala La (łóżek 47) przeznaczona je s t  dla kobiet chorych na cho­
roby  wewnętrzne, sala 2-a (łóżek 27) dla kobiet chorych na cho­
roby nerwowe, wreszcie, sala 3-a (łóżek 4(1) dla mężczyzn chorych 
na choroby w ew nętrzne i nerwowe. Chorzy na choroby zew nętrzne, 
takie, dla k tórych  potrzebna je s t pomoc chirurgiczna, przyjm ow ani 
byw ają, do każdej z wym ienionych sal o ty le, o ile m iejsce na to 
pozwala.



Budynek dawny, drew niany, zw iotczały w ym aga częstych 
reperaeyi. Dach na nim je s t nie trw ały , podłogi ze starych  desek, 
pomalowane na olejno, gdzieniegdzie popsute, sufity umocowane 
dostateczną ilością belek, ściany sal pobielone wapnem. M amy tu 
dwa gabinety  lekarskie, dwie kuchnie do podegrzew ania jedzenia 
oraz pokoik dla służby szpitalnej. W ychodki mieszczą się w oso­
bnych przybudów kach, w których  kubły zasypyw ane są zazw y­
czaj torfem.

W anny znajdują się również w osobnym budynku. Nadmienić 
należy, że baraki posiadają urządzenia wodociągowe, że są połą­
czone ze strażą  ogniową, dzwonkam i sygnałow em i i położone po­
śród obszernego i zadrzewionego podwórza. Stanow ią one oddział 
szpitala Praskiego, z którego zaopatrzono je  w dawne stare łóżka, 
w pościel, odzież i bieliznę. Kuchnia i pralnia są wspólne.

R e f l e k s y  e.
Nowość tą  należało wypróbować, ciekawe było życie tego 

osobliwego oddziału.
Pojm ując doniosłe znaczenie spraw y leczenia lub opieki nad 

chorym i na choroby chroniczne, o rdynato rzy  baraków  w ciągu lat 
5-eiu badawczo obserwowali rozwój tej gałęzi pomocy lekarskiej, 
głównie dla tego, by w yjaśnić sobie pytanie, co to są za chorzy, 
k tórym  ty lu  już przed tem  lekarzy poświęcało nieraz całą swą wie­
dzę i sztukę, na próżno. Tego rodzaju chorzy są ciężarem  dla w szyst­
kich szpitale w, żyją. nie um ierają, stan ich zdrowia nie polepsza 
się, potrzebują usługi, opieki, płaczą, narzekają, m ają preteusye do 
w szystkich lekarzy, u k tó rych  kiedykolw iek zasięgali rady; n iek tó ­
rzy szczerzo modlą się, prosząc Boga, by ich czemprędzej zabrał 
z tego świata, inni znowu, więcej zrozpaczeni i zdecydowani, b ła ­
gają  lekarzy ,,o jakąkolw iek pigułkę na lekką śmierć."

Lekarze, siostry m iłosierdzia oraz służba spitalna przejm ują 
się z początku bardzo cierpieniam i tych  nieszczęśliwych, powoli 
jednak  przyzw yczajają się do nich, zapał stygnie, a obojętność do-

też odurzając środkam i nasennymi. Suggestya ta  w końcu dzia­
łać przestaje; stan  zdrowia chorych stopniowo się pogarsza, tw o­
rzą się odleżyny, obrzęki nóg, chorzy zaczynają mocz i kał odda­
wać pod siebie, nie m ogą oddychać w pozycyi leżącej, wreszcie, 
wszelkie inne straszne dolegliwości przedśm iertne doprow adzają ich 
do rozpaczy. Lekarze wobec tego rodzaju chorób sto ją  najczęściej 
bezsilni i z zimną krw ią wyczekują, k iedy nareszcie śm ierć wybawi 
ty ch  nieszczęśliwych od ich męczarni.

Zaiste, je s t to obraz okropny, a spostrzegać go można prawie 
we w szystkich szpitalach. Gdy jednak  chorzy nieuleczalni znajdą



się razem  z innym i chorymi, takim i, k tórzy z pełną otuchą i wiarą 
w w yzdrow ienie śmiało patrzą w przyszłości, wówczas ów obraz 
nie je s t tak  w yrazisty , ja k  w tedy, gdy wielka liczba chorych na 
choroby chroniczne zgromadzi się w jednym  budynku szpitalnym . 
W tym  ostatnim  wypadku mamy istny  koncert męczarni, żalów 
i rozpaczy.

To też, jeżeli każdy, wogóle, szpital możemy przyrów nać do 
czyścca, w k tórym  wielu wyczekuje na zbawienie i wreszcie je  
otrzym uje, to oddział dla chorych na choroby chroniczne możnaby 
nazwać piekłem , na którego drzwiach należałoby położyć napis: 
„laseiate ogni speranza."

D an e  s ta ty s ty c z n e .

Do oddziału dla chorych na choroby chroniczne od dnia 14 
m arca 1899 r., do dnia i-go stycznia r. 1904-go wstąpiło 687-iu 
chorych, mianowicie, 840-tu mężczyzn i 847 kobiet. Chorzy ci 
p rzybyli z różnych szpitalów warszawskich, z przytułków  nocle­
gowych, a n iekiedy po prostu z ulicy.

Chorych na choroby w ew nętrzne wstąpiło 441 -— 64%
„ „ ,, nerwowe „ 205 - 80%
„ „ „ zew nętrzne „ 41 — 6%

Chorzy na choroby w ewnętrzne przebyli w szpitalu 104,204 
dni, na choroby nerwowe 69,052 dni i na choroby zewnętrzne 
14,650 dni, wogóle za la t 5 wypada dni szpitalnych 188,806.

Uwaga: W obec tego rodzaju refleksyi pożądaneby było ściśle 
skreślić pytanie, jakiem i względami należałoby się rządzić przy udzie- 
laniupomocy owym  chorym. Czy m orzyć ich głodem, nie leczyć wcale 
i starać się, by, o ile można, prędzej pomarli, czy też opiekować 
się nimi, dodawać otuchy, leczyć, żywić, wzmacniać, opatryw ać, 
usypiać i pocieszać, to jest, wszelkimi możliwymi sposobami nieść 
ulgę w cierpieniach.

By rozstrzygnąć to pytanie, należy rozw ażyć wiele okolicz­
ności, głównie jednak należy pamiętać, że życie dane je s t przez 
Stw órcę i że znajduje się ona w Jego mocy, Zbawiciel zaś nak a­
zuje: „kochać bliźniego twego, ja k  siebie sam ego,“ życzyć mu 
wszelkiego dobra i łagodzić cierpienia. Otóż zjaw ia się to pytanie, 
co większą przynosi ulgę, czy środki odurzające, czy też śmierć. 
Odpowiedź je s t nader trudna. Zwrócimy ty lko  uwagę, że uczucie 
ludzkości skłania serce i duszę nie do dobijania chorego, ale do 
łagodzenia jego doli do ostatniej chwili jego życia wszelkimi będą­
cymi w naszym  rozporządzeniu środkam i wedle przysłowia, że co 
tobie dzisiaj, mnie jutro. „Quod hodie tibi cras mihi.“



ŻYCIE PŁCIOWE
WARSZAWSKIEJ MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ

W EDŁUG ANKIETY Z IŁOKU 1903
upracowali-. V ctdeusz J -  <£azow ski (stad. Polit.) i K o p ra  cl S iw ic/ęi (stad. wydz.

Ich. Unim. Warsz.)

„W ątpię, ozy z tysiąca zaw ierających m ałżeństw o mężczyzn, 
je s t choć jeden, k tó ryby  nie był już  żonaty dziesięciokrotnie, jeżeli 
nie sto lub tysiąckro tn ie, jak  Don-Zuan. W prawdzie teraz, ja k  
słyszę i widzę, są młodzieńcy czyści, k tó rzy  rozumieją i odczuwają 
że to nie żarty , lecz poważna sprawa. Szczęść im Boże! Lecz za 
moich czasów nie było takiego jednego na dziesięć tysięcy, 
i wszyscy o tern wiedzą, lecz tylko udają, że nie w iedzą11.

Powyższe słowa, wypowiedziane przez m yśliciela rosyjskiego 
w sm utnym  obrazie moralności spółezesnej, w „Sonacie K reutzera“, 
stw ierdzają pewien postęp w dziedzinie moralności płciowej. Czy 
ostatnich kilka la t w ytw orzyło podobne zm iany w om awianym  
przez nas zakresie życia studentery i warszaw skiej oto pytanie, 
które ciśnie nam się na usta, ale którego rozwiązania w ankiecie 
naszej nie znajdujem y. W  sta tystyce  Z. J . Kowalskiego: „u trzy ­
m ujących stale stosunek płciowy je s t  80,07%, zarzuciło 4,00°/o, nie 
używa i nie używ ało wcale 15,35%. W naszej grupie studentów, 
utrzym ujących stosunki płciowe obecnie Ł) (t. j. właściwie w czasie, 
w k tórym  zbierano odpowiedzi) je s t 138 (51,90%), zarzuciło je  od 
od roku i więcej, lub też od czasu, nie określonego w odpowiedzi 
na pyt. 6-e: 31 studentów  (ll,65°/0); nie rozpoczynało zupełnie ży ­
cia płciowego 97 (30,45%). Na pierwszy rzu t oka różnice pomię­
dzy obu szeregami cyfr zdają się świadczyć bardzo pocieszająco 
o zmianach, jak ie  zaszły w ciągu ostatnich la t wśród m łodzieży. 
Musimy jednak  zwrócić uwagę na to, iż dane, wyciągnięte z obu 
ankiet, w bardzo niejednakow y sposób ilustru ją stan  ogólny.

Ankieta Z. J . Kowalskiego nie m ierzyła bezpośrednio w kw estye 
drażliwe, dlatego też bez względu na to, że narzucone przezeń 
pytania odpow iadały zapewne w znacznej części (jak zwykle przy

*) Zaliczyliśmy do tej kalegoryi takie i tych studentów, którzy zaniechali 
stosunków płciowych od czasu, krótszego niż rok, oraz jednego, który na pyt. 33 
odpowiada: „Miałem stosunek raz jeden, przezwyciężam ptciowość (?) z powodu 
obawy zarażenia się11, w odpowiedzi jednak na pyt. 6-e zaznacza „bardzo rzadko11 
(ma. obecnie lat 21. rozpoczął życie płciowe w 21-ym roku—trunków używa umiar­
kowanie—ze sportów uprawia ślizgawkę, jazdę na rowerze.



tego rodzaju badaniach) jednostk i bardziej refleksyjne i o silniej­
szo ni dążeniu do samopoznania jednostkow ego i zbiorowego, mimo 
to jed n ak  niema powodu, dla którego rysy  charak teryzujące zm y­
słow o-erotyczną stronę życia badanej g rupy m iałyby zbytnio od­
biegać od cech, właściwych ogółowi studenckiemu. Tym czasem  na 
nasz kwestyonaryusz, ja k  należy sądzić na ogół, odpowiadały je d ­
nostki, bardziej niż przeciętne, zastanaw iające się nad spraw ą życia 
płciowego i jego konsekwencyam i, bardziej czułe na jego rażące 
strony etyczne i estetyczne, jednostk i mniej uwikłane w chaos s to ­
sunków erotycznych i usilniej szukające podniesienia poziomu tej 
sfery życia. D latego też ch a rak tery sty k a  naszej g rupy n iew ątpli­
wie znacznie odbiega od obrazu interesującej nas strony życia ca­
łego ogółu studenckiego. Po tych uwagach przejdziem y do danych 
tyczących wieku, w k tórym  uczestnicy ank iety  rozpoczęli życie 
płciowe.

Odbyło pierwszą próbę:
W wieku lat 5

„ 1 1
12, 1-1 ozy 1 4 
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Z uczestników ankiety Z  

życia płciowego przed ukońezei 
u nas procent takich wynosi około b 
Z. J .  Kowalskiego i nasze na trzy

Kowalskiego n ik t nie rozpoczął 
iem la t ld tu, (przed rokiem  14-ym), 

-7. Jeśli zaś podzielimy dane 
główne kategorye, to tw ie r­

dzimy, że:



przed ukończeniem lat 15 postradało 
niewinność . . . .  

m iędzy rokiem  16-ym i 19-yrn (t. j.
w wieku lat: 15, 16, 17, 18) . 

po ukończeniu la t 19-tu

w staty styce 
d-ra Kowalskiego.

10,613%

73,23% 
16,14% 

100,00%

w naszej.

20,25%

60,11!%
19,62%

100,00%
')

T ak  tedy  oba badania wykazują, iż używ anie rozkoszy życia 
płciowego byw a rozpoczynane najczęściej pom iędzy rokiem  16-ym 
i 20-ym. Przełom owe znaczenie, jak ie  posiada w tym  okresie rok 
17-y życia, widoczne u Kowalskiego, w naszych danych nie zostało 
w yraźnie zaznaczone. Naogół zaś, jak  się można przekonać z po­
rów nania liczb przeciętnych (w sta ty styce Z. J. Kowalskiego 16,6, 
u nas: 16.136) % młodzież, k tó ra  brała udział w naszej ankiecie roz­
poczęła życie płciowe nieco wcześniej, niż młodzież, badana przez 
Z. J . Kowalskiego. F a k t ten świadczy, jeśli nie o cofaniu się ogol­
iłem, o coraz wcześniejszem i zgubniejszem trwonieniu m łodych sił 
i poddawaniu się dem oralizującym  wpływom  rozwiązłości płciowej, 
to przynajm niej o braku jakiegokolw iek w yraźnego postępu w tym  
kierunku. Widocznie hasła, wiadomości i przekonania, k tóre prze­
siąkają w młodzież starszą i zdają się na nią działać, bardzo słabo 
się rozpowszechniają wśród młodzieży uczniowskiej, w również ma­
łym  stopniu budzą czujność wychowawców.

W spółrzędność jak a  zachodzi m iędzy wiekiem, w k tórym  w y ­
stępują po raz pierw szy polucye i wiekiem, w k tórym  znaczna 
część 3) naszej g rupy  rozpoczęło życie płciowe, w ykazuje, następu­
jąca  tablica:

Wiek podczas Przeciętny wiek rozpoczęcia Dane
pierwszej polucyi. życia płciowego. z odpowiedzi

1 1 14,75 4-ch
12 14,5 6
13 ' 15 9
14 15,9 26
15 16,9 31
16 18 16
17 17,5 2
18 15,8 5

- 99
') Skoro przypuścimy: będąc w VIII kl. =  w wieku lat. 18

w wieku la t 18 lub 19 =  „ „ 18
„ „ 15 lub 16 — „ „ 15

! l Skoro przypuścimy: będąc w VIII kl. =  w wieku lat, 18
' Ul kl. -  „ „ lat 13

*) Braliśmy tylko to odpowiedzi, w których wiok podczas pierwszej polu- 
cyi był określony dokładnie, a  które zarazem zawierały wiadomości, tyczące się po — 
czątków życia płciowego.



W 118 odpowiedziach, w których m niejsza lub większa do­
kładność w określeniu daty  pierwszej polueyi i wieku rozpoczęcia 
życia płciowego pozwalała na pewne ich zestawienie, skonstato ­
waliśmy, iż życie płciowe zostało rozpoczęte przed pierw szą polu- 
cyą w 18 w ypadkach [15,250/0 w 11 w ypadkach (9,32°/0)J, obie da ty  
by ły  identyczne.

Dla uw ypuklenia naszego obrazu przytoczym y jeszcze n astę­
pujący szereg danych:

Ź 225 uczestników ank iety  znało już Procent.
życie płciowe prak tycznie w wieku lat 15 47 st. 20,9

y y V  1) y y  yy y y 16 65 29,0
V V  r> y y  yy y y 17 88 89,1

224 V » yy  yy „ 18 107 47,8
211) yy yy yy  yy yy 19 112 55,7
203 y y  yy yy yy yy 20 114 56,1
155 y y  y y yy  yy >y 21 92 59,4
1 1 1 y y  y y yy  yy yy 22 71 64,0
65 y y  yy y y  yy yy 23 44 07,7
41 y y  yy n  yy yy 24 29 70.7

K w estya częstszego lub rzadszego wchodzenia w stosunki
płciowe w czasie obecnym charak teryzuje się następnem i danerni: 

Uprawia stosunki płciowe:
nieregularnie (3), bardzo nieregularnie (2), przy spo-j q t j 

sobności ( I), rozmaicie 121, zależnie od środków (] )/
tylko podczas wakacyi 1
od roku prawie przerw ał stosunki . 1

"TT~
Poza tein:

bardzo rzadko it.p. uprawia stosunki płciowe 28
raz na rok . . . . . 2
raz na '/2 roku 4

,, „ kilka miesięcy 2
» » t V 1
„ „ 4 miesiące . . . . 1

5 —6 razy na rok podczas wakacyj 1
raz na 2 — 3 miesiące 10
raz na miesiąc . . . . . 18
raz na kilka tygodni 1
raz na 1—2 tygodnie 9

„ „ 2 tygodnie, '/a miesiąca 1! l)
„ „ tydzień . 9

raz na tydzień lub miesiąc 1
cz .ścioj niż raz na tydzień 8 2)

1) ' ) ż, toj liczby 1 [mdc/.ns wakacyi nic miewa stosunków.



eo kilka dni . . . . . . . .  1
1] — 5 razy ua miesiąc . . . . . .  1
2—3 razy  na miesiąc . . . . . .  1
często . . . . . . . . .  2

1  n
Prócz 122 wyżej wzm iankow anych jeden student mówi o s ta ­

łym stosunku od 2 lat, drugi - od 11/a, obok przygodnych znajomości.
Samo zestawienie tych  cyfr z wykazem  Z. J. Kowalskiego 

nie wskazuje większych różnic na korzyść lub niekorzyść naszej 
grupy. P rzeciętny okres czasu, upływ ający pom iędzy dwoma n a ­
stępującym i po sobie stosukam i płciowymi, wynosi nieco więcej nad 
I 1̂  miesiąca (w sta tystyce Z. J. Kowalskiego cyfra przeciętna — 
nieco więcej niż 1,1 miesiąca (1,11).

Z 31 studentów , k tórzy  zaniechali życia płciowego 4-ch po­
przestało na jednej próbie, 3—na 2-ch, 1—spótkował 7 razy  w ż y ­
ciu (w ciągu jednego rokuc Go się tyczy okresu czasu, w ciągu 
którego w strzym ują się od życia płciowego, to waha się 011 w skali 
od 1 roku do 8 lat.

Od jednego roku zaniechało życia płciowego . . . 5
(w tej liczbie 2 ma obecnie la t 23. 1 lat 22).

Od I l/a roku zaniechało życia płciowego . . . .  2
(obaj m ają la t 22).

Od 2 lat (w tej liczbie 1 od 2-eh i kilku miesięcy) . . 4
(w tej liczbie 2 ma obecnie lat 23, 1 lat i 9, 1 lat 20).

Od 2l/a zaniechało stosunku płciowego . . . .  1
(ma lat 20).

Od 3 la t zaniechało stosunku płciowego . . . .  4
(w te j liczbie 2 ma la t 19, 1 la t 21, 1 la t 24).

Od 4 lat zaniechało stosunku płciowego . . . .  1
(ma lat 22).

Od 8 la t zaniechało stosunku płciowego . . . .  2
(w tej liczbie 1 ma lat 23, 1 lat 24).

Od czasu nieokreślonego . . . . . . . 1 2
31

W racając jeszcze do danych, charak teryzujących  rozpowszech­
nianie się sam ogwałtu, zaznaczym y, iż zanikanie tego nałogu wśród 
młodzieży odpowiada jednocześnie wzrostowi upraw iania norm al­
nych stosunków płciowych. O dsetek onanistów dotychczasow ych 
wśród wstrzem ięźliwych jes t większy, niż wśród używ ających, 
Pierw szy z wyżej w ym ienionych objawów tłum aczy się zapewne 
w znacznej części zw iększeniem  się wiadomości, tyczących się życia 
płciowego wogóle, a onanizm u w szczególności; wielu z badanych 
zaznaczało wpływ, jak i na nich w ywarło poznanie zgubnych sk u t­
ków nabytego lekkom yślnie nałogu. Prócz tego zauważyć możemy, 
iż wśród m łodzieży starszej, bez względu na ch arak ter stosunku



do zagadnień moralności płciowej, panuje naogół pogarda do samo­
gw ałtu  i do tych, k tó rzy  się tem u nałogowi poddają. Praw dopo­
dobnie jednak względy te nie tłum aczą w szystkiego, i wyzbyciu 
się onanizmu sprzy ja w pewnym stopniu życie płciowe. Nie mó­
wiąc już o identyczności (w 10 odpowiedziach) dat, tyczących się . 
wieku, w którym  przezwyciężono nałóg i wieku, w którym  rozpo­
częto życie płciowe, wyżej wysnuty wniosek znajduje potw ierdzenie ' 
w św iadectw ach 5 z tej liczby, k tó rzy  zaznaczają, iż zaniechali 
sam ogw ałtu wobec rozpoczęcia życia płciowego; 5-ciu innych za­
znaczyło wzajem ne wykluczanie się onanizmu i norm alnego uży­
wania, mówiąc, iż onanizowało się z braku odpowiedniej kobiety 
lub też środków pieniężnych do je j zdobycia (!). Z drugiej strony, 
widzimy, iż różnica, dotycząca przeciętnej długości okresów ona­
nizmu, wypada na korzyść kategoryi niewinnych (przeciętna długość 
wynosi około 2 la t x); w kategory i znających życie płciowe prze­
szło 8 la ta  a). Liczyliśmy się przytem  z trw aniem  okresów samo­
gw ałtu, ty lko u tych, których nie mogliśmy w łączyć do kategoryi 
onanistów dotychczasowych). Trzeba jednak  zwrócić uwagę na to, 
iż uprawianie onanizmu przypada w znacznej części na czas, po­
przedzający rozpoczęcie życia płciowego. D latego też wzgląd po­
wyższy nie przeczy temu, iż stosunki płciowe m ogą zabezpieczać 
'od równoczesnego onanizowania się; wzgląd ten jednak , wraz z fak ­
tem  zasadniczym  istnienia większej ilości onanistów wśród znają­
cych życie płciowe, niż wśród niewinnych, obala tak ie  pojmowanie 
stosunku życia płciowego do onanizmu, jak ie  je s t rozpowszechnio­
ne wśród młodzieży. Prow adzenie życia płciowego bywa naogoł 
uważane za pewną rękojm ię, iż młodzieniec nie ucieka się i nie 
uciekał do szukania zadowoleń na drodze szkodliwego nałogu. 
Sądzą powszechnie, iż onanizowanie się i stosunki płciowe nietylko 
wykluczają się wzajem w jednym  czasie, ale że w ciągu całej mło­
dości zupełna wstrzemięźliwość i onanizm  wiążą się ze sobą o wiele 
ściślej, niż onanizm i przeciętne używ anie zmysłowe. Stosunek od­
setek': 51,39% i 70,03% zadaje kłam  tem u twierdzeniu. Cyfry te, 
jakoteż inne ustosunkowania, mniej rzucające się w oczy dowodzą 
naogół, iż na drogi sam ogwałtu i przedwczesnego użycia popychają 
mniej więcej jednakow e warunki i wpływy.

B adając stosunek życia płciowego do jego warunkowań, zw ró­
ciliśmy uwagę na różnice w uposażeniu m ateryalnem . O trzym ane

') Przeciętna zawiera się pomiędzy 2,07 (otrzymujemy tę cyfrę, skoro przy­
puścimy trwanie całoroczne okresów onanizmu we wszystkich tych (10j w ypad­
kach, w  których nie były dłuższemi od roku, lub też w których uczyniono za­
ledwie nieliczne próby) i 1,61 (tę cyfrę otrzymujemy, nie biorąc zupełnie w ra ­
chubę długości okresów onanizmu w wymienionych 10 wypadkach, ale licząc jo 
przy ostat.ecznem dzieleniu!

2 1 Przeciętna zawiera się pomiędzy 3,27 i 3,03 (17 wypadków traktowa­
liśmy, jak w odsyłaczu 1-ym).
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należy od bezwartościowych naśtadownictw.

ZAKŁAD NAUKOWY 6-cio KLASOWY
Z KLASĄ PRZYGOTOWAWCZĄ

i z pensyonatem

B ron isław y  Jastrzęb ow sk iej
w Alejach Ujazdowskich Nr 39 
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SŁODOWY EKSTRAKT i KARMELKI

z M io d u ,  S ł o d u  i Z ió ł ,
nagrodzono na wystawach hygioniczno-lekarskich w Warszawie, 

Krakowie, Lwowie i na Srodkowo-Azyatyekiej w Moskwie.
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dwutygodnik poświęcony sprawom zawodowym lekarskim, deon- 
tologii lekarskiej i zagadnieniom z zakresu |medycyny społecznej.

Wychodzi we Lwowie pod redakcją Dr. Szczepana Mikołaj­
skiego i licznego grona współpracowników.

Przedpłata roczna wraz z przesyłką pocztową: 6 koron — 
6 marek — 3 ruble.

Adres redakcji i administracyi: Lwów, ul. Śniadeckich 6.
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jednak przez nas rezulaty nie odznaczają się zbytnią wyrazistością. 
Bardziej uchw ytnym  okazuje się związek pomiędzy u trzym yw a­
niem stosunków płciowych a używaniem napojów wyskokowych. 
Jeśli podzielimy ogół na 2 kategorye i do pierwszej (I) zaliczym y 
wszystkich ży jących  życiem płeiowem, do drugiej (II) niewinnych 
i nieużyw ającyeh od dłuższego (lub niewiadomego) czasu, to za­
uważymy przedew szystkiem  różnicę w odsetce niepijącyoh w obu 
kategoryach: w I —(25 na 123)—20,33%, w I I —(24 na 103)- -23,30%.

Poza tern:
w I kategory i w II  kategory i

Rzadko, mało i t. p. pije (48 stud.)—30,02% (64 stud.)—62,14%. 
Często, dużo i 1. p. pije (13 „ )— 10,57% ( 0 „ )— 0%.

Co się tyczy  wpływu ćwiczeń fizycznych na charak ter życia 
płciowego, to w obu kategoryach widzimy prawie jednakow y pro­
cent studentów  nieuprawiających sportów: w I-ej -  27,78”%  w H ej 
27.52%. Co do kategory i poszczególnych sportów, zwrócimy uwagę 
na większe rozpowszechnienie pośród wstrzem ięźliwych gim nastyki 
(w kat. I-e j—21,31 %  ’), w kat. Ii-ej — 42,9%), fechtunku (w kat. I-ej 
14,7%, w kat. I i-e j  18,5%) i łyżw iarstw a (w kat. I-e j 38,7%, w kat. 
I i-e j — 45,7%). W tak i sposób konstatu jem y wartość, ja k ą  posia- 
dają wym ieniane sporty  w owym „system ie równow ażenia s ił“, 
(p. P ayo t str. 168, cytow ane wyżej), k tó ry  winien być stosowanym  
przez młodzież dla względów zarówno hygienioznych, jak  etycz­
nych 3).

ROZDZIAŁ III.

Rzecz jasna, że, wobec braku wiedzy w zakresie życia płcio­
wego, refleksye, powstające w umyśle malca z powodu przestrze­
ganej zawsze przyzwoitości i skromności, oraz dyskreeyi przy speł­
nianiu pew nych funkcyi fizyologicznych, nie mogą się w żaden 
sposób wiązać z kw estyą początku życia. Pytanie: „w jak i sposób 
istoty żyjące, w szczególności człowiek, przychodzą na św iat" n a ­
suwa się zazwyczaj młodemu osobnikowi w m iarę tego, ja k  spo­
ty k a  on się z faktam i konkretnenii w rodzaju przyjścia na św iat 
b ra ta  lub siostry, narodzin zwierzęcia domowego i t. d. Zwraca 
się w tedy dziecko o wyjaśnienie do starszych, po kilku jednak 
próbach, zrażone naganą łub zb y t naiwnemi odpowiedziami, przeko­
nywa się, że starsi poruszanej przezeń kwesty i w yjaśnić nie chcą,

') Proc nr obliczony w stosunku do liczby tych, którzy wymienili, jakie 
sporty uprawiają.

-) Dla uzupełnienia naszego obrazu dodamy jeszcze jeden szczegół N a 
pytanie li-,stu kwestyonaryusza dawano wogólc odpowiedzi przeczące Znalazły 
si<; jednak 2 odpowiedzi potwierdzające. Brzmią ono jak następuje: „Raz, w V-ej 
klasie dar 14)“, „dwa razy, jak  byłem mały (12—131ati". W  obu wypadkach nor­
malne życie płciowe zostało rozpoczęte bardzo wcześnie (w 1-ym wypadku, w wie­
ku lat 12, w 2-iin w wiobu la t 11), jeszcze przed karygodnem nadużyciem.



że, co '/ai tym  idzie, rozw iązania je j szukać musi w życiu drogą obser- 
wacyi. Zw raca się tedy, o ile ma dość wytrw ałości i badawczości. 
do wspomnień tych  sam ych faktów , k tóre obudziły jogo u w a g ^  
oraz szuka wyjaśnień w nowych obserwacyach. T aka praca m y­
ślowa, gdyby dziecko nie kryło się z nią wobec starszych, oraz g d y ­
by nie było podniecane przez dwuznaczuiki i nieostrożne półsłów ka 
rzucane przez tychże starszych a naw et wychowawców, nie różn i­
łoby się niczein zasadniczo od innych dociekań dziecinnego um ysłu. 
W ykluczając to wypadki, w których uwagę dziecka zaprzątnął pod­
patrzony przypadkiem  ak t spółkowania, obsorwacya i bezpośrednio 
rozumowania mogą dać odpowiedź ty lko na część zajm ującego 
umysł dziecięcy zagadnienia, mogą rozwikłać mniej lub więcej do ­
kładnie kw estyę m acierzyństwa. Dzieci, szczególniej wychowujący 
się na wsi, prędzej czy później potrafią zdać sobie sprawy 
z ak tu  porodu; dla bliższego jednak  wyjaśnienia kw esty i, dla 
naw iązania nici pomiędzy wiadomościami w tej mierze a w ła­
ściwą kw estyą płciową, kw estyą stosunku wzajem nego dwóch 
płci, pomoc z zewnątrz w postaci w yjaśnień je s t prawie nieod­
zowna. D latego też zmuszeni jesteśm y dom yślać się, iż ci studenci 

•fw liczbie 17), k tórzy podali jedyn ie ,,iudukeyę“, jako  źródło uświa­
domienia, albo nie Dyli zupełnie ściśli, zapom inając o innych 1)) 
a lb o . t e ż . mieli na myśli częściowe uświadomienie (co do ak tu  po­
rodu). Jeden  pisze: -Stopniowo uświadamiałem  sobie zagadkę życia 
i fak t rodzenia, w 14-ym roku miałem już istotne, choć niewyraźny 
o tym  pojęcie. Specyalnie n ik t mi tego nie mówił. Poza tym , 
jak  widzieliśmy, w :>8 w ypadkach szły na pomoc indukcye zasły ­
szane przypadkiem , bądź udzielone przez kolegów przeważnie w y­
jaśnienia. Autorów odpowiedzi, w których  za jedyne źródło uświa­
domienia podano różnorodne wyjaśnienia, pomawiamy albo o b rak  
wszelkich usiłowań samodzielnych w kierunku rozw ikłania om aw ia­
nej zagadki, albo też uaogół o daleko m niejsze tych  usiłowań na- 
tężenie i uiklejsze ich rezultaty , niż to miało miejsce w w ypad­
kach, wspomnianych poprzednio. -Jakkolwiekbądź, ostateczne w y­
jaśnienie isto ty  stosunków płciowych dostarcza inform owanym  p ra­
wie zawsze czegoś zupełnie nowego, lub też przeczuwanego za ­
ledwie. Ponieważ przytem , jak widzieliśmy, uświadamianie dzieci 
w drażliwej tej kwestyi odbywa się zazwyczaj przez niepowo­
łane osoby często w sposób drastyczny i brutalny, więc o tr z y ­
mane przez malca wiadomości przejm ują go często uietylko zdzi­
wieniem, ale powodują niejednokrotnie przygnębienie i wywo-

') Właściwie niema chyba wypadku, w którym uświadomienie dziecka 
(nawet częściowe) mogłoby się opierać li tylko na obserwacyach; zawsze muszą 
tu wchodzić w grę jeśli nie bezpośrednio udzielone przez kogoś wyjaśnienia, to 
napewno zasłyszane przypadkiem napomknienia lub urywki rozmów. Ciekawy 
przykład wpływu wiadomości, zasłyszanej niegdyś, u, jak  się zdawało, zupełnie 
zgubionej w pamięci, znajdujemy w odpowiedzi, która brzmi: „Dziwne to do­
prawdy, ale tajemnicę życia rozwiązał mi obraz, widziany w e  śnie".



łują wstręt. Mimo to w tych nawet wypadkach, kiedy dany 
osobnik nie wierzył w pierwszej chwili usłużnym informatorom, 
z noweini pojęciami prędzej czy później oswaja się, znajdując w nich 
klucz do wytłomaczenia wielu zjawisk, z k tórych  przedtem nie umiał 
sobie zdać sprawy i które nie były dlań niczem ściśle związane. 
Zupełnie inaczej zaczyna patrzeć na przyjmowane przedtem bez­
krytyczne przepisy przyzwoitości i skromności; dopatruje się coraz 
ściślejszego związku pomiędzy niemi a życiem płciowym, coraz 
większa rolę w stosunkach ludzkich przypisywać poczyna pier­
wiastkowi erotycznemu.

C harakter uświadomień, zaczerpniętych z pogawędek koleżeń­
skich i uzupełnianych tą  samą drogą, tych informacyi, pełnych 
absurdów fizyologicznych, przeoczeń w dziedzinie etyki i podkre­
śleń strony lubieżnej, uderza jednostronnością, utrudniając na przy­
szłość głębsze i wyczerpujące ujęcie omawianej kwestyi. Myśl o nie­
znanych rozkoszach coraz częściej i coraz trwalej się kojarzy 
z wyobrażeniami kobiety wogóle i niektórych kobiet w szczegól­
ności, z przestrzeganiem własnego ciała i czuciami organioznemi. 
Przyzw yczajając się z biegiem czasu widzieć w kobiecie przedmiot 
swej żądzy, chłopiec, k tóry nie wyszedł zupełnie z okresu dzieciń­
stwa. niepokoi się zarazem coraz bardziej ukry tą  w jego własnym 
organizmie tajemnicą nieznanych odczuwań. Dlatego też zwraca 
baczną uwagę na wszelkie objawy rzeczywistego czy rzekomego 
dojrzewania organów płciowych, dotyka się ich, bawi się niemi, 
a od takiego stanu do onanizmu krok jeden, krok, k tóry  uczynić 
nie trudno bez zachęty naw et lub propozyoyi osób trzecich. Jaką  
rolę gra ten ostatni czynnik, ankieta nasza nie wyświetliła, nie 
będzie może jednak  rzeczą zbędną przytoczenie przykładu malują­
cego cynizm, z jakim  rówieśnik jednego z uczestników ankiety  
udzielił mu odpowiednich wskazówek, popierając je  doraźną de- 
moustracyą na sobie. Przykład ten nie będzie chyba odosobnio­
nym. Nałóg, k tóry  początek bierze niejednokrotnie w swojego 
rodzaju drażniącej zabawie, potęguje się z czasem, aż dopóki nie 
dojdzie do najwyższego natężenia. W przeciwstawieniu pierwszym 
próbom spółko wania na onanizowanie się zdobyć się łatwo zazwy­
czaj, a osobnik, k tóry  się decyduje na pierwszą próbę, nie zdaje 
sobie sprawy ze skutków, jak ie  nałóg omawiany pociąga za sobą. 
Możność stopniowania oraz łatwość osiągania zadowoleń na drodze 
onanizmu objaśniają fak t  wczesnych prób w tym  kierunku i objaw 
ogólnego rozpowszechnienia samogwałtu. Taż sama łatwość ogrom­
nie utrudnia walkę z zakorzenionym już nałogiem, podejmowaną 
z jakiehkolwiekbądź pobudek.

Jeżeli unikanie wpływów podniecających i powściąganie się, 
polegające na troskliwym odsuwaniu wszelkiej myśli, tyczącej się 
zadowolenia zmysłowego, może się okazać niekiedy skuteczną w sto­
sunku do pokus normalnych, to taki sposób walki, obronny raczej, 
niż zaczepny, więcej bielmy, niż czynny, ,wogóle nie wystarcza



w zapasach z onanizmem. Nawet zupełne unikanie myśli o możli­
wym, a tak  łatwym  zadowoleniu, nie jes t  zdolne zniweczyć au to ­
matyzmu nabytej skłonności. W chwili, kiedy się zbierze dosta­
teczna ilość płynu nasiennego, przy innych sprzyjających w arun­
kach organicznych (zmęczenie umysłowe, zdenerwowanie, podnie­
cenie napojami alkoholieznemi 1) i t. p.) może być dość jednego 
lub kilku ruchów mimowolnych niekiedy, niekiedy półświadomych 
lub koniecznych w pewnym szeregu czynności (kąpiel, zabiegi toa­
letowe i (. p.), aby mechanizm nałogu rozpoczął działanie z całą 
nieubłaganą konsekwencyą, nie pozwalając na namysł. A by w ta ­
kich chwilach pokusa była łatwiejszą do przezwyciężenia (mówimy 
tu  tylko o czynnikach psychologicznych, nie o wpływach i środ­
kach uodparniającyeh onanizm), wrażenia otamowująee winny być 
żywe i łatwo odtwarzalne. Dlatego też dokładne zdawanie sobie 
sprawy ze szkodliwości onanizmu jes t  warunkiem koniecznym do 
walki z nałogiem, k tóry  z fazy dziecinnego przyzwyczajenia prze­
szedł w okres wyczerpujących podnieceń i cennych dla nałogowca 
zadowoleń. Wiedza ta. niestety, jak  wogóle znajomość różnych 
.zagadnień, dotyczących życia płciowego, za mało jest spopularyzo­
wana. W  odpowiedziach na ankietę znajdujemy tego dowody. 
Z badanych przez nas 14-u zaznaczyło wpływ (2 z dodatkiem czyn­
ników religijnych, 1—miłości) poznania istoty i skutków onanizmu, 
z wyjątkiem 3-ch wypadków, skuteczny; podobnież zapewne prze­
zwyciężył nałóg zarówno ten, k tóry  zaznaczył, iż zaniechał go, 
„przejrzawszy etycznie", jako też ten, k tóry  mówi, iż onanizm 
„zanikał w miarę umysłowego rozwoju". Na jednego podziałało 
odczucie następstw, jakie spowodował onanizm w formie zaburzeń 
w organizmie. Prócz paru przytoczonych wyżej wypadków, miłość 
„uszlachetniająca" gra ła  rolę jeszcze w 1-ym, czynniki religijne 
w 3-cli— wszyscy 4 odpowiadający porzucili nałóg.

Co się tyczy onanizmu i życia płciowego, to, jak  wyżej z a ­
znaczyliśmy, wzajemne wykluczanie się nałogu i normalnego uży­
cia zostało zaznaczonem przez 10-u, (1 z nich mówi także o uświa­
domieniu sobie skutków nałogu, które się okazało bezskutecznym); 
z tych 5-u porzuciło nałóg wobec rozpoczęcia życia płciowego. Do 
pomocy lekarza udawało się 4-ch (prócz tego można to przypusz­
czać co do 2-ch), z których jeden leczył się właśnie w czasie zbie­
rania odpowiedzi na kwestyonaryusz. Kilku innych odpowiedziało, 
iż leczyli się sami. 3-ch z tej liczby podało sposoby, jak ie  w tym  
celu stosowało. Jeden  z nich mówi o „pracy sportowej", drugi
0 wystrzeganiu; się zbyt obfitych posiłków, oraz o pracy fizycznej
1 o „poznaniu istoty onanizmu", trzeci przytacza „abstynencyę od 
alkoholu, wczesne udawanie się na spoczynek, wczesne wstawanie, 
krótki sen (i — 7l/2 godzin". Wszyscy 3-ej pozbyli się nałogu.

>) Jeden z odpowiadających zaznacza, iż w końcu okresu onanizmu uleęat 
mu tylko w stanie nietrzeźwym



Zupełnie inny charakter, niż poddanie się nałogowi samogwałtu, 
posiada wejście na drogę stosunków płciowych. Wobec istnienia 
znacznych przeszkód zewnętrznych i ze względu na wagę pierw­
szego kroku, rozpoczęcie rzeczywistego życia płciowego wymaga 
pewnych zabiegów i znacznych nieraz wysiłków, a co najmniej, 
wobec wyjątkowo sprzyjających okoliczności, polega na poddaniu 
się pokusom, następującym zwykle dopiero po mniej lub więcej 
długich i natężonych walkach wewnętrznych. O charakterze m o­
żemy sądzić z następującej tablicy, zawierającej odpowiedzi na 
pytanie 3-cie kwestyonaryusza: W kategoryi 0  .

tych, którzy którzy je 
życia |>l. nie rozpoczęli . 

rozpoczęli (ogółem 13fi %
(ogółem 95 danych). . , ? , , J nych)danych . J

wzgląd etyczny grał rolę w wypadkach 
(bez innych czynników)

względy religijne 1) w ...........................
(bez innych czynników) 

wzgląd na skutki grał rolę w .
(bez innych czynników)

70 77:1,7% 66(41,0%) 136 
118) (19) (37)

22 (23,‘2%) 21 (13.5%) 43
(3) (18) (ti)

48 (50,5%) 83(53,2%) 135 
(6) (18) (24)

„ e g o iz m " ............................................................
wzgląd e s t e t y c z n y ......................................
wstręt do p r o s t y t u c y i .................................
„wola", chęć wzięcia w karby zmysło­

wości gra ły  rolę w ...........................
wpływ książek grał rolę w . Ł . .
wpływ r o d z i c ó w ............................................
pilność r o d z i c ó w ............................................
wpływ k o l e g ó w ............................................
unikanie ujemnego wpływu kolegów do­

pomagało do przezwyciężenia się .
obawa kary (w i n t e r n a c i e ) .....................
warunki n i e z a l e ż n e ......................................
brak sposobności . .................................
brak energii i nieumiejętność znalezienia

s p o s o b n o ś c i ............................................
brak środków m a te ry a ln y c h ......................
wstydliwość, nieśmiałość, nieokreślony

strach występowały w ......................
wstręt do życia płciowego grał rolę .
brak rzeczywistej p o d n i e t y ......................
uczucie miłosne powstrzymywało .
wada organiczna gra ła  rolę w .
nic nie powstrzymywało w ......................

o
8

3

o
4

3

3
1

14
2
2

1 1
3 8
5 13

o 5
3 5
2 a) 7

16 20
2

1

2

3
1
1

16

1
1

19

5 8
5 6

13 27
3 5
1
•j 3*>O
1

0
1

7 7

*) W  dwóch wypadkach z tej liczby wymieniono jednocześnie dwa względy: 
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Jak  widzimy, walki wewnętrzne zmysłowości z pobudkami 
otamowującemi nie miały miejsca wcale, albo zaznaczyły się w ro z­
woju psychicznym niewyraźnie, bo tylko w 7-rniu wypadkach na 
loG (4,5%). W każdym  nieomal z tych 7 wypadków spotykam y 
się z bardzo wczesnym wejściem w stosunki płciowe: 2-cli miało 
pierwszy stosunek w wieku lat 11, 1-— 12, 1 — 14, 2 — 15, 1 -18.

Przechodząc do czynników powstrzymujących, zaznaczymy 
przedewszystkiem, iż nieraz parę lub kilka z nich działało równo­
cześnie, albo też w różnych okresach rozwoju osobnika. P rz y ta ­
czanie wszystkich tych kombinacyi byłoby na ogól nużącym i j a ­
łowym 1)i dlatego też ograniczymy się wskazaniem roli każdego 
ze spotykanych czynników z osobna.

Odpowiedzi, w których podano wiadomości, tyczące się po­
rządku, w jakim występowały te lub owe względy krępujące da­
nego osobnika, pozwalają nam wnioskować z dużym prawdopodo­
bieństwem, że do wcześniej oddziaływających należą: wewnętrzny 
czynnik—względy religijne, oraz przeszkoda zew n ę trzn a—pilność 
rodziców; do późniejszych: obawa następstw oraz dokładniejsze 
czy bąr-dziej „niezależne* uświadomienie etyczne. Musimy tu za ­
uważyć, iż wogóle mamy do czynienia z wielkościami bardzo nie- 
określonemi: jednakow e formuły mogą odpowiadać bardzo różnym 
odmianom pojęciowym, i naodwrót — blizkie odcienie mogą być 
zamknięte w różnych formalnie określeniach. Tak np. przypuszczać 
należy, iż pewna część tych, k tórych  powstrzymyw ały od rozpo­
częcia życia płciowego „względy etyczne", w równym stopniu mo­
głaby wykazać i wpływ różnego rodzaju źródeł sugestyi religijnej, 
co i ei z odpowiadających, którzy 'wyraźnie mówią o wpływie w y­
znawanych przekonań katolickich, odbywanych spowiedzi i t. p. 
Zresztą za mało mamy tu rnateryałów na to, aby wyjaśnić 
stosunek, jak i zachodził pomiędzy rozwojem płciowym oraz ewo- 
lucyą przekonań religijnych, i etycznych, której ślady spo ty ­
kamy w odpowiedziach o takim mniej więcej charakterze: „z po­
czątku wierzenia religijne po ich zaniku poglądy etyczne" — i in­
nych. Zaznaczymy tylko, iż ów zanik bynajmniej nie je s t  uwa­
runkowany li tylko rozwojem kry tycyzm u i pomnażaniem z róż­
nych źródeł zasobu wiedzy; znaczną rolę odgrywa w tym  wzglę­
dzie mało świadome, ja k  wykazywaliśmy, pogrążanie się w chaosie 
kompromisów życiowych, tolerowanych dobrodusznie przestępstw 
i obłudy, charakteryzującej sferę stosunków płciowych więcej może, 
niż inne strony życia. Ewolucya w tym kierunku pociąga coraz 
silniej do zerwania z nakazami jasnemi i surowemi, jakie daje re- 
ligia, wprowadzając do zjawiska zaniku wierzeń religijnych pier-

') Najczęściej widzimy współistnienie lub też następowanie po sobie czyn­
ników takich, jak  liczenie się z możliwenii skutkami, oraz pobudki etyczne (16 — 
16,8°/0 w kategoryi niewinnych i 24 — 15,6% w katogoryi używających).



wiastek konieczności uczuciowej raczej, niż wy rozumowanej. Wpływ 
poglądów etycznych ') i uczuć religijnych na ukształtowanie się 
stosunków w tej sferze życia jest dużo większy wśród niewinnych, 
aniżeli wśród tych, którzy życie płciowe już rozpoczęli. Niewinni, 
którzy kierowali się względami etycznymi stanowią 73,7%, - uczu­
ciami religijnemi 23,2%; wśród utrzymujących stosunki płciowe 
pierwsi stanowią 41%, drudzy zaś 13,5%. Przewaga tych  czynni­
ków wśród niewinnych świadczy o ich sile otamowująeej, nawet 
w tym  razie, jeśli przypuścimy, że prędzej mogły być przemilczane 
wśród kategoryi żyjących życiem płciowym, niż wśród tych, k tó ­
rzy życia płciowego nie rozpoczęli. Podczas kiedy większość nie­
winnych konstatuje wpływ względów etycznych, w gronie u trzy­
mujących stosunki płciowe główną rolę, mało co większą zresztą, 
niż w poprzednio wspomnianej kategoryi, odgrywa wzgląd na n a ­
stępstwa „używania". Bliższych wyjaśnień odnośnie do charakteru 
owych następstw dostarcza tylko 8-iu niewinnych i 16-tu z kate­
goryi utrzymujących stosunki płciowe; wyjaśnienia te wykazują, 
że główny hamulec stanowi obawa zarażenia się chorobami wene­
rycznemu O takich następstwach, jak  możliwe zapłodnienie ko­
biety, przedwczesne zużycie organizmu, wpływ zastarzałych chorób 
wenerycznych na zdrowie przyszłej żony i dzieci, słyszymy bar­
dzo niewiele. I  nie stanowi to nic dziwnego: jak  mówiliśmy już, 
znajomość dalszych konsekwencyi życia płciowego jes t  ogromnie 
mało rozpowszechnioną wśród młodzieży, o przykłady dolegliwości 
i kłopotów, związanych bezpośrednio z zarażeniem się chorobą, 
weneryczną, nietrudno w otaczającym jednostkę gronie kolegów 
szkolnych. Że jednak  obawa wywoływana możliwością zarażenia 
się, jak a  przeważnie się ukryw a w określeniu „wzgląd na skutki", 
nie stanowi bynajmniej silnego hamulca, tego dowodzi jeden  i ten 
sam nieomal %  przytaczających go wśród utrzymujących stosunki 
płciowe i wśród niewinnych. Ponieważ ważne źródło wszelkiego 
rodzaju uświadomień w dziedzinie życia płciowego wogóle, a wia­
domości tyczących się chorób wenerycznych w szczególności, s ta ­
nowią inforinacye kolegów, dokładniejsze więc obeznanie się z tą 
stroną kwestyi, każe domyślać się zarazem większego uczestnictwa 
danego osobnika w drastycznych, pełnych pierwiastków lubieżnych, 1

1; Jakiego rodzaju były owe względy przed rozpoczęciem życia płciowego 
u używających i bezpośrednio po żywszym ujawnieniu się zmysłu płciowego u nie­
winnych sądzić możemy tylko z nielicznych reminiseencyi. których przytaczanie 
tli uważamy za zbyteczne. Dajemy tylko jedną z nich: „tylko poglądy etyczne: 
od najmłodszych lat, kiedy zacząłem poważniej myśleć i zastanawiać, się nad róż- 
nemi 'potwornościami naszego życia społecznego, strasznie mnie bolał los prosty­
tutek, tych ofiar męskiej zwierzęeości i rozpasania zmysłowego i solennie przy­
rzekłem sobie nietylko nie powiększać ich liczby, ale też i nie mieć nigdy 
stosunku z żadną z nieh“. Piszący te słowa (ma lat '21) życia płciowego jeszcze 
nie rozpoczął. Wspomnimy także o 2 wypadkach, w których pobudkę stanowił 
patryotyzm.



rozmowach z kolegami bardziej „kom petentnemi“. Wobec tego sta U u 
rzeczy pomnażaniu się wyobrażeń odstraszających towarzyszy pod­
niecanie pobudliwości płciowej i coraz większe rozbujanie w y o b ra­
źni w kierunku rozmarzeń erotycznych. Nie należy tedy, jak  si^ 
zdaje, sprowadzać do zera wpływu obaw przed chorobami wene- 
rycznemi, - może on odegrać znaczną rolę w szeregu innych czy U- 
mków, lecz będzie to jednak  miało miejsce wtedy, gdy spravva 
uświadomienia w tej kwestyi przejdzie w bardziej kom petentne 
ręce, niż to było dotychczas.

O wartości takich czynników, stanowiących przeszkody Ze­
wnętrzne, jak: pilność rodziców, brak sprzyjających warunków, spo­
sobności oraz środków materyalnych, posiadających znaczenie ty lko  
do pewnego czasu, mówiliśmy już poprzednio (p. roz. I), m otyw u­
jąc  poczęści, dlaczego je s t  tak  nieznaczną. Również przemijając® 
znaczenie posiadają nieraz czynniki wewnętrzne: bierność, b rak  
energii, „nieumiejętność korzystania ze sposobności'1 i t. p. W y ­
raźniej się zarysowuje rola takich hamulców, graniczących zresztą 
z wyżej przytoczonemu, jak  wstydliwośó, nieśmiałość, obawa no­
wości, nieokreślony strach i t. d., w kategoryi niewinnych wystę- 
pująyone w 14,7°/0 przytoczonych wypadków, wśród używających 
}v o,‘S°/0. Charakterystyczne świadectwo stanowią wyznania w ro ­
dzaju następujących: „sama akoya budziła we mnie wstręt", „z po­
czątku odczuwałem wstręt, nic wierzyłem, żeby robiono tak  n ie­
przyzwoite rzeczy". Widzimy z nich do jakiego stopnia, zapewne 
wskutek braku rzeczywistego pociągu płciowego, stosunki płciowe 
kojarzą się w wyobraźni z pojęciem czegoś niesmacznego, a naw et 
ohydnego. Podobny brak wyraźnego popędu, rzetelnej podniety 
fizy o logicznej został stanowczo sformułowany, ja k  to widzimy z t a ­
blicy, przez ;J-ch. Względy estetyczne i wstręt do prostytucyi, od­
gryw ając wogóle rolę w nielicznych wypadkach, zdają się jednak: 
dość skutecznemi. Co się tyczy książek, to zarówno w odpowiedzi 
na rozpatrywane tu pytanie, jako też na pytanie: „Czy stara się 
przezwyciężać zmysłowość i co robi dla jej przezwyciężenia?" (pyt. 
ti kwestyon.) spotykam y się z nazwiskami: Tołstoja, Payot’a, K o ­
walskiego, Bjornsona, oraz w jednym  wypadku Kasprowicza, Baude- 
laire’a i Przybyszewskiego. J a k  widzieliśmy wyżej, dzieła P rz y ­
byszewskiego zostały wskazane przez innego z badanych, jako 
źródło pobudzeń zmysłowych; mamy tu tedy jeden  z licznych p rzy ­
kładów. ja k  ogromnie zależy wpływ słowa drukowanego od uspo­
sobienia psychicznego czytelnika i jak  trudną je s t  przez to ocena 
tego wpływu.

Jakkolwiekbądź. po dłuższym lub krótszym okresie wahania 
się i walk, życie płciowe w większości wypadków rozpoczynane 
bywa jeszcze w okresie gimnazyalnym. W tablicy, zawierającej 
dane, charakteryzujące ten ważny moment, trzymaliśmy się nastę­
pującego podziału: w pierwszej części podajemy wiadomości o ogól­



nych warunkach życia w okresie, w którym  zostały nawiązane 
pierwsze stosunki erotyczne; w drugiej, specyalne czynniki pobu­
dzające i podniecające, uakoniee w trzec ie j—wyznania, określające 
stan psychiczny osobnika w chwili rozpoczęcia życia płciowego. 
Wobec niejednakowego stopnia dokładności odpowiedzi oraz wobec 
niemożliwości ścisłego rozklasyfikowania podanych iuformacyi we­
dług wyżej wyszczególnionej zasady nie będziemy poddawali do­
kładnemu rozbiorowi cyfr zaw artych w tablicy. Pierwsza jej część 
mówi dość dosadnie o tym, ja k  mało zabezpiecza od przedwczesnych 
prób życia płciowego zamieszkiwanie stałe lub pobyt podczas feryi 
W domu z rodziną w znacznej części wypadków na wsi; zresztą 
cyfry  rozproszone w tym  dziale, niewiele dają materyału do 
wniosków.

W drugiej części tablicy, obok niektórych sytuacyi i okolicz­
ności bardziej wyjątkowych, widzimy znaczną ilość przykładów 
skutecznego działania tych wpływów, któreśmy traktowali już w spo­
sób bardziej oderwany w początkach naszej pracy. Przedewszyst- 
kiem tedy rzuca się w oczy działanie wpływów otoczenia koleżeń­
skiego, nieustanne przewodnictwo doświadczenia życiowego i demo- 
ralizaeyi od młodzieży gimnazyalnej starszej do młodszej i od młod­
szej do najmłodszej. Jeśli w zakresie rozwoju umysłowego wiedza 
starszych kolegów stanowiła nieomal wyłączne, do pewnego wieku, 
źródło wiadomości w kwestyach drażliwych, to również ważnym i zre­
sztą nieodłącznym od misyi „oświecania44 jes t  wpływ moralny, jak i 
wywierają ich zachęty, namowy i czynione ze względu na stosunki 
przyjacielskie ułatwienia i udogodnienia. Do czego dochodzą usługi 
koleżeńskie, widzimy np. z takiej odpowiedzi: „z pomocą kolegi 
wziąłem (?) służącę jego, kobietę, z amatorstwa oddającą się nierzą­
dowi44. Jak  widzimy, w naszej grupie przytoczono 18 wypadków 
rozpoczęcia życia płciowego z namowy kolegów lub rówieśników; 
poza tym  mamy jeszcze pewną ilość przykładów mniej wyraźnych 
demoralizującego oddziaływania towarzyszy zabaw i pracy; do nich 
zaliczamy np. wkraczanie na drogę życia płciowego w towarzystwie 
kolegi lub kolegów, zapewne więcej doświadczonych: same zresztą 
wzmiankowanie (w odp. na pyt. 4- kwestyon.) o wpływie kolegów 
na rozpoczęcie życia płciowego posiada wagę niejakiego świadec­
twa w tym  względzie. Znaczna ilość (22) rozpoczynających życie 
płciowe za namową, na skutek propozycyi lub wyraźnej zachęty 
kobiety, z k tórą  mieli pierwszy stosunek, świadczy znów o obja­
wach zupełnie innego rodzaju. Co prawda, mało mamy danych na 
to, aby je  scharakteryzować, zdaje się jednak, że przytoczone tu wy­
padki stanowią naogół uderzenia powrotnej fali demoralizacyi po­
wstałej na gruncie podwójnej moralności płciowej. Rozwiązłość 
ogólna mężczyzn musi znajdować odpowiednik w rozwiązłości nie­
których kobiet i to niekoniecznie zaliczonych formalnie do szeregu 
prostytutek, to zaś staje się jednym  z czynników, wpływających



ujemnie na ogólne warunki wychowania. Wśród tych (12) '), k tó ­
rzy wzmiankowali, od jakich kobiet wyszła namowa lub zachęta, 
tylko jeden mówi o wpływie propozycyi prostytutki, jeden dziew­
czyny wiejskiej — robotnicy; 1 rozpoczął życie płciowe z kobietą 
z koła znajomych, 1 z m ężatką niższej klasy,— reszta ulegała wpły­
wowi kobiet z otoczenia domowego—służących, guwernantek (w 2-ch 
wypadkach).

.Jeśli rozpatrujem y się w danych, charakteryzujących stan 
organizmu i usposobienie psychiczne w chwili rozpoczęcia życia płcio­
wego, to, obok niewielkiej g rupy (5) tych, którzy byli wtedy pod 
wpływem odurzenia czy podniecenia alkoholem, widzimy bardzo 
znaczną ilość (30; takich, którzy czuli się w obowiązku zaznaczyć 
stan zupełnie trzeźwy. Obok wypadków (7i, w k tó rych  podkre- 
ślonono wpływ naturalnych popędów, zwrócimy uwagę na dużą 
ilość takich charak terys tyk  momentu rozpoczęcia życia płciowego, 
jak: „z własnej inieyatywy", „samodzielnie", „bez niczyjej namowy", 
„z rozmysłem" i t. p.“ zaliczyliśmy je  wszystkie (w ilości 24) do 
jednej kategoryi. Zdaje się, iż naogół można odróżnić na zasadzie 
tycli i wyżej przytoczonych danych dwa najogólniejsze typy  roz­
poczynających życie płciowe; różnice ich są zależne od wieku, uspo­

s o b i e n i a  i t. d. Z jednej strony widzimy bardziej bierne uleganie 
wpływom sugestyjnym otoczenia, wyjątkowo silnym w pewnej 
chwili, nieraz poddanie się świadomej siebie żądzy kobiety, z dru­
giej stosunkowo samorzutne zdobywanie pierwszych doświadczeń 
i rozkoszy. Zapewne, życie nie poddaje się ścisłym rozgranicze­
niom i klasyfikacyom skoro jednak rozpatrzym y w naszej grupie 
te wypadki, w których najwyraźniej zdają się występować cechy 
jednego lub drugiego typu, to zauważymy naogół, iż większa sa- 
morzutnośe w zdobj'waniu nieznanych krain towarzyszy później 
rozpoczętym stosunkom płciowym, że dalej w tych właśnie wypad­
kach, w których samorzutność tę podkreślono, prostytuoya kontro­
lowana (domy publiczne, rogówki' stanowiła źródło zadowoleń 
ważniejsze, niż przeciętnie wśród ogółu.

W drugiej kategoryi, (tam gdzie występowała namowa kole­
gów, namowa kobiety) od stosunku z jawuemi prostytutkam i roz­
poczynała życie płciowe część naogół mniejsza. Szczegółów w tym 
względzie nie poddamy tu rozbiorowi; będzie jed n ak  zapewne dość 
prawdopodobnym wniosek, iż dla rozpoczęcia życia płciowego od 
przezwyciężenia pewnych wstrętów oraz przeszkód zewnętrznych 
do obcowania z prostytutką, potrzeba większej niż w innych o k o ­
licznościach siły popędu płciowego, żywszego poczucia wyrozumo- 
wanej konieczności wejścia na tory „stosunków płciowych.

' )  N i n  licząc 2-ch, którzy odbyli pierwszy stosunek, a w łaściwie, próbę sto­
sunku z kobietą w wielut lat 5 i 7 - i u.



Niewiele mając danych, charakteryzujących dalsze stosunki 
płciowe po pierwszej próbie oraz wrażenie, pozostawione przez nią, 
zwrócimy jadnak  uwagę na parę znamiennych w tym  względzie 
uwag, zaw artych w odpowiedzi na pytanie 4-fce. Brzmią one, ja k  
następuje: „po załatwieniu tego, tylko wmawiałem w siebie, iż mia­
łem przyjemność, w rzeczywistości zostało się po tein wszystkiem 
bardzo przykre wspomnienie14. „Zdziwiłem się, że taka  marna 
faceoya g ra  taką  rolę w życiu11. Widzimy z tych wyznań, ja k  
nik łych, — wobec przełamanych wstrętów i licznych walk z prze­
szkodami zewnętrznemi,—rozkoszy dostarczają wyrostkowi, którego 
stałe podniety doprowadziły do wejścia na to ry  „używania11, sto­
sunki płciowe z prostytutkami. Podobny zawód musiał spotkać 
niet3dko tych paru, którzy o nim mówią wyraźnie, ale też i wielu 
innych, stając się dla nich ostrzeżeniem, nie zawsze należycie zro­
zumiane. Jakkolw iekbądź, czy to dzięki sile popędów zewnętrz­
nych i wpływów środowiska, niwelujących działanie podobnych 
doświadczeń osobistych, czy też w innych wypadkach, wobec .sto­
sunkowo bogatszego i bardziej zachęcającego charakteru pierw­
szych wrażeń, przeważająca większość nie poprzestaje na jednej 
lub paru próbach, czyniąc dalsze wycieczki w zakazane krainy. 
Wycieczki te przypadają na okres natężonego rozwoju umysłowego 
i uczuciowego, związanego przeważnie (o ile życie płciowe nie zo­
stało rozpoczęte właśnie podczas pobytu w wyższym zakładzie) 
z tą  ważną dla młodzieńca zmianą środowiska, o której mówiliśmy 
w I-ej części naszej pracy. Rzecz jasna tedy, iż perspektyw a na­
stępstw „używania11, spadających na jednostkę, oraz społecznych 
kousekwencyi je j czynów, coraz bardziej się rozświetlają przed 
wzrokiem młodzieńca; z drugiej strony, przyzwyczajenie do zado­
woleń erotycznych oraz pewne przytępienie zmysłu moralnego nie­
odłączne od częstego i obojętnego (wskutek dawniejszego braku 
uświadomienia) ocierania się o najboleśniejsze objawy społeczne 
popychają do zamykania oczu na te właśnie, tak rażące widoki, 
lub też do zupełnego i świadomego zgodzenia się ze „status quo“ 
spółczesnej moralności płciowej. Czy ewolueya moralna pójdzie 
w jednym  z tych dwu kierunków, czy też przeciwnie, rozterka 
wewnętrzna coraz głębiej będzie zapuszczała korzenie — zależeć to 
będzie od wielu czynników, z których, jak  nam się zdaje, najw ięk­
szą rolę grają: wpływ moralny (w najszerszym znaczeniu tego 
słowa) otoczenia oraz prawość jednostki: siła, z jak ą  ona dąży do 
osiągnięcia harmonii wewnętrznej, zgodności zasad i czynów. Pewne 
światło na różne rodzaje stosunku uczestników ankiety do życia 
płciowego rzucić mogą odpowiedzi na pytanie 7-me. Przejdziemy 
tedy obecnie do tych danych cyfrowych, aczkolwiek odpowiadają­
cych wielkościom bardzo trudno dającym się nietylko ocenić, lecz 
nawet należycie określić. Zwrócimy tu uwagę, iż „przezwycięża­
nie zmysłowości11 znaczy dla jednych—usiłowanie zachowania czy­



stości lub dążenie do zupełnego zaniechania stosunków płciowych, 
dla innych—dążenie do ujęcia życia płciowego w pewne karby  tak, 
aby pierwiastek zmysłowo-erotyczny nie gra ł zbyt wielkiej roli 
w ogólnej sferze odczuwań i działalności. Odpowiedź: „stara się 
przezwyciężać zmysłowość" lub „przezwycięża zmysłowość" dana 
przez utrzymującego stosunki płciowe, nie zawsze dowodzi jego 
dążenia do zupełnego zerwania z niemi do czasu wstąpienia w związki 
małżeńskie. Obok odpowiedzi twierdzących, mamy także i s tanow ­
czo 0  przeczące a mianowicie: w kategoryi I, nie znających życia 
płciowego, dało je  7 na 73 (prawie 10%); w II, używających obecnie 
41 na 129 (przeszło 30°/0); w II I ,  tych, k tórzy  zaniechali stosunków 
płciowych, 2 na 28 (7°/0).

W I kategoryi 3 dało wyjaśnienia bliższe, wykazujące, iż nie- 
tylko nie s tarają się oni przezwyciężać popędów, lecz przeciwnie, 
lubią umyślnie drażnić zmysłowość (marzeniami (ł) lub odpowied- 
niemi widowiskami (1) i t. p.). Jeden z nich zaznacza, iż coraz 
trudniej mu walczyć z popędami płciowemi, wypowiadając się 
w „Uwadze luźnej" za „wolną miłością", określa niewinność przed­
ślubną jako  „sztuczny wytwór kultury," „dowód cofania się wstecz," 
uznając zresztą zwykłe sposoby zadowalania popędów zmysłowych, 
używane przez młodzież za nieetyczne lub wstrętne. Jeden (nie 
wliczony do owych 7-miu, jako  mniej wyraźny) pisze: „popędu 
brudno-zmysłowego nie odczuwam często... nic nie robię."

Na zasadzie tych zeznań można przypuścić mniej więcej, iż 
mamy w owych 8 wypadkach do czynienia z ludźmi o nieznacz­
nym temperamencie, z których kilku, jak  widzieliśmy, zadowala 
się, „takim sobie onanizmem w myśli." jak  określa jedna z odpo­
wiedzi na kwestyonaryusz. Pozatem 1 zaznaczył, iż prowadzi życie 
normalne, 1 życie wogóle hygieniczno, 1 mówi, że przezwyciężanie 
chuci przychodzi samo przez się, 2 nie używa żadnych specyalnych 
środków i z nich 1 ma stale umysł zajęty.

W kategoryi I I I  z 2-oh przez nas wymienionych jeden i.nie 
utrzymujący stosunków od 3 lat) nie stara się przezwyciężać zm y ­
słowości, bo nie zna jej napadów, jeden zaznacza, iż nie stara się 
jej przezwyciężać i nic też w tym kierunku nie robi, w uwadze 
luźnej jednak  zdaje się być stronnikiem wstrzemięźliwości płciowej, 
jzalecając rozpowszechnianie poglądów, zawartych w „Hygienie 

etyce" Kowalskiego. Odpowiedzi 3-ch (nie utrzymujących s to ­
sunków od 1 r., 2-ch lat, od czasu nieokreślonego) noszą cha­
rak te r  mniej karegoryczny, ale analogiczny: utrzymują oni, że nie 
potrzebują przezwyciężać chuci (1 je s t  wogóle zajęty, więc „nie

*) T. j. „nie s tara  się**, „nie s tara  siy i nic nie robi , lub krótkie „nic*, „nio“.



myśli o zadowalaniu zmysłów ') i zachowuje wstrzemięźliwość 
przez dłuższy czas (2 lata), „więc nie potrzebuje przezwyciężać zm y ­
słowości." J a k  widzimy tedy, w III  kat. ci nawet, którzy (za wy­
ją tk iem  jednego), dając odpowiedź na pyt. 7- me, nie stwierdzają 
walki wewnętrznej lub słabo walczą z popędami płciowemi, czynią 
tak  nie przez „laisser-faireyzm" na tym  punkcie, lecz raczej dla 
tego, iż m ają do czynienia z wrogiem słabym lub dawniej zwycię­
żonym. Jeden  zaznacza krótko: „nic nie robię", co bynajmniej nie 
Wyklucza określonych zamiarów i wysiłków woli i stosuje się za­
pewne jedynie  do specyalnych środków w rodzaju poniżej wymie­
nionych. Reszta (19-tu) mniej lub więcej wyraźnie stwierdza, iż 
stara, się z żądzami zmysłowemi walczyć i przezwyciężać je. Na- 
koniec, pośród 41, utrzymujących stosunki płciowe, (j-ciu zazna­
czyło, iż nie stara się przezwyciężać zmysłowości i nic nie robi 
w ty m  celu (jeden z nich, mający od ł */2 roku stały  stosunek 
prócz „okazyjnych znajomości," notuje w rubryce „Uwagi luźne", 
iż zaczyna już odczuwać początki impotencyi). Bliższe wyjaśnienia 
podaje 12-stu, z tych jeden, odpowiadając na pyt. 7-ine, iż „zu­
pełnie się nie stara," „nie dąży do cnoty," zaraz następnie zaznacza, 
iż „może się nie puszczać," ponieważ stosunek z kobietą prze­
ważnie znajduje się w „uwłaczających godności człowieka warun­
kach;" dalej zaś podkreśla brak silnych żądz zmysłowych wobec 
wyczerpania dawniejszemi nadużyciami. Jed en  podobnież nie prze­
zwycięża się, bo nie ma napadów zmysłowości; jeden zaznacza, iż 
„wstrzymuje się, kiedy to jes t  koniecznym, t. j. kiedy niema żony 
w znaczeniu cywilnym (w grażdanskom smyśle -  odpowiedź żyda 
z Południa Rosyi), za cel życia uważa walkę z p ros ty tuc ją  i k rze­
wienie zasady wolnej miłości". Inny nie myśli o zadowoleniu, 
gdy nie ma sposobności, i nie stara się przezwyciężać, ponieważ 
„nie przekracza granic" (ma stosunki mniej więcej 2 razy ty g o ­
dniowo); 1 nie chce się pozbawiać „jednej z największych przy 
jemności." drugi zaznacza, iż nie stara się, gdyż „jestto akcya zu­
pełnie naturalna"; 1 zaniechał prób powstrzymywania się, punie 
"waż się okazały bezskutecznymi; i, kiedy próbował się powstrzymać, 
wpadał w onanizm; inny mówi, iż „zmysłowość zwalcza rozumo­
waniem", jeszcze inny pod rubryką „uwaga luźna" proponuje zało­
żenie domu publicznego, w którym  rozeiągniętoby kontrolę le­
karską nad kobietami i nad uezęszczająoemi doń mężczyznami, 
dając w ten  sposób wyraz zupełnemu pogodzeniu się z ogólnie

') Ten sam zaznacza gdzieindziej (odp. na p. 35), iż „na wsi nie zaniedbuje 
bardzo okazyi." Jeden z tych, którzy nie dali odpowiedzi na p. 7-mo, ubolewa 
w „Uwadze luźnej" nad brakiem dobroczynnych domów publicznych dla studentów." 
J a k  się zdaje, tylko ci dwaj wstrzymują się (od roku) raczej z przypadku, pod­
czas kiedy reszta iz pośród 31 wstrzemięźliwych) nie rzuca żadnego światła na 
tę kwestyę lub też podkreśla mniej lub więcej dobitnie wpływ motywów etycznych.



przyjętą moralnością płciową; 1 liakoniec, będąc bardzo zajętym 
i mało myśląc o zadowoleniach erotycznych, nie walczy jednak  
z pokusą „przy okazyi."

Prócz 41 kategorycznych odpowiedzi negatywnych, spotykam y 
jeszcze w kategoryi utrzymujących stosunki płciowe omówienia 
mniej wyraźne, które tu przytoczymy, jako dość charakterystyczne. 
3-oh nic nie robi, rzadko się zastanawia nad przeciwdziałaniem po­
pędom, nie będąc bardzo zmysłowemi. 1 zaznacza, iż „nic nie robi;“
1 odpowiada „nic, lub bardzo mało" bez bliższych wyjaśnień; J mó­
wi: „zmysłowość obecnie przytępiona, w części udaję zmysłowego";
1 pisze, iż przekonania jego są często (?) najzupełniej przeciwne 
zwalczaniu popędów; 1 zapomina o zmysłowości, gdy  je s t  dużo za­
jęcia; inny zaznacza „trudno pohamować się,“ a „w uwadze luźnej" 
oświadcza się za koniecznością utrzymywania stosunki)w płciowych; 
I, chcąc zwalczyć namiętności, ucieka się do nauki; i wreszcie „sta­
rał się, lecz upadał"; 1 mówi, iż „stara się, lecz się nie trudzi," 
dając w ten sposób widocznie do poznania, iż czyni tylko n ie­
znaczne wysiłki; 1 „robi próby"; I stara się przezwyciężać zm y­
słowość „czasami"; 1 „nie zawsze". Poza tym I jeszcze w uwadze 
luźnej zaznacza potrzebę przeciwdziałania czynnikom podniecającym 
i„'<vylioza te, które, jego zdaniem, mogłyby wywrzeć nań wpływ 

^dobroczynny; inny stara się „nie bardzo, zależnie od floty".
Skoro odejmiemy od ilości wszystkich odpowiedzi na pyt. 

7-me ilość pytań, rozpatryw anych  powyżej, wtedy otrzymamy 
w przybliżeniu liczbę tych studentów, którzy, uznając potrzebę 
ujęcia swych popędów płciowych w pewne karby, czynią jakieś, 
na ogół dość znaczne, w porównaniu z wspomuianemi w niektórych 
przytoczonych już wypadkach, usiłowania w tym kierunku. Tak 
tedy  mniej lub więcej wyraźną odpowiedź twierdzącą na. pyt. 7 
dało w kat. 1 6*» nu 78 (przeszło 8()"/„), ') w kat. I I  72 na 129 
(przeszło 00%), w kat. III  22 na 28 <.prawie 8o°/fl).

Przejdźmy teraz do rozpatrzenia czynników, ułatwiających 
walkę z popędami płciowemu oraz sposobów tej walki. Tu m u­
simy przedewszystkiem zaznaczyć, iż me da się zupełnie przepro­
wadzić granicy pomiędzy tern i wypadkami, w których jakiś spo­
sób postępowania lub poddania się działaniu wpływów zew nętrz­
nych wynika ze świadomej chęci opanowania popędów zmysłowych, 
a tomi, w których, opierając się na konieczności i potrzebach, nie 
mających nic wspólnego z dążeniem do opanowywania chuci, osiąga 
jednak  pomiędzy inneini i ten cel, nie zamierzony uprzednio. D a­
lej, w niektórych odpowiedziach nie zaznaczano wyraźnie, iżby

') Przy ocenia stopnia wyrazistości odpowiedzi nie można tyło uniknąć 
w zupełności pewnego siibjcktywizinit — w każdym razie za wyjątkiom"niewielkiej 
części wypadków, do kateyoryi, omawianej tu, zostali zaliczeni tylko ci którzy 
kategorycznie zaznaczyli: „staram się,” „przezwyciężam," „walczę" i t. p.



autorow ie stosowali sami te środki, k tórych  znaczenie podkreślają, 
mimo to włączamy w rozpatrywanie i takie zaznaczenia, jako bądź 
co bądź opierające się prawdopodobnie na pewnych doświadcze­
niach osobistych. Po tych omówieniach zwrócimy się do cyfr.

Przytoczyło  różne -sposoby zwalczania zmysłowości, wpływy 
i czynniki pomocne w otamowywaniu popędów:

k u te >-oryi 1. 
(nie znaj. 
życia pi.) 

:>4

II
(używaj .
obecnie)

04

m
(tych, którzy 

zaniechali)

Z tej liczby:
1 ) zaznaczało wpływy przekonań etycz­

nych, wyobrażeń otamo wujących, 
związanych z temiż lub z pewnemi 
wstrętami i obawami, ,,szlachetnych*
myśli i u c z u ć ............................................

2) zaznaczyło wpływ „woli," „rozwagi* 
bez bliższych wyjaśnień w odpowiedzi
na pytanie 7 - m e ......................................

11) dało słowo nieużywania do pewnego
czasu ............................................................

3-a) naznacza sobie kilka dni lub kilka 
tygodni, w ciągu których niema spół­
ko waó............................................................

4) zaznaczyło wpływ czystości myśli, 
unikania wyobrażeń erotycznych .

ló ') 6 5

fj 10 3

2 -) 1 —

13

1

15 tj

(z tych 1 dał
sobie słowo)

dalej:
lj ) wpły w dobroczynny pracy zaznaczyło 13 20 7
6) ruchu, gimnastyki,

pracy fizycznej . 12 id 3
7) 5? zabiegów liydro-

patyezuych (ką­
piele, wycieranie
się wodą, prysznic) 7 0 1

&) V rozryw ek towa­
rzyskich . . . .  3 3 —

9) n V uczucia miłosnego — 1 1

1) Do tej liczby, z wyjijtkic n dwóch, włączyliśmy tylko tych, którzy wpływ 
przekonań etycznych lub pewnych wstrętów zaznaczyli w s a m e j  odpowiedzi na 
Pyt 7 ino. Go się tyczy czynników, przytoczonych w kategoryach: 3 oraz 5—13, 
korzystaliśmy też z notatek, zawartych w rubryce „Uwagi luźne". 

a) 1 do czasu ożenienia się
1 „ „ ukończenia Politechniki.



w kat. L w kat. II w k a t . I I I
10) o unikaniu pokus i sposobności mówi 5 fi 1
11) o unikaniu takich czynników, pobu 
. dbających chuć bezpośrednio, czy też

przez osłabienie woli. jak: napoje alko­
hol iczue (I 3, I I I — 1), 
zbyt obfite lub niehygieniozne odży­
wianie się ( I—I),
zbyt ciepłe okrywanie się w nocy 
(I 1, I I — 1), lub
zbyt miękka pościel (I— 1), długi sen 
(I— 1), późne kładzenie się i wsta­
wanie (I— 1, II  2) ogółem mówi. . 8  3 1

12) odurza się papierosem dla odpę­
dzenia myśli erotycznych . . . .  — 2 ') —

13) chodzi do teatru  anatomicznego . 1
Prócz wyżej wymienionych, 1 z kategoryi wstrzemięźliwych 

używa „rad Kowalskiego, P ay o t’a", kilku z różnych kategoryi od ­
powiada w tym  sensie, iż stara  się przezwyciężać, lecz nie prz©d- 
.siębierze w tym  celu speoyalnych środków.

Jak  widzimy tedy, należący do kategoryi wstrzemięźliwych 
(zarówno niewinni jak  i ci, którzy od pewnego czasu życie płciowe 
zarzucili) t. j. ci, którzy najskuteczniej walczą z chuciami zmysło- 
wemi, zdają się t- ż więcej niż „używ ający11 szukać punktu oparcia 
w sobie samych, w kształceniu woli. w świadomym wyrobieniu 
etycznym, lub też co najmniej wzbudzaniem w sobie naturalnego 
wstrętu do potworności dzisiejszej moralności płciowej. Zapewne, 
taki wniosek może być ogromnie osłabiony uwagą, że ci, k tórych  
czyny są w większej zgodzie z poczuciem moralnym, więcej kładą 
na karb wyrobienia woli, a mniej ważą czynniki i wpływy ze ­
wnętrzne oraz usposobienia organiczne, ułatwiające lub u trudnia­
jące powściąg moralny, niż ci, którzy walczyli z sobą nieraz może 
równie energicznie, ale, znajdując się w trudniejszych warunkach 
walki, ulegli. Jakkolwiekbądź jednak, ważność i skuteczność uświa­
domienia etycznego okazuje się dość jasno nietylko na zasadzie 
wyznań przytoczonych przed chwilą, lecz głównie przy rozważaniu 
roli czynników wychowawczych różnego rodzaju, wpływających na 
rozwój istoty umysłowej i moralnej.

Znaczna część piszących odpowiedzi na pyt, 7 wymieniła, jako  
czynnik, ułatwiający trzymanie na wodzy popędów zm ysłow ych—- 
pracę. Z drugiej jednak strony stwierdzamy spotęgowanie się. t ru d ­
ności, napotykane w walce wewnętrznej w okresach męczącej pracy 
umysłowej, wpływ egzaminów, zajęć szkolnych, połączonych ze 
znacznym wysiłkiem, ukazywanie się i częstość poluoyi, wreszcie, 
rozpoczynanie życia płciowego właśnie w okresie przemęczenia 
i zdenerwowania, egzaminacyjnego. < Izyżby tedy wpływ pracy 
umysłowej zależał w głównej m ierze od usposobienia jednostki, i to,



co dla jednej stanowiłoby pożyteczne wyładowanie energii i zaję­
cie umysłu, osłabiając organizm drugiej, powodowałoby zakłócenia 
w normalnym stanie i utrudniało walkę z popędem? Niezaprzecze- 
nio, od zasobu sił jednostki i stanu ich równowagi zależy bardzo 
wielo, w każdym jednak  razie naogoł można znaleźć pewne wska­
zania, określające, jaki charakter winna posiadać praca umysłowa, 
aby, nie szkodząc organizmowi, była zarazem czynnikiem skutecz­
nym w walce, mającej na celu opanowanie popędów płciowych. 
Z jednej s trony posiada znaczenie ujemne wszelkie przeciążenie, 
nadm iar pracy, szczególniej, jeżeli się pracuje w warunkach niehjr- 
gienicznych, wtedy bowiem, absorbując czasowo wprawdzie umysł, 
podkopuje ona zarazem wogóle siły i wskutek tego zmniejszenia 
nieraz odporność przeciw nieprzewidzianym pokusom. Z drugiej 
strony, w tym  względzie, o jaki nam tu najbardziej chodzi, ogrom­
ne znaczenie posiada stopień zainteresowania się podejuiowanetni 
pracami, ponieważ ty lko żywe zajęcie się niemi stanowi warunek 
powstawania licznych potrzeb umysłowych i moralnych, wzboga­
cających i uszlachetniających życie  duchowe. Nie mamy dość d a ­
nych, by ocenić wpływ stopnia zainteresowania się pracą wśród 
tych, którzy zaznaczyli dobroczynny jej wpływ,— nadmienimy tylko, 
iż, ja k  można sądzić na zasadzie n iektórych wyznań, chodzi tu 
o zajęcia nie zawsze o charakterze wyłącznie intellektualnym. 
W szystko  to, co wzbogaca życie studenckie i nadaje mu treść po­
ważniejszą, posiada ważne znaczenie, jako regula tor życia jednost­
ko wego.

Znaczenia innych czynników, przytaczanych w odpowiedziach 
na pyt. 7, nie będziemy tu rozważali: pewne uwagi w tych kwe- 
styach wypowiedzieliśmy wyżej. Zwrócimy tylko uwagę na nie­
znaczną ilość poszukujących uszlachetniających rozrywek i podnio- 
ślejszych zadowoleń w obcowaniu to warzy skiem: zestawiając te 
przyk łady  z innemi wypadkami, w których towarzystwo kobiet 
znajomych działało podniecająco, oraz temi (niektóre z zapisanych 
w rubryce: unikanie pokus i sposobności), w których  jako środek 
przeciw zmysłowości przytaczano ascetyczne „unikanie kobiet", raz 
jeszcze konstatujemy, iż zwykłe przyjemności, doświadczane wskutek 
obcowania towarzyskiego, bynajmniej nie są ani zbyt czyste, ani 
ani beż zbyt korzystne dla rozwoju moralnego młodzieży.

Co się tyczy  warunków życia codziennego, odżywiania się, 
snu i t. d., to, j a k  widzimy, wstrzemięźliwi zwracają na ten punkt 
uwagę daleko większą, niż u trzym ujący stosunki płciowe,—w tym  
względzie, poprzestając na uwagach wypowiedzianych gdzieindziej, 
musimy pozostawić pole badaniom, które, mając na celu wogóle 
warunki hygieniczne życia studenckiego, wyświetla je  szozegóło- 
wiej, ja k  to zrobiła już przed kilku laty  ankieta d -ra  Kowalskiego.



Z RUCHU J POTRZEB IIYGIENY CAŁEJ POLSKĘ

Z Przasnysza. O miejscowein kuratoryum zdrowia.
Organizatorami Kuratoryum byli pp. Górski, Mieczyńshi i dr. 

Waśniewski. Do pomocy poproszono ks. rek tora  Figidskiego. Radą 
chętnie służył di’. Maciesza z Płocka. Do apelu, jako  pierwsi człon­
kowie, stanęli pp. ks. prałat Czapliński dr. Tomaszewski, inżynier 
Kępiński, adwokat Cybulski i Wawrzeniec Smoleński. Wszyscy ci 
panowie zarazem zostali członkami zwyczajnymi Oddziału Płockie­
go Warsz. Tow. Hyg. Kuratoryum otwarto w d. 29 września 1905 
roku. Ostatnie posiedzenie w roku sprawozdawczym odbyło się 
w d. 20 grudnia 1905 roku. W okresie tym posiedzeń było 8.

Zaraz na posiedzeniu pierwszym uchwalono, aby przyszłych 
członków Kuratoryum podzielić na 2 grupy: 1) Oi, którzy zgodzą 
się płacić 8 rub. rocznie, będą zarazem członkami zwyczajnymi Od­
działu Płockiego Iow . Hyg. Warsz. i 2) Ci, którzy będą uważani 
za członków tylko kuratoryum. Prawa wszystkich członków K ura­
toryum są równe. Na posiedzeniu VII, w d. 1-1 grudnia uchwalono 

^działalność rozszerzyć i na wsie okoliczne.
Liczba członków zaczęła się stale powiększać i w d. 20 g ru ­

dnia wzrosła do 04. Do grupy pierwszej zapisali się pp.: ks. Wa- 
łajtys, Buun, Chełmiński, B. Lasocki, Obrępalski i Wodziński. Do 
grupy drugiej weszli pp.: Borkowski, Bachrach. Bartosiewicz, Błoń­
ski, Chrostowski, Cesarski, Chmieliński, Drwęcki, Dygulski, Freu- 
kiel, Godlewski. Gutowski Góralski. Jarząbek , Huzarski, Jan k o w ­
ski, Katz, Karelski, Klimaszewski, Koj er. Koniusze wski. Klejman, 
Kuć, Lawendel, Morawski. Myśliński, Maj, Michalski, Nałęcz. Nidz- 
górski, Olszewski, Ols tein, Ostrowski, Polkowski, Itączkiewicz, Resz­
czyński, Stefański, Julian Smoleński, Szydłowski, Słoikowski, Sa- 
raukiowiez, Trzepałko, Wróblewski, Wilk, Wieciński, Weintraub 
Wojciechowski, Wincenty Żmijewski i Zarębski.

K uratoryum  zdrowia, jako posterunek obywatelski, postawiło 
sobie za cel baczność nad zdrowotnością mieszkańców i zbieranie 
statystycznych danych, co do warunków sanitarnych miasta i oko­
licy. Dla urzeczywistnienia celu tego miasto podzielono na 8 rew i­
rów, na każdy rewir wypada po kilku ozłonów-opiekunów. O pra­
cowano i wydano drukiem Kwestyonaryusz, wzorowany na kwe* 
styonaryuszu dla in. Warszawy. W k westyonaryusze takie zaopa­
trzeni są opiekunowie rewirów dla zbierania danych szczegółowych, 
odnośnie do warunków zdrowotnych miasta. Utworzono następujące 
komisje nadzorcze: 1 l Nad jadłodajniami, restauracyami. cukiernia­
mi, herbaciarniami i targami. 2) Nad szlachtuzein, ja tkam i i ma­
sarniami. 8) Nad piekarniami i 4) Nad zakładami naukowemi.



R efera t  z działalności komisyi pierwszej przedstawili pp. Mie- 
czyński i Smoleński; w referacie tym  zaznaczono, że nieporządki 
największe znaleziono w licznych herbaciarniach, utrzymywanych 
przez ludzi biednych. W herbaciarniach tych  brud i niechlujstwo 
panuje wschechwładnie. Referat z działalności komisyi drugiej 
odczytał dr. Tomaszewski; w referacie tym  szczegółowo opisany 
został szlachtuz i jatki. Szlachtuz nasz to jeden obraz nędzy i roz­
paczy, a jednak  miasto ma dochodu z niego 3000 rubli rocznie. 
Pow inien  być koniecznie i niezwłocznie pobudowany nowy szlachtuz. 
P la n  szlachtuza nowego demonstrował inżynier Kępiński. J a tk i  
także potrzebują gruntownej naprawy. Referat z działalności ko­
misyi trzeciej opracował dr. Waśniewski; piekarnie również pozosta­
wiają dużo do życzenia. O ohedorach mówił p. Gutowski, zazna­
czając, że chedery z nielicznymi wyjątkam i robią wrażenie niezłe. 
Członkowie wszystkich 4-ch komisyi zaznaczyli jednogłośnie, że 
uw ag i rad ich osoby zainteresowane słuchają z życzliwością i do 
poprawy chętnie się nakłaniają, narzekając tylko ogólnie na czasy 
bardzo ciężkie.

W dniu 29 października K uratoryum  urządziło odczyt publicz­
ny, bezpłatny. Dr. Waśniewski w szopie strażackiej mówił „o cho­
lerze". Kilku ze słuchaczów z ludu wyraziło żądanie, aby odczyt 
ten  był wydrukowany i rozpowszechniony wśród ludności.

W pierwszych dniach grudnia w mieście zdarzyło się kilka 
wypadków  zasłabnięć bardzo podejrzanych, z tego powodu na po­
siedzeniu VI w d. ti grudnia Kuratoryum uchwaliło jednogłośnie, 
aby odczyt d-ra Waśniewskiego w skróceniu wydać drukiem i ro z­
powszechnić go, biorąc za egzemplarz 5 kop. Oprócz tego wydano 
natychm iast  krótkie przepisy p. t. „ Ja k  się trzeba zachowywać 
w czasie cholery?". Przepisy te były podane przez d -ra  Waśniew- 
skiego w JSs 1 18 „Gazety Polskiej", a powtórzone w jVa 19 „Zorzy". 
Przepisów tych odbito 2000 egzemplarzy i rozdano bezpłatnie m iesz­
kańcom miasta i powiatu. Dla mieszkańców z innych powiatów 
ustanowiono cenę za 100 egzemplarzy z przesyłką 1 rub. 50 kop. 
Gały dochód z rozprzedaży odczytu i przepisów przeznaczono na 
kapitał zakładow y dla zamierzonej przez Kuratoryum  budowy łaźni 
ludowych w m. Przasnyszu. Zamówienia na przepisy i odczyt 
trzeba robić u d-ra Waśniewskiego, przesyłając na jego ręce pie­
niądze.

Kuratoryum stara się założyć bibliotekę z dziedziny m edycyny 
i hygieny popularnej. W tym celu w październiku rozesłano ode­
zwę do redakcyj pism stołecznych i prowincyonalnych, do tow a­
rzystw lekarskich i hygienicznych i do pp. autorów z prośbą o bez­
płatne przysyłanie wydawnictw swych, dzieł i broszur. Odezwa ta 
była pomieszczona w wielu pismach, lecz rezultat był bardzo mały; 
zapewne czasy obecne, brzemienne swą doniosłością, stały na prze­
szkodzie. Przysłali swe prace następujący autorzy: I) Dr. Zweig-



baum „W sprawie opieki nad położnicami i noworodkami" i „O włas­
nościach, zanieczyszczeniach i rozkładaniu się chloroformu. 2) 
Z. K. Rościszewsld—„Przewodnik po zdrojowiskach rodzinnych". 
3) Dr. A. Grosglik — „O czerń kobieta wiedzieć powinna". 4) ()r. 
M. Themerson—„Małżeństwo w świetle hygieny" i 5) Rejent Gm-b- 
ski ofiarował 19 broszur i dziełek różnych autorów.

Od początku swego istnienia Kuratoryum myśli o założeniu 
w m. Przasnyszu muzeum hygienicznego małomiasteczkowego. 
W  tym  celu członkowie Kuratoryum zapoznali się szczegółowo 
z ustawą muzeum takiego w Częstochowie. P. Stanisław Oheł- 
chowski z Chojnowa dla muzeum ofiarował kartę poglądową, pod­
klejoną i oprawioną p. t. „Grzyby jadalne i trujące".

Na posiedzeniach Kuratoryum oprócz referatów, opracowywa­
nych przez poszczególne komisye i członków-opiekunów był urzą­
dzony cały szereg pogadanek: 1) „O wpływie gorsetu na rozwój 
fizyczny dziewcząt" - - zaznaczono, że mania bezmyślna, a wielce 
szkodliwa od klasy zamożniejszej przeszła do warstw najbiedniej­
szych. Obecnie służąca i prosta wyrobnica w niedziele i świętą p0 
całotygodniowej pracy w pocie czoła krępuje ciało swe zabójczym, 
gorsetem. Uchwalono wszelkiemi sposobami przeciwdziałać temu.
2) „O stanie pomocy akuszeryjnej w miasteczkach i wsiach" - z a ­
znaczono, że prawdziwych akuszerek inteligientnych i uzdolnionych 
prowincya nie posiada, są tylko t. z. babki, które mogłyby być 
najwyżej pielęgnarkanii przy położnicach i noworodkach. Aby ten 
stan rzeczy zmienić na lepszy, trzeba, żeby akuszerki uzdolnione 
osiedlały się po miasteczkach, a dla zachęty akuszerkom prowin- 
cyonalnym powiatowym wyznaczyć pensyi rocznej do 500 rub., 
gdy dzisiaj pobierają one tylko 75 rub. rocznie. Akuszerka taka 
musiałaby położnicom biednym udzielać porady bezpłatnie. 3) „O po­
trzebie badania mikroskopowego mięsa wieprzowego"—zaznaczono, 
że pierwsze wypadki zasłabnięć na cholerę w Przasnyszu miały 
wszystkie cechy zatrucia trychinami; a więc to, co na Zachodzie obo­
wiązuje już oddawna, powinno być nareszcie wprowadzone i u nas, 
t. j. aby mięso wieprzowe bez uprzedniego badania mikroskopowe­
go nie mogło iść na sprzedaż. 4) „O wodzie do picia, jako  roz' 
sadniku tyfusu brzusznego, cholery i innych chorób nagm innych".— 
W odczycie tym zaznaczono, że do walki z chorobami zaraźliwemii 
w pierwszym rzędzie potrzebna je s t  dobra woda do picia, racyonalne 
ścieki i ustępy; bez tych czynników każda walka będzie nieskuteczna- 
N ajpilniejszemi przeto potrzebami miasteczek są: a) urządzenie do' 
brych studzien z wodą zdrową, lub gdzie można, wodociągów z fil' 
tram  i i b) urządzenie ustępów nieprzepuszczalnych i ścieków dobrych) 
resp. kanalizacyi. 5) W pracy „O potrzebie kąpieli i łaźni" zazna­
czono. że m. Przasnysz prawie z 1(1,000 ludnością nie posiada an> 
kąpieli, ani łażui. F ak t  nieprawdopodobny, a jednak  prawdziwy- 
Oby Przasnysz był wyjątkiem!... (i) „O znaczeniu Manifestu z d-



HO października i o potrzebach Narodu polskiego11, przyczem wyło­
n iła  się myśl otwarcia Domu Narodowego bezstanowego dla zogni­
skow ania  życia towarzyskiego. 7) „O stanie wojennym i jego zna­
czeniu". 8) „O strajkach rolnych, ruchach agrarnych i pogromach 
żydow skich". 9) „O naglącej potrzebie zakładania szkół dla anal­
fabetów ", gdyż w kraju, gdzie prawie 80% je s t  nieumiejących ani 
pisać, ciemnota jes t  daleko cięższą klęską od cholery zabójczej.

Na posiedzeniu V, d. 15 listopada, ■ członkowie Kuratoryum 
urządzili składkę na głodnych m. W arszawy bez różnicy wyznania
1 zebrane w ten sposób rubli 1-1 przesłano redakcyi „Gazety 
Polskie j “.

Stan kasy K uratoryum  przedstawia się tak: 1) Dochód ze 
sk ład ek  członkowskich 86 rubli. 21 Rozchód na prowadzenie biura
2 rub. 76 kop. 8) Druk 1000 egzempl. Kwesbyonaryusza—8 rubli.
4) Druk 2000 egzempl. przepisów: „Jak  się zachować w czasie cho­
l e r y " —7 rub. 5) Druk 1000 egz. odczytu: „O cholerze" -22 rub. 
Pozostało  w kasie 46 rub. 24 kop.

Na kapitał zakładowy dla budowy łaźni ludowych z rozprze- 
d aż y  „Przepisów", wpłynęło 3 rub. 35 kop.

Kuratoryum lokalu własnego nie posiada, zebrania odbywają 
się w lokalu Towarzystwa drobnego kredytu.

Na posiedzenia członkowie przychodzili regularnie i punk­
tualnie.

Przewodniczącym Kuratoryum je s t  p. Alfons M ieczyński, sk a r ­
bnikiem ks. rek to r  Figielski, a sekretarzem niżej podpisany.

Dr. Waśniewski.

DZIAŁ SPBikWOZDi^WCZY.

Hygiena domowa.
1. A. Joltrain. Hygiena pralni. (Journal d’Hygiene, J\$ 1310, 

1905 r.).
Na jak  nizkim poziomie stoi hygiena pralni, wyraźnie świadczy 

chociażby ten jeden fakt, że w departamencie Sekwany we Fran- 
cyi pośród 20,000 pracowników i pracownic przy pralniach, według 
najnowszych statystycznych danych, je s t  około 5000 suchotników t. j. 
25%. Jeszcze smutniejsze otrzymamy cyfry, jeżeli przyjmiemy pod 
uwagę i inne choroby. Niewątpliwie, że tak niozadawalniający stan 
zdrowia pracowników zależy od braku liygienieznych ostrożności 
przy czynnościach z brudną bielizną, która bardzo często bywa za­
każona. Należy więc poważnie zastanowić się nad tą  kwestyą,



tern bardziej, iż obecny stan rzeczy zagraża zdrowiu nietylko pra­
cowników lecz i klientów, gdyż naprzykład karetki, zabierające 
brudną bieliznę jednocześnie rozwożą czystą. Aby zapobiedz temu, 
autor radzi przedsiębrać ostrożności następujące:

1) Przewozić bieliznę w specyalnycb workach, szczelnie za ­
krytych.

2) Przed wyjęciem z worka należy bieliznę razem z wor­
kiem wygotować w roztworze alkalii; w najgorszym zaś razie cho­
ciażby umoczyć w wodzie, aby utrwalić pył. W ostatnim w ypad­
ku  worek po wyjęciu bielizny również należy zdezynfekować.

li) W pomieszczeniu, przeznaczonem dla czynności z czystą 
bielizną, nie powinno się wykonywać żadnych manipulacyi z bru­
dami.

4) Należy zabronić pracownikom jeść i pić w tych pomiesz- 
kaniach, gdzie znajduje się brudna bielizna.

5) Właściciele muszą mieć specyalną odzież dla pracowni­
ków, operujących z brudną bielizną. E . Sienkiewicz.

2. Emil Bonnechaux. 0 różnych sposobach konserwowania 
mleka. (Journal D ’Hygiene, Avril, 1905).

Wiadomo powszechnie, że mleko zaraz po wyciśnięciu z gru­
czołów mlecznych nie zawiera żadnych bakteryi, jeśli pochodzi od 
zdrowego zwierzęcia. W ykazał już to Duclaux, k tóry  zbierał 
z wszelkiemi ostrożnościami mleko do naczynia wyjałowionego 
i przechowywał bez zepsucia w przeciągu bardzo długiego czasu. 
Dlaczego więc mleko, które spożywamy, roi się od mnóstwa szko­
dliwych zarazków?

Aby dowiedzieć się o przyczynie tego groźnego zjawiska, dość 
zejść do pierwszej lepszej wsi i przyjrzeć się, w jak i  sposób pro­
wadzi się tam gospodarstwo mleczne: zobaczymy tam nizkie, cie­
mne, cuchnące, nigdy nie przewietrzane obory, ujrzymy zgniłą aż 
do nawozu słomę, na której krowy leżą całą noc, dotykając  się je j 
wymionami, ujrzymy niechlujstwo pastucha i brudne aż do czarno- 
ści ręce dojących dziewczyn wiejskich, ujrzymy wreszcie nie wy­
m yte naozjmia, w których mleko przenosi się do chaty i piwnicy. 
Nie należy się przeto dziwić, jeśli mleko, wydojone w takich w a­
runkach zawiera:

w 2 godz. po dojeniu 9,000 bakteryi w 1 centm. sześć,
w 9 „ „ 120,000 „ „ „ „
w 21 „ „ 5,500,000 „ „ „ „
W tej’ liczbie wiele bakteryi chorobotwórczych.
Mleko, dojone wieczorem i zostawione na noc przy różnych 

tem peraturach zawierało bakteryi jeszcze więcej. Po 15 godzinach 
liczba bakteryi wynosiła 1,000,000 (przy 16°), 72,185,600 (przy 25°), 
i 165,500,000 (przy .'10°) w 1 ctm sześć.

Zostawiając na stronie społeczną stronę zagadnienia (a zazna­
czyć należy, że tylko przez podniesienie dobrobytu i uświado-
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mienie szerokich warstw można by było najradykalniej zlo usunąć), 
zajmiemy się sposobami, które mają na celu tymczasowe zapobie­
ganie grożącemu z tej strony niebezpieczeństwu, zwłaszcza, jeśli 
chodzi o dzieci lub chorych. Mamy na myśli sposoby pozbawiania 
mleka zarazków i konserwowania.

G o t o w a n i e .  Sposób od dawna prak tykow any  zwłaszcza 
w gospodarstwach miejskich, zdawałoby się, że skuteczny, a j e ­
dnak dziś odrzucony przez większość lekarzy i hygienistów.

Wcider (Les Arohives Mód. Belges, 1904) kategorycznie oświad­
cza, że mikroby chorobotwórcze (np. laseczka tyfusu, wibryon cho­
lery) daleko lepiej rozmnażają się w mleku „prażonem,“ dokąd do­
stać się mogą np. za pośrednictwem owadów, kurzu etc. niż w su- 
rowem. Gotowanie na otwartem powietrzu w kuchni, jak  powsze­
chnie to się odbywa, jes t  zupełnie bezużytecznem, a naw et szko- 
dliwem, jeśli się dokonywa w szpitalach lub domach, gdzie zn a j­
dują się chorzy.

Z i m n o. Zarazki najlepiej mnożą się przy 25—;j0° O. W e­
dług I) ra U. Hothschild'a („Le L a i t“ ) bakterye tracą na żywotno­
ści w miarę, ja k  zmieniać temperaturę w jedną lub drugą stronę. 
Poza tein Pasteur wykazał, że mróz nie niszczy całkowicie zaraz­
ków —mogą one znowu nabrać życia. Dlatego mleko zamrożone, 
nie je s t  bynajmniej jałowe.

F i l t r o w a n i e .  Prof. Caerthner z Wiednia przepuszczał 
mleko przez watę sterylizowaną; wata oddzielała wprawdzie przy­
mieszki nieczyste, ale przepuszczała zarazki (zwłaszcza drobne), nie 
mówiąc już o rozpuszczalnych fermentach, które wpływają na t rw a­
łość mleka przy przechowywaniu w znaczeniu ujemnem. W Danii, 
w wielkich mleczarniach filtrują przez żwir z dobremi wynikami, 
ale mleko konserwuje się najwyżej jeden dzień.

P a s t e u r y z a c y a  polega na nagrzewaniu mleka od 75—80° 
i szybkim następczem ochłodzeniu. Przy takiej procedurze mleko 
traci wszystkie bakterye i zarodniki, jednak  jałowem pozostaje ty l ­
ko przez 24 godziny, poczerń zarodniki znowu się rozmnażają.

S t e r y  1 i z a c y a  jes t  sposobom najpewniejszym, zapronowanym 
przez szereg badaczy: P inard’a, Budiida Porak’a itd. Niewielkie 
butelki wypełnione mlekiem (125- 150 gr.) pogrąża się na 40 min. 
do naczynia z wodą wrzącą. Mleko staje się absolutnie jałowe 
i może być przechowywane bardzo długo. Złą stronę tego spo­
sobu stanowi strącanie się kazeiny, która osiada na dno butelki 
w postaci grudek dość tw ardych  i źle s traw nych (Duclaux).

Autor komunikuje, że w aparacie przez niego skonstruowa­
nym, niedogodność ta je s t  całkowicie usunięta. Wysterylizowane 
mleko wprowadza się do speoyalnego naczynia metalowego — rury  
o jednym  końcu ślepym, gdzie ulega kilkakrotnemu ubijaniu t ło ­
kiem pod ciśnieniem 25u kilo. Grudki kazeiny ulegają rozmięk­
czeniu, poezem mlekiem wypełnia się wyjałowione flakoniki.



Istnieje jeszcze kilka sposobów konserwowania mleka, np. n a ­
sycanie tlenem pod pewuem ciśnieniem, lub gazem węglanym, g a ­
zy te jednak  nadają mleku wprawdzie smak przyjemny i ochła­
dzający (jak woda sodowa), ale nie zabijają bakteryi. Co się t y ­
czy środków antyseptyoznych, które dodawano do mleka w celu 
zabicia zarazków, to z góry należy zaniechać wszystkich propono­
wanych sposobów, więc formaliny, kwasu bornego, salicylu, a lka-  
lii,— wszystkie te środki bowiem są albo nieskuteczne, albo szkodli­
we, co zostało jednogłośnie uznane już w r. 1900 na Kongresie 
Higienicznym w Paryżu (Wnioski Dr. Bordas).

Wnioski, jakie autor wyprowadza z powyższych rozumowań, 
są następujące:

1) Należy polepszyć stan m ateryalny gospodarstw mlecznych
i doglądać czystości w chatach i oborach wiejskich.

2) Należy podnosić uświadomienie szerokich mas w odnośnym
kierunku przez urządzanie po wsiach i miasteczkach od- 
czytów.

3) Ze sposobów konserwowania mleka zalecać należy bez za­
strzeżeń tylko wyjaławianie mleka sposobem podanym 
przez Pinardhi, Budiifa, Porak'a i in. 2. J.

3. Dr. E . Tirelli i Dr V. Ferrari - Lelli. Badanie bakterio­
logiczne masek karnawałowych. ( Richerche batteriologiche sulle 
maschere carnevalesohe, La Riforma medica, )>, 1905).

Autorzy zbadali 12 maski kartonowe, wypożyczane podczas 
karnawału ze składów i sklepów z ubraniem kostyumowem. Ba­
danie polegało na obmyciu wewnętrznych części maski wodą wy­
jałowioną, albo też na zeskrobaniu powierzchownej warstwy k ar­
tonu w miejscach, s tykających się z nosem lub ustami. Wodę, 
w ten sposób zakażoną, wstrzykiwano pod skórę zwierzętom w licz­
bie 252 (myszom, szczurom, świnkom morskim eto.). W dziewię­
ciu przypadkach (na 2521 na sekcyi, dokonanej po 30 dniach po 
zastrzyknięeiu, wykazano u zwierząt, przedtem zupełnie zdrowych, 
typowe owrzodzenie gruźlicze. Rezultat ten powinien być dla wie­
lu ostrzeżeniem, tembardziej, że badanych masek nie używano od 
czterech miesięcy; trudno przypuścić, aby zakażenie nastąpiło 
w składzie, gdzie kostyumy były utrzymywano we względnej cz y ­
stości i porządku; prawdopodobnie zarazki przechował}' się dzięki 
resztkom śliny lub wydzielin nosowych, których obecność s tw ier­
dzono na maskach. P ak ty  powyższe powinny zwrócić uwagę osób 
zainteresowanych, które zapewne nie zechcą więcej wkładać maski 
karnawałowej na usta, nie odkaziwszy jej uprzednio. 2. J.

4. II. Lahbe. Zasady dyetetyki nowoczesnej. (Revue d ’hy- 
giene, JVt 4, 1905).

Hygiena żywienia się podlega zazwyczaj wpływowi tradycyi 
i rutyny, tymczasem powinna się ona opierać na znajomości faktów



biologiczno-chemicznych i umiejętności ich stosowania przy o k re ­
ślaniu pożywności pokarmów; niestety jednak fak ty  te są zgoła 
obce dla większości tych, którzy zajmują się tą  sprawą, czy to 
chodzi o jednostki, czy o społeczeństwo. Zależy to prawdopodo­
bnie od tego, że odnośne dane fizyologiczno-cheiniczne uwzględnia­
ne byw ały  przeważnie w dziełach naukowych, rzadko zaś sta­
wiano je na gruncie praktycznym  z powodu wielkiej stosunkowo 
zawiłości faktów teoretycznych. Dzieło Labbe’go wypełnia tę  lu­
kę. A utor podaje szczegółowy skład chemiczny wszystkich po­
karm ów  używanych, bada sprawę wchłaniania się i asymilacyi 
w ustroju, oraz określa przeciętną ilość części m ezużytych lub w y­
dzielonych przez organizm. Ważną część dzieła stanowi obliczanie 
jednostek cieplika, wytwarzanego przez rozmaite pokarmy co daje 
au to row i sposobność do zaznaczenia, że właściwie wszystkie sp ra­
wy życiowe polegają na izodynamice, t. j. doprowadzeniu do rów­
nowagi energii zużytej i wytworzonej przez organizm. Dlatego tez 
r a d z i ć  dyete tyka społeczną i indywidualną powinna nie dowolność, 
lecz właśnie ta  reguła, postawiona przez naukę. Cyfry scisłe po­
w inny panować, mówi autor, nie tylko w nauce, ale i w ^istoso-
waniUgPraktyoznem.  ̂ ^ I)ruiuneau. o racyonalnem żywieniu sią
cukrem. (Glycogenie et a lim en ta ti o u rationelle au <*ucre). Paryż,
1905 2 tomy (8. 5 0 i, 421). ,

Do niedawna przypuszczano powszechnie, ze cukier stanów 
tv lk o  przysmak, przypraw ę do jedzenia, ale siłę odżywczą posiać a 

(.yn'o■ dziś naw et gdzieniegdzie panują przekonania, ze cukier 
nsuie zęby. że dzieciom szkodzf na żołądek i że wogóle należy go 
n ż v w a ó V  wielkiem zastizeżeniem  (tak  naw et informują n iektórzy 
loka rzek Autorzy wymienionej pracy na samym wstępie s tają  na 
w nros t  odrębnym  stanowisku: cukier, według nich, stanowi potężny 
środek  odżyw czy dla ustroju, co zresztą w ynika z badan, k tóre  
au to rzy  przeprowadzili, określa jąc rolę, j a k ą  odgryw a cukier w od- 
ż v wianiu zw ierzą t i ludzi. P ierw szy z nich. agronom, podaje wyniki 
o trzym ane  z doświadczeń nad zwierzętami, drugi, ohcei w aim ii 
francuskiej, stosuje cukier u sw ych żołnierzy podczas pochodu i ba- 
1  ich w ytrzym ałość . Oto okazuje się, że np. psy karmione na- 
nrzem iau tłuszczem i cukrom oraz obydw om a pokarm am i razem, 
zyskiw ały  na wadze przy  odżyw ianiu sie cukrem  traciły , fc J  
sk iw aty  ty lko  t łus ty  pokarm. Podobne wyniki o trzym ał A. U>oiu 
neaZ  z żSn ie rzam i,  k tó rzy  znosili dobrze 1 0 0 -3 0 0  gram. cukru  
dziennie i nie czuli ani bardziej osłabionymi, ani baidzie j znu x  ̂
nvmi niż zw ykle . K row y, k tó rym  daw ano sieczkę z syropem, z y ­
sk iw ały  na wadze w znacznym  stopniu  i daw ały  daleko wię ej 
m leka K oń znosi cukier jeszcze  lepiej. Wogóle, co do zw ierzą t 
s tw ierdzono, że nie należy p rzekraczać pew nych l ic z i  przy  ca 
S i e S u  cu k rem  (pod groźbą L b u r z e ń  żołądkow ych), a mianowicie.



8 kilo cukru dziennie na 1000 kil. wagi dla trzody chlewnej. 5 kilo 
dla konia, 1—2 kilo dla krowy. Podobnież się oświadczają za tego 
rodzaju odżywianiem miłośnicy sportów, którzy utrzymują, że o ile 
wyskok podczas zmęczenia na wyścigach np. cyklistów „ścina 
z nóg,® o tyle cukier przeciwnie podtrzymuje siłę i wytrzymałość.

Wogole dzieło wymienione, pomimo skromnego ty tu łu  j e s t  
właściwie podstawową pracą, uwzględniającą obszerny dział liygie- 
ny  pokarmów. Cały drugi toru poświęcony jes t  opisom niezliczo­
nych doświadczeń, dokonanych w tym  przedmiocie; je s t  to szereg 
analiz chemicznych, krzyw ych wagi oraz siły mięśniowej i t. p. 
Agronomi zwłaszcza znajdą tu nader cenne wskazówki. T. J -

7. Dr. O. Wagner. W sprawie hyaieny podlotii. (Hygienische 
iłundsehau, 1904, S. 917).

Towarzystwo antyseptyczne w Berlinie wprowadziło do han ­
dlu nowy środek, k tó ry  zastosowany do podłogi, odkaża ją  i za­
bezpiecza od pyłu; środek ten je s t  połączeniem tłuszczów roślin­
nych, alkoholu z szeregu fenolów i kwasu mrówczanego, posiada­
jącego, j a k  wiadomo, silne własności bakteryobójcze. Skuteczność 
nowego środka sprawdzono w ten sposób, że tafie dębowe, używa­
ne do podłogi, przepojono czystą hodowlą odpowiednich zarazków, 
azpotem pokryto owym tłuszczem formalinowym; dla kontroli ta ­
kie same zakażone tafle przepajano innym środkiem, wyrabianym 
przez tę samą fabrykę, posiadającym tylko własności zabezpiecza­
jące- od kurzu (pulverifuges). W pierwszym wypadku bakterye, 
znajdujące się pod powłoką an tyseptyezuą ginęły: wibryon cholery 
po 25 godzinach, laseczka tyfusu po 10 dn., dy fte ry tu  po 11 dn., 
gron ko wiec po 15 dn., paciorkowiec po 7 dn., podczas, g dy  w d ru ­
gim wypadku, gdzie powłoka tylko zabezpieczała od kurzu, odno­
śne cyfry  wynosiły' od b'0 godz. do 2o dni. Co do lasecznika Ko­
cha, to ten nie ginął pod an tyseptyczną powłoką naw et po 45 
dniach; można więc przypuścić, że nowy środek nie niszczy za raz­
ków gruźlicy wcale, zwłaszcza, że zna jdują  się one zwykle na po­
dłodze w warunkach bardziej sprzyjających, niż w powyższych do­
świadczeniach, gdyż  padają wraz z resztkami plwociny. Doświad­
czenia te jed n ak  wykazały , że przepojenie podłogi zw ykłym  środ­
kiem, usuwającym kurz już  w znacznym stopniu odkaża ją.

W muzeum hygienieznem w Berlinie poddawano również pró­
bie p ły ty  asfaltowe hygieniczne z H annoweru, zawierające środek 
odkażający, będący połączeniem wapnia z fenolem; p ły ty  te jak o ­
by miały niszczyć wszelkie zarazki, zna jdujące  się w zetknięciu 
z niemi.

Ponieważ miało by to doniosłe znaczenie dla szkół, sprawdzono 
ich skuteczność. Okazało się, że zarazki cholery g iną na tych 
płytach po 14 godz., na zw yczajnych po 48 godz., tyfusu po 10 
dniach na pierwszych, po 20 dn na drugich. Laseczniki gruźlicy 
nie g inęły  naw et po 45 dniach tak, że nowe p ły ty  zaw iodły  ocze­



kiwania. Wogóle należy być ostrożnym z nowenn środkami liy- 
gienicznemi, wytworzonemi przez przemysł, bez upoważnienia nau­
kowego i stwierdzenia ich skuteczności w laboratoryum. 7’. J .

8. Jaekle. 0 starzeniu się wyrobów z ciasta. (Zeitsehr. i. 
Dntersuchung der Nahrungs-uud Genussmittel etc. T. VII, 1904).

W celu badania zmian, zachodzących w wyrobach z ciasta 
p rzy  ich przechowywaniu, Jaeclcle posługiwał się 4 gatunkami ma­
karonu (Nudelu), z k tórych i był przygotowany na wodzie, a 3 
z przymieszką jaj (2, 3, F> na fun t mąki). Zarówno w mące, jak  
w makaronach określano ilość wyciągu lotnego, kwasu fosforo­
wego, rozpuszczalnego w wyskoku i wskaźnik jodowy wyciągu 
petroleinowego.

Ogólnej ilości azotu nie określono dlatego, że mąka pszenna 
zawiera różną ilość białka i, że podczas przygotowywania tego ro­
dzaju wyrobów zazwyczaj dodają żelatynę, wkutek czego zawartość 
azotu powiększa się. Po zestawieniu wyników badań, dotyczących 
mąki pszennej i makaronu na wodzie, okazało się, że ostatni za­
wiera mniej substaneyi, rozpuszczalnych w eterze, oraz więcej kwa­
su fosforowego, rozpuszczalnego w wyskoku, niż mąka; wskaźnik 
jodow y tłuszczu makaronowego również większy je s t  od wskaźni­
ka  jodowego tłuszczu z mąki. Zmiany te dadzą się wytłumaczyć 
przez sprawy rozkładowe, poczynające się odbywać zaraz po zwil­
żaniu mąki. P rzyrost  ilości lecytyny pochodzi, według autora, od 
łączenia się związków organicznych fosforu w komórkach, od ba- 
k tery i,  rozwijających się woieśoie, w szczególności od drożdży. Świe­
ży makaron na wodzie wyróżnia się nieznaczną zawartością tłusz­
czu (0,65% i kwasu fosforowego (0,02ź°/o) oraz dużym wskaźni­
kiem jodowym tłuszczu (110.9%). Świeży makaron z przymieszką 
ja j  zawiera daleko więcej tłuszczu i lecytyny, wskaźnik zaś jo d o ­
wy je s t  daleko mniejszy, niż w makaronie na wodzie. Podczas prze­
chowywania makaronu w ciągu roku przy warunkach sprzyjających 
zachodzą w nim zmiany następujące: ilość ekstrak tu  maleje w ma­
karonie, przygotowanym na wodzie, wzmaga się zaś w makaronie 
na jajach, wogóle jednak  wahania te są nieznaczne tak, że ilość 
ekstrak tu  jes t  w porównaniu z innemi czynnikami najbardziej s ta ­
łą. Smak i zapach pozostaje niezmienionym w przeciągu wielu 
miesięcy. Po roku jednak  w makaronie już można odnaleźć przy 
mieszkę goryczy, która wprawdzie nie robi go jeszcze bezużyte­
cznym. T .J .

Hygiena walki z prostytucyą i chorobami 
płciowemi.

1. E. Diihring. w sprawie domów publicznych. (Zeitsch. f. 
Bekampfung d. (leschlechtskrank , 8 i 9, 1905).

Znamienną jes t  rzeczą, że liczba domów publicznych we wszy­
stkich wielkich miastach stale zmniejsza się. Według F ia u x , w Pa.



los

ryżu w r. 1841 na 1,200,000 mieszkańców znajdowało się 285 d o ­
mów publicznych z 1450 prostytutkami; tymczasem w roku 1900, 
gdy  liczba mieszkańców wzrosła do 3,600,000, liczba domów pu­
blicznych wynosiła 48 z 504 prostytutkami. To samo w Petersbur­
gu, gdzie odnośne liczby z lat 1879 i 1888 wynoszą 206 i 65 oraz 
w Hamburgu: w roku 1859 —124 domy publiczne, w r. 1867—95 
domów.

Widocznie więc domy publiczne nie odpowiadają rzeczywistej 
potrzebie dzisiejszego społeczeństwa, skoro ich liczba stopniowo 
maleje. P rzy  bliższem zbadaniu tej sprawy okazuje się, że męż­
czyźni w wieku dojrzałym nader rzadko uczęszczają do domów pu­
blicznych: najczęściej odwiedza je  młódź niedoświadczona, która 
pod wpływem rówieśników bardziej doświadczonych i tam ucztują­
cych, przyzwyczaja się do rozpusty.

Pod tym  względem domy publiczne przynoszą społeczeństwu 
nieobliczone szkody, pożytku zaś żadnego, bo jak  pogodzić się z tą 
myślą, że dla miasta o .'> mil. mieszkańców wystarcza 48 domów 
publicznych z 504 prostytutkami? Nigdzie nie spostrzegamy, aby 
potajemna prostytucya gdziekolwiek zmniejszała się; przeciwnie, 
wzrasta ona, pomimo zakładania nowych domów publicznych.

.Ze względów hygienicznyeh również da się im wiele zarzucić. 
W """edług danych statystycznych  lHaux, w Premie po otwarciu do- 

'm ów  publicznych przymiot począł się rozwijać daleko żywiej, niż 
przed otwarciem. Parnnt-Duchatelet objaśnia to zjawisko w ten 
sposób, że prostytutki, mieszkające oddzielnie, su daleko ostrożniej­
sze pod względem zapobiegawczym, gdyż od ich zdrowotności za­
leży przedewszystkiem zarobek, klóry cały idzie do ich kieszeni; 
gdy tymczasem prostytutki w domu publicznym muszą przyjmo­
wać każdego gościa bez wyboru.

Lecour i D iday  stwierdzili, że przymiot daje sic spostrzegać 
przeciętnie ii razy częściej u prostytutek z domów publicznych, niż 
u mieszkających oddzielnie.

Niektórzy utrzymują, że powiększenie ilości domów publicz­
nych zapobiegłoby demoralizującemu wpływowi, jak i  wywiera wi­
dok spacerujących po ulicach prostytutek; jednak  cyfry, p rzy to ­
czone wyżej, odnośnie do kilku miast większych, dowodzą w ym o­
wnie. że domy publiczne nie mogą zadowolnie całkowitej potrzeby 
miast dzisiejszych.

Niektórzy znowu i dziwna izecz, wielu ze świata lekarskie­
go - radzi sił;i zamknąć wszystkie prostytutki, mieszkające oddziel­
nie, w domach publicznych (Kasernierung), co jes t  ohydnem ze s ta ­
nowiska etycznego (nie mówiąc już o niemożliwości technicznego 
przeprowadzenia tego projektu;, zważywszy na nader przykre dla 
prosty tu tek  stosunki, jak ie  panują w domach publicznych. Któż 
zresztą zaręczyłby, że i wtedy większość mężczyzn nie omijałaby 
tych  zakładów, jak  czyni to obecnie?



Istnienie domów publicznych jes t  bez wątpienia szkodliwem 
pod  wzglądem prawnym, społecznym i hygienicznym. T. J.

2. A. W. Faworskij. 0 wstrzemięźliwości płciowej. (Wracze- 
bny j wiestnik, N» 10, 19Ó5).

Ma zasadzie spostrzeżeń własnych, a również i innych lek a­
rzy ,  jak  np. K rafft-Ebing’a, Gowersa, Sikorskiego i innych, autor 
tw ierdzi,  iż wstrzemięźliwość płciowa wcale nie jes t  szkodliwa dla 
organizmu i zaleca być wstrzemięźliwym do 25 lat, aby nie wy­
cieńczać młodego, jeszcze niezupełnie dojrzałego organizmu.

Po 25 latach człowiek już może miewać stosunki, lecz to w ca­
le nie je s t  kouiecznein.

Stosunki człowiek powinien miewać tylko w małżeństwie, po­
nieważ tylko w tych warunkach może być pełne ukontentowanie, 
dzięki całej sumie tak  zwanych „pobocznych refleksów.“

Za przykład wstrzemięźliwości autor podaje kobietę, którą 
socyalne warunki zmuszają zaniechać stosunki płciowe aż do w yj­
ścia za mąż; autor nie wierzy, aby intensywność płciowego pocią­
gu u kobiety była mniejsza niż u mężczyzny. E. 8.

3 G. Rosenfeld. Wyskok i życie płciowe. (Zeitschrift f. Be- 
kiimpf. d. Geschlechtskrauk. 8—9, 1905).

Sine Baecho friget Venus — bez wina miłość chłodnie, mówi 
poeta, i myśl ta ma w profilaktyce chorób płciowyce zastosowanie 
w całej pełni. Jeśli spytamy młodzieńca o pierwszą wizytę u pro­
sty tu tk i ,  to w większości przypadków usłyszymy odpowiedź, że 
uczynił to pod wpływem alkoholu

Istotnie, wyskok w wysokim stopniu wpływa na przezwycię­
żenie u młodzieży wstydu wzglądem prostytucyi. Powiadają, że wy­
skok podnieca duchowo. Gzy jes t  to słusznem, najlepiej dowodzą 
doświadczenia Kraepelin’a, k tóry stwierdził, że liczba skojarzeń 
psychicznych w jednym  i tym samym czasie zmniejsza się pod 
wpływem wyskoku o 30£ (obliczał on czas, potrzeby do zliczenia 
pewnego rzędu cyfr w stanie trzeźwym i pod wpływem alkoholu). 
Wogóle wyskok nie podnieca, lecz osłabia działalność duchową 
i wskutek tego zmniejsza i zupełnie znosi działanie pobudek al- 
truisbyoznych, społecznych, które w życiu codziennem otamowy- 
wują nasze popędy i namiętności. W yskok osłabia te „hamulce mo­
ralne" i stąd w ypływa jego demoralizujący wpływ na młodzież. To 
samo jednak  dotyczy i dorosłych w znacznej mierze, u k tórych 
słabnie odporność i siła charakteru.

Autor przytacza znamienny przykład, mianowicie rok 1890 
w Berlinie, gdy po Międzynarodowym Kongresie Lekarskim odbył 
się bankiet (wydano 4,000 k ar t  wejścia, 15,382 flaszek wina, 300 
hektol. koujaku etc.), k tóry się skończył ucztą rozpustną—oto, co 
wyskok czyni z ludźmi, w wysokim stopniu nawet uświadomiony­
mi pod względem chorób płciowych.



Ale alkohol, prócz tych względów etycznych, wpływa sprzy­
jające), na samo powstanie chorób wenerycznych. Według F o re l’a, 
k tó ry  zbadał 182 chorych mężczyzn i 29 kobiet, zarażenie się mia. 
ło miejsce w stanie nietrzeźwym w 7(>,4-°/0 u mężczyzn i 65,5°/0 
u kobiet. Łatwo wyjaśnić, dlaczego pod wpływem wyskoku każdy 
je s t  bardziej lekkomyślny i wskutek tego zaniedbuje się pod wzglę­
dem profilaktycznym; prócz tego wiadomem jest, że ludzie w s ta ­
nie nietrzeźwym są w mniejszym stopniu ,,potent,“ co wpływa 
znowu na przedłużenie stosunku i łatwość zarażenia się. Przy tem  
ustrój ludzki traci w znacznej mierze odporność na choroby.

W Indyach cholera daje stale większą odsetkę śmiertelności 
w święta, niż w dzień powszedni, w armii zaś angielskiej zauw a­
żono oddawna to zjawisko, że u alkoholików przebieg cholery je s t  
bardziej złośliwy (8% zachorowań u wstrzemięźliwych, l'4% u na ło ­
gowych pijaków).

To samo dotyczy przymiotu. Meilhon wyraźnie zaobserwo­
wał, ja k  w Ameryce półnoonaj od roku 1877. odkąd począł się tam 
rozwijać alkoholizm, wszystkie przypadki przymiotu stały się s to ­
kroć złośliwsze (np. przed rokiem 1877 żadnego porażenia u syfili- 
tyków, po nim zaś aż 18 przypadków itd.).

/ N a  zasadzie licznych swoich spostrzeżeń, Meilhon dochodzi 
irkwet do wniosku, że sam przymiot jes t  względnie łagodną choro­
bą, o ile nie natrafi na inny czynnik, działający destrukcyjnie 
w ustroju, np. wyskok, tytoń, przeciążenie pracą, zatrucie oło­
wiem i t. p.

Wyskok grozi jednak  zarówno kobiecie, jak mężczyźnie, ileż 
to pierwszych zmysłowych pocałunków i objęć odbywa się w wiel­
kich miastach przy „kolacyi" w gabinetach restauracyjnych, gdzie 
wyskok ośmiela kobietę i stacza ją  po pochyłej drodze. Zresztą 
parę faktów. W Rosy i ,  w tych guberniach, gdzie wzrasta kon- 
sumcya alkoholu, wzmaga się równocześnie liczba wykroczeń i prze­
stępstw na drodze rozpusty. U beduinów zaś, gdzie wskutek na - 
kazów religijnych nadużycie wyskoku wcale nie ma miejsca, pro- 
stytuoya nie je s t  wcale znaną.

Może jednak  najważniejszą szkodą, jaką alkohol wyrządza 
społeczeństwu dzisiejszemu jes t  jego destrukcyjny wpływ na po­
tomstwo nałogowych rodziców.

Wymowne są doświadczenia Maireł i Combemale nad psami. 
Pies, któremu podawano wyskok w ciągu roku, stał się ojcem 12 
szczeniąt), z których dwoje zdechło zaraz, troje na suchoty, reszta 
na padaczkę prócz jednego, który został przy życiu. Uodgc obser­
wował świnki morskie i doszedł do wniosku, że (10°/„ młodego po­
kolenia zdycha jeśli rodziców alkoholizować.

Dcmrne prowadził historyę trzech rodzin ałkoholioznych z 20 
dziećmi: czworo z nich zmarło zaraz po porodzie. 6-ro cierpiało na 
drgawki padaczkowe, dwoje wyrosło na idyotów, jedno zostało



k a r łe m ,  7-ro zostało zdrowotni. Wogóle zaś z badań wielu auto­
r ó w  wynika, że i u zwierząt (sztucznie alkoholizowanych) i u ludzi 
śm ierte lność  dzieci dochodzi do 82°/0, podczas gdy normalnie taka  
s a m a  odsetka zostaje przy życiu.

Jeszcze parę cyfr: w Anglii, zpośród 709 osób, dziedzicznie 
p o d  względem alkoholu obciążonych, 143 znajduje się w stanie że­
b rac tw a ,  181 należy do prostytutek, 76 je s t  złoczyńców, 100 jes t  
n ieś lubnie  urodzonych. .

Dawne niemieckie przysłowie głosi: „Z dwóch V powstaje j e ­
d n o  wielkie W “ (Viniun und Vonus — grosses Web), i istotnie, 
p ie rw szym  obowiązkiem każdego człowieka jes t  propagować ideę 
wstrzemięźliwości, klęski bowiem, jakie wyskok dziś przynosi, są 
d la  społeczeństwa groźne. 1. J .

4. K. Duhring. Walka z chorobami plciowemi. (Zeitschr. f. 
JBekampf. d. Geschiechtskrauk., 8 -9 , 190:V).

Autor reprezentuje wysoce humanitarny punkt widzenia na 
sp ra w ę  prostytucyi; jes t  zdecydowanym przeciwnikiem reglamen­
t a c j i ,  przymusu policyjnego i zwolennikiem traktowania całej sp ra­
w y  po lekarska: szukać przyczyny zjawiska nienormalnego i na nią 
oddziaływać. Bez wątpienia, państwo, które ma pieczę nad zdro­
wotnością ogółu, ma prawo i nawet obowiązek zająć pewne stano­
wisko względem prostytucyi, która jest rozsadnikiem chorób wene­
ry czn y ch  w społeczeństwie. Jednak  prawo państwowe nie pow in­
no zapominać o godności człowieka, a przeciwko tej godności sk ie­
ro w an y  jes t  dzisiejszy system policyjny, dotyczący walki z olio 
ro b am i płciowemi. Dlatego też autor uważa, że raczej lepiej by 
by ło  pozostawić sprawę prostytucyi samej sobie, niż traktować ją 
nie po ludzku. Daleko ważniejszem je s t  - mówi autor—wyrzeczeuie 
się dzisiejszego systemu, niż wprowadzenie nowych środków i za ­
biegów. A trybucya państwa jes t  jasna: ze względu na porządek 
i dobro publiczne, powinno ono zapobiegać zgorszeniu na ulicach 
i w instytucaoh publicznych nie zaś tworzyć paragrafy, dotyczące 
prosty tucyi (,„Kuppelparagraphen“), dalej obowiązkiem państwa 
j e s t  leczyć tych, którzy cierpią na choroby płciowe nie zaś t ra ­
k tow ać prostytutki, jako istoty zwyrodniałe i dla społeczeństwa 
stracone.

Poza tern kw estya walki z chorobami płciowemi jes t  sprawą 
ogólnie społeczną; ponieważ głównem ich źródłem jest  prostytu- 
cya, więc przedewszystkiem należy pomyśleć o jej usunięciu.

I. Społeczne środki, zmierzające ku usunięciu prostytucyi. Tu 
otwiera się szerokie pole do działalności związków etycznych i po­
litycznych.

I. Należy ułatwić zarobkowanie kobietom, pozbawionym p ra ­
cy, i podnieść im płacę, która wogóle jest niższą w porównaniu 
z p łacą dla mężczyzn. Nie wystarczający zarobek zawsze oddaje 
kobietę w ręce zarobkowania ubocznego ewent. prostytucyi.



2. Należy uregulować kwestyę mieszkaniową dla niższych 
warstw ludności miejskiej. Cena mieszkania nie powinna być sta­
łą, lecz tak, jak  w Strasburgu, zależną od budżetu ojca rodziny. 
Bez wątpienia, je s t  to już początkiem urzeczywistnienia się szero­
kich reform społecznych, które jedynie sprawę prostytucyi rozwią­
zać mogą. W Londynie również widzimy wspólne domy mieszkal­
ne, gdzie każdy za nader skromną płacę otrzyma skromny pokój 
i pożyteczną strawę (według społeczników londyńskich takie za- 
dawalnianie pierwszych koniecznych potrzeb życia powinno być 
udzielane każdemu bezinteresownie).

3. Pomoc lekarska powinna być dla biedniejszej warstwy 
ludności bezpłatną.

4. Należytą uwagę należy zwrócić na małoletnich, którzy, 
według prawa, mają być otoczeni opieką państwa przed naduży­
ciem i wyzyskiem, tymczasem państwo dzisiejsze popiera wśród 
nich rozwój rozpusty, udzielając im legalnych świadectw, pozwa­
lających na uprawianie prostytucyi. Wogóle nadzór nad rnałole- 
tniemi powinien należeć do wolnych związków społecznych; jeśli 
bowiem pozostawi się tę sprawę państwu, to żandarm stanic się 
tu ostatnią i.jstaucyą (Massow).

f>. Specyalną opieką należy otoczyć matki nieślubnych dzieci 
i same dzieci. Według danych statystycznych, śmiertelność wśród 
dzieci nieprawych jes t  olbrzymią, sprawa ta więc wymaga baczności. 
Co się tyczy matek, to rzeczą zw iązkiw i towarzystw  jes t  wpoić 
w społeczeństwo przekonanie, że nie są one istotami straconemi, 
lecz tylko nieszczęśliwemu którym  należy okazać pomoc, nie zaś 
pozbawiać pracy i wymawiać miejsca, jak  się to prak tyku je  w wie­
lu domach, „ze względu na uniknięcie zgorszenia."

II Bezpłatne leczenie. Kasy dla chorych. Pierwszym wa­
runkiem pomyślnego zwalczania chorób płciowych jes t  zapewnienie 
każdemu bezpłatnej pomocy lekarskiej. Bez wątpienia, wielka część 
prosty tu tek  z daleko większą chęcią pójdzie do lekarza z własnej 
woli, niż pod naciskiem władz policyjnych. W tym  razie bowiem 
chora ma możność wyboru lekarza z takiemi choremi. Przypływ  
chorych do lekarza zależałby od tak tu  jego i umiejętności, gdy 
tymczasem taki dobór nie może mieć miejsca, wobec dzisiejszego 
przymusu policyjnego. Również należy wyrzec się zakładania 
szpitali specyalnyeh dla cierpiących na choroby płciowe, takich 
bowiem szpitali ogół prostytutek unika skwapliwie. Aby pokryć 
koszta utrzymania bezpłatnych ambulatoryów, należy założyć ka ­
sy dla chorych.

III. Kom isye zdrowia. Powinny się one składać z lekarzy, 
członków towarzystw odpowiednich i przedstawicieli władz rządo­
wych (by działalności tych ko misy i nadać siłę prawną). Rozporządze­
niom tych komisyi trzeba nadać siłę prawną. Obowiązkiem tych 
komisy! jes t  przede wszystkiom prowadzenie stałej s ta ty s tyk i  cli o-



rób  płciowych na zasadzie wiadomości, dostarczanych przez leka­
rz y  w sposób najzupełniej dyskretny; zamiast nazwisk powinno się 
w y k azy  zaopatrywać tylko inicyałami, a to w celu dokładniejszego 
up urząd ko wan ia mat ery a łu .

Jeśli cierpiący na chorobę weneryczną nie chce się leczyć, 
komisy a powinna wyczerpać wszelkie środki, j a k  namowa, ostrze­
żenie, poczem dopiero może chorego siłą zmusić do leczenia się — 
naturalnie w tajemnicy, bez spisywania policyjnego protokułu i przy- 
tem  zarówno odnośnie do kobiet, jak  i mężczyzn. Zamiast poli- 
cyi można w tym  celu używać specyalnej o rg an izacy i— grupy  lu ­
dzi, w ybranych przez komisyę, jak  to ma miejsce w New-Yorku. 
N iektórzy proponują, aby takie ko misy e pociągały do odpowie­
dzialności sądowej tych, którzy pomimo ostrzeżenia, że są chorzy, 
prowadzą w dalszym ciągu stosunki płciowe; autor jednak p rzy ­
puszcza, że jeśliby postawiono tego rodzaju punkt prawa, wówczas 
każdy, który dostał choroby wenerycznej, mógłby występować 
praw nie  o odszkodowanie.“

IV. Leczenie. Nauczanie. Ponieważ choroby płciowe dotykają 
narządów, k tórych funkcya jes t  najważniejszą w ustroju ludz­
kim, mianowicie narządów rozrodczych, zatem w teoryi uniwersy­
teckie j powinna być na ten dział medycyny zwrócona najpilniej­
sza uwaga. Lekarze-speeyaliści powinni być też dostatecznie wy­
kształceni praktycznie; pożądanem by było, według autora, aby le­
czono się bezpłatnie (patrz, wyż.) tylko u tych lekarzy, których 
polecają komisye zdrowia.

Wielkie znaczenie w obchodzącej nas sprawie miałoby uświa­
damianie ogółu, co do powstawania i szkodliwości chorób płcio­
wych za pomocą odczytów, wykładów i t. p. Przydałoby to się 
zwłaszcza młodzieży, która je s t  nad wyraz lekkomyślna pod tym  
względem. Wogóle, zdaniem autora, sprawa ta  nie powinna być 
obcą młodzieży płci obojga naw et we wcześniejszym wieku. Dla 
s tarszych  napomnienia i wyjaśnienia nie mają takiej racyi bytu; 
tu  odczyty powinny być poświęcone raczej stronie profilaktycznej, 
t. j. zapobieganiu chorobom.

Wreszcie, może najważniejszę jes t  strona etyczna całej sprawy. 
Właściwy bowiem cios czeka prostytucyę wtedy, gdy poziom mo­
ra lny  ogółu podniesie się, gdy hasła wstrzemięźliwości płciowej, 
dziś rzadko rozlegające się i częstokroć przygłuszane bezmyślnemi 
zapewnieniami, że powstrzymywanie się od stosunków płciowych 
szkodzi ustrojowi,— kiedyś zapanują w całej pełni. Czystość m o­
ralna bowiem wniesie do małżeństwa i czystość fizyczną. T. J.



Z towarzystw hygienieznyeh oraz im pokrewnych.

Zaznajamiamy czytelników z ustawą no wozałożonego w W a r­
szawie Stowarzyszenia z w. Kofem przyjaciół zdrowia fizycznego i mo­
ralnego,

l. Cel i program działalności.
§ 1. Koło Przyjaciół zdrowia fizycznego i moralnego, stojąc 

na gruncie postępu i reform kulturalnych, ma na celu odrodzenie 
fizycznych i duchowych sił społeczeństwa —przez:

a) szerzenie i wprowadzanie w życie zasad hygieny i mo­
ralności;

b) przyczynianie się do poprawy zdrowotnych i moralnych 
warunków bytu swoich członków, oraz

c) oddziaływanie, na nieezłonków, szczególnie wśród młodzieży, 
by sprzyjać ich rozwojowi duchowemu i cielesnemu.

* *•X-
.Dla osiągnięcia celów powyższych Koło:
§ 2. a) Zobowiązuje członków:
do stosowania w życiu zasadniczych wymagań hygieny i mo­

ralności;
do powstrzymywania się od napojów wyskokowych i tytuniu;
do unikania nadużyć i wogóle wszelkich podniet, działających 

szkodliwie na ciało i ducha;
b) zachęca do wprowadzenia reform w życiu codziennym, 

w myśl zasad hygieny i etyki: w odżywianiu się, w ubraniu w urzą­
dzeniu mieszkań, w zebraniach i zabawach towarzyskich (usuwając 
z nich flirt, karty, gry hazardowe i t p ).

c) zachęca do gier i zabaw hygienieznyeh, do ćwiczeń fizycz­
nych, tak w życiu codziennym, jak  i w wychowaniu młodzieży 
w domu i w szkole.

§ 11. a) Dąży do całkowitej reformy wychowania w myśl z a ­
sad hygieny i etyki, usuwając zeń sztuczny rozdział płci, a wpro­
wadzając zasady koedukaoyi;

b) szerzy zasady moralności płciowej i zapobiega o ile mo­
żności rozpuście, (przez reformy w wychowaniu i w życiu codzien­
nym, oraz przez popieranie wczesnego zawierania związków mał­
żeńskich);

c) zwalcza pornografię w mowie druku i na scenie, oraz po­
jęcie „podwójnej moralności", uznając jedną tylko zarówno dla 
mężczyzn i dla kobiet;

d) stawia sobie za zadanie unormowanie czasu trwania pracy 
umysłowej i fizycznej, w myśl wymagań hygieny, uznając za ko-



nieczne skrócenie dnia roboczego, ustanowienie prawodawczej ochro­
n y  pracy i ochrony pracy zarobkow ej dzieci do la t 14;

e) upoważnia swoich członków do przestrzegania niestowa- 
rzyszonych  w razie w ykroczeń przeciwko zdrowiu i moralności — 
jed n o s tk i lub ogółu, zw łaszcza zaś do rozciągnięcia opieki nad 
m łodzieżą;

f) wprowadza sta ły  sąd obyw atelski, k tó ry  rozstrzyga prócz 
sp raw  członków, wszelkie spraw y gorszycielstw a publicznego.

§ 4. a) Podejm uje interw enoyę wobec różnych władz w obro­
n ie  sprawiedliwości, ludzkości i wszelkiego postępu m oralnego oraz 
hyg ieny .

b) Popiera wszelkie istniejące i nowopowstające insty tueye 
i zak łady , mające styczność z liygieną, oraz dążące do reform y 
w ychow ania i moralności.

§ 5. a) Urządza pogadanki, odczyty  i w ykłady publiczne, 
zeb ran ia  i zabaw y tow arzyskie, wycieczki zbiorowe;

b) szerzy drukiem  zasady hygieny i m oralności zapomoeą 
w ydaw ania odezw i broszur oraz własnego organu peryodycznego;

o) organizuje biuro porad hygienicznych i wychowawczych.
§ b. a) U łatw ia stow arzyszonym  i ich rodzinom  korzystanie 

z rozm aitych urządzeń hygienicznych (kąpiele, gim nastyka, w y­
ja z d y  na wieś dla odpoczynku i do zakładów  leczniczych dla po­
ra tow ania zdrowia) oraz nabyw anie przedmiotów, mających s tycz­
ność ze zdrowiem  lub z liygieną — niedostatecznie rozpow szech­
nionych, a jed n ak  nieodzownych;

b) s ta ra  się o dostarczenie członkom pomocy lekarskiej i le­
k a rs tw  po cenach przystępnych.

§ 7. Koło ma prawo zakładać dla swoich członków i ich 
rodzin:

a) kasy przezorności na wypadek choroby, kasy posagowe, 
m acierzyństw a i t. p.

b) biblioteki, czytelnie, szkoły, ogrody i schroniska dla dzieci, 
boiska sportowe, zak łady  gim nastyczne, letniska, tanie a hygie- 
niczne m ieszkania, peusyonaty, restauracye hygieniczne (bez alko­
holu), zakłady kąpielowe i t. p.

§ 8. a) Koło tw orzy wśród uczącej się m łodzieży kółka zwo­
lenników  hygieny ciała i ducha, dając im możność korzystan ia 
z całego zakresu swej działalności;

b) zakłada Koła miejscowe;
c) w Kole mogą się tw orzyć grupy częściowych lub zupeł­

nych abstynentów .
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Wydział Wychowawczy.
Posiedzenie z d. 3  Stycznia 1.906 r.

Po przeczytaniu i przyjęciu protokułu z poprzedniego posie­
dzenia prof. Jezierski wypowiedział referat: „W sprawie hygieny 
ubrania uczennic, k tó ry  tu podajem y w streszczeniu...

Ubranie kobiet wogóle, dziewcząt w szczególności, ma, pod 
względem hygieuicznym , wiele braków. W adę tę może łatw o usu­
nąć zarząd szkół żeńskich, zalecając opiece domowej uczennic pe­
wne przepisy, dotyczące ubrania. In icyatyw ę warto tu  i należy 
podjąć, ponieważ organizm  dziewczęcy w wieku szkolnym  rozra- 
ta  się intensywnie, byłoby grzechem  rozrost ten tamować. Za naj- 
hygieniczniejszy uw ażany je s t obecnie krój sukien t. zw. zrefor­
mowany. k tórego wartość polega na tern, iż suknia zawieszona je s t  
niejako na barkach, gdzie części tw arde szkieletu ciężar sukni bez 

" szkody u trzym yw ać mogą. W pewnej szkole żeńskiej w prow a­
dzono krój zreform owany; re feren t podał wydziałowi do obejrzenia 
dwie fotografie dziew czynek w strojach zreform ow anych. K ołnierz 
sukni powinien być m iękki, wygładzony, aby nie tam ował obiegu 
krw i w szyi, co ma, zdaniem niektórych okulistów, mieć szkodliw y 
wpływ na wzrok.

Gorset powinien być bezwzględnie usunięty ze szkoły, ja k  
to dzieje się np. w Bulgaryi, gdzie prawo zabrania noszenia g o r­
setów w szkołach.

Po dowody szkodliwości gorsetu referen t sięgnął do pracy dr. 
Barszczewskiego „O roentgenograficznem  badaniu zmian, w yw oła­
nych w tułow iu kobiecym  przez używanie gorsetu."

Jeszcze szkodliwsze niż gorset, je s t ściskanie się tasiemkami. 
Dziewczynki m ałe i dorastające powinny mieć staniki z m ateryału  
do prania — dla starszych z m iękką, szeroką, m arszczoną w stawką, 
podtrzym ującą nieco rozw ijające się piersi; stanik ten nie m.; mieć, 
oczywiście, żadnych listew ek metalowych, rogow ych lub sznurko­
wych. Do stanika m ają być przypinane m ajtk i, szczelnie zapina­
ne z klapą, spódnica, oraz podwiązki. W szystkie te szczegóły ubra­
nia winny być przypinane , n igdy zaś przyw iązyw ane tasiem kam i, 
co się dzieje najczęściej. Podwiązki powinny być boczne, a nie 
okrągłe pod kolanam i te bowiem, tam ując odpływ  krwi w gó­
rę z żył, mogą wywoływać żylaki,, Podwiązki powinny być na 
dole opatrzone klam rą, przez k tó rą przeciąga się ruchomą, przesu- 
walną tasiem kę gumową, kończącą się 2-ma guzikami; dwie pętelk i, 
na każdej pończosze przypinane być m ają do guzików na podwiąz­
ce. Pończochy m ają być długie, sięgające powyżej kolana, szerokie 
w palcach,



Obuwie dziewcząt, powinno być sym etryczne (uie jednakow e 
d la  lewej i praw ej stopy), z uizkiem i obcasami, aby nie zmieniać 
praw idłow ego nachylenia m iednicy, i szerokie w palcach, Szewc, 
b io rąc  m iarę na stopy, winien uprzednio robić obrys stopy, by 
zn ieksz ta łceń  stopy, tak  rozpowszechnionych —nie powiększać p rzy ­
najm niej. Przychodząc do szkoły dziewczęta, powinny zmieniać 
obuw ie na trepk i skórzane (po 50 kop. para na straganach!), by 
w  szkole przynajm niej 1) stopy czuły się wygodnie, 2) nie mieć 
obuw ia przemoczonego, co ma pizy tęp iać słuch (ob. Z eitschrift fu r 
Schulgesundheits pflege), 3) nie znosić z całego m iasta do klasy 
b ło ta , kurzu, zarazków, 4) by módz dokazywać bez zbytniego tu ­
p an ia , 5) by być zmuszoną do częstego zm ieniania pończoch.

W niektórych szkołach żeńskich w W arszawie zw yczaj ten  
je s t już upraw iany.

R eferen t oświadcza się przeciw zdobieniu ubrań dziewczęcych 
falbankam i, garnirow aniem  itp., co niepotrzebnie powiększa wagę 
s tro ju .

W ydziałowi była dana do obejrzenia tablica z odrysowauem i 
szczegółam i ubrania, oraz okazy bielizny i podwiązek. W reszcie 
re fe re n t w imię trosk i o zdrowie przyszłych pokoleń odwołuje się 
do  przełożonych szkół żeńskich, by poważną swą in icyatyw ą w pły­
nę ły  dodatnio na pożądane zreform owanie ubrania uczenie w szko­
łach  w czasie ja k  najszybszym .

R eferat prof. Jezierskiego w ywołał duże zainteresowanie się 
w ydziału  i ożywioną dyskusyę, w której przyjm ow ali udział: .Pani 
A rctow a, dr. Barszczewski, dr. Jaw orsk i, p. Kłobukowski, dr. Rosz­
kow ski i pani Zweigbaum owa.

Dr. Jaworski zw raca uwagę, iż bardzo szkodliwie oddzia ły ­
w a ją  na obieg krw i wysokie i ciasne ko łnierzyki przy stanikach. 
K oszula je s t również nieodpowiednia, m ianowicie zupełnie n iep o ­
trzebn ie  wycięta u góry.

Pani Zweigbaumowa staw ia wym agania, aby koszule m iały 
pó łrękaw ki, a kołnierz m arynarski uważa za n ieprak tyczny , gdyż 
będzie się zaw ijał przy kładzeniu okrycia.

Dr. Roszkowski uważa myśl prof. Jezierskiego rozpoczęcia re­
form y stro ju  kobiecego od podstaw, to je s t od szkoły za nader 
szczęśliwą. Reform a stro ju  kobiecego błąkała się do tej pory- 
w sferze teoryi, Prof. Jezierski, w prow adzając ją  w szkole pani 
R aczkow skiej, pierw szy zastosow ał ją  w prak tyce, za co należy mu 
się wdzięczność wydziału. Dalej dr. Roszkowski żąda, aby modele 
ubran ia zreform owanego na podstawie zasad hygieny  znajdow ały 
się w posiadaniu wydziału, co znacznie ułatw iłoby wprow adzenie 
go w innych zakładach.

Następnie prof. Nowicki odczytał re fera t p. t. „Z dziejów in­
s ty tu tu  głuchoniem ych i ociem niałych.“ Ponieważ praca prof. No­
wickiego ma ukazać się w druku niebawem  z Zdrowiu, nie poda­



jem y je j streszczenia, zaznaczając tylko, iż przedstaw ia ona ładną 
k artę  ku ltu ry  naszej. P raca  pow stała w w ydziale ku uczczeniu 
zalet i działalności ś. p. Papłońskiego, za co Przew odniczący w im ie­
niu wydziału złożył prof. Nowickiemu podziękow anie, odkładając 
dyskusyę do następnych  posiedzeń.

Przew odniczący W. Kosmowski.
S ekretarz Dr. M. Roszkowski.

Wyciąg z księgi protokułów posiedzeń Kemitetu Ogrodów Rana.
Posiedzenie z dnia 13 Października 1905 r.

W ysłuchano sprawozdania prof. Klossa z p ertrakcy i z w ła­
ścicielami pryw atnych  zakładów  kąpielowych, co do urządzenia k ą ­
pieli ciepłych dla dzieci z ogrodów Iiaua i sprawozdanie prof. B ia- 
łowiejshiego z dotychczasow ego stanu budżetu.

Ponieważ poszukiwania hali zimowej do zabaw  dały w ynik  
ujem ny, postanowiono urządzić zabaw y na o tw artem  pow ietrzu d la  
starszych dzieci w jesieni i zimie, w razie pogody w niedziele i św ię­
ta  w godzinach popołudniowych, jak  również ty tu łem  próby i w dni 
powszednie, przez dwa tygodnie od godz. 2 do 3 pp.

Na propozycyę dr. Władysława Swiatopełk-Zawadzkiego w y ­
stąpiono do p. P rezyden ta m. W arszawy z prośbą o pozwolenie 
urządzenia ślizgawki dla dzieci z Ogrodów Kaua na stawie w p a r­
ku Ujazdowskim  za opłatą na rzecz m iasta Rb. 100.

Prezes X. Popławski.
Sekretarz Dr. Zawadzki.

Posiedzenie z dnia 24 Listopada 1905 r.
W ysłuchano obszernych spraw ozdań ustnych i piśm iennych 

z sezonu letniego pp. opiekunów, instruktora i lekarzy, co do p ro ­
wadzenia zabaw i w ybrano kom isyę organizacyjną, składającą się 
z Ks. Popławskiego, prof. B iałowiejskiego, p. Szycówny, prof. 
Klossa i dr. W ładysław a Św iatopełk-Zaw adzkiego w celu ułożenia 
planu prowadzenia ogrodów w roku przyszłym .

Przyjęto  do wiadomości odmowną decyzyę M agistratu, co do 
ślizgaw ki w parku Ujazdowskim  i zawiadom ienie prof. B iałow iej­
skiego o ubezpieczeniu od ognia budowli i przyrządów  Ogrodów R aua 
na sumę 6500 rub.

Prezes Kom itetu: X. S. Fopławski.
Ozł.-Sekretarz: Dr. W 1. Swiatopełk-Zawadzki.

Posiedzenie z d. 15 G rudnia 1905 r.
W ysłuchano spraw ozdania w ybranej na poprzednim  posiedze­

niu komisyi organizacyjnej i postanowiono:
a) P rzyjm ując na p rak tykę , należy uw zględniać więcej 

stopień w ykształcenia i pewne doświadczenie w kierunku po­



żądanym  dla Ogrodów liana. Pożądanem  by  było posiąść ludzi 
gruntow niej w ykształconych bądźto w gim nastyce, bądź w prow adze­
niu zabaw, pedagogii, śpiewie i wszelkich sportach, k tó rzyby , jak o  
przew odnicy pracowali w większości ogrodów, pod kierunkiem  in­
struktora.

b) Z pośród dotychczasowego personelu w ybrać ludzi zdol­
niejszych i przez czas zim y urządzać odpowiednie w ykłady ogól­
nych zasad pedagogii, gim nastyki, gier, ratow nictw a, śpiewu itp.

cI Przez całe lato, co tydzień organizować zebrania personelu 
z instruk torem  w obecności członków K om itetu dla dyskutow ania 
i układania planów wspólnie.

d) W ychodząc z zasady, że lepiej dążyć do mniejszej liczby 
ogrodów, a dobrze urządzonych, ogrody, posiadające mała wartość 
hygieniczną, lub inne wady, zaniknąć.

e) Z pośród istn iejących już ogrodów, przez wzgląd na ogro- 
niczone środki m ateryalne, na początek w ybrać dwa, np. F lo rjań - 
ski i Saski, k tóre będą otw arte  przez cały dzień z rozkładem  zajęć 
według godzin i będą zaopatrzone we wszelkie przyrządy gim nastycz­
ne i pomocnicze. W ogrodach tych  w pewnych godzinach zbierać 
się będą dzieci, specyalnie zapisane dla odbyw ania ćwiczeń po­
w ażniejszych, w innych zaś ogrodach będą urządzane zabaw y bez 
zapisów —dawnego typu. W ogóle stosowaną będzie wielka rozm a­
itość typów  gier sportow ych—zależnie od środków i czasu.

f) W pozostałych ogrodach, zanim zdołam y je  urządzić w e­
dług wyżej wzm iankowanego typu, zabaw y odbyw ać się będą, po­
dług wzoru dotychczasowego przez dwie godziny dziennie, z tą  
jedyn ie  różnicą, że nastąpi podział chłopców i dziew cząt — w ten 
sposób zabaw a dla każdego zastępu będzie co drugi dzień. Dzie­
ci, uczęszczające do tych  ogrodów, o ile w ykażą chęć i uzdolnie­
nie do zabaw pow ażniejszych — otrzym yw ać będą b ile ty  do wię­
kszych ogrodów na określone godziny.

g) W ogrodzie Saskim okazała się niezbędna potrzeba k ry ­
tej hali, o ile możności, z zastosowaniem do pory zimowej.

h) W razie kasow ania ogrodu Jerozolim skiego, halę prze­
nieść do Agrykoli.

i) Jako  pomoc lekarską doraźną uważać „Pogotowie R atun­
kowe'* i środki, jakiem i rozporządzać będzie personel, uświadomiony 
w tym  kierunku przez lekarza ogrodów.

k) Zam ianować jednego lekarza stałego z pensyą 400 rub. 
rocznie, którego obowiązkiem będzie w sezonach zimowym i letnim  
urządzać w ykłady  rabownietwa dla personelu i mieć kontrolę le - 
karską nad personelem  i dziećmi z ogrodów, w w ypadkach w y ją tko ­
wych, niesienie pom ocy lekarskiej.

D yskutow ano nad projektem  budżetu na ro k  1906.
Zamianowano na rok 1906 P. W ładysław a R. Kozłowskiego 

na instruk tora ogrodów z pensyą 1200 rub. rocznie, z dodaniem



150 rub. na w ydatk i, połączone z przygotow yw aniem  personelu 
i rocznego biletu  tram wajowego.

Prezes X. Popławski.
S ekre tarz  Dr. Zawadzki.

Posiedzenie z dnia 29 grudnia 1905 r.
Upoważniono prezydyum  do zajęcia się sprawą wprow adzenia 

w czyn projektów  komisy! organizacyjnej.
Na wniosek prof. K ujaw skiego uproszono d-ra Łapińskiego 

o przedstaw ienie K om itetowi dzieł niezbędnych do zakupu i c z a ­
sopism, odnoszących się do wychowania fizycznego dzieci.

Z adecydow ano wybudować w Ogrodzie Saskim  halę.
P rzy jęto  budżet na rok 1906 1).

Wydział przeciwgruźliczy.
Posiedzenie d. 8 lutego 1905 r.

Po przyjęciu protokółu z poprzedniego posiedzenia D-r Wł, 
W roński odczytał pracę swą p. t.: „Działalność sanatoryum  O tw oc­
kiego w walce z gruźlicą." Podawszy k ró tk i zarys rozwoju m e­
tody  sanatoryjnej w walce z gruźlicą za granicą i u nas, p re leg en t 
przedstaw ił wyniki działalności sanatoryum  d-ra Geislera w Otwocku 
za lat 7*/» (1897 1905), t. j. od czasu objęcia przez niego obo­
wiązków lekarza tego zakładu.

W tym  czasie chorych gruźliczych leczyło się w sanatoryum  
84:8; z nich dłuższą niż miesiąc kuracyę prow adziły 534 osobjr, prze­
ciętnie 78 dni. N ajw iększa odsetka pacyentów przypada na okres 
20—30 lat. Dziedziczne obarczenie wykazano w 59% przypadków . 
Podział na okresy (według T urban’a, lecz z uwzględnieniem  d a ­
nych indywidualnych oraz powikłań) przedstaw ia się w sposób n a­
stępujący: Z ogólnej liczby 843 chorych w I  okresie było 38 cho­
rych (4,5%), w I I  — 255 (30%), w II I  550 (65,5%). T ak i sm u­
tn y  wynik zgrupow ania chorych na okresy wraz z kró tko trw a- 
łością przeciętnego czasu kuracyi, według prelegenta, je s t w łaści­
wością jedyn ie Sanatoryum  Otwockiego. Z pow ikłań,gruźlicę k r tan i 
spostrzegano w 16%, gruźlicę kiszek u 11%, gruźlicę krtani i kiszek u 
2,8%,cierpienia nerek u 1,64% świeże wysiękowe zapalenie opłucnej w4%.

Przystępując do wykazania ostatecznych wyników kuracyi, 
prelegent z ogólnej liczby 843-ch chorych, wykluczył 283, k tó rzy  
byli w zakładzie tylko do 3-ch tygodni, oraz 26 chorych, k tó rzy  
prow adzą nadal kuracyę w Sanatoryum ; z pozostałych zatem  do roz-

Budżet już został wydrukowany oddzielnie, przeto go tu taj nie umiesz-
(Przyp. Red).czarny.



porządzenia 534 chorych. Z 32 chorych I  okresu opuściło Sana- 
toryuin  z względnem wyleczeuiein 50% i bardzo znaczną poprawy 
otrzym ało 50°/o. Ze 175 chorych I I  okresu względne wyleczenie 
uzyskało 6%, bardzo znaczną poprawę 50%, względną poprawę 34%, 
bez poprawy lub pogorszenie i)0/o', zmarło 2-ch chorych. Z 327 cho­
rych  w I I I  okresie bardzo znaczną poprawę uzyskało 16°/o, wzglę­
dną 34%, bez poprawy lub pogorszenie 36,2%, zm arło 13,8%. Ogó­
łem  więc na 534 chorych — względne wyleczenie 4,3%, bardzo 
znaczna poprawa 62$, bez popraw y lub pogorszenie 25®/,, śmierć 
8,8% przypadków .

Z 534 chorych przybyło z gorączką 438, straciło gorączkę 
58,5$. W I okresie wszyscy stracili gorączkę, w Il-im  straciło go­
rączkę 68$, w H l-im  36%.

Laseczniki w plwocinie straciło w I  okresie 80% w I I  28%, 
w I I I  6%.

Na wadze przecięciowo każdy chory w I okresie zyskiw ał za 
czas pobytu w zakładzie 6,4 ltilogr., w II okresie 5,8 kil., w Ill-im  
okresie 2,2 kilogr.

Jakkolw iek  wyniki leczenia w Sanatoryum  Otwockiem, w po­
równaniu z rezultatam i Sanatoryów  zagranicznych, pozornie są nie­
korzystne, to jednakże, uwzględniwszy krótkotrw ałość kuracyi n a ­
szych chorych, oraz wielką przew agę ciężkich przypadków , należy 
przyznać, że w yniki otrzym ane są bardzo pomyślne.

Oo do wiadomości o dalszych losach pacyentów , to prelegent 
zdołał zebrać je  tylko u pewnej części chorych. Z 14 chorych 
w I okresie wyleczenie trw a już t — 7 la t u 13 osób, jeden chory 
zm arł śm iercią sam obójczą (phthisopliobia) Z 58 chorych II okresu 
37 cieszy się stałem  zdrowiem  i pracuje normalnie; u 11 byw ają 
czasowe naw roty , w przerw ach zaś pracują w ciągu lat całych;
4 zmarło na gruźlicę. Z 84 chorych I I I  okresu — l6, czując się 
dobrze, może pracować; 14 — częściowo ty lko zdolni są do praoy 
(częste obostrzenia choroby); 54-ch zmarło.

Jeżeli więc sądzić z tych  156 chorych, to trw ałe wyleczenie 
otrzym ano w połowie w szystkich przypadków .

Prelegent sądzi, że przedstawione dane mogą już  służyć, jak o  
pewien dowód skuteczności leczenia gruźlicy w klimacie swojskim. 
Sanatoryum  Otwockie wykazało nadto pewien wpływ dodatni, 
w kierunku spopularyzow ania metody Brehm er’a w leczeniu suchot, 
naw et u najuboższych, gdyż główne zasady tej kuracyi rozpo­
wszechniały się wśród kolonii suchotników, zam ieszkujących wille 
Otwockie.

W dyskusyi D-r Grundzach nadm ienia, że leżalnie dla sucho­
tników  są urządzone także w szpitalu Starozakonnych na Czy- 
stem, przy oddziale D rów Freidensohna i Lublinera.

D -r Rejohm an podziela zdanie prelegenta, że gruźlicę kiszek 
rozpoznawać można jedynie na zasadzie obserwacyi i przebiegu



klinicznego, gdyż dodatnie badanie kału  na laseczniki jeszcze je j 
nie dowodzi; dziwi go tylko wysoki procent gruźlicy kiszek. W roń­
ski odpowiada, że do Sanatoryum  Otwockiego większość chorych 
przybyw a w stanie bardzo ciężkim z rozm aitem i powikłaniami.

D -r D obrzyeki zw raca uwagę, że prelegent nie przytoczył 
w swej s ta ty styce chorych, k tó rzy  kilkakrotnie powracali do Sa- 
natoryum ; jest zdania, że tę grupę chorych należy wyodrębnić, 
jak o  widoczny dowód dodatniego wpływu pobytu w Sanatoryum .

Dr. Sokołowski podnosi znaczenieSanatoryum  Otwockiego niety lko 
pod względem lekarskim , lecz i ogólno-społecznym. Przeszło połowa 
ogólnej poprawy, jest-to  cyfra, podawana przez w szystkie s ta ty ­
styki, czyli, że m am y w kraju zakład, odpow iadający zakładom  
zagranicznym . Dalej zasługą Sanatoryum  je s t jego wpływ pedago­
giczny szerzenie poglądów na walkę z gruźlicą nietylko wśród 
chorych, ler z i zdrowych, zam ieszkujących wille Otwockie. W końcu 
imieniem wydziału składa podziękowanie kierownikom  Sanatoryum  
w osobie prelegenta. Przewodniczący: D-r Z. Sokołowski.

Sekretarz: 1) r  T. Borzęcki.

z D iR O ie iN r iE . .

XV Kongres międzynarodowy w Lizbonie od i 9—26 Kwietnia 
1906 roku.

Ozas już niezbyt odległy dzieli nas od kongresu, k tóry  budzić 
powinien w każdym  lekarzu zajęcie naukowe i tow arzyskie. Do­
tychczas udział Polaków  wedle tego, co zgłoszono Kom itetowi n a ­
rodowemu, nie przedstaw ia się obiecująco. D latego K om itet po­
nownie zw raca sią do Szanownych Kolegów z prośbą, by co prę­
dzej zgłaszali prace naukowe na ręce sekretarza K om itetu p. Doc. 
D ra M a j e w s k i e g o ,  Kraków, ul. Szczepańska l i .  a celem uzy­
skania k art uczestnictw a przesłali skarbnikow i Drowi Wilhelmowi 
Słapie, Kraków, ul. Kolejowa 4, zgłoszenia z przesyłką pieniężną. 
K a rty  uczestnictwa kosztują 25 franków  25 koron 25 m arek  ̂
10 rubli, do czego dodać trzeba dla pokrycia kosztów, przesyłki 
i adm inistracyi 1 koronę.

W sprawie udogodnień podróży przypom inam y raz jeszcze to, 
co było przedm iotem  naszych poprzednich ogłoszeń, ja k  i to, co 
je s t  wynikiem naszych najnowszych zabiegów w tzin kierunku pod­
ję ty ch , a mianowicie:

F irm a C o o k  and S o n  w Londynie organizuje podróż dla 
członków kongresu parowcem. Krzyżowiec pierwszej klasy kurso­
wać będzie—jak nam  K om itet cen tralny  donosi pomiędzy Londy 
nem a Lizboną, gdzie się zatrzym a w czasie trw ania kongresu



i służyć będzie uczestnikom za hotel. Parowiec opuści Londyn we 
czw artek 12 kw ietnia 1906., zastrzym a się w Ha wrze dla zabrania 
pasażerów  francuskich a dalej w yruszy do Goruna, gdzie zatrzym a 
się na czas jak iś dla umożliwienia członkom zwiedzania w ażniej­
szych miejscowości, podobnie wysadzi pasażerów na ląd we Vigo 
i Oporto, a do Lizbony przybędzie popołudniu we środę dn. 18 
kw ietnia, gdzie zatrzym a się aż do 26 kw ietnia, by już prosto po­
wrócić przez Havre do Londynu.

L i n i a H a m b u r g  — A m e r y  k a zam ierza dla w ygody 
kongresistów  urządzić podróż jednym  z większych pocztow ych p a ­
rostatków  „Oceania" m ogącym  pomieścić 300 pasażerów. Kongre- 
siści będą mieli sposobność w podróży na tym  sta tku  nietylkó po­
znać zajm ujące wyspy M aderę i Teneryfę, ale zwiedzić także 
T anger i G ibraltar, a w Lizbonie, gdzie niew ątpliw ie będzie wielki 
brak pomieszkali, używać statku  za hotel.

K om itet polski znosił się dalej z firmą Cook and Son we 
W iedniu, k tó ra skłonną je s t — jak  to swego ezasu donosiliśm y—- 

urządzić podobnie jak  Linia ham bursko-am erykańska podróż pierw - 
szoklasowym parowcem  „Thalia“ austryaekiego Lloydu, w przy­
puszczeniu, iż z niego w pierwszej linii austryacy, i rosyjscy kon- 
gresiści skorzystać zechcą. Parowiec ten m ógłby przeważnie służyć
uczestnikom polskim, byle 
winna być dla nas tem  
następujący:

T ryest 
Lizbona

się wczas zgłosili; wspólna podróż po­
większą przynętą. P lan  jazdy  byłby

kw ietnia o godź.

G ibraltar

T ryest 
Cena od

10
18
26
28
do

3
10

9

G ranady
m aja

,  7
„ 5

i Sewilli 
o godź. 6 

„ 4
klasa do

rano
popołudniu
wieczorem
rano

wieczór 
popołudniu 
Lizbony i ua-

Odjazd 
Przyjazd 
Odjazd 
Przyj azc 

wycieczka 
Odjazd 
Przyjazd

osoby za podróż pierwszą 
pow rót z pierwszoklasowem  zupełnem utrzym aniem  w ynosiłaby 
895 franków. Cena ta  obejmuje:

1) Jazdę okrątem  z Tryestu do Lizbony 1 klasą tam  i napo wrót.
2) Całkow ite pierwszoklasowe utrzym anie w czasie jazdy, 

składające się ze śniadania, obiadu i wieczerzy (L evaute—M enu)—• 
z wyłączeniem napojów.

3) Jednorazow e wylądowanie w Lizbonie i wzięcie napow rót 
na pokład.

4) Napiwne dla personelu okrętow ego.
Ze względu na rozm aite uroczystości, odbyw ające się w L iz­

bonie i w skutek tego utrudniony powrót na sta tek  dla zw ykłych 
posiłków, firm a Cook nie obejmuje w czasie kongresu od 19 — 26 
kw ietnia pożywienia powyżej oznaczoną ceną, natom iast można 
posiłki brać na statku  w tym  czasie, lecz winno się je  opłacać 
w prost do rąk  stewarda.



Z powrotem  zarzuci statek  kotw icę koło G ibraltaru, aby dać 
uezestikom sposobność urządzenia wycieczki do G ranady w celu 
obejrzenia sławnej A lham bry, oraz do Sewilli. W ycieczka ta  od­
byłaby  się pod okiein wydelegowanego przez firmę inteligentnego 
przewodnika, znającego dobrze okolicę i języ k  miejscowy. Zajęłaby 
ona 6 dni czasu, a koszta wliczając w to bilet kolejowy l klasy, 
utrzym anie, w ynagrodzenie dla przew odnika eto., wyniosłyby na 
osobę około 250 koron. Parowiec „Thalia“ będzie oczekiwał ucze­
stników  wycieczki w Algeoiras; po powrocie zabierze na pokład 
i popłynie, nie zatrzym ując się nigdzie, z powrotem do Tryostu. 
Zgłoszenia, do k tó rych  trzeba dołączyć zadatek  w kwocie fiOO ko­
ron, można nadsyłać najpóźniej do 20 stycznia 1906 roku.

Tak więc dla uczestników Kongresu nadarzają się prócz po­
dróży zw ykłej lądem, trzy  sposoby dostania się do Lizbony na 
kongres, na pokładach statków  i zwiedzenia przy tej shosobności 
po drodze rozm aitych miejscowości. Dla kongresistów  Polaków 
najponętniejszą zdaje się będzie wycieczka, jak ą  za in ieyatyw ą 
K om itetu polskiego p ro jek tu je  firma Oook we W iedniu. P rzy jść 
oaK  może jedyn ie  do skutku przy zgłoszeniu się dość licznem przed 
20 stycznia. Dlatego prosimy o niezwłoczne objawienie choćby 
tylko k artą  korespondencyjną chęci udziału w tej' podróży na ręce 
sekretarza lub skarbnika kom itetu polskiego, a zgłoszenia sie wprost 
do firmy Cook and Soon Wien, Stephansplatz 4 dla zapewnienia 
sobie kaju ty .

Jeneralny  sekretarz Kom itetu organizacyjnego Prof. Bam barda 
donosi nam, że Kom itetowi kongresowem u udało się pozyskać dla 
kongresistów  książeczki z kuponami podróży w prost z Paryża do 
Lizbony i z powrotem, z ustępstwem  56% zw ykłej ceny, w ogóle żaś 
koleje portugalskie, hiszpańskie i francuskie obniżą dla kongresistów  
ta ry fę  osobową o 50°/0. Signor Giovanni Ohiari we Florencyi o rg a­
nizuje podroż dla lekarzy włoskich wzgl. austryackieh  na podobień­
stwo podróży, urządzanej przez firmę Oook. Nie przesądzając 
jednakże o dobrych zam iarach p Chiariego nie możemy się do 
włoskich przedsiębiorstw  w tym  kierunku zbytnio zapalać.

Tyle w sprawie ułatw ień kom unikacyjnych na kongres—tow a­
rzystw om  i korporaeyom  naukowym; przypom inam y raz jeszcze, 
iż czas najw yższy wyznaczyć oficyalnych delegatów. Skoro tylko 
nazwiska będą nam podane przez świetne Z arządy Tow arzystw  
lekarskich, zakom unikujem y je  Centralnem u Kom itetow i w Lizbonie.

Kraków d. 1 stycznia, 1906 r.
Na nasze telegraficzne zapytanie odbieram y w tej chwili 

z H am burga następujące szczegóły co do podróży parowcem 
„Ooeanja“.



W yjazd z Ham burga 7 kw ietnia o godź. 9 rano Pobyt g<
V Ouxhaven 7 • a  2 pop.
V Dover 8 „  8 w poł. 1
V Funchal 12 „  rano 35

Odjazd z ,, 18 „  wiecz.
P rzybycie do St. Cruz

! Teneriffe) 14 „  w poł. 28
Odjazd z 15 v  pop.
P rzybycie do Tangeru 17 »  pop. 5
Odjazd z V 17 „  wiecz.
P rzybycie do G ibraltaru 17 „  wiecz. 20
O djazd z r> 18 v  } ) O p .

Przybycie do Lizbony 19 *  POp. 171
O djazd z i) 26 »  pop.
Odjazd z Duwru 29

V 1
V Cuxhaven 30
n Hamburg 30 „  wiecz

godzin.

Cena włącznie zupełnego pożywienia, także w czasie kongresu 
w Lizbonie—ale z wyłączeniem  napojów — wynosić będzie 700 do 
2100 m arek, zależnie od położenia kabiny zajętej. P rospek t szcze­
gółowy wyjdzie dopiero w połowie stycznia 1906 a interesow ani 
zechcą się zgłosić w prost do H am burga pod adresem: Ham burg- 
Amerika-Linie, Abteilung fur Yergniigungsreisen.

W uzupełnieniu ostatniego kom unikatu z d. i S tycznia poda­
jem y do wiadomości Szauow nych Kolegów jeszcze następujące 
szczegóły.

Oprócz wym ienionych już  sposobów podróżowania morzeni 
przyjdzie prawdopodobnie do skutku p o d r ó ż  z G e n u i .  Bliższych 
szczegółów dowiem y się później. K om itet w ykonaw czy w Lizbonie 
zam ierza zorganizoweć podróże okrężne w Portugalii i w połud. 
Hiszpanii po cenach znzcznie zniżonych.

F irm a C o o k  we W ie d n iu  p r z e d łu ż y ła  t e r m in  zgłaszania 
się do wzięcia udziału w podróży parowcem  „Thalia“ z T ryestu  do 
20 L u t e g o .  G dyby jednak  nie zgłoszono dostatecznego udziału, 
podróż ta  nie dojdzie do skutku.

Koledzy, chcący przyłączyć się do której ze wspólnych podróży 
do Lizbony, winni się zgłosić w p r o s t  do w ym ienionych biur *) 
podróżnych, nie zaś do K om itetu  Polskiego, k tó ry  nie może zajm ować 
pośrednictw em  i zamawianiem  miejsc, a udziela ty lko na żądanie

* l)la podróżujących parowcem „Oceanjn*: llamburg-Amerika-Linie, Abteilung:
lur Vergnugungsreisen, lub: Reisebureau der Hamburg-Ainerika-Linie, Berlin W. 
Unter den Lindan 8., lub .Jeneralna Ajencya dla Galicyi, Lwów ul Grodzicka 95. 
Dla pod różujący eh parowcem nustryackiego Lloydu „Thalia** biuro firmy C o o k  
and Son. Wioń, Stephansplatz 4. I)ia podróżujących z Włoch: M. Giovanni Ohiari, 
Via de Rustici, 2 Fironze (Florencya).



inform acyi przez sekretarza kom itetu p. Doc. D ra M ajewskiego, 
K raków, ul. Szczepańska 11.

Chcąc zapisać się na członka Kongresu, trzeba zgłosić się do 
sekretarza naszego komitetu, który  nade,śle odpowiednie drukowane 
inform acye, dotyczące kongresu a także szem aty do wpisania się. 
W pisujący winien wpisać sekcyę, jedną czy kilka, do k tórych  chce 
należeć. W ypełniony bilet przesyła się skarbnikow i p. Dr. S ł a- 
p i e, Kraków, ul. Kolejowa 4.. załączając 25 franków  (czyli 25 
koron 20 m arek 10 rubli), z dodaniem jednej korony na po­
krycie kosztów adm iuistracyi i przesyłek.

Panie, tow arzyszące członkom kongresu korzysta ją  z wszelkich 
udogodnień i zniżek podróży a także z uroczystości, urządzonych na 
cześć kongresistów. Wpisy za każdą damę (żonę, córki, siostry) 
wynoszą połowę wpisowego, należącego się od członka kongresu 
a zatem  12.50 franków.

Nazwiska pań, tow arzyszących wpisuje się na osobnym szema- 
cie dołączonym do szem atu dla zgłoszenia uczestnictw a. (Bulletiu 
d ’ insoription pour dames). O po m i e s z k a n i a będzie w Lizbonie 
'trudno, dlatego dziś już trzeba wprost pisać do biura pomieszkali, 
podając życzenie, czy na jedną czy kilka osób pom ieszkanie pożą­
dane, pod adresem: Mr. Manuel Jose da silva. R edaction du „An- 
nuario Commeruial de Portugal", Lisbonne, Palaoio Foz. — 'podać 
przy tem  seryę i num er k a rty  uczestnictw a, jeżeli ją  zgłaszający 
się już posiadaj.

Można i bilet zgłoszenia się Jiillec d’adhesion) i pieniądze po­
s łać  wprost na ręce jeneralnego sekretarza kom itetu wykonawczego 
pod adresem: M ousieur le professeur Miguel BOMBAitDA, Lisbonne, 
Nova Esoola Medioa, a kom itet polski łaskaw ie uwiadomić o doko­
nanym  fakcie.

T y tu ły  prac naukowych, m ających się na kongresie wygłosić, 
w inny bj'ć podane przed 1 Marca z dodaniem krótkiego streszczenia 
w języku  francuskim, niemieckim lub angielskim .

Przypom inam y raz jeszcze, iż najw yższy czas podać kom itetow i 
polskiemu nazwiska delegatów  oficyalnych tow arzystw  i insty tucyi 
naukowych, aby można było je  zakomunikować urzędownie kom i­
tetowi wykonawczem u kongresu.

Kolegów, k tórzy się już z formalnościami zgłoszenia załatw ili, 
prosimy o wiadomość, czy k arty  uczestnictw a zostały im w prost 
doręczone. Będzie to mogło oczywiście tylko wtenczas nastąpić, 
gdy pieniądze ,zostały poprzednio przesłane.

Kraków, dn. I. lutego 1906.
K om itet polski XV7. m iędzynarodowego kongresu lek. w Lizbonie

Prof. Dr. B. W icherkie wicz.
P  r e z e s.



Z DZIEJÓW HYGIENY

Matepyały do dziejów hygieny polskiej
zebrane przez Dra J. Polaka.

Z dziejów szczepienia ospy.
W i'. 17(39 dokonanom  zosta ło  w szpitalu Dzieciątka Jezus

p ierw sze  w Polsce szczep ien ie  ospy naturalnej (wariolacya) z in i-  
cy a ty w y  d-ra Troschla , a w jiorozumieniu z d-rem Czempińskim,  
k onsyljarzów  J. K. Mości i p. Issam rat,  chirurgiem ks. Lubomir­
sk iego , a z pozw olen iem  Królewskiem. Wyniki korzystn e  sz e ­
regu tych oporacyi op isano w językach: polskim, francuskim i ła ­
cińskim; nadto w ydrukow ano Addytamenl (dodatek nadzwyczajny)  
do ga/.ot w arszaw sk ich  z opisem  oporacyi i w yników . (Podaliśmy  
tekst w brzmieniu d osłow nem  w „Zdrowiu11 z r. 188(3 Js; 10, lipiec).

Znakomity Badurski og łosi ł  o W ariolacyi,  która p od ów czas  
tyleż p rzec iw n ik ów , co i zw o len n ik ów  zap ew n e miała, następującą  
rozprawę;

In Nomine Domini Amen. Dissertatio medica de Vańolis. Yum 
de praesidiis huc facientibus; remedio Rusticano Q. Inoculatione ąuam  
Authoritate et Consensu M agnifiń Perillustris et Reverm dissim i Do­
m ini AJ. Antoni Zołędziowski........ necnon Clarisimi ac Doctissimi
Viri M. Joarmis Oomelin.,.. Per loco tnter CC. Dl). M edicinae Do- 
ctores obtinendo M. Andreas Badurski in  Alma Cniv. Orać. Cól- 
lega Minor. Philos.; in  Celeber. Bonon. Medicinae Doctor E-eposuit. 
Anno D om ini 1770 Cracoviae.

W jednem m iejscu m ówi autor;
„Variolas morbum e s se  lJniversaiem, contagiosutn , et persaepe  

laethalem  nenio non novit; im patiens et om nibus periculis superior  
Meternus amor cum im paria esse  rem edia  morbo vidisset,  cum in-  
tem pestivum  filiorum morbum saepius ludisset, cum ednentas ad 
l icentiam  puellas deformari, cum proventus Civium deficenle com m er-  
cio  imminui dolnissent, insolitum probavit remedii genus; pus ex  
ben ignis  Vario lis  recepturo facta in c is ione  corpori sano  com m uni  
cadno. Kyentus intentiis  respondit; V ario lae verae secu tae  sunt ot 
bonae n otae  habebantur." Opisuje tu Badurski u Czerkiesów i w G e­
orgii praktykowane szczep ien ie  ospy naturalnej, a p rzytaczając w y­
niki zarów no korzystne jak niekorzystne z p ierwszych  prób w tej 
m ierze w krajach kulturalnych otrzymane, nie radzi z ujemnych w y­
ników  w niosek  uogóln iać,  lecz jeszcze  p onow nie  d ośw iadczać .

W krótce potem m arszałek  wielki koronny St. Lubomirski usi­
łuje zm niejszyć straszn ą  klęskę ospy, o g ła s z a ją c  i ro zp o w szech ­



n iając przekład broszury niem ieckiej *). W przedm ow ie  do p rze ­
kładu lego  czytamy:

Zda mi się, że Oyczyznie moiey lepiey nie będę się  m ógł p rzy ­
służyć, iako kiedy pokażę sposoby do za c h o w a n ia  d zie s ią ley  c z e s o i  
sp o ło b y w a le ło w  naszych, którą nam ospa dziecinna co Kok z l e g o  
św ia ta  zg ład za  Ś w iad czą  sp isyw an ia  umarłych, które w  o b y c z a j ­
nych Kra i ach y Miastach w ięk sz ą  cz ęśc ią  zaczęto  pilno od s tu let­
n iego czasu  układać, że rachując od iedn ego  Roku do d ru g ieg o ,  
dziesiąta  cześć  na tę umarła chorobę; nadto że Kok w Kok z s z e ­
ściu Osób na Ospę zapadających , iedna przynayinniey umarła. P rze­
czyć zaś temu n iem ożna, że tę tak wielką stratę oszczęd za  n am  
w szczep ien ie  tey choroby. Od lat p ięćdz ies ią t  n a y żw a w iey  się  o to  
um aw iano lecz  teraz nakoniec  na to się  w szyscy  zgadzają, że w n a y -  
n ieszczęś l iw szych  ok o licznośc iach  y przy nayniesposohn ieyszym  s t a ­
raniu, ze stu, którym Ospę w szczepiono , n a jw ię c e j  trzech a lb o  
czterech umarło, przy dobrym zaś staraniu  y pomiernie sprzyja­
jących ok o liczn o śc ia ch  z wielu tysięcy ledw ie jeden. Te ustawy s ą  

^ d o św ia d cz en ie m , o k tórego p ew ności m ożna bydź p rześw iad czon ym  
z Pism, które w tey materyi od trzydziestu, ;i o sob liw ie  od o śm iu  
lat w Londynie, w Paryżu y w Wiedniu wyszły. Y to n aw et  n ie -  
potrafiłoby p rze łam ać y przekonać po w ątp liw ośc i  niektórych s ła w ­
nych iekażów, gdyby do tego boiaźń N iem ieck iego  Państw a, k ied y  
Ospa w nayw ięk szych  srożyła  się Familiach, y do lego  n ieśm ier­
telna Wielkiej Monarchyni Pułnocney  od w aga , która S ob ie  i S u k ce s -  
sorowi Tronu Ospę w szczep ić  kazała , a. nakon iec  w yraźna  W ielkich  
Monarchów, nie przystąpiła była wola.

Teraz zaś sposob  szczepien iu  y staranie około  n iego  od Koku 
do Roku są  poprawione, a te p oprawien ia  mało co gdzie, a w Oy-  
ezyznie sw o ie y  w ca le  nie są zna i orne. Ho n ays law n ieys i  Szczep nicy  
dla pożytku s w e g o  ie ukrywają, a insi w span ia lszego  umysłu w y ­
jawili, że w praw dzie  szczerze, lecz p ism a ich nie są  ie szcze  na  
nasz m acierzysty  przetłum aczone ięzyk, do tego  do p o ięc ia  z, nich  
rzeczy całey  nie są dosyć dostateczne. Ja zaś m iałem  dosyć sp o ­
sobności przypudrowania się pilno w wielu Kraiach pracom  nay-  
s ław niejszych  Kzczopników, osob liw ie  w i.ondynie, gdzie m nie Ich-  
rność P an ow ie  Przelożoni w Szpitalach, w których czyni się w sz c z e ­
p ien ie  Ospy, y w których są Sieroty, czyli znalez ion e  dzieci, s w o ią  
u darował i przyjaźnią, pokazując mi z ludzkośc ią  czynności sw o ie  
w szystk ie, tak według sposobu d aw n ego ,  który był w używ aniu  
przed 12 lat, jako też w ed łu g  n ow ego ,  na koniec sam te cz y n n o śc i  
nauczyłem  się  d ostateczn ie  w ykonać, tak, że się  sp od z iew am , iż 
poincie, k tórego w tej materyi nabyłem, umieniu pożyteczne będzie  
bliźniem u.

») Nauka przeciwko Ospie dziecinnej Za rozkazem J. 0. X«ia Jmei Stani­
sława Lubomirskiego Mnrszułua Wielkiego Koronnego z Niemieckiego na Oyczysty 
przetłumaczona Język W Warszawie 1774. Nakładem Michała Orosiła w Mary- 
wi 11 u pod znakiem poetów.



Ofiaruję zaś tę pracę ludziom pospolitym , p on iew aż  szczepien ie  
p ierw szy  od nich ma początek , p o n ie w a ż  było n ayszc zę ś l iw sz e ,  
kiedy oni sarni ie w ykonyw ali ,  m niey zaś  sz cz ęś l iw e ,  k iedy Lekarze  
w nim zam yśla li  robić co s tu czn ego ,  aż ich d ośw iad czen ie  na po­
wrót przyprowadziło do p ie r w s z e g o  początku. N ak on iec  w idzi mi 
się, że Ospa p rzestanie  bydż chorobą n ieb ezp ieczn ą ,  kiedy sami 
R odzice ią dzieciom  sw o im  za szc zep ia ć  będą.

Do sz cz ep ien ia  ospy też odnosi s ię  n astępu jąca  opinja B ergon zo -  
n iego , z a m ie szc zo n a  przy końcu broszury jeg o  p. t.; „Lublin podług  
U staw  Modyki uważany" (w Lublinie 1782):

Zm niejszenie okropnych skutków ospy d osta teczn ie  było w s z ę ­
dzie d ośw iad czon e  przez teyże zaszczep ien ie ,  operacya  ta m ó w ią c  
prawdę, p o c ią g n ę ła  nie raz za sob ą  iaki n ieszczęś l iw y  traf, iakoż  
go za w sz e  p o c ią g n ą ć  m oże n ayn iew in n ie jsza  rzecz, w rękach zn a j ­
dująca s ię  n ieu m iejącego  iey użyć cz łow ieka ,  ale gdy ią  w y k o ­
n yw a  taki, który sob ie  z n ią  p ostąp ić  umie, może w y r w a ć  wielu  
z pod kary śm ierci ,  która przed d o y rza ło śc ią  ludzki rodzay w y­
n iszcza. Pannie tu m orderska ta n ie sz cz ęś l iw o ść  od kilku m iesięcy,  
zn aczną  czyniąc klęskę, nie braknie tylko g ło s  o ży w ia ią cy  dla za ta ­
m o w a n ia  iey.

Gdy w r. 1798 odkrycie Jennera  okazało  d ziesiątkow anej  
przez ospę Europie deskę zbaw ien ia ,  P o lsk a  nie pozosta ła  w tyło 
za innymi krajami w  badaniu w pływ u  sz cz ep ien ia  krowianki.  
W W arszaw ie  i w W iln ie  m ia n o w ic ie  gorąco  zabrano s ię  do dzieła.

Neuhauzer w spom in a , że w  Londynie w r. 1799 za łożono in sty ­
tut sz cz ep ien ia  ospy i do k ońca  r. 1800 20,000 szczep ień  w  nim w y­
konano. W r. 1798 Francy a w ys ła ła  do Anglii d-ra Aubert dla wy  
stu d yow an ia  pracy; po jego  p ow rocie  i tam p ow sta ły  instytuty. 
W Wiedniu dr. de Carro szczep ił  ospę w r. 1798, a „przez n iego  
w całej Austryackiej Monarchii rozesz ła  s ię  zn aność krowiej ospy." ‘).

Otóż bardzo w cz eśn ie ,  bo w  r. 1808 17 m aja w dzień urodzin  
Jennera za łożon y  zos ta ł  w W iln ie  Instytut sz cz ep ien ia  ospy och ro n ­
nej pod op ieką  U niwersytetu  i T o w a r zy s tw a  lekarskiego , jako część  
trzec iego  oddziału T o w a r z y s tw a  D obroczynności ,  do k tórego n a­
leżały  kliniki u n iw ersyteck ie  i szpitale publiczne. Inicjatorem In­
stytutu był znakom ity  Józef  Frank. W7 marcu zaś 1807 r. na w n io ­
sek Prezesa  Ces. To w. lek. w Wilnie Prof. Śniad eck iego , Prof. Becu  
i tegoż  Franka Jenner obrany był na cz łon ka  k orespon denta  T o w a ­
rz y stw a  jed nog łośn ie ,  co dowodzi,  że system  jeg o  bardzo przy­
chylnie zos ta ł  przyjęty. Z broszurki d-ra  B ag ień sk iego  („Znaczenie  
Imp. Wil. uniw. Obszcz. w diele rasprostranien ia  ospopriw iwanja."  
W ilno 1896) oprócz p ow yższych  s z c z e g ó łó w  w ym ien ia  się, że p ierw sze

‘ i Co je s t  ospa krowia? w czym niesie pożytek ludności? Jakim sposobem 
używać jej należy? Upominek dla iłalicyi Zachodniej przez C. K. Krak: Cyrkuł: 
Dokt: Neuhausera Przekładania Walentego - S**** w Krakowie 1802. Str. 1!) in 
16-o z ryciną, nieudatną, wyobrażającą pęcherzyki ospowe w różnych okresach 
rozwoju. 5



kroki s ta w ia ło  szczep ien ie  ospy w Wilnie, pod osobistym  w pływem  
sa m eg o  Jennera, z którym Józef Frank s ta łą  utrzym ywał korespon-  
dencyę. W liśc ie  d-ra Franka, odczytanym  12 stycznia  1807 r., 
w T ow arzystw ie  lok. w W ilnie Jen ner p rzew idyw ał znaczne  trud­
n ości ,  z jakiem i pionerzy w alczyć będą, w sp om in a ł  przytem o re- 
akcyi w ytw orzon ej  w Anglii,  gdzie  n aw et  zarzucano mu, iż ludzi 
w bydło zam ien ić  może, że pew ien  ch łop iec  po zaszczep ien iu  ospy  
dostał ro g ó w  a twarz przem ieniła  się  na py sk  wołu, a pew na  d z ie ­
w czyn a  zac zę ła  ryczeć jak krowa.

Prócz Franka Lobenw ein  i Spitznagel,  a najbardziej August  
Becu pracow ali  nad rozprzestrzenien iem  szczep ien ia .  Bćcu i Frank  
jeździli sam i do Jennera (Bagieński).

August Ileen rychło og ło s i ł  zn aczn ą  rnonografję 0  W a k c y n ie  
czyli tak nazw anej  O sp ie  k ro w ie j  w W iln ie 1803.

Dzieło to, zaw iera jące  221 stron druku, przedstaw ia gruntow nie  
o p ra co w a n ą  rnonografję szczep ien ia  ospy, które za ledw ie od kilku 
lat było w ó w c z a s  w prow adzonem  w Kuropie. W yłożona  tu jest  
pratologja ospy, b ezsku teczność  dotychczasow ych  środk ów  profilak­
tycznych, h is lorya  odkrycia W akcyny, istota  jej, d ośw iad czen ie  do­
tych cz a so w e ,  sk uteczn ość ,  sposób  w ykon yw ania  operacyi i z a c h o ­
w a n ie  się  po szczepien iu , a w końcu cyrkularze rządów: pruskiego  
i austryjackiego  w zg lędem  szczep ien ia .  Polem ika G ąsiorow sk iego  
z autorem, o tw ierdzeniu  jogo, iż I.itwa, n iezn ając  u s ieb ie  W ak­
cyny, z Petersburga do W ilna sprow adziła ,  dzięki op iece Cesarzowej  
Maryi T eodorowny, której l ieen  dzieło sw e p ośw ięc i ł ,  za ła tw ia  się, 
zdaniem naszem, na stronie 70 i 77, gdzie czytamy:

„W  tymże roku 1801, zap row ad zon a  do Moskwy przez tam ecz­
nych Doktorów czasu  Koronacyi N ajjaśn iejszego Imperatora ś c ią ­
gnęła  na siebie u w a g ę  Najjaśniejszej Im peratorówny Matki, która  
za lec iła  p rzen ieść  W ak cyn ę do Petersburga z dziećmi, m ającym i ją  
zaszczep ion ą .  Chociaż już zap row ad zon ą  zn alaz ła  s taraniem  W. 
D-ra i K onsyliarza Stanu Weykarda, Sam a jednak najdobrotliwiej  
do rozkrzew ien ia  ch cą c  się  przyczynić , dla oca len ia  i ludności pod­
danych, pod S w oim  Najwyższym  dozorem  szczep ić  k aza ła  w szp i­
talu podrzutków, i w nim Instytut W ak cyn ow y  ku dobru ca łeg o  
Imperium założyła .  A tak, gdy z wielu m iejsc zagranicznych, s ta ­
raniom różnych cz ło n k ó w  Fakultetu tutejszego , sp row adzona ma-  
terya, przyjąć się  n ie chciała ,  przysłano potem z Petersburga na 
dniu 11-tym styczn ia  1802 roku sz cz ęś l iw ie  się  u nas przyjęła, j a ­
keśmy o tein w p ism ach  publicznych d on osil i .“

Barankiewicz ( , ,0  W akcynie" przez Barankiewicza , W W iln ie  
1815) w spom in a ,  że w podróżach sw ych  po Litwie (w guberniach:  
witebskiej,  m ohylew skiej  i mińskiej) s łysza ł różne zdania o sz c z e ­
pieniu ospy: w  jednych m iejscow ośc iach  uw ielb iano Jennera, w innych  
narzekano na skutki poboczne. Autor też o b se r w o w a ł  zbyt gor­
liw ie  szczep ien ia  często  uskuteczniane: przec ięc ia  na ’/2 ca la  i da­
leko w ięk sz e  po 3 na każdej ręce. K om unikow ał u w ag i s w e  To­
w arzystw u lekarskiemu.



W W a rsza w ie  też p ierw sze  kroki sz cz ep ien ia  ospy krowiej  
były n ierów ne. Zasługa p ierwszych  operacyi należy s ię  D -rowi  
D zia łkow sk ienm , lecz opis przebiegu krow ianki,  u m ieszczony w „Ga­
zec ie  W arszaw sk iej"  z r. 1801 (JSS 62), w y w o ła ł  g w a łto w n ą  polem ikę  
ze strony L afon ta in e’a, polem ikę, którą D zia łkow sk i og ło s i ł  ’), a która  
św iad czy  o rubasznych obyczajach  polem icznych  w śród  ów czesn ej  
dziatw y Ekskulapa, gdy w yrazy „bezwstydu," „bazgrać" i t. p , sy­
pią s ię  z pod p ióra nam iętnych  szerm ierzy i gdy tak znakomity  
p o d ó w cz a s  b. lekarz J. K. Mości aż do d ow od ów  swej osobistej  
w y ższ o śc i  u c iekać  się  musi w końcu odpow iedzi sw ej  na artykuł 
polem iczn y  D ziarkow sk iego  w sp om in a  Lafontaine'a, iż nie p rzecząc,  
c z e g o  i dawniej nie czynił, lecz tylko p ragn ąc zdanie sw e  na d o ­
św ia d czen ia ch  poważnych oprzeć, za ją ł  s ię  zbadaniem  sprawy w sp ó l­
nie z „Doktorami p raw dziw ie  w ielkiem i,  uczonem i i tutaj po­
w szech nie  przez ich sz c z ę ś l iw ą  praktykę znanem i, to jest: z Do­
ktorem i Konsyliarzem  J. P. G agatk iew iczem , J. K. Mości Konsylia-  
rzem M edieinae i Fizykiem  W. W olfem  i z dawnym  aktualnym od 
J. K. Mości i od Rzplitej p atentow anym  sztabs-m edykiem  Bergozon i ,  
z dawnym  lekarzom korpusu kadetów  J. P Doktorem Hirszfeldem  
i z teraźniejszym  A systentem  S. Argium M edieinae J. P. Szpathem."  
Lekarze ci, jak p o w ia d a  autor, zaszczepili  o sp ę  krow ią  pewnej  
liczb ie dzieci, potem zaś zaszczepili  im ludzką; wynik nie byt j e sz ­
cze w chwili  o g ło sz en ia  p o lem iczn ego  artykułu gotow y, lecz ob ieca ł  
autor podać je do w ia d o m o śc i  publicznej.

Artykuł ów  p ierw szy  w  „G azecie W arszaw sk iej  drukowany"  
brzmi jak następuje:

Idąc za p rzew od n ic tw em  d o św ia d c ze n ia  i ś w ia t ła  p ierwszych  
w sztuce lekarskiey  tego  w ieku M ężów, sz a c o w a łe m  arcyw ażn e dla 
ludzkości użytki sz cz ep ien ia  K row icy  Ospy; a przy p ierw szey  po-  
d aney mi zręczn ośc i ,  o trzym aw szy  m ateryą  K rowicy Ospy, u czy ­
niłem zad osyć  ch ęc iom  moim w uskutecznieniu  tey, tak zbaw ienney  
dla tu teyszego  krain i w sp ó łz iom k ów  usługi. Dnia 17-go C zerw ca  
li. b ieżącego  w tej sto licy  w przytom ności J. P. Franciszka W a s i­
le w sk ie g o  Lekarza, i J. P. M eusbergera Chirurga, p ostarałem  się  
zaszczep ić  k row ią  Ospę, naprzód sy n o w c o w i  memu, m ającem u lat 
siedem , toż córce  P. Latour, z a c zy n a ią c ey  rok trzeci, a późniey  
m łodszey  tegoż  córce, m a ią ce y  p ią ty  kwartał .  Od tego dnia, d w a ­
n aśc ie  dzieci odbyło zaszc zep io n ą  z krowicy materyi Ospę, pomimo  
dni iuż gorących ,  w których n a y regu larn ieyszy  c iep łom iar R eau-  
muru w sk a z o w a ł  c iep ła  stopni d w a d z ie śc ia  sz eść ,  iuż też dżdży-

D Zbiór pism, w materyi szczepienia ospy krowiej wydanych, pod wyrok 
publiczności oddany. Za pozwoleniem Zwierzchności w W arszawie roku 1802 
Książka zawiera: W yjątek  z „Gazety Warszawskiej" pod Ns 02 z r, 1801, Dy- 
sertacyę o ospie krowiej wyjętą z „Dziennika Zdrowia" za Xi 3, uwagi, służące 
za odpowiedź na powyższą dysertaeyę, odpowiedź na powyższe uwagi i korespon- 
dencyę na zarzut w odpowiedzi powyższej umieszczony.



stych i chłodnych dni, które odm iany nie okazały  n aym n ieyszego  
wpływu do p o w ięk sze n ia  sym ptom ów.

„Przystępuię teraz do opisu czasu  przyięcia, czyli zarazy ma- 
teryi, dp biegu, iaki ta Ospa od początku sw eg o ,  aż do końca za ­
ch ow ała ,  iakie towarzyszyły  iey symptomy, w ła śc iw e  lub też przy­
p adkow e, a takow e starałem  się  naydokładniey u w ażać. Od dnia  
zaszczep ien ia  materyi osp ianey, u w aża łem  czas iey przyięcia , to 
jest  trzy peryody, pierwszy z nich, a nayprędszy iest  dzień czwarty  
lub piąty, drugi p rzec iąga  s ię  do dnia s iód m ego ,  trzeci naypóżniey  
do d zie s ią tego .  Uwagi o Krowiey Ospie znojyduią się w osobnym 
piśmie, obszarnicy wyłożone. W Gazecie umieszczone pismo kończy 
się odezwą do Rodziców: Rodzice! ieżeli m acie trosk liw ość  o drogie  
w a sze g o  zw iązku o w o ce ,  ieżeli nad kalectw em , oszpeceniem  i śm ier­
c ią  dzieci w aszych  przez naturalną Ospę po c z a s ie  boleć  i łez lać  
nie ch cecie ,  oto środek dobroczynny, dośw iadczeniam i upow ażn ion y ,  
dla oca len ia  dzieci waszych."

W iadom o z dzie jów  dalszych, że bądź co bądź u spraw ied li­
w ion e  różnice  zdań w tak w czesnym  okresie rozw oju  Jeunera z a ­
kończyły s ię  tryumfem D ziarkow sk iego , gdyż zarów no dekret Kró­
lewski z r. 1811, jak n iezm ierne u s i ło w a n ia  rządu ó w c z e sn e g o  o roz­
szerzen ie  sz cz ep ien ia  o tern najlepiej św iad czą .

Z książeczk i W itaczka ') rów n ież  widzimy, że szczep ien ie  
ospy krowiej lubo nader szybko przyjm owało s ię  w Polsce ,  w szak że  
jeszcze  przez niektórych lekarzy w  w ą tp liw o ść  co do skuteczności  
swej było podawanem ; w id ać  to zw ła szc za  z dedykacyi autora fizy ­
kowi m. W arszaw y , doktorowi W olffowi. W sp om in a  też W itaczek
0 licznych  instytutach szczep ien ia  w  Europie zakładanych; n adm ie­
nia, iż w  W iedniu , z powodu gw a łtow n ej  epidem ii ospow ej  przed 
dw om a laty wybuchłej,  reskryptem Cesarskim 17 k w ietn ia  m iano­
w ano  n auczycie la  W itaczka , s ła w n eg o  J. P. Franka dyrektorem  no­
w eg o  instytutu szczep ien ia  ospy krowiej, że w  Galicyi dozór nad  
szczep ien iem  p o lecon o  N euhauserow i,  fizykowi krakowskiem u, a r ó w ­
nież za łożono instyluta w Genewie, I łan now erze ,  K onstantynopolu
1 w  Indyach. W Prusach, w e Francyi i w Anglii p row adzono e n er ­
g iczn ie  szczep ien ie  ospy. Że w szak że  potrzeba było jeszcze  obser-  
w acyi śc is łych  dla w yk azan ia  skuteczności ospy, św iad czy  fakt, że 
tenże W itaczek , podobnie jak i inni autorowie,  przytaczali obser- 
w acye sw e  d ość  s z c z e g ó ło w o  przebieg ospy krowiej op isując.  W i­
taczek za ledwie trzy takie o b serw acye  przytoczył dotyczące i d zie­
cka ogrodnika, w którym to wypadku operacyę uczyn iono „za p o ­
m ocą  k aw ałk a  nici," p ó łroczn ego  dziecka sta jenn ego  z dworu .). O. 
Ks. linci, Józefa P on ia tow sk iego  ( św ie ż y ,  i l,V-rocznej c ó ­
reczki piekarza. Przebieg, jak vri*ła£ JJe,Jsśefc$fpit>\vego opisu tych  
w ypadków , był zupełnie praistfdfoWy.

') 0  ospie krowiej prze/. v. Witaszek, Dra W W arszawie 1803.

Redaktor Dr. L e o n  W e r n i c .
W  D R U K A R N I  S Y N Ó W  S T.  N l h M l K Y ,  1U. AC W A R E C K I  4 .



Z A M IA S T  Ż E L A Z A . Z A M IA S T  T R A N U .

flEpTOGEH D-fa WPIiA-
O c z y s z c z o n e j  s k o n c e n t r o w a n e j  h em og lob in y  (p a t .  c e s .  Niem. 
JV5 81391) 70.0, g l ic e ry n y  ch em iczn ie  c z y s t e j  20.0 , s u b s ta n c y i  

a ro m a ty c z n y c h  10.0 (w y sk o k u  2$)

Ze względu na własności krwiotwórcze, na zaw artość związków organicznych że­
laza, jako środek dyetetyczny, odżywczy i wzmacniający dla dzieci i dla dorosłych 
w przypadkach osłabienia ogólnego,przewyższa wszystkie tego rodzaju przetwory

Niczem nie zastąpiony w praktyce dziecięcej.
Starszy lekarz Władykaukaskiego kadeckiego korpusu Dr. med. Szulc 

w W ładykaukazie: Hematogen D-ra Hommela stosowałem przy kuracji czystejl 
formy małokrwistości u 6 osób. Obserwacja moja nad działaniem Hematogenu 
iest tein ciekawsza, że tym samym 6 osobom stosowałem w roku zeszłym ioznei 
preparaty żelaza z bardzo m a łym  skutkiem , po użyciu zas Hematogenu re-| 
zoltat bvł bardzo dobry, a po upływie l 1/, miesiąca z zaprzestaniem używania 
Hematogenu, osiągnięty skutek niotyłko utrzymał się, ale nawet uległ zwiększe- 
S u  Jedno z widocznych działań H em atogeim -w yrązna poprawą apetytu.

Dr A Nicołai w Oreisen: Hematogen D-ra Hommela wyświadczył mi 
znakomite usługi Maiąc 65 lat, wskutek naprężonych zajęć, byłem zupełnie 
przepracowany przy braku apetytu. Zawdzięczając d zia łan iu  Hem atogenu  
Flom m ela (oprócz tego środka nie zażywałem nic więcej) postawiony zosta­
łe m  na nogi.

r* !* * !* *  • • • i h : , L  Ostrzegamy przed podrabianiem\^YStrZ2C|sieje Sie nSSl^OOWlUCIWS! naszego przetworu; radzimy zwła-
* . r  ■*......... 7 ,inniies7ka eteru. .Sa to najzwyczajniejsze mieszaniny,

zawierają "hemoglobinę nie w postaci czystej, lecz z dodatkiem produktów  r ^ k ł ^ n  
lii, „ l i r o w y  mocznik, kwasy tłuszczowo lotne, gazy i t. p.j, a  więc nieczystą.

.......prawdziwego H em ato gen u  H om m ela .

Do rozporządzenia p.p. lekarzy, pragnących osobiście przekonać się o F ^ n o ś c i ą c h  
naszego przetworu, wysyłamy b e z z w ło c z n ie  i_na s w ó j  k o s i t  p ró by

ny. Z żą-daniaini prosimy zwracac się do naszego składu.
A p t e k a  aa B o l s z o j  O c h t ie  od d z ia ł H em a to g e u u  w  S t . P e t e r s b u r g u
D a w k i  d z ieu u e : dla ssawców - 2  łyżeczki od kawy z mlekiem (ciepłotą zyry 
HmrTnaooiuH dla starszych dzieci - 1 - 2  łyżeczek deserowych (bez dodatków), 
dla^doróslych l - 2  łyżek stołowych przed obiadem ze względu na własności po­

budzenia łaknienia

D o nabycia we wszystkich aptekach i składach m aterj'ąłów  Aptecznych, 
(Cena butelki (81/, uncyi) rb. 1 kop. 60.

JN iU o lfU  i  w  Z u ryeh u  (S zw a je a ry a ).



KROWIANKA OCHRONNA
Daniiowiczowska 8, Telef. 588,

Instytut D-ra Tc hó rznie ki ego.
ORYGINALNE AMERYKAŃSKIE

KIESZONKOWE PIÓRA ZŁOTE
W NH3LEPSZYM GATUNKU

niezbędne dla pp. Lekarzy, Adwokatów, Kupców etc.
poleca

Oddział m aszyn do p isania  
przy Magazynie Optycznym

G. GERLACHA
Warszawa, ul. Czysta 4.

NAŁĘCZÓW
Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z Y

CAŁY ROK OTWARTY.

W sezonie letnim kąpiele źelaziste i borowinowe, mineralne sztuczne, 
gazowe, słoneczne i powietrzne. Hydroterapia. Masaż. Gimnastyka. 
Elektro terapia. Własna kuchnia, dyetetyczna. Leżalnia dla odbywania 
kuracyi Weir-Mitcliela. Skanalizowano dwa główne domy mieszkalne. 
Utrzymanie całkowite na internacie zakładowym wraz z leczeniem i do­

zorem lekarskim 4 rb. dziennie.

Prospekty na żądanie gratis i franco.


